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T oa s t eu r  w  roku 1882 stwierdził, że materjałem  sztuk bydła za- 
-Ł padłych  na  za razę  płucną, wolnym od bak te ry j ,  można zaka­
zić sztuki zdrowe, i że nie można otrzym ać hodowli m ikroba za­
razy  płucnej na  zw ykłym  buljonie.

N oca rd  i R ou x  w ykaza l i ,  że mikrob ten przechodzi przez 
filtry B erk e f e ld a  i Chamberlanda  i łącznie ze swoimi współpracowni­
kam i: B or r e l em , Salimben im  i D ujard in -B eaum etz em  p ierwsi uzyska li  
hodowlę m ikroba zarazy  płucnej w woreczkach ko lod jowych w j a ­
mie otrzewnej kró lika lub św inki morskiej.

A utorzy ci o trzym ali sztuczną hodowlę m ikroba zarazy  płuc­
nej na  buljonie z dodatkiem  surowicy byd lęcej , co w znacz­
nym  stopniu ułatwiło stud ja  nad tym nadzw ycza j c iekaw ym  za* 
raz ki em.

B ord e t  o trzymał hodowlę na agarze  z dodatk iem  w yc iągu  
z iem niaczanego , g l ice ryn y  i krwi kró lika; z hodowli dwudniowej 
przygo tow yw ał p repara ty ,  które utrwalał a lkoholem absolutnym 
i barw ił metodą Giemsy.

Pozatem Bordet  hodował m ikroba za razy  płucnej na zw ykłym  
buljonie z dodatk iem  krw i lub surow icy kró lika (na  2  części bul-

www.dlibra.wum.edu.pl



jonu 1 część surowicy lub krw i) 1 po dwóch dniach mógł w y k a ­
zać wzrost mikroba.

W  prepara tach  z agaru autor w idz iał c ienk ie  n itki, p o w y ­
g inane w kształc ie l itery  S, postrzępione na końcach, czasem 
z rozdęciam i, a obok tego formy ziarn iste  z mniej zabarw ionym  
środkiem.

W  preparatach  z podłoża płynnego opisuje autor mniejw ię- 
cej podobne twory, n itki z rozgałęz ien iam i w postaci l itery Y 
i formy z iarn iste . Autor przychodzi do wniosku, że w p rep ara ­
tach z buljonu p rzew aża ją  e lem enty  ziarniste, które to twory po­
rów nyw a z z ia renkam i, z jaw ia jącem i się w s ta rych  hodowlach 
mętwików. B ord e t  uw aża , że w preparatach  z podłoża płynnego 
spo tykam y twory mniej ch a rak terys tyczne , niż w p repara tach  
z hodowli na  podłożu stałem.

Autor tw ierdzi, że mikrob za razy  płucnej barw i się n ie je ­
dnosta jn ie , że obok części p reparatu  s i ln ie  zabarw ionych , spoty­
k am y  m ie jsca  słabo zabarw ione, że mikrob za razy  płucnej jest 
znaczn ie m niejszy od krę tka  b ladego  i po s iada  mniej ch a rak te ­
rys tyczne  kontury. B ord et  sądzi, że mikrob za ra zy  płucnej swoją 
morfologją zbliżony jest do mętwików rzekom ych, śrubowców lub 
krętków.

Po B ord e t  podjęli s tud ja  nad morfologją m ikroba zarazy  
płucnej Borre l,  D ujard in -B eaum etz , J ean te t  i Jouan .  A utorzy bada li  
morfologję m ikroba w u ltram ikroskop ie  i w p repara tach  barw io­
nych. P repara ty  barw ione sporządzali  z płynnego podłoża z osadu 
po s ilnem odwirowan iu ; p repara ty  u trw a la l i  a lkoholem lub nad 
płomieniem i barwili m etodą L o e f f l e r a . Autorzy tw ierdzą, że z po­
wodu trudności techn icznych  nie mogli o trzym ać preparatów  
z hodowli agarow ej.

W  preparatach  n iebarw ionych  stw ierdzili ,  że mikrob zarazy 
płucnej nie posiada ruchu własnego, chociaż z tak ich  preparatów 
zupełnie nie można zdać  sobie sp raw y  z morfologji m ikroba, bo 
w idać  ty lko punkty  św iecące  oddz ie ln ie  lub w konglom eratach , 
obdarzone ruchem Browna .  A utorzy  uw aża ją ,  że b rak  ruchu 
w łasnego nie pozw ala  m ikroba za razy  płucnej za l ic zyć  w  poczet 
krętków lub śrubowców, ja k  to przypuszczał B ord et .  W  prepara tach , 
badanych  w ultram ikroskopie w idz ie li  nitki rozgałęzione, z ia renka
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ułożone w te tradry , gw iazd y  i p ierśc ien ie . Nitki u lega ją  ag lu ty ­
nac ji  i s ta ją  się n iew idz ia lne , podobno m a ją  się rozpływać

Barw ien ie p rapara tów  sposobem Giem sy  autorzy u w a ża ją  za 
n ieodpow iednie , gdyż  metoda ta  nie uw yda tn ia  w szystk ich  
szczegółów morfologji m ikroba za razy  płucnej. W  preparatach , 
b arw ionych  m etodą  L o e f f l e r a , autorzy w ykazu ją ,  że mikrob za razy  
płucnej je s t  otoczony złożem śluzu, który je s t  n iew idoczny w ciem- 
nem polu i ledwo w id z ia ln y  w preparatach , barw ionych  metodą 
G iemsy.  W  tern złożu śluzu zn a jdu ją  się z iarenka , które mogą 
się układać w dwoinki. m ogą tworzyć łańcuszki i skup ien ia  zło­
żone osobników różnej w ie lkości. W  skup ien iach , te trad rach  lub 
łańcuszkach  k ażd e  z ia renko może się dz ie lić  i w ten sposób po­
w s ta ją  rozw id len ia  i formy gw iaźdz is te . W  końcu autorzy p rzy ­
ch o dzą  do wniosku, że mikrob zarazy płucnej w ykazu je  w ie lk i 
polimorfizm, że w łaśc iw ym  mikrobem są  z ia renka , które mogą się 
u k ład ać  w dowolne figury, a tworzące się nitki i g rzybn ie  rze­
kome są  wytworzone ze złoża śluzu, jak i  o tacza mikroba. Auto­
rzy  sądzą , że rozw id len ia  i l iczne obrazy b arw ien ia  biegunowego, 
dowodzą obecności ziarn o układz ie  pac iorkowcowym , które się 
czasem  dz ie lą  prostopadle do k ierunku  osi głównej. Ponieważ 
w łaśc iw ym  mikrobem zarazy  płucnej są  z iarna, w ięc  autorzy pro­
ponują nazwę: „A sterococcus m yco ides“, co ich zdan iem  zupełnie 
odpow iada morfologji mikroba.

Frosch  zastosował do badań  morfologji m ikroba za razy  płuc­
nej promienie u ltrafiołkowe. O bserwował rozwój brzegów kolonij 
na ściętej surowicy i obserw ac je  swoje poparł szeregiem  fotografij, 
które w ykonał apara tem  K oh lera .  Frosch  tw ierdzi, że kolonje mi­
kroba za razy  płucnej sk ład a ją  się z ziarenek , jednak  różniących 
s ię  od z iarenek , op isanych  przez Bordeta , Borrela , D ujard in -B eau -  
metza , J ean t e ta  i Jouana.  Podług Froscha , z ia renka , w idz iane w pro­
m ien iach  ultraf iołkowych, odpow iada ją  swoją  morfologją z ia ren­
kom, op isanym  przez M arcin ow sk iego  w płynie z płuc bydła , pa- 
dłego na za razę  płucną. W  dalszych  stud jach  Frosch  badał mor- 
fologję m ikroba zarazy płucnej w osadzie po odwirowaniu hodo­
wli p łynnej i stw ierdz ił  podobnie, ja k  w hodowlach na ściętej su ­
row icy, c ia łka  e lem entarne różnej w ie lkości, okrągłe, owalne lub 
w ieloboczne, małe c ia łk a  w  formie p ierśc ien i, w iększe  p ierśc ien ie
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0 podwójnych  konturach i ta rczk i.  Niektóre c ia łka  p ierśc ien io- 
w a te  o podwójnych  konturach zaw iera ły  n a  obwodzie m a leńk ie  
c ia łka  punkcikow ate . Pozatem Frosch  w idz ia ł  twory k iełku jące , 
w preparatach  z osadu z odwirowanej hodowli buljonowej w idz iał 
długie n itki, jed n ak  n igdy  nie zauw ażył  zw iązku  m iędzy  n itkam i
1 c ia łkam i e lem entarnem i i sądził, że mikrob za razy  płucnej n a ­
leży  do spec ja lnego  gatunku drożdży, gdyż  podobne n itk i spoty­
k am y  również w starszych hodowlach drożdży. F rosch  zapropono­
wał d la  m ikroba za razy  płucnej nazwę: „M ikrom yces per ipneu­
moniae bovis con tag io sae“.

B ech h o ld  i Sierakowski d la  uw idoczn ien ia  m ikroba zarazy  płuc* 
hej zastosowali im pregnac ję  z a razk a  so lam i złota. Drobiny m eta ­
l icznego złota, wytrącone przez redukc ję  o sadza ją  s ię  na za razku  
i w ten sposób um ożliw ia ją  obserwację . A utorzy  p rzychodzą  do 
wniosku, że morfologja m ikroba za razy  płucnej odpow iada  two­
rom, obserwow anym  przez Froscha  w prom ien iach ultrafiołkowych.

Oerskow  opisuje swoje spostrzeżen ia  nad rozwojem kolonij 
m ikroba za razy  płucnej na ściętej surow icy. OerskoW p rzyk ryw ał  
szk iełk iem  nak ryw kow em  młode k i lkunastogodz inne kolonje i ob­
serwował rozwój m ikroba pod m ikroskopem i stw ierdz ił ,  że m i­
krob za razy  płucnej jes t  w idz ia ln y  we w szys tk ich  s tad jach  roz­
wojowych. Formą e lem entarną  m ikroba je s t  małe, owalne ciałko 
lub kró tka pałeczka. Formy e lem entarne  k ie łku ją  i w y tw a rz a ją  
grzybn ię , która pos iada  c iek aw ą  zdolność m odyfikacji form, jak ie j  
się w ogólności nie spo tyka u do tychczas  zn an ych  mikrobów. 
Z dan iem  Oerskowa  mikrob za razy  płucnej u leg a  zm ian ie z m inuty 
na minutę. Postacie młode tworzą pop lątane nitki, rodzaj g rz y ­
bni, w której następn ie  z jaw ia ją  się e lem en ty  z iarn iste  i rozgałę­
zione, a w końcu twory już zróżnicowane tracą zdolność k iełko­
w an ia . Dalej Oerskow  twierdzi, że mikrob zarazy  płucnej pos iada  
zdolność autolizy.

Nowak  badał morfologję m ikroba za ra zy  płucnej w p repara ­
tach b arw ionych , przygotowanych z podłoża płynnego.

W  ce lu  uzy skan ia  dobrych preparatów autor podaje jak o  
regułę przygotowanie preparatów  z osadu po odwirowaniu hodo­
wli buljonowej. Autor w p racy  swojej s tw ierdza, że mikrob z a ­
razy  płucnej przechodzi przez filtry Chamberlanda  i Berk e fe lda ,  że
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w  stan ie  n iezabarw ionym  jest n iew idz ia lny ,  i że barw i się n ad ­
zw ycza j trudno.

Z dan iem  autora, m ikrob za razy  płucnej kończy swój cyk l 
rozwojowy w środowisku płynnem  w c iągu  k ilku  dni, poczem z ja ­
w ia ją  się małe skup ien ia  pro top lazm y „ciałka e lem en ta rn e“, które 
m a ją  zdolność pączkow an ia .

Pączk i w yd łu ża ją  s ię  w nitki grzybniowe, rozgałęzione w for 
m y fan tastyczne i dz iw aczne . W e  w czesnych  okresach  rozwoju 
grzybn i w idać  w jej wnętrzu małe z ia rna  s i ln ie  zabarw ione , któ­
rych  natu ra*n ie  jest jeszcze  w y ja śn iona , podobnie n iew y jaśn ione 
jes t  zn aczen ie  pierścien i, w ys tęp u jących  m iędzy  n itkam i grzybni. 
Nitki g rzybn i b a rw ią  się n ie jednosta jn ie , zna jdu jem y części z a ­
barw ione silniej obok części słabo zabarw ionych . Części nitek 
grzybn iow ych  s iln ie  zabarw ione z le w a ją  się częściowo i tworzą 
sk u p ien ia  lub kule. S ia tk a  grzybn i rozdzie la się na fragmenty, 
w  których tworzą się małe kulk i: „ciałka e lem en ta rn e“.

C iałka  te obdarzone są  w ie lk ą  p lastycznośc ią , która pozw ala  
im przechodzić przez filtry bak tery jne . Mikrob zarazy  płucnej 
w  n iek tó rych  s tad ja ch  rozwojowych tworzy skup ien ia  protoplazmy 
półpłynnej, jednorodnej, nie zróżnicowanej na ek top lazm ę i endo- 
p lazm ę i tej w łasności m ikroba autor p rzyp isu je  polimorfizm. 
S k u p ien ia  protoplazm y, ja k ie  autor w idz iał, nasunęły  mu myśl, 
że n a jodpow iedn ie jszą  n azw ą  d la  m ikroba za razy  płucnej jest 
termin: „M ycop lasm a per ipneum on iae con tag io sae“.

Spostrzeżen ia  swoje poparł autor d w iem a tab licam i ładnych  
zd jęć  mikrofotograficznych.

W  swoich b ad an ia ch  nad  morfologją m ikroba za razy  płuc­
nej dokładnie przestudjowałem morfologję sześciu  szczepów, w tern 
jed en  szczep pochodził z Instytutu Pasteura  w  P aryżu , a pięć 
szczepów z N iem iec, z Państwowego U rzędu Zdrow ia . Począt­
kowo hodowałem  m ikroba za ra zy  płucnej na buljonie Martina  
z dodatk iem  8 %  surow icy byd lęce j  lub końskie j. S tężen ie  jonów 
wodorowych, okreś lane  p rzy pomocy kom paratora Walpole M h  
ch a e l i sa  lub potencjometru według MisloWitzera doprowadzałem  do 
pH 7,8—8,0. W  da lszych  dośw iadczen iach  przekonałem  się, że 
mikrob z a ra zy  płucnej rośnie również dobrze na zw ykłym  bu ljo ­
nie z dodatk iem  8 %  surowicy b yd lęce j  lub końskie j, pod w a ru n ­
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kiem, aby  stężen ie jonów wodorowych wahało się w g ran icach  
pH 7,2 —8 ,0 . N a js i ln ie jszy  i n a jszyb szy  wzrost zauw ażyłem  na 
płynnem podłożu o stężeniu jonów wodorowych pH 7,6 — 7,8. 
W  czas ie  w y ja ław ian ia  buljonu tworzą się s trą ty  i stężen ie  jonów 
wodorowych u lega  zm ian ie  dość poważnej. C hcąc  z jednej strony 
un iknąć  tych  n iep o żąd an ych  zmian, które m ogłyby w p ływ ać  
ujem nie  na rozwój m ikroba, a z drugiej zaś obaw ia jąc  się pow sta­
w an ia  strątów, u trudn ia jących  w znacznym  stopniu b ad an ie  mor- 
fologji tak de l ika tnego  za razka ,  ja k  mikrob za razy  płucnej, un i­
kałem  s te ry l iz ac j i  w autoklaw ie . Buljon, odpowiednio  p rzy rzą­
dzony z dodatk iem  surow icy filtrowałem pod u jem nem  c iśn ie ­
niem przez filtr Chamberlanda. F iltry B erk e f e ld a  są  mniej odpo­
w iednie , bo razem z po żyw k ą  przechodzą m in im alne  cząsteczk i 
samego filtra, co można w y k a zać  w c iem nem  polu, a naw et w pre­
p ara tach  barw ionych , cząsteczk i te u trudn ia ją  badan ie  morfologji 
m ikrobów p rzesącza lnych .

Filtr Chamberlanda, p rzepłukany k i lkakrotn ie  przed użyc iem  
w odą desty low aną , da je  filtrat bez zarzutu. Do swoich dośw iadczeń  
brałem filtry kontrolowane każdorazowo i pożywkę, k tórą  podda­
wałem filtrowaniu m ieszałem z hodowlą cho lery  kur d la  kontroli 
filtra. N igdy filtrów nie przepalałem , ce lem  pozbyc ia  s ię resztek 
o rgan icznych  substancji,  bo jak  się przekonałem , tak i sposób 
oczyszczan ia  filtrów zniszczy k ażd y  filtr; oczyszczałem  w ięc filtry 
na drodze chem icznej. W yp a la n ie  w yw ołu je  tworzenie się osadu, 
który za tyk a  filtr, zm niejsza jego porowatość i filtr podczas prze­
p a lan ia  pęka  w skutek  w ytworzen ia  się gazów z substancy j orga­
n icznych . Po użyciu  na leży  filtr zanurzyć  w kolbce szk lane j,  n a ­
pełnionej c iepłą w odą z dodatkiem  1 do 2  gramów chlorku w ap n ia  
w proszku na 100 cm 3 wody. T a  k ąp ie l  rozm iękcza osad po­
w ierzchowny. Następnie spłukuje się filtr pod strumieniem wody 
i zm yw a  i w ierzchu szczoteczką włosianą, potem się zanurza 
w zimnej wodzie, zaw ie ra jące j  1 0 0  do 150 gram ów chlorku w apn ia  
na I litr. Z ostaw ia  się filtry w ten sposób zanurzone w ciągu  
30 minut. Chlorek w apn ia  rozkłada części organ iczne w ew nątrz  
porów. Następnie płucze się znowu pod kranem i zanurza  się 
fiFry w innej kąp ie l i  z wody z imnej, zaw iera jące j  1 0 0  do 150 g ra ­
mów kw asu  solnego na 1 litr wody. Pozostawia się w tej k ąp ie l i  30
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minut. W  ten sposób u leg a ją  zn iszczen iu w szys tk ie  organ iczne 
substancje , zn a jdu jące  się na  zew nątrz  i w ew nątrz  filtra.

Po tym zab iegu  w ypłuku jem y filtr in tensyw nie  pod strumie­
niem wody dotąd, dopóki woda, śc iek a ją c a  z filtra daje  kw aśną  
reakc ję . W odę  b ad am y pap ierk iem  lakm usowym .

Do filtrowania posługiwałem się przyrządem  Uhlenhułha- 
W eidanza  i rzadko k ied y  otrzym yw ałem  pożyw kę zan ieczyszczoną. 
P rzyrząd  ten jes t  dobrze pom yś lany ; da je  możność łatwego filtro­
w an ia  i w ygodnego  roz lew an ia  przefiltrowanego płynu z aparatu  
do probówek. W  ten sposób o trzym ana pożyw ka  płynna m iała 
odpow iedn ie  s tężen ie  jonów wodorowych i była  pozbawiona 
w szystk ich  m in im a lnych  strątów, które m ogą u trudn iać  s tud ja  nad 
morfologją za razków  p rzesącza lnych . Nawet po k ilkutygodniowem  
przechow yw an iu  pożywki n igdy  nie zauważyłem , ab y  na jej po­
w ierzchn i tworzył s ię  d e l ik a tn y  kożuszek złożony z l ipoidów suro­
w icy , co często w ystępu je , jeże li  do pożywki dodaje  się surow icy 
n ief i ltrow anej.

Po przeszczep ien iu  mikroba za razy  płucnej na podłoże płynne, 
po 2 — 3 dn iach  p rzechow an ia  w c iep larce w temp. 37°, można 
stw ierdz ić  le k k ą  opa lescenc ję  w probówkach szczep ionych , której 
b rak  w probówkach kontrolnych, z aw ie ra ją cy ch  tę sam ą pożywkę. 
O pa le scenc ja  w probówce, w której zachodzi wzrost mikroba, 
w ys tępu je  bardzo  w yraźn ie  p rzy sztucznem św iet le  na  czarnem  
tle, chociaż i przy dziennem św iet le  w idać  j ą  również.

O pa le scenc ja  normalnie w zm aga  się do 5 — 6  d n ia  wzrostu 
od chw ili  zaszczep ien ia , z a leży  to zresztą  od pożyw ki i od szcze­
pów, bo nie w szystk ie  szczepy w ykazu ją  jednakow o szybk i wzrost. 
Niektóre szczepy w y k a zyw a ły  opalescencję  już po 24 godzinach , 
podczas  gdy  inne dopiero po 3 — 4 dniach. W ię k sz a  ilość suro­
w icy ,  dodana  do pożywki, nie w p ływ a  na p rzyśp ieszen ie  wzrostu, 
natom iast m n ie jsza  ilość surowicy, niż 5% znaczn ie opóźnia w y s tą ­
p ien ie opa lescencji .  Przez stopniowe obniżanie zaw artośc i surowicy 
w pożyw ce można dojść do tego, że na buljonie z dodatk iem  l°/o 
surow icy w ystępu je  wzrost, a le  znacznie opóźniony. M nie jsza  ilość 
surowicy w podłożu jes t  z tego wzgłędu ważna, że surowica 
w w ysokim  stopniu p rzyczyn ia  się do pow staw an ia  strątów w pre­
para tach  barw ionych . W  hodowli k i lkodniowej m ikroba zarazy
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płucnej na podłożu płynnem, og lądanej pod światło, w id ać  na  
ciem nem tle przy wstrząsan iu  probówki tworzenie się smug, p rzy ­
pom inających  falowanie jedw ab iu .  Jeżeli probówki się nie wstrząsa, 
to po kilku dn iach (3 — 4), za leżn ie od szczepu i pożywki na po­
w ierzchni tworzy się nadzw ycza j de l ik a tny  kożuszek, podobny do 
tego, jak i  w ys tępu je  na surow icy jałowo przechow yw anej.  Jak  
później się przekonałem, kożuszek ten jest u tkan y  z m ikrobów 
za razy  płucnej. W yraźn ie  opalizu jące probówki, p rzechow yw ane 
w tem peraturze pokojowej, po k ilkunastu  dn iach  w y ja śn ia ją  się, 
a na dnie probówki powsta je  n ieznaczny osad, który zw iększa  się 
w m iarę s ta rzen ia  się hodowli. Intensywność wzrostu m ikroba 
za razy  płucnej z a leży  jeszcze od w ieku  hodowli, z której 
przeszczep iam y. Mikrob, p rzeszczep iony na płynne podłoże z ho­
dowli buljonowej 4 — 5 tygodn iowej rośnie znaczn ie  wolniej, niż 
przeszczepiony z hodowli k ilkodniowej, a przytem, p rzeszczep ia jąc  
mikroba za razy  płucnej z k ilkotygodniowej hodowli z górnych 
warstw , trzeba w z iąć  do p rzeszczep ian ia  k i lk a  kropli, wówczas 
gdy  z hodowli k ilkodniowej w ysta rczy  jed n a  kropla. Jeże li  p rze­
szczep iam y oczkiem, a nie p ipetą  włosowatą, to nie w szys tk ie  
zaszczepione probówki w ykazu ją  wzrost, jeże li  p rze szczep iam y  
górną w a rs tw ą  starszej hodowli buljonowej, k tóra nie była  w strzą ­
sana . To spostrzeżenie przem aw iałoby za tern, że osad, jak i  
powsta je  w s tarszych  hodowlach buljonowych, sk łada  się z za raz ­
ków. Hodowle buljonowe mikroba, które po 5 — 6  dn iach  pobytu 
w cieplarce, p rzechow yw ałem  w tem peraturze pokojowej, po dwóch 
m iesiącach , w ys iane  na odpowiednie podłoża, p raw ie  zawsze w y­
k azy w a ły  wzrost. Hodowle starsze, niż dw um ies ięczne , wzrostu 
n ie w ykazyw ały .

Do hodowli m ikroba za ra zy  płucnej na  podłożu stałem uży*- 
wałem 2,5% agaru , strąconego b iałk iem  ja ja  kurzego i przefiltrowa- 
nego przez bibułę Stężen ie  jonów wodorowych doprowadzałem 
do pH 7,6 — 7,8; rozlewałem do probówek i poddaw ałem  s te ry l i ­
zacji, następnie po ostudzeniu do 56° dodawałem 8 % surowicy 
byd lęce j  lub końskie j. Różnicy w e wzroście i morfologji, przy do­
daniu do pożyw k i zam iast surowicy byd lęce j ,  surow icy końskie j, 
nie zauważyłem . Na agarze  z surowicą, po 48 godzinach można 
rozpoznać przy pomocy lupy, po jedyńcze ko lon je okrągłe, zupeł­
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nie  przezroczyste , podobne do kropli rosy, z małemi w zn ies ien iam  
w  środku. W  następnych dn iach  kolonje pow iększa ją  się i docho­
d z ą  do w ielkości z iarnka m aku tak, że można je w idz ieć  golem 
okiem . T ak ie  kolonje, og lądane  pod mikroskopem, w y k a zu ją  śro­
d ek  o budowie w y raźn ie  ziarn iste j, b runatnaw y, otoczony ja śn ie j ­
szym  pask iem  obwodowym. S tarsze kolonje leżą  w głębi agaru; 
w id ać  to dobrze na sk raw kach , sporządzonych z agaru  z kolonjami 
m ikroba. Jeżeli p ożyw ka  jest dostateczn ie zabezp ieczona przed 
w ysych an iem , co można osiągnąć, przez w staw ien ie  płytk i P e t r i e g o  
z hodowlą agarow ą do płytki Miguli ,  w  której się zna jdu je  niec-o 
w o d y  desty low ane j,  to można zauw ażyć ,  że młode kolonje mikroba 
za razy  płucnej rosną na powierzchni agaru  i przy pomocy 
oczka można je łatwo deformować, a naw et zd jąć  z powierzchni 
ag a iu .  K onsystencja  takich  kolonij robi w rażen ie  śluzu. Podobnie mo­
żem y otrzym ać młode kolonje m ikroba zarazy  płucnej na powierzchni 
ag a ru  skośnego, dobrze zabezp ieczonego przed zbyt szybkiem  
w ysychan iem . Jeże li og lądam y pod mikroskopem ta k ą  płytkę 
P e t r i e g o  lub aga r  skośny, z którego próbowaliśm y zd jąć  młode 
kolonje, to zauw ażym y kolonje m ikroba z a ra zy  płucnej zdeformo­
wane, p rzypom ina jące  zn iekształcone kropelk i o liwy. S tarsze ko­
lonje, zagłębione w agarze , są  tw arde i trudno je w ydobyć  
z podłoża. Jedn ak  i tak ie  s tarsze kolonje można w całości, bez 
resztek  agaru , o trzym ać na szkiełku podstawowem. Jeże li agar  
skośny z kolonjami pozostaw imy dłuższy czas w ciep larce , to na 
sku tek  n ierównom iernego w y sy c h a n ia  agaru  i kolonij, te ostatnie 
zostają wprost w ypchn ię te  z głębi i leżą  wolne na powierzchni 
agaru ; zd jęc ie  ich nie p rzedstaw ia  w ięk szych  trudności. T ak ie  
kolonje są  suche i tw arde; przygotowanie z nich preparatów jest 
n iem ożliwe, mogą ty lko w całości służjm do studjów, co jednak  
nie p rzed staw ia  w iększe j wartości, bo szczegółów żadnych  pod 
mikroskopem zauw ażyć  nie można, tak  w preparatach  barwio­
nych , jak  i n iebarw ionych .

Kolonje m ikroba za razy  płucnej łatwo przy jm ują  barw ik i an i­
l inowe, i środek kolonij barw i się intensywniej, niż obwód.

Szybkość  wzrostu m ikroba za razy  płucnej na agarze  z suro­
w icą ,  podobnie j a k  na podłożu płynnem, z a leży  od szczepu, od 
podłoża i od w ieku, hodowli p rzeszczep iane j.  Młode hodowle
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buljonowe 5— 6  dniowe, przeszczep ione na agar  z surowicą w y k a ­
zu ją  wzrost szybcie j ,  niż hodowle kilkotygodniowe. Jeże li  do szcze­
p ien ia  na  agarze  u ży jem y  za dużo hodowli buljonowej, to nie 
otrzym am y po jedynczych  kolonij; obwodowe części kolonij z lew a ją  
się i tworzą jedno lity ,  tłusty nalot, który jest u s iany ,  jak  g d yb y  
guziczkam i, to jest częśc iam i centra lnem i kolonij.

W  da lszym  ciągu  swojej p racy  przystąp iłem  do stw ierdzen ia , 
czy  mikrob, którym operowałem, przechodzi przez f iltry bak te ­
ry jne. Około 1 cm 3 k i lkodn iow ej,  hodowli buljonowej m ieszałem  
z k i lkudz ies ięc iu  centym etram i buljonu z surowicą, do którego 
dodaw ałem  płynną hodowlę cho lery  kur i filtrowałem przez filtry 
C h am ber landa  L 1, L 1 bis i L 2. O trzym any  filtrat w ys iew ałem  na 
płynne podłoże i w  k i lkunastu  takich  dośw iadczen iach  zaw sze  
mogłem w y k a z a ć  wzrost mikroba, aczko lw iek  znacznie j opóźniony, 
niż po p rzeszczep ien iu  bezpośredniem.

W  ten sposób skontrolowałem w szystk ie  szczepy za razy  
płucnej, któreini rozporządzałem. Z auw ażyłem , że m ikrob za razy  
płucnej przechodzi przez filtry bak tery jne , bez różnicy , czy  filtru­
jem y  hodowle k ilkodniowe, czy  też kilkotygodniowe; jest w ięc 
p rzesącza lny  we wszystk ich  swoich s tad jach  rozwojowych. Ł atw ie j  
p rzechodzą przez filtry m ikroby z hodowli bulj< nowej, k tóra przed 
filtrowaniem była  in tensyw n ie  w strząsana ; można się o tern prze­
konać przez w ys ian ie  otrzym anego filtratu na płytkę aga ro w ą  
z dodatk iem  8 % surowicy.

Przed p rzystąp ien iem  do b ad an ia  morfologji m ikroba w pre­
para tach  barw ionych , zbadałem  w szystk ie  szczep y  w ciem- 
nem polu, u żyw a jąc  do tego możliw ie dobrego kondensatora 
i dobrego źródła św ia t ła .  W swoich  b ad an ia ch  posługiwałem  się 
kondensatorem kard jo idow ym  i parabolo idowym  według  S ieden- 
topfa. P repara ty  do c iem nego pola przygotowywałem  na szkieł­
kach , bardzo starann ie  m ytych  i odtłuszczonych, ab y  w yk lu czyć  
o ile możności dom ieszkę w sze lk ich  ciał obcych. Z badałem  
w c iem nem  polu sześć szczepów zarazy  płucnej, k a żd y  co k i lk a  
godzin, aby  móc zauw ażyć  ew entua lne s tad ja  rozwojowe m ikroba. 
W  preparatach  z hodowli buljonowej w idziałem  p raw ie  zaw sze  
jedne i te sam e twory: ku leczk i porusza jące się szybko ruchem 
Browna,  łańcuszk i ułożone z ku leczek , dwoinki i coś w rodzaju
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m ałych  gw iazdek , ułożonych z ku leczek ; w szystk ie  te e lem enty  
s i ln ie  św iec iły  i poruszały się szybko, a le  nie ruchem postępowym . 
T w o ry  mniej w ięce j podobne w idz ia łem  w prepara tach  kontrol­
nych , p rzygotow anych  z buljonu, na którym hodowałem mikroba 
za razy  płucnej. Podobne s tud ja  w  ciem nem  polu p rzeprow adzi­
łem nad  mikrobem z podłoża stałego, a le również nie mogłem 
w yc iąg n ąć  żadnych  wniosków co do morfologji mikroba. Przygo­
towanie preparatów do c iem nego po la  z podłoża stałego jest tech­
nicznie trudne; nie zaw sze  się uda je  tak  przygotować preparat , 
aby  nie było w ięk szych  grudek.

Po tych n ieudanych  próbach przyszedłem do wniosku, że 
mikrob za razy  płucnej podobnie załam uje  promienie światła, j a k  
środowisko, w którem go badam y i d latego nie można go zoba­
czyć  w ciem nem  polu. W niosek  ten nie jest zupełnie słuszny, 
bo gd yb y  tak było, to nie w idz ie l ib y śm y  opalescencji ,  w ys tęp u ­
jące j  podczas wzrostu m ikroba w płynnem  środowisku i nie w i­
dz ie l ibyśm y smug, tworzących się przy w strząsan iu  probówki 
z hodowlą płynną. A  jednak  faktem  jest, że mikrob w ciem nem 
polu jest n iew idz ia lny .

W  końcu przystąp iłem  do p rzygo tow yw an ia  p reparatów  b ar ­
w ionych. Różnice w natężen iu  opalescenc ji  w zależności od 
wzrostu m ikroba i w ieku  hodowli pozwoliły mi przypuszczać, że 
mikrob za razy  płucnej musi mieć różne s tad ja  rozwojowe, co 
p rzyczyn ia  się do zmian w opalescencji .

A b y  uchw yc ić  ew entua lne ogniw a cyk lu  rozwojowego m i­
kroba za razy  płucnej, przygotowałem p rep ara ty  co 24 godziny, 
począw szy  od chw il i  p rzeszczep ien ia , aż do 10 dnia. Dla un ikn ię ­
c ia  fa łszyw ych  wniosków, d rugą serję  preparatów  przygo tow yw a­
łem z pożywki, na której hodowałem mikroba.

P re p a ra ty  utrwa la łem  różnymi sposobami: nad płomieniem, 
przez podgrzan ie  do 1 0 0 ° przez godziny, w parach kwasu 
osmowego, u trw a laczem  Borrela , w parach  formaliny, a lkoholem 
abso lutnym , a lkoholem  m etylowym , alkoholem z eterem, sublima- 
tem i t. p. S tarałem  się różnymi sposobami u trw a lać  p repara ty ,  
bo sądziłem , że trudność zabarw ien ia  m ikroba za razy  płucnej z a ­
leży  od sposobu u trw a len ia  preparatów.
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Utrwalone p repara ty  barw iłem  różnymi barw ikam i an ilino­
wym i, które przed użyc iem  każdorazowo filtrowałem przez bibułę. 
P rzy  zastosowaniu barw ików an ilinowych można było zauw ażyć  
w preparatach  ty lko  małe z iarenka . Podobne z ia ren ka  można 
było spostrzec w p repara tach  kontrolnych, przygo tow anych  
z buljonu. S tosunkowo na j lep sze  rezu lta ty  otrzym ałem  przy za ­
stosowaniu do barw ien ia  Giemsy, a le  obrazy uzyskane  tym  sposo­
bem barw ien ia , zupełnie nie d aw ały  w yczerpu jącego  pojęc ia  
o morfologji m ikroba za razy  płucnej. W  prepara tach , barw ionych  
Giemsą, można zau w ażyć  małe z iarenka , twory p ierśc ien iowate , 
dwubiegunowe i nitki n ierównom iernie zabarw ione.

Po tych bezskutecznych  próbach p rzystąp iłem  do ba rw ie ­
n ia  preparatów  metodami, stosowanemi do barw ien ia  w itek  
u bak tery j.

Przy zastosowaniu metody Z et tn ow a  w p repara tach , przygo­
tow anych  z płynnej hodowli m ikroba, powsta je  moc strątów, 
wśród których trudno spostrzec sam zarazek . Podobnie dużo 
strątów da je  metoda b arw ien ia  L oe f f l e ra ,  chociaż barw iąc  w itk i 
tym i sam ym i odczynn ikam i o trzym ujem y obrazy zupełnie wolne 
od strątów. Pow staw an ie  strątów w p repara tach  z płynnej hodo­
wli m ikroba za razy  płucnej w p ierw szym  rzędzie odnieść n a leży  
do surowicy, dodanej do buljonu, na którym  hodu jem y za razek . 
Ponieważ badałem  m ikroba n iezupełn ie znanego pod w zg lędem  
swojej morfologji, w ięc  k ażd y  strąt mogłem pode jrzew ać  o to, że 
je s t  mikrobem. Od tych fa łszyw ych  wniosków chroniły mnie 
p repara ty  kontrolne, p rzygo tow yw ane  z pożywki, na której hodo­
wałem  zarazek , barwione tymi sam ym i odczynn ikam i i w tym sa ­
mym  czasie .

Chcąc  się uwolnić od surowicy, która w prepara tach  powo­
dowała  pow staw an ie  strątów, starałem  się hodować mikroba za ­
razy  płucnej na buljonie z m n ie jszą  i lośc ią  surowicy. Przy stop- 
n iowem przyzw ycza jan iu  m ikroba, o trzym yw ałem  wzrost jeszcze  
na buljonie z dodatkiem  1 % surow icy byd lęce j ,  chociaż wzrost 
w ys tępow ał  znacznie później, niż na buljonie z w ięk sz ą  i lością 
surowicy.

Jak  się przekonałem , ta zm niejszona ilość surow icy zupełnie 
nie chroniła od pow staw an ia  strątów w  p repara tach . S trą ty  po­
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w sta ją  n aw et w preparatach , przygotowanych z samego buljonu, 
jeże li  do barw ien ia  ich uży jem y  metod, s tosow anych do b a rw ie ­
n ia  witek. A  do studjów nad morfologją mikrobów przesącza l-  
nych , jeszcze mało znanych , mogą być użyte ty lko p repara ty  zu­
pełnie pozbawione strątów, bo inaczej w żaden  sposób nie można 
rozstrzygnąć, co jest strątem , a co mikrobem. Ponieważ te m etody 
b a rw ien ia  nie p row adz iły  do celu, w ięc w da lszym  ciągu  swej 
pracy starałem  się przygo tow yw ać p repara ty  z czyste j hodowli 
mikroba, bez domieszki podłoża.

H odowlę bu ljonow ą wirowałem na silnej wirówce o 7— 8  ty ­
s ią ca ch  obrotów na minutę, bo w irowanie na słabszych w irówkach , 
naw et przez d łuższy czas, nie d a je  osadu z hodowli płynnej mi­
kroba z a ra zy  płucnej.

O trzym any osad przem yw ałem , a później bez p rzem yw an ia  
p rzygotow yw ałem  z osadu preparaty , które utrwalałem  i barw i­
łem. W  ten sposób otrzym ane p repara ty  z płynnej hodowli m i­
kroba za razy  płucnej b arw ią  się stosunkowo dobrze zw ykłym i 
barw ikam i an il inowym i, bez żadnych  trudności i bez strątów, po­
dobnie dobrze i bez strątów barw ią  się metodami, stosowanemi 
do barw ien ia  w itek  bak te ry jn ych .

Bordet, Borrel, D u ja rd in -B eaum etz , J ean tet ,  J ou an  i F ro s ch  studjo- 
wali morfologję m ikroba zarazy płucnej w preparatach , przygoto­
w an ych  z osadu po odw irowan iu  płynnej hodowli. Nowak uw aża  
za regułę w irow an ie  hodowli buljonowej w celu o trzym an ia  do­
brych  preparatów. Frosch  w p repara tach  z osadu po odwirowa­
niu płynnej hodowli za razy  płucnej w idz ia ł  nitki i z ia renka , ale 
nie w idział n igdy  żadnego zw iązku  m iędzy  n itkam i i z ia renkam i. 
Nic dziwnego, jeże li  się weźm ie pod uw agę, że ab y  otrzymać 
osad z płynnej hodowli m ikroba za ra zy  płucnej, trzeba taką  ho­
dowlę w irować na silnej w irówce przez dłuższy czas, co musi 
w p łyn ąć  na zn iekształcen ie  de likatnego  mikroba przesącza l-  
nego.

Preparaty , p rzygotow ane z osadu po odwirowan iu hodowli 
buljonowej, w yk azu ją  twory fantastyczne, za leżne od tego, w jak i  
sposób przygotow ujem y p repara ty  z tej zbitej masy .

G dy osad, o trzym any po odwirowaniu hodowli buljonowej, 
zm ieszam y z fiz jo logicznym roztworem soli i przez dłuższy czas
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będz iem y trzęśli na trzęsawce, a następn ie  z tej z aw ie s in y  m i­
kroba w fizjologicznym roztworze soli p rzygo tu jem y p repara ty ,  to 
się okaże, że w ten sposób o trzym am y p rep ara ty  jeszcze stosun­
kowo lepsze, a le  sam mikrob jes t  porwany na fragm enty , z k tó ­
rych trudno zrekonstruować pod mikroskopem w łaśc iw ą  morfo­
log] <?• Obok tych fragmentów spo tykam y twory zupełnie sztuczne, 
które powstały na skutek  w irowania .

Podobnie trudno byłoby zdać  sobie sp raw ę z w itek  bak te ­
ry jnych , z roli j a k ą  spełn ia ją  one u bak te r j i  i z ich rozm ieszcze­
nia, gdybyśm y  p repara ty  do barw ien ia  w itek , p rzygotow yw ali 
z osadu po odwirowaniu płynnej hodowli bak tery j .

M ikrob za razy  płucnej m a w ie lk ą  tendenc ję  do z lep ian ia  się 
już w  w arunkach  normalnych, jak  o tern w spom ina ją  Borre l ,  Du- 
ja rd in -B eaum e tz  i ich współpracownicy, o czem sam również m ia ­
łem możność przekonać się. Podczas w irow an ia  pow sta ją  m iędzy 
innemi kule protoplazmy i to może w prowadzić  w błąd, bo mo­
żna je uw ażać  za  twory normalne, a  są  one ty lko w yrazem  zn ie ­
kszta łcen ia  właściwej postaci m ikroba. Po stw ierdzen iu  tych 
faktów, w dalsze j swej p racy  przygotow ywałem  preparaty  z hodo­
wli buljonowej bezpośrednio, bez w irowania .

O panowanie metody barw ien ia  m ikroba z a ra zy  płucnej, 
w  prepara tach  ze środowiska płynnego, zaw iera jącego  surowicę, 
uważałem  za k a rd yn a ln y  w arunek  do studjów nad innymi, prze- 
sącza lnym i za razkam i, których dziś jeszcze  nie um iem y hodować 
na sztucznych podłożach. Morfologję ich n a leży  b adać  w pro­
duktach  chorobowych, które ze względu  na pow staw an ie  strątów 
w preparatach  barw ionych , są znaczn ie  gorszym m ateriałem  do 
p rzygo tow yw an ia  preparatów , niż buljon z surowicą.

W ie le  cech wspólnych , ja k ie  w y k azu ją  zarazk i przesącza lne, 
p o zw a la ją  m ieć nadz ie ję ,  że z chw ilą  kom pletnego opanowania 
jednego  z nich, w ten sam sposób można będz ie  poznać i inne, 
n ieznane jeszcze pod w zględem  morfologicznym. Do tego rodzaju 
stud jów w stępnych  mikrob za razy  płucnej jest w dz ięcznym  
objektem, bo można go hodować na  sztucznych podłożaeh, co 
znaczn ie u ła tw ia  pracę .

P rzypuszczen ie ,  że zarazk i p rzesącza lne  na sk u tek  w ielu  
wspólnych cech, mogą się mniejw ięcej jednakow o zach o w yw ać
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pod w zględem  barw ien ia , okazało się, j a k  dotąd słuszne, bo me­
todam i, stosowanemi do barw ien ia  m ikroba zarazy  płucnej, udało 
mi się zabarw ić  za razek  p rze sącza ln y  „ ag a la x ia e  contagiosae", 
k tórego morfologja jes t  mniej znaną , niż morfologja m ikroba za ­
r a z y  płucnej. Morfologję tego zarazka  opiszę w pub likac j i  n a ­
stępnej,  a czy  podobnie uda się zabarw ić  inne przesącza lne  mi­
kroby, to będzie tem atem  moich prac d a lszych .

Do barw ien ia  preparatów  m ikroba zarazy  płucnej zastosowa­
łem zapraw ę, która nie w y tw arza  strątów i fuksynę karbo lową 
Zieh la ,  a le  j a k  się przekonałem , z równem powodzeniem można 
s tosow ać błękit L oe f f l e ra ,  L ichtgrün, G entiana—violett, tioninę i inne 
barw ik i an ilinowe. N ajlepsze p rep ara ty  o trzym yw ałem  jednak  
przy stosowaniu fuksyny Z ieh la  lub Czapiewsk iego .  Barw ien ie  p re ­
paratów  fuksyną  jest korzystne jeszcze i z tego względu , że 
czerwono zabarw ione m ikroby d a ją  się stosunkowo łatwo fotogra­
fować. Z apraw ę, jak  również i barw ik , tuż przed użyciem filtro­
w ałem  przez sączek  z podwójnej b ibuły. P repara ty  u trwalałem  
w parach  kwasu  osmowego, gdyż  ten sposób u trw a lan ia  stosun­
kowo mało zm ien ia  morfologję. P reparaty  u trw a lane  w inny spo­
sób, również dobrze się barw ią .

J ak  już w yże j wspom niałem , szybkość wzrostu mikroba za ­
razy  płucnej z a leż y  od podłoża, na którem go hodujemy, od 
szczepu i od w ieku, hodowli użytej do p rzeszczep ian ia . Śc iś le  ze 
wzrostem m ik roba  zw iązan y  jes t  jego cyk l  rozwojowy, a co z a ­
tem idzie, morfologja m ikroba. A b y  mieć zawsze jednakow e w y ­
niki, w c iągu  całej p racy  brałem do przeszczep ian ia  buljonowe 
hodowle, 6 -ciodniowe i p rzeszczep ia jąc , starałem  się zawsze 
p rzeszczep ić  jedn ą  i tę sam ą  ilość hodowli, t. j. jedno oczko p la ­
tynow e na  jedn ą  probówkę pożywki. Pożyw kę przygotow ywałem  
zaw sze  w ten sam sposób i mniej w ięce j jednakow e  ilości rozle­
wałem  do probówek. Z achow ane, w  m iarę możności, te sam e 
w arunk i hodowli d aw ały  mi stosunkowo jednolity  wzrost mikroba 
zarazy  płucnej. P repara t j '  p rzygo tow yw ałem  w sposób w yże j opi­
san y  i do stud jów  morfologicznych wyb ierałem  tylko p repara ty  
zupełnie wolne od strątów. Przy dobrej technice b arw ien ia  otrzy­
m an ie  dobrych preparatów , wolnych od strątów, nie p rzedstaw ia  
w ięk szych  trudności.
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W prepara tach  barw ionych , p rzygotow anych  z 24-godzinnej 
buljonowej hodowli m ikroba za razy  płucnej, w idz im y e lem en ty  
owalne , si ln ie zabarw ione, a obok nich nadzw ycza j m a leńk ie  
ci ałka; jed  ne i drugie mogą posiadać na swoim końcu w yp u s tk ę  
w postaci pączka .  Czasem  spo tykam y tak ie  c ia łk a  o dwuch w y ­
pustkach , po jedne j z każdego  b ieguna .

C iałka  owalne, p o s iad a jące  w ypustk i,  są  w środku mniej 
zabarw ione. W  p repara tach  z 48 godzinnej hodowli buljonowej, 
w idz im y podobne twory, e lem enty owalne, s i ln ie  zabarw ione, 
z długiemi wypustkam i; w obrębie tych wypustek  w idz im y s i ln ie  
zabarw ione z ia renka .

Obok tych e lem entów w idz im y długie, porozgałęziane nitki 
z l icznem i w ypustkam i, na końcu tych w ypustek  w idz im y s i ln ie  
zabarw ione z ia renka ; w sam ych  n itkach w idz im y również podobne 
z ia renka  i d latego n itka robi wrażen ie  n ie jednosta jn ie  zabarw io ­
nej, bo z ia renka  barw ią  się s iln ie j, niż pozostała część n itki. Jeżeli 
p repara ty  były  przygotow ane z hodowli buljonowej n iezbyt ostroż­
nie. albo jeże l i  hodowla była  wstrząsana, to w p rep ara tach  nie 
spotkam y długich nitek , lecz fragm enty n itek  po rw anych . W ó w ­
czas trudno się zorjentować w tych strzępach i nie można m ieć
pojęc ia  o w łaśc iwym  w yg ląd z ie  tych  n itek.

Dlatego też jest pożądane przygo tow yw an ie  p reparatów  z ho­
dowli w m iarę możności mało w strząsane j,  bo wspom niane nitki
łatwo się rw ą i to prawdopodobnie powoduje pow staw an ie  smug 
podczas w strz ąsan ia  hodowli buljonowej m ikroba za ra zy  płucnej.

W  prepara tach  z 72-godzinnej hodowli buljonowej w idz im y  
długie nitki rozgałęzione, zakończone siln ie zabarw ionem i, małem i 
ku leczkam i. Kuleczki, zna jdu jące się na  końcach n itek, są  nieco 
w iększe , niektóre o n iezabarw ionym  środku i d la tego  robią w ra ­
żenie p ierśc ien i. Niektóre p ierśc ien ie  na  swoim obwodzie posia­
d a ją  sym etryczn ie  rozłożone małe z ia renka , s i ln ie  zabarwione» 
z ia renek  tych b yw a  2 — 6 . Na końcach n iektórych nitek spo ty­
k am y p ierśc ien ie , od których odchodzą małe wypustk i, z ako ń ­
czone kuleczką ; wypustek  tych b yw a  2 —6 , e lem enty te w y g ląd e m  
swoim p rzypom ina ją  gw iazdkę . W ypustk i ,  odchodzące od p ie r ­
ścieni, łatwo od ryw a ją  się i leżą  wolno; podobnie spo tykam y w ie lk ą  
ilość poodrywanych  gw iazdek , p ierścien i, fragm enty n itek  z s i ln ie
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zabarw ionem i z ia renkam i w swojem  wnętrzu i wolno leżące  zia­
renka, które w ie lkośc ią  i sposobem barw ien ia  odpow iada ją  z ia ren ­
ko m, jak ie  w idz im y na końcach w ypustek , gw iazdek  i na koń­
cach  nitek. Obok tych e lem entów  w idz im y nitki n ierównomiernej 
grubości i n ie jednosta jn ie  zabarw ione , w których wnętrzu spo ty­
k am y  s i ln ie  zabarw ione z ia renka . W  p repara tach  z 72-godzinnej 
hodowli buljonowej na jw ięce j  ch a rak te rys tyczn ym i e lem entam i 
rzuca jącym i się w oczy, są  wspom niane gw iazdk i.

Podobne formy gw iaźdz is te  m ikroba zarazy  płucnej można 
spotkać w prepara tach , p rzygo tow yw anych  z hodowli 4« godzin­
nej, z a leży  to od szybkośc i wzrostu m ikrpba.

W  p repara tach  z 4-dniowej buljonowej hodowli m ikroba 
za razy  płucnej sp o tykam y te sam e e lem enty , jak ie  w idz ie l iśm y 
w prepara tach  z 3-dniowej hodowli. W id z im y  dużą ilość wolno 
leżących , okrągłych  z ia renek , s iln ie  zabarw ionych  i długie nitki 
o n ie jednosta jne j grubości. Nitki te mogą się układać w różne 
fan tastyczne figury, a w preparatach , ostrożnie p rzygotow anych , 
w idz im y te nitki, układem  przypom ina jące  głowę m eduzy „caput 
m ed usae”. Nitki te są  n ie jednosta jn ie  zabarw ione, obok części 
silnie zabarw ionych  w idz im y części słabo zabarwione, a w ewnątrz  
n itek w idz iem y  s i ln ie  zabarw ione z ia renka  (grzybn ię  z endo- 
sporami).

W  prepara tach  z 3-dniowej hodowli buljonowej w idz im y nitki 
rozgałęzione, a le  już zazw ycza j  bez ku leczek  na końcach, dużą 
ilość p ierśc ien i, p ierśc ien ie  z jed n ą  w ypustką ,  z dw iem a, rzadziej 
z w ie lom a w ypustkam i,  tak  zw ane gw iazdk i.  Natomiast w idz im y 
dużą ilość e lem entów  z ia rn istych  i małe ku leczk i okrągłe, si ln ie 
zabarw ione, w iększe  ku leczk i siln ie zabarw ione i e lem enty  owalne, 
s i ln ie  się b arw iące .  Obok tych elementów spotykam y słabe bar­
w iące  się nitki o n ie jednosta jne j grubości, ja k g d y b y  cienie nitek, 
w których obrębie w idz im y siln ie barw iące  się twory owalne.

W prepara tach  z 6 -dniowej buljonowej hodowli spotykam y 
p rzew agę e lem entów  ziarn istych  w postaci ku leczek  m niejszych 
i w iększych  i twory owalne, s iln ie zabarw ione. Nitek spo tykam y 
mało, nitki b arw ią  się trudno i n ie jednosta jn ie ; są  części s iln ie 
zabarw ione obok części słabo zabarw ionych . Form gw iaźdz istych  
i p ierśc ien iow atych  już nie w idz im y w ogólności.
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Podobne e lem enty , ja k  w p repara tach  z 6 -dniowej hodowli 
buljonowej, spo tykam y w hodowlach starszych ; po tym okresie* 
zm iany w morfologji m ikroba zarazy płucnej już nie zachodzą. 
E lem enty w p repararach  z hodowli 7, 8 , 9 i 10 dnior/ej nie różnią 
się niczem m iędzy sobą. W id z im y  w tych p repara tach  nitki słabo, 
n ie jednosta jn ie  zabarw ione, e lem en ty  owalne i ku leczk i,  si ln ie 
zabarw ione, W  hodowlach s tarszych  tych e lem entów ziarn istych 
spo tykam y znaczn ie  w ięcej, niż e lem entów n itkowatych ; jed n ak  
nitki można jeszcze spotkać w prepara tach  z hodowli dw um ie­
sięcznej.

Jak  to już w yże j wspomniałem , w s ta rszych  hodow lach  bul- 
jonowych w y tw arz a  się osad na dnie probówki, który zw ięk sza  
się w m iarę starzen ia  się hodowli. P repara ty  p rzygotow ane z tego 
osadu, w y k a z u ją  s i ln ie  zabarw ione  e lem en ty  ziarniste : c ia łka
owalne i małe kuleczk i;  n itek w tak ich  p repara tach  nie spo tykam y. 
Preparaty , przygotowane z górnej w arstw y kilkotygodniowej ho­
dowli buljonowej m ikroba za razy  płucnej, w ykazu ją  trudno bar­
w iące  się nitki i małe, s iln ie zabarw ione ku leczk i.  W  tak ich  p re­
para tach  jed n ak  spo tykam y bardzo mało e lem entów morfotycz- 
nych  mikroba.

Przygotowanie dobrych preparatów  z hodowli agarow ej m i­
kroba za razy  płucnej bez dom ieszk i podłoża nie p rzedstaw ia  
w ięk szych  trudności, jeże li  p rep ara ty  p rzygo tow u jem y z młodej 
hodowli, dobrze zabezp ieczonej przed w ysych an iem , ja k  to już 
w yże j wspomniałem.

W  p repara tach  p rzygotow anych  z 48-godzinnej kolonji 
m ikroba za ra zy  płucnej, w idz im y długie n itk i poplątane, w obrę­
bie których w ys tęp u ją  silnie zabarw ione z ia renka , a  wśród tych 
nitek spo tykam y p ierśc ien ie  i gw iazdk i ,  a le  mniej ch a rak te rys tycz ­
ne, niż z podłoża płynnego. (Tab . I, fot. 12 i tab. II, fot. 3). 
Pozatem w idz im y leżące  wolno z ia renka , s i ln ie  się barw iące , a le  
na ogół e lem entów z ia rn istych  spo tykam y znacznie mniej, niż 
w prepara tach  z buljonu. Niektóre nitki s ą  n ierównej grubości 
i b a rw ią  się nierównomiernie, bo obok części g rubych  i s i ln ie  
zabarw ionych , w idz im y części c ienk ie , słabo zabarw ione , ledw o 
widoczne (Tab . 1, fot. 9 i tab. II, fot. 2).
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Jeże li  p rep ara ty  s ta ram y  się przygotować ty lko z części cen­
tra ln ych  kolonij, co jes t  możliwe przy pomocy mikroskopu lub 
dobrej lupy, to w tak ich  p repara tach  w idz im y s iln ie  zabarw ione 
ku leczk i,  gw iazdk i i p ierśc ien ie , n itek spo tykam y stosunkowo mało. 
W  preparatach natom iast przygotow anych , w m iarę możności, 
ty lko  z części obwodowych kolonij, w idz im y praw ie  sam e e lem en ty  
n itkowate. P rzygotow an ie  p repara tów  z części centra lnych  kolonij, 
technicznie p rzed staw ia  mniej trudności, niż przygotowanie p repa­
ratów z części obwodowych. Część cen tra lna  ma w yraźn ie  z ia rn i­
stą  budowę i stosunkowo łatwo da je  się, w części lub w całości, 
zd jąć  druc ik iem  p la tynow ym ; część obwodowa na skutek  swojej 
ś luzowej spoistości, trudniej da je  s ię nab rać  na drucik p la tynow y. 
Z e sta rszych  hodowli agarow ych , k ied y  kolonje zag łęb ia ją  się 
w  podłoże, s ą  w yschn ię te  i twarde, p rzygotow anie preparatów 
m ikroskopowych bez domieszki podłoża, jest technicznie n ie­
możliwe.

W  ogólności p repara ty  z podłoża stałego mniej n ad a ją  s ię do 
stud jow an ia  cyk lu  rozwojowego m ikroba zarazy  płucnej, choc iażby 
z tego względu , że możemy otrzymać dobre p rep ara ty  ty lko z ko­
lonij młodych i zabezp ieczonych  przed w ysychan iem .

A  przytem p repara ty  m ikroba za razy  płucnej, przygotowane 
z podłoża stałego, w y k a z u ją  e lem en ty  morfotyczne, w znacznym  
stopniu zn iekształcone, co jest n ieuniknione ze w zględu  na sam ą 
techn ikę  p rzygo tow yw an ia  preparatów mikroskopowych.

Jeże li  p rze jrzym y serje  preparatów przygo tow anych  z hodowli 
płynnej m ikroba za razy  płucnej i porównam y je z p repara tam i 
o trzym anym i z podłoża stałego, to w idz im y, że różnicy za­
sadn icze j  w e lem entach  m orfotycznych n iem a pomiędzy nimi. 
Jest  ty lko  ta różnica, że z podłoża stałego technicznie 
je s t  trudniej o trzym ać dobre p rep ara ty  ze wszystk ich  stadjów 
rozwojowych m ikroba za ra zy  płucnej. P repara ty ,  przygotowane 
z w o dy  kondensacy jne j  hodowli agarow ej,  w y k a zu ją  te sam e 
e lem en ty  morfologiczne, j a k ie  w idz im y w prepara tach  z podłoża 
płynnego.

Jak  w y n ik a  z opisu p reparatów  i załączonych fotografij, nie 
można za l iczyć  m ikroba za razy  płucnej do krętków lub mętwików 
rzekom ych , j a k  to chc ia ł  f f io rd e t ,  n ie można również uw ażać , ab y
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mikrob za razy  płucnej na leżał  do z ia rn iaków , jak  to tw ierdzili  
fBorrel, D ujard in -B eaum etz  i ich współpracownicy; ś luzowa otoczka, 
w jak ie j  ci autorzy w idz ie li  m ikroba za ra zy  płucnej, m usiała  być 
produktem sposobu barw ien ia .  Jeżeli się n ieodpow iednio  barw i 
m etodą L oe f f l e ra ,  to łatwo w ykazać  otoczkę i złogi śluzu u drobno­
ustrojów, które nie po s iada ją  otoczek i śluzu nie w y tw arz a ją ,  jak  
np. gronkowce.

Również nie można uw ażać , ab y  mikrob za ra zy  płucnej na le ­
żał do spec ja lnego  gatunku drożdży, jak  to sta ra ł  s ię w ykazać  
w  swoich p racach  Frosch.

W ie le  n ieznanych  form morfologji m ikroba z a ra z y  płucnej 
w y ja śn ił  Nowak  w swojej p racy , a różnica, pom iędzy w yn ikam i,  
moimi i jego, powstała najprawdopodobnie j n a  skutek  tego, że 
Nowak  przygotowywał p repara ty  z osadu, po odwirowan iu  hodowli 
buljonowej, co wpłynęło na zm ianę właściwgo kształtu  m ikroba 
za razy  płucnej.

OBJAŚNIENIE TABLIC.

T a b l i c a  I.

Fot. 1. 4-dniowe kolonje na agarze  z surowicą. Pow iększen ie
40 razy.

„ 2. 24-godzinna hodowla bu ljonowa z surowica. K ie łku jący
zarodnik . Pow iększen ie  4000 razy.

„ 3 i 4. 48-godzinna hodowla buljonowa. Rozgałęz ione n itk i
grzybn i z ku leczkow atym i zakończen iam i i z ku leczkam i 
wew nątrz  nitek. Pow iększen ie  3000 razy .

„ 5. 3-dniowa buljonowa hodowla. Nitka rozgałęziona g rzybn i
z w yrażnem i ku leczkam i na końcach nitek. Pow iększe­
nie 3000 razy.

„ 6 . 3-dniowa hodowla buljonowa. Nitka kon id ja lna  w okres ie
w y tw arz an ia  zarodników, obok p ierścien i z w y rażnem  
z ia renk iem  w postac i punkciku. Pow iększen ie  3000 razy .

„ 7. 4-dniowa hodowla buljonowa. Nitka grzybni z wytworzo-
nemi n itkam i kon id ja lnem i z ch a rak terys tycznem i g w iazd ­
kami. Pow iększen ie  3000 razy .
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8 . 4-dniowa hodowla buljonowa. Część kożuszka z po­
wierzchni buljonu. G rzybn ia  z n itkam i kon id ja lnem i. 
Pow iększen ie  2000 razy.

9. 5-dniowa hodowla agarow a . Nitki grzybn i.  Pow iększen ie  
3000 razy.

10. 3-dn iowa hodowla buljonowa. Fragm ent nitki grzybni 
z k u leczką  na końcu. Pow iększen ie  3000 razy .

11. 3 -dn iowa hodowla buljonowa. G w iazdka  kon id ja lna  
z egzosporam i.

12. 4-dniowa hodowla agarow a. Nitki grzybn i z n itkam i ko­
n id ja lnem i i kon id jam i. Pow iększen ie  1000 razy.

T a b l i c a  II.

1. 4-dn iowa hodowla buljonowa. G rzybnie z endosporami. 
Pow iększen ie  3000 razy .

2. 3-dn iowa hodowla agarow a. Nitki g rzyb i z zarodn ikam i. 
P ow iększen ie  3000 razy .

3. 6 -dn iow a hodowla agarow a. Nitki grzybni z p rzew agą  
form z iarn istych . Pow iększen ie  1500 razy .

4. 48-godzinna hodowla buljonowa. N itka g rzybn i nierówno­
m iern ie zabarw iona  z dw iem a ku leczkam i na końcu nitki. 
P ow iększen ie  3000 razy.

5. 48-godzinna hodow la  buljonowa. Nitka grzybni. Pow ięk­
szenie 3000 razy.

6 . 10-dniowa hodowla bu ljonowa osad. S i ln ie  zabarw ione 
zarodniki. Pow iększen ie  3000 razy.

7. 3-dn iowa hodowla buljonowa. R ozgałęz ien ia  grzybni 
w  formie gw iazdk i .  Pow iększen ie  3000 razy .

8 . Buljonowa hodowla dw um ies ięczna . Zarodnik i. P ow ięk ­
szen ie  3000 razy.

9. 6 -dn iow a hodow la  buljonowa. Nitki grzybn i po skończo- 
nem owocowaniu. Bez konidij.

10. 4 -dn iow a hodowla buljonowa. N itka kon id ja lna  z s iln ie  
zabarw ionym i zarodn ikam i.
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DIE M ORPHOLOGIE DES PERIPNEUMONIEERREGERS 
AU F KÜNSTLICHEN NÄHRBODEN.

Dr. WINCENTY W RÓ BLEW SKI.

Direktor des S täd tischen  H yg ien ischen  Institutes zu B ydgoszcz.

Der Peripneum onieerreger ist im D unkelfe ld  und in unge­
färbten Präpara ten  unsichtbar. Er ist in a l len  se inen Entwick­
lungsstad ien , bei A n w endung  e iner ensprechenden  Beize, mit 
A n il in farben  zu färben. Das Peripneum oniev irus gehört e iner  
spez ie l len , f iltr ierbaren Pilzsorte an. Die Entw ick lung des Erre­
gers auf f lüssigen Nährböden dauert  zur vo llendeten  Sporenb il­
dung bis zu sechs T agen .

Die meist cha rak ter is t ischen  E lemente des Per ipneum on ie­
erregers sind konid ia le  S ternchen mit Exosporen. A us  dem Grun­
de dürfte man die Per ipneum oniem ikrobe „A sterom yces  peri- 
pneum oniae bovis“ nennen.
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Z P aństw ow ego  Z akładu  H ig jeny.
D ział B ak terjo lo g ji i M edycyny D ośw iadczalnej.

Dyr. Prof. Dr. L. H irszfeld .

BAD AN IA NAD ODCZYNAMI K L A C Z  KU JĄCEMI W  KILE.

Odczyn Citocholowy Sachs a i W itebsky’ego.

P o dała

ZO FJA SZW OJNICKA.

Pierwsze spostrzeżen ia  nad  strącan iem  w yc iągów  alkoholowych 
z narządów  za pomocą surow ic ludzi chorych na  kiłę po­
czyn ił  M ichae l is .  Próby zastąp ien ia  złożonego odczynu od­

ch y le n ia  dopełn iacza przez m etody k łaczku jące , by ły  prowadzone 
w dwuch k ierunkach . Z jednej strony badano  własności s t rąca ­
jące ,  w zg lędn ie  w ypada lno ść  surowic k iłowych , pod wpływem  
czynn ików  s trąc a jących  białko, jak  np. woda desty low ana , kw asy , 
alkohol, karbol i t. p. Do tego typu odczynów n a leż y  prawdopo­
dobnie za l ic zyć  strącan ie  w surow icach kiłowych lecy tyny , soli 
kw asó w  żółciowych i t. d. B ad an ia  te są  zw iązane  z nazw iskam i 
Klausn era , Brucka, Vernesa , Landste inera , Mullera  i Pötz la ,  L eü ad i i t e g o  
i Y am anou ch i  e g o ,  P o r g e s a  i innych. Drugi rodzaj b adań  obejmuje 
próby opracow an ia  metody kłaczku jące j  posługując się, na wzór 
M ichae l isa ,  tym sam ym  an tygenem , jak  do odczynu B ord eł -W ass er ­
manna. Ja cob s ta h l  opracow ał metodę optyczną, p rzy której w yn ik i  
odczy tyw ano  w  ciem nem  polu; m etoda ta jed n ak  nie daw ała  w y ­
n ików  zupełnie swoistych . Nie wchodząc w bliższe szczegóły
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i k ry tyk ę  wyżej przytoczonych badań , musimy się zastanow ić nad 
p rak tyczną  w arto śc ią  i teorją  odczynów, których rozwój tak  wzbo­
gacił  możliwość serod jagnostyk i kiły. Z a trzym am y się na odczy" 
nach M ein ick ego  i Sach sa-G eorg i '  e go .  M ein ick e  opracował początkowo 
tak zw. odczyn dwufazowy, po lega jący  na tern, że surowice n ie ­
czynne pozostaw ia się z wodnym  roztworem w yc iągu  alkoholo­
wego, przygotowanego z serca  końskiego przez 20 godzin. W e 
w szys tk ich  surowicach pow sta ją  wów czas strąty . Jest to faza 
pierwsza. W  drugie j fazie do św iadczen ia  do nastaw ionych  pro­
bówek dodaje  się roztworu f iz jo logicznego soli kuchenne j,  który 
rozpuszcza strąty, powstałe w surow icach  normalnych, podczas 
gdy  strąty , w y p ad a ją c e  w surow icach k iłowych , są  w roztworze 
fiz jologicznym soli n ierozpuszczalne . Nieco później ogłosił Sa ch s  
wraz z asystentem  swoim Georgim  odczyn k ła czk u jący  jednofa­
zowy, którego zasada  po lega na uchw ie jn ien iu  w yc iąg ó w  lipo- 
ida lnych  zapomocą cho lesteryny . W y c ią g  alkoholowy z dodat­
k iem  odpowiednie j ilości cho lesteryny  na leży  rozc ieńczyć fizjo­
logicznym  rozczynem soli kuchenne j,  w ted y  następu je  w y p a ­
dan ie  cząsteczek  l ipo ida lnych , które przez dodanie czterokrotnej 
ilości soli f izjologicznej, s tab il izu je  się przed zupełnem w y ­
padn ięc iem . M etoda Sach sa -G eorg i ’e g o  jes t  d rugą , na szerszą  ska lę  
zbadaną , metodą kłaczku jącą ; u jem ną  jed n ak  je j stroną jes t  to, że 
w yn ik i  można odczy tyw ać  dopiero po 24-ch godzinach .

Oprócz odczynu dwufazowego M einicke  opracow ał później 
jeszcze jed n ą  metodę, tak zw. m odyfikac ję  trzecią , k tóra zyska ła  
bardzo w ielu  zwolenników. Po lega  ona na rozc ieńczen iu  w yc iąg u  
alkoholowego serca końskiego w odą des ty low aną , przyczem  roz­
cieńczony an tygen  pozostawia się w t° pokojowej przez godzinę, 
w którym to czas ie  następu je  tak  zw. do jrzew an ie , po lega jące  na 
w ypadan iu  cząsteczek  l ipo ida lnych . Po up ływ ie  godziny dodaje 
się do antygenu  2% roztworu soli kuchennej. Surowice, pod lega­
jące  badan iu , m ogą być uży te  zarówno w stan ie  czynnym  ja k  
i n ieczynnym . Jak  wiadom o, surowice czynne zaw ie ra ją  g lobu liny  
chw ie jn ie jsze  niż surowice n ieczynne . G lobuliny te s tab il izow ać 
można zarówno przez ogrzanie ja k  i przez hipertonję (H irsz fe ld , 
i K lin ge r ) .  H ipertonja, (2°/o roztwór soli), stosowana w trzec ie j mo­
d yf ikac j i  M ein ick ego ,  um ożliw ia  zatem  użyc ie  surowic czynnych .
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D alsze badan ia  nad odczynam i k łaczku jącem i szły w k ie ­
runku przysp ieszen ia  samego odczynu. Duże zasługi w tym k ie ­
runku położyli D old  i M einicke,  którzy opracow ali m etody odczy­
nów zm ętn ien ia  (M. T. R.), Meinicke, dodaw ał do w yc iągów  
alkoholowych ba lsam u to lutańskiego, inni zaś badacze  stosowali 
w tym celu żyw icę  (D ujarr ic  d e  la R iv iè r e ,  Gallerand, La Rossa ,  
Sachs, Klopsłock, Ohash i  i inni). Jakko lw iek  m etoda zm ętn ien ia  
M ein ick ego  d a je  dobre w yn ik i ,  to jed n ak  zna laz ły  szerokie zasto ­
sowanie również i inne metody i m odyfikac je . Badacz  am erykań ­
ski K ahn  wprowadził  m odyfikac ję , po lega jącą  na tern, że surowicę, 
zm ieszaną  z w yc iąg iem  a lkoholowym  serca  wołu, rozcieńczonym 
so lą  f iz jo logiczną, n a leży  trząść na trzęsaw ce przez 3 minuty, n a ­
s tępn ie  dodać soli i odczytać  wyn ik . W y c ią g  alkoholowy, u ży ­
w a n y  przez Kahna ,  jest bardzo skoncentrowany. R ozcieńcza się 
go 0,9% rozczynem soli kuchennej w takie j proporcji, że odrazu 
w ys tęp u ją  strąty, które rozpuszcza ją  s ię pod w pływem  surowic 
u jem nych , natomiast w obecności surowic k iłowych nie u leg a ją  
rozpuszczeniu. M odyf ik ac ja  K ahna  została bez w ą tp ien ia  dosko­
na le  opracow ana i w yn ik i  jej na drugie j konferencji serologicznej 
w  K openhadze były  świetne.

Piśmiennictwo podane tutaj nie jes t  byna jm n ie j  kompletne. 
Podał iśmy je jed yn ie  w tym celu, aż eb y  prześledzić rozwój metod 
kłaczku jących . Fakt, s tw ierdzony przez Sachsa,  że wrażliwość an tyge ­
nów używ anych  do odczynu Bordeł■ W assermanna  za leży od uchw ie jn ie- 
n ia  cząsteczek  lipo ida lnych , które można regu low ać zapom ocą odpo­
w iedn iego  dodatku cho le steryny  i soli kuchenne j, stworzył za sady , 
które zna lazły  zastosowanie we w szys tk ich  innych  odczynach . 
O dczyn  Kahna,  który okazał się na z jeżdzie w Kopenhadze bar­
dz ie j  swo isty  i czuły, niż odczyn Sa ch sa -G eo rg i e g o ,  nie może być 
u w a ż an y  w istocie swojej jako odczyn odrębny, a jedyn ie  jako 
m odyf ik ac ja  zasadn icze j  tezy i metodyki Sach sa .  Nic też dzi­
wnego, że Sa ch s  postanowił b liżej zapoznać się z istotą odczynów 
szybk ich . B adan ia  jego, prowadzone wspólnie z Witebskym  w y k a ­
zały , że m etoda, p ro w ad z ąca  do szybk ich  odczynów, polega na 
użyc iu  an tygenów  skoncentrow anych . A n tygeny , używ ane  do od­
czynu  S a ch sa -Geo r g i ' e g o ,  w stanie zgęszczonym  n ad a ją  się do od­
czynów  szybk ich .
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A  zatem, nie w prow adzen ie  an tygenów  spec ja ln ych , n ie 
ek s trakc ja  według spec ja ln e j  metody, lecz jedyn ie  zastosowanie 
skoncentrowanych w yc iągó w  lipo ida lnych , p rzy sp ie sza jących  re­
akcję , um ożliw ia  w odczynach  k ła czk u jących  sz y b k ą  d iagnostykę  
kiły . T rzęs ien ie  surow icy w raz z an tygenem  może b yć  tutaj ko­
rzystne, nie jes t  jed n ak  byna jm n ie j n iezbędne. Czynn ik iem  no­
wym, wprow adzonym  przez Kahna ,  j e s t  z a t e m  u ż y c i e  g ę s ­
t y c h  z a w i e s i n  l i p o i d a l n y c h .  S a ch s  i Witebsky  w ykaza l i ,  
że istn ieje ścisła za leżność pom iędzy stopniem koncen tracji  w y ­
ciągu lipoidalnego. używ anego  do odczynu, a szybkośc ią  reakc ji ,  
m ianow ic ie , że, im bardzie j stężonych używ am y w yc iągów , tern 
szybcie j w ystępu je  reakc ja ,  i że jeden  i ten sam w yc iąg ,  w za ­
leżności od stopnia rozcieńczenia, może byt u ży ty  tak  do odchy­
len ia  dopełn iacza , jak  i do odczynów kłaczku jących , p rzeb iega ją ­
cych  bądź szybko, bądź też powoli. W  ten sposób opracow ali 
autorowie m etodykę  ilościową, u ży w a jąc  d aw nych  an tygenów  
Sach sa -G eorg i  e g o  do odczynu przysp ieszonego , zapoczątkowanego  
przez Kahna.  N ależałoby zatem mówić tutaj o m odyfikac ji  szyb ­
kiej, wprowadzonej przez S a ch sa  i Witebsky’e go ,  b iorących za pod­
stawę zm odyfikow any przez K ahna  k la syczn y  odczyn  Sa ch sa -G eo r ­
g i  e g o .  Jasnem jest, że tak skom plikow ane określen ie nie n ad a ­
wałoby się do prak tycznego  użyc ia ; d latego też Sach s  wprowadził  
n azw y odczynów „lentocho low ego“ i „chochołowego*. O dczyn  
lentocholowy—to d aw n y  k la syczn y  odczyn  Sach sa -G eorg i  e g o  od­
czyn  zaś citocholowy to m odyfikac ja  tego odczynu, w prow adzona 
przez S a ch sa  i Witebsky’ e g o ,  a oparta na b adan iach  Kahna .

W stęp  ten był n iezbędny  d la  w y ja śn ien ia  istoty i n azw y  
odczynu. O dczyn  citocholowy jest techniczn ie n iezm iern ie prosty 
i ła tw ie jszy  w wykonan iu  od odczynu K ahna .  O dczyn  ten został 
zb ad an y  w pracowni W asse rm annow sk ie j  naszego działu na w ie l­
kim m ater ja le ,  przyczem u żyw a l iśm y  zarówno antygenów  oryg i­
na lnych , p rzesy łanych  nam przez Sachsa ,  jak  i an tygenów w ła s ­
nych . Ze względu  na w ie lk ie  p rak tyczne  znaczen ie  techn ikę tego 
odczynu podaję  dokładnie .

Sposób p rzygo tow an ia an tygenu : m uskulaturę serca wołu p rzep uszcza  się  
dw ukrotn ie przez m aszynkę do s iek an ia  m ięsa , za lew a 96°/o alkoho lem , o b licz a jąc  
na 1 gram  serca 5 ccm . alkoholu . M ieszan inę tę trzęsie  się na trzęsaw ce  6 go-
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dżin. poczem  sączy przez podw ójną b ibułę. P rzesącz s taw ia  się  do chłodn i na
2 dni, poczem . o ile  pow staną strą ty , n a leży  go ponownie p rzesączyć , je s t  to 
w ięc  zw ykły  sposób p rzygo to w an ia  an tygen u  do odczynu S ach sa -G eo rg i ' e g o .  R óżn ica 
w  przygotow an iu  an tygenu citocho low ego  p o lega  na tem , że w  tak i sposób 
sporządzony w yc iąg  odparow uje się  na łaźn i w odnej w parow n iczce p o rce la ­
now ej do sucha, osad ro zc iera się  b ag ie tk ą  szk lan ą w  alkoho lu  96% . d a jąc  na
3 części odparow anego  w yc iągu  jedn ą  część alkoho lu . O trzym any tym  sposobem  
w yc iąg  sączy  się przez b ibułę i dodaje  się  do n iego  cho lesteryny w ilo śc i w ah a ­
jące j się od 2 do 6 m gr. na 1 ccm , w yc iągu . O kreślen ie ilo śc i potrzebnej cho leste ­
ryny p o lega  na tem , że b ierze się  5 probów ek i do każde j z nich n alew a po 10 ccm . 
w yc iągu , a n astępn ie  dodaje  się  ko lejno  do poszczegó lnych  probów ek cho lesteryny 
K ah lbaum a  in substan tia  w ilo śc i od 0,02 do 0,06 gram a. N astępnie z zaw arto śc ią  
probów ki n a staw ia  się  odczyn  c ito ch o lo w y z k ilkom a surow icam i kiłow em i i nor- 
m alnem i. U znaje  się  za o dpow iedn ią tę ilo ść  cho leste ryny . która, dodana do w y ­
c iągu , w arunkuje n a jw ięk szą  zgodność w yn ików  z odczynem  Bord e t -W asse rm anna  
i danem i k lin icznem i.

A n tyg en  do odczynu citocholowego rozc ieńcza się w sto­
sunku 1: 3,  t. j. na 1 ccm. an tygenu  b ierze się 2  ccm. roztworu 
0,9% soli kuchenne j.  O dm ierzoną uprzedn ią  ilość soli do lewa 
się do odmierzonej ilości an tygenu , poczem m ieszan inę p rze lew a 
się trzykrotn ie z jedne j probówki do drugiej. A n tygen  rozcień­
czony musi dojrzeć w przeciągu 10 minut. O dczyn n a s taw ia  się 
ż surow icą n ieczynną . Do 0,2 ccm. surow icy d a je  się 0,1 ccm. 
rozcieńczonego an tygenu , 3 — 10 sekund w strząsa  i pozostaw ia 
w  temp. pokojowej przez pół godziny, poczem dodaje się 1 ccm. 
roztworu 0,9% soli kuchenne j i odczy tu je  w yn ik  makroskopowo 
lub też przez ag lu tynoskop . Do kontroli surow icy  zam iast a n ty ­
genu  u żyw a  się rozcieńczonego alkoholu, lub też an tygenu  z do­
datk iem  form aliny . W  Państw ow ym  Z akładz ie  H ig ieny  odczyn 
ten został nieco zm odyfikow any. M odyf ik ac ja  po lega na tem, 
że surow icę w połączeniu z rozcieńczonym an tygenem  trzęsie się 
na trzęsaw ce  4 do 6  minut, za leżn ie  od w ym iareczkow an ia  an ty ­
genu, i z a raz  potem dodaje  się 1 ccm. roztworu 0,9% soli k u ­
chennej. W  ten sposób un ika się półgodzinnej przerw y m iędzy 
n as taw ien iem  odczynu a odczytyw an iem  wyników . Dośw iadczen ie 
nasze wykazało , że ten sposób d a je  bardzie j w y raźn y  obraz przy 
odczytyw an iu . Do kontroli daw ano  an tygen  w daw ce takie j s a ­
mej jak  do odczynu, t. j. 0,1 ccm., dodając  nadto. 1 kroplę 40% 
formaliny. Sposób ten pozw ala  zau w ażyć  naw et bardzo subtelne
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różnice m iędzy  odczynem i kontrolą, po lega jące  na w iększem  
zmętnieniu odczynu w porównaniu z kontrolą, w  ten sposób zo­
s ta ją  odczytano surowice słabo dodatnie .

Zbadano  równolegle z odczynem  B ord eł -W ass e rm anna  10016 
surowic.

T A B L I C A  Nr.  1 .

O dczyn O D C Z Y N C I T  O C H O L O W Y

B ordet-W asserm anna +  +  + +  + + + —

+  +  + 1071 911 135 25 — —

+  + 400 275 106 19 — —

+ 326 121 137 68 — —

± 308 72 96 140 — —

— 7911 49 131 184 — 7547

Razem 10116 — 7547

Jak  w idz im y z załączonej tab licy , 2105 p rzypadków  dodat­
nich dawało dodatni w yn ik  zarówno w odczyn ie  B ord e t -W a ss e r ­
manna  ja k  i citocholowym; zgodność w yn ików  tych  dw uch  odczy­
nów wynosiła  zatem 1 0 0 °/0.

U jem nych  odczynów B ord e t -W a sse rm anna  było 7911, w czem 
364 p rzypadk i n iezgodne, a lbowiem odczyn  citocholowy w tych 
p rzyp ad k ach  był dodatni (49 p rzypadków  na  -\— |— [-* 1^1
na +  +  i 184 na -f-). Niezgodność w ynosiła  4,6%* 287 p rzy­
padków  z l iczby  n iezgodnych  trzeba za l ic zyć  na  korzyść odczynu 
citocholowego, a lbowiem były  to:

271 p rzypadków  lues la tens  leczony,
65 „ bez anam nezy ,

1 „ krew  żony, u której m ęża k iła była s tw ier­
dzona,

2 „ odczyn B ord eł - Wassermanna  z płynem mózg.-
rdzen. dał w yn ik  -j— |— (-»

1 „ dziecko, u którego m atk i k iła  b y ła  s tw ie r ­
dzona.

www.dlibra.wum.edu.pl



1 2  p rzypadków  observatio,
7 ,  lues I n ie leczony,
4 „ lues II „
1 „ tabes  dorsalis.

jak o  odczyny kontrolne przerobione były  odczyny B.- Wasser­
manna  i c itocbolowe również i z surow icam i chorych  n iek iłow ych , 
w  tern było:

80 p rzypadków  rzeżączkowych ,
2 0  „ tbc pulmonum,
14 „ nephritis ,

6  „ endocard it is ,
6  „ u lcus ventriculi ,
8  „ rheum atism us,

1 2  „ tbc luposa,
8  „ l ichen ruber;

1 0  „ psoriasis ,
4 „ pruritus,

15 „ u lcera  mollia ,
6  „ furunculosis ,

1 0  „ 1 upus faciei,
260 „ kobiet c iężarnych .

W szy s tk ie  powyższe p rzypadk i dały  u jem ny odczyn cho­
chołowy.

Do chw ili op isan ia  odczynu citocholowego za  n a j lep szą  m e­
todę k ła c z k u ją c ą  u w ażan y  był odczyn Kahna .  T ech n ik a  tego od­
czynu jest bardz ie j skom plikow aną i n iedogodną, ponieważ an ty ­
gen Kahna  trzeba rozlewać w bardzo m ałych  d aw kach  spec ja ln ą  
p ip e tą  przed rozlew an iem  surowic, co przy m asowej robocie bar­
dzo u trudn ia  pracę . Chcąc zestaw ić  w yn ik i  odczynu citocholo­
wego i odczynu  K a h n a , p rzebadano temi dw iem a metodami 
2614 p rzypadków . W  tej l iczb ie  otrzymano dodatni odczyn cho­
chołowy w  785 p rzyp ad k ach ,  dodatni zaś odczyn  K ahna  w 885 
p rzyp ad k ach .  N iezgodność zatem  była  w  122 p rzypadkach . Na 
785 dodatn ich  odczynów citocholowych było 774 dodatnich od­
czynów K ahna , n iezgodność zatem była  w 1 1 p rzypadkach , t. j.
L4°/0.
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Na 1829 u jem nych  odczynów chochołowych było 1 1 1 dodat­
n ich odczynów Kahna ,  n iezgodność wynosiła  6 %*

W  tej l iczb ie  było:
7 p rzypadków  lues la tens leczonych ,
4 p rzypadk i bez anam nezy .

T A B L I C A  Nr.  2 .

O dczyn
citocholow y +  +  +

O D C

+  +

Z. Y  N K

+

A H N A 

+

-------------

+  +  + 354 305 30 17 — 2

+  + 267 63 200 1 — 3

+

+

164 3 5 150 — 6

1829 4 17 90 — 1718

Razem 2614

W  liczbie n iezgodnych  odczynów, dodatn ich  podług m etody 
K ahna ,  było:

8  p rzypadków  lues la tens  leczonych,
4 >» rheum atism us,
6 W rzeżączkowych ,
4 »5 bez anam nezy ,
4 • » lupus faciei,
2 n ulcus ventricu li ,

1 0 tbc pulmonum,
1 0 n u lcera  mollia,
7 „ psoriasis,
3 V furunculosis,
3 » endocard it is ,
1 » ep ileps ia ,

49 »9 kobiet c iężarnych .
Jak  w idać  z pow yższe j tab licy , odczyn  K ahna  okazał  s ię 

czulszy, lecz mniej swoisty .
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D ośw iadczen ia  powyższe w ykazu ją ,  że odczyn citocholowy 
może b yć  tak nastaw iony, że da je  V5— 1 0 0 % zgodności z odczy­
nem  B ord e t -W asse rm anna .  N a leży  się zastrzec, że odczyn B ordeł -  
Wassermanna  na mocy współczesnego stanu technik i nie może być  
u w ażan y  za absolutny m iernik  wartości odczynów k łaczku jących . 
W  Kopenhadze np, odczyn s t r ą c a ją c y  M ullera  i odczyn K ahna  
w y k a zyw a ły  w yn ik i  lepsze niż odczyn B ord e t -W asse rm anna  w  w yko ­
nan iu  b ad a cz y  duńskich . Trudność w yko n an ia  odczynu polega 
zaw sze  na swoistości i chw ie jnośc i an tygenu . N ależałoby w łaśc i­
w ie formułować sp raw ę w ten sposób, w jak ie j mierze, za pomo­
c ą  technik i, podanej przez danego badacza ,  m ożna otrzymać wy- 
ni ki swoiste pod w zg lędem  klin icznym . Należy mieć przytem 
zaw sze  na uw adze , że an tygen y  zbyt czułe mogą daw ać czasam i 
w y n ik i  n ieswoiste, an tygen y  zbyt mało czułe mogą daw ać  za- 
mało w yn ików  dodatn ich , zw łaszcza w p rzyp adkach  leczonych . 
D latego w ykonan ie  serod jagnostyk i kiły, przynajm nie j przy obec­
nej m etodyce , nosi z jednej strony pew ne piętno sztuki, z dru­
g ie j w ym ag a  l icznych  kontroli i k i lku  metod w za jem n ie  się uzu­
p ełn ia jących . O dczyn  odchy len ia  dopełn iacza  i odczyny kłacz- 
ku jące  s ą  w yrazem  stanów fizyka lnych , pokrewnych  a le  n iezupeł­
n ie  iden tycznych . S ą  surowice k łaczku jące  tak  szybko, że od­
c z yn y  odchy len ia  dopełn iacza  p rzeb iega ją  z niemi n iewyraźn ie . 
D la tych  w zg lędów  P aństw ow y Z akład  H ig jeny  na z jeździe w Ko­
penhadze  p rzec iw staw ił  s ię tezie K ahna ,  ażeby  posługiwać się 
w serod jagnostyce k iły  jednym , lecz dobrym odczynem . W  p ra ­
cowni P. Z. H. w y k o n y w a  się odczyn odchy len ia  dopełn iacza 
z dwom a an tygenam i,  przygotowanem i odm iennie (an tygen  M c.  
Intosha  i B ord eł -R u e len sa )  odczyn citocholowy S a ch sa -W it eb sk y ’e g o  
i odczyn  lentocholowy Sach sa -G eorg i  e g o .  P rzypadk i w ą tp l iw e  po- 
za tem  m ogą być zbadane  m etodyką  Yernesa, Kahna , M ein i ck ego  i t. p. 
Bowiem w ten sposób jed yn ie  można mieć gw aranc ję  na jw iększe j 
ścisłości.
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De l’Institut d ’H ygiène de l’Etat.
D épartem ent de B actério log ie  et M édecine E xpérim entale .

D irecteur Prof. L. H irszfeld .

SU R LES RÉACTIONS DE FLOCULATION DANS L A  SYPHILIS.

La réaction de citochol Sachs-Witebsky.
PAR 

Z. SZW OJNICKA.

R E S U M E .

La réaction de citochol Sach s-W iteb sk y  est une modification 
de la  réaction c lass ique  S a ch s -G eo rg i ,  basée  sur les observation» 
de K ahn  concernant la  rap id ité  de la floculation. De même que 
la  réaction Sach s-G eorg i ,  la  réaction de citochol est fondée sur le 
pouvoir des sérums syph il i t iques  de floculer les extra its  a lcoo liques 
de la  m uscu lature de coeur. On emploie comme antigène l ’an ­
tigène Sa ch s -G eo rg i  trois fois condensé, add it ionné de cholestérine. 
On emploie pour la  réaction 0,1 ccm. d ’an t igène d ilué  à 1 :3  avec 
NaCl à 0,9 p. c, On a exam iné para le l lem en t avec la  réaction 
B ord e t -Wassermann  10016 de sérums. La d isco rdance  entre les ré­
sultats de ces deux  réactions montait à 4,6 p. c. (364 des cas). 
Il faut compter cette d iscordance au profit de la  réaction de cito­
chol, car  la majorité de ces cas ava it la syph il is  dans l ’anam nèse . 
En 2614 sérums exam inés p ara le l lem en t avec  la  réaction K a h n , la  
d ifférence des résu ltats  fa isa it  4,6 p. c. Sur 1829 réactions n éga ­
tives de citochol il y  ava it 1 1 I positives d ’après Kahn .  La réaction 
K ahn  sem b la it  être plus sensib le , m ais  moins spéc if ique, car la  
majorité de ces 1 1 1 cas n’ava it  pas la syph il is  dans  l ’anam nèse .
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Z Państw ow ego  Z akładu H ig jeny.
Dział B ak terjo lo g ji i M edycyny D ośw iadczalnej.

O SZ C Z E PA C H  W YH O D O W A N YCH  PO D CZA S EPIDEMJI 
DURU BRZUSZNEGO.

Podała

R. AM ZELÓ W N A

Bakterjo logji współczesnej p rzy św ieca  przedew szystk iem  hasło 
zmienności i pod tym znak iem  grupu ją  się b adacze  tacy, jak  
M ellon , Lóhnis, Enderlein , Griffiłh, Arkwńght, H aag , H adley ,  Saule, 

w  Polsce Eisenberg , Szymanowsk i , Karwack i , F eig inówna .W spółczesny stan 
rzeczy m ożnaby przedstaw ić  w paradoksa ln ie  b rzm iących  słowach, 
że je d y n ą  może sta łą  cechą  bak tery j jes t  ich zmienność. M iędzy  
ca łym  szeregiem  obserwow anych  procesów, nie jes teśm y jeszcze 
w s tan ie  całkowicie  usta lić  zw iązku przyczynowego. N ieznany nam 
jes t  dotąd m echan izm  pow staw an ia  nowych form, n ieznana  często­
kroć ich rola w patologji i epidemjologji.

H ad le y  wprowadził  pojęcie dysoc jac j i  baktery j „Microbic 
d issoc ia t ion”. P o jęc ie  to odźw ierc iad la  znane już przed nim z ja ­
wisko, że b ak te r je  normalne u lega ją  rozszczepieniu na formy pod 
w zg lędem  morfologicznym, serologicznym, oraz pod względem  
zjad liw ośc i od s ieb ie  różne. Formy te pod w pływem  pew nych  
czynn ików  przechodzić mogą jedna  w drugą w obu k ierunkach . 
Jest to ja k  g d yb y  rodzaj zmienności, p rzeb iega jące j po linji
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prostej w obrębie tego sam ego typu. Inni badacze , jak  M ellon , 
Lóhnis, Enderlein, H aag  u jm u ją  zm iany zachodzące  w drobnoustro­
jach  w pew ien system . T a  cyk logen ja  baktery j p rze jaw ia  się 
w tem, że bak te r je  p o s iada ją  pew ien  cy k l  życ iowy, w obrę­
bie którego w ystępow ać one mogą w różnorodnych formach. 
Jeże li w eźm iem y pod uw agę  bak ter je  chorobotwórcze, to przede- 
w szys tk iem  w zw iązku  z tą h ipotezą nasuw a się nam pytan ie , czy 
w szystk ie  formy, w ystępu jące  w obrębie cyk lu  życiowego dane j 
bak ter j i  zdolne są  do w yw oływ an ia  choroby, czy też w obrębie 
tego cyk lu  is tn ie ją  pew ne ściśle określone formy, z któremi zw ią ­
zana  jes t  chorobotwórczość. Z nane nam więc bak te r je  chorobotwór­
cze, jak  np. pałeczka  Ebertha, są  być może ty lko fazami zakaź- 
nemi za razka duru brzusznego, fazami obok których spotkać 
możemy cały  szereg  innych  faz, genetyczn ie  z p a łeczką  Ebertha 
zw iązanych , lecz w tej postaci nie o d g ryw a jąc ych  roli w etjologji 
duru brzusznego.

Jeżeli za  przykład w eźm iem y za razek  duru p lam istego, 
to jego fazą  z akaźn ą  będzie R icketts ia  Prowazeki. Drobno­
ustroje wyhodowane przez różnych badaczy  ze krwi, moczu cho­
rych  na dur p lam isty , aczkolw iek z za razk iem  zw iązane w tej 
postaci mogłyby być jego fazami n iezakaźnem i. Z a k a źn ą  jest 
postać morfologicznie i serologicznie o d p o w iad a jąca  R icke tts i i  Pro­
w azek i we wszy. W  tym w y p ad k u  m ie l ibyśm y do czyn ien ia  
z bardzo w ąską  fazą  zakaźną , n iezm iern ie chw ie jną , trudną  do 
usta len ia  in vitro. G ran ice tej fazy b y łyb y  węższe, an iże li  g ran ica  
w ah ań  drobnoustroju na pożyw ce sztucznej. F azy  zakaźne innych 
zarazków  b y łyb y  zatem mniej chw ie jne. W  tych w yp ad k ach  gran ice  
fazy zakaźne j b y łyb y  szersze od granic , w których w a h a ją  się 
cechy  cha rak terys tyczne  drobnoustroju na pożywce w zw ykłych  
w arunkach .

K oncepcja  fazowości chorobotwórczej w cyk lu  życiowym  
zarazka  w ysuw a  nam ca ły  szereg  możliwości natury epidemjolo- 
g icznej. C zy  w ięc powstawan ie  ep idem ji nie jest w znacznej m ierze 
uw arunkow ane przez stopniowy rozwój zarazka , aż do jego fazy cho­
robotwórczej? Czy prze jśc ie  w fazę zakaźną  jest pew nym  n a tu ra ln ym  
b ieg iem  rzeczy , czy  też jest ono uza leżnione od pew nych  czynn ików  
z zewnątrz? Okresowość w występow an iu  ep idem ij o trzym uje  pod
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tym  ką tem  w idzen ia  nowe ośw iet len ie . W  da lszym  c iągu  w y g a ­
san ie  ep idem ji być może skutk iem  prze jśc ia  za razka  poza g ra ­
n ice  jego  fazy chorobotwórczej. W ystępow ałaby  wówczas p e ­
w n a  nowa faza niechorobotwórcza, pew na faza spoczynkowa, 
która znów z b ieg iem  czasu  pobudzona być  by mogła do d a l­
szego rozwoju w k ierunku  fazy chorobotwórczej. N asuw a się 
pytan ie , ja k  u jm ować w zw iązku  z tern zagadn ien iem  kw est ję  
nosic ie ls tw a? Czy nosic ie lem  będz ie  ty lko  ten, w ustroju któ­
rego stw ierdz ić  możemy fazę chorobotwórczą za razka np. ty ­
pową pałeczkę  Eberłha , typow ą pałeczkę błoniczą czy też za nosi­
c ie l i  uw ażać  i tych którzy w y d a la ją  bak ter je  znacznie odb iega jące  
od „ typ u “, których  przynależność jed n ak  do drobnoustrojów „typo­
w y c h ” na  za sad z ie  pew nych  cech może być bezw zględn ie  p rzy­
ję ta .  W  znacznej mierze do w y ja śn ien ia  tych zagadn ień  p rzyczy ­
nić s ię  może p rzebadan ie  pod kątem w idzen ia  zmienności bak tery j,  
ca łkow ite j ep idem ji. B adan ia  tego rodzaju obejmować powinny 
nie ty lko formy b ak te ry jn e ,  na leżące  do pew nych  określonych 
typów, jak  np. w ep idem ji duru brzusznego pałeczka  Ebertha, lecz 
b ac zn ą  uw agę zwrócić n a leży  na te właśn ie formy, które od typu 
odb iega ją . Spec ja ln e  nastaw ien ie  uw ag i na tego rodzaju formy, 
w ie lokrotne b adan ie  poszczególnych p rzypadków  w krótkich od­
stępach  czasu , stałe zestaw ien ia  w yn ików  badań  bak terjo lcg icz-  
nych  z obrazem klin icznym , w y ja śn ić  może w iele  kw esty j  dotych­
czas może zbyt jednostronnie u jm owanych .

W pracy n in ie jsze j s ta ra l iśm y się p rzeanalizow ać pewne 
formy baktery jne , które udało się nam wyhodować z p rzypadków  
duru  brzusznego w okresie  ep idem ji, je s ien ią  1929 r. B ada jąc  p rze­
w ażn ie  w ielokrotnie k ażdy  poszczególny p rzypadek , zw raca l iśm y  
u w a g ę  n iety lko na pałeczk i durowe, lecz również na tak ie  drob­
noustroje, które, aczko lw iek  różniły się pod pew nem i w zg lędam i 
od pałeczek  durowych, temniemniej jednak  w posiewach  z ma 
terjału  badanego  w ystępow ały  w w ie lk ie j  ilości i z pew ną regu ­
larnośc ią . W  p ierw szym  rzędzie zw raca l iśm y uw agę na formę 
morfologiczną szczepów o trzym yw anych , dokładnie j się w y ra ża jąc  
na typ  kolonij w  sensie  S i R. O piera jąc  się na fakcie że forma R 
je s t  formą o zm niejszonej z jad liwośc i, przypuszczaliśm y, że w miarę 
posuw a jącego  się zd row ien ia  z ustroju chorego o trzym yw ać bę­
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dziem y formę R  pałeczk i durowej. Z a s tan aw ia l iśm y  się rów­
nież czy  forma R nie będzie w ystępow ała  częśc ie j u nosic ie lu  
W  rzeczyw istości jednak  w yn ik i  przez nas o trzym ane zap rze­
czyły  całkowicie  tym przypuszczen iom . Na 613 dokonanych  przez 
nas posiewów kału. moczu i krwi w jednym  ty lko p rzypadku  
otrzym aliśm y bezpośrednio z kału formę R  pałeczk i durow ej.  
W  p rzypadku  tym jednak  stopień dysocjacj i  nie był zbyt da leko  
posunięty, a lbow iem  po k ilku pasażach  na zw ykłych  pożyw kach  
obok formy R o trzym aliśm y typow ą formę S szczepu durowego. 
W y n i k  t e n  w s k a z y w a ł b y  n a  to,  ż e  w u s t r o j u  c h o r e ­
g o  n a  d u r  b r z u s z n y  d y s o c j a c j a  w k i e r u n k u  f o r m y  
R  z a c h o d z i  n i e z m i e r n i e  r z a d k o .

B ada jąc  natomiast w odstępach k i lkodn iow ych  próbki kału  po­
chodzące od tych sam ych  chorych, zauw aży l iśm y  w drugiej b adane j 
przez nas próbce praw ie cz ys tą  hodowlę pałeczek  gram oujem nych  na 
płytce Endo w yg ląd a ją c ych  jak  typowe kolonje durowe. B iochem iczne 
szczepy te (Pu P 2) zachow yw ały  się p raw ie  zupełnie, jak  prątk i Eberłha 
jed yn ą  cechą  różn iącą  je  był b rak  zdolności w y tw arz an ia  s iarko­
wodoru na pożyw ce buljonowej. Cechy serologiczne tych dwóch 
szczepów były  jed n ak  odmienne, niż „ typow ej“ pałeczk i durow ej.  
Nie z lep ia ły  się one bowiem pod w pływem  surowic przeciwduro- 
w ych  i p rzec iw paraty fusow ych . P rzypuszcza jąc , że m am y do czy ­
nien ia  ze zw yk łą  u tratą  zlep liwości, p rzepuśc i l iśm y te szczepy 
k ilkakro tn ie  w celu jej wzmożenia przez buljon zw ykły .  Z ab ieg  
ten okazał się bezskuteczny i szczepy w da lszym  c iągu  nie z le ­
p iały  się. B ada jąc  te szczepy stosowaliśm y metodę rozb ijan ia  na  
oddz ie lne kolonje i b ada liśm y  własności serologiczne poszczegól­
nych kolonij nie chcąc w naszych  badan iach  operować tak n ie­
jednolic ie  złożonym materjałem , jak im  jest ca ła  hodowla agarow a. 
L iczy l iśm y  się z możliwością fazowości serologicznej poszczegól­
nych kolonij. P rzebada liśm y w ięc własności ag lu tynacy jne  w stosun­
ku do surowic przeciwdurowych i p rzec iw paraty fusow ych  na mniej 
w ięcej 100 kolonjach każdego  szczepu. W żadnym  w yp adku  n ie  
mogliśm y zaobserwować ag lu tynac j i .  Do badań  naszych  u ż y w a ­
l iśm y surow icy rozcieńczonej w stosunku do 1 : 30 — 1 : 100. C hcąc  
przekonać się czy szczepy Plf P 2 nie ag lu tynu ją  się wogóle, czy  
też nie w ystępu je  ty lko ag lu tyn ac ja  z surow icą p rzec iw durow ą,
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przygo tow a liśm y surowice odpornościowe anti-Pi i anti-P2. Zarówno 
szczep  P x j a k  i P 2 ag lu tynow ały  się zapomocą surowic homolo­
g icznych  do m iana  1 : 3200. A g lu tyn a c ja  krzyżowa, m a ją c a  na 
ce lu  ew entua lne  stw ierdzen ie  pokrew ieństw a serologicznego m ię­
dzy  temi szczepam i, dała nas tępu jące  w yn ik i .

T  A  B L I C A Nr .  1.

S u r o w i c e
S zczep y

anti-P j an ti-P2

Pi 1 0 0 % 2 %

P 2 12,3% 1 0 0 %

L iczb ą 100% o kreśla liśm y w ysokość  ag lu tyn ac ji w stosunku do szcze­
pu hom ologicznego. A g lu tyn ac ję  w stosunku do szczepów  hetero logicznych  
o k reśla liśm y liczbam i, w skazu jącem i stosunek w ysokośc i o trzym anej ag lu ty n ac ji do 
m ian a surow icy.

W idz im y  zatem, że szczepy P t i P 2 nie są  byna jm n ie j  id en ­
tyczne. Stopień ich pokrew ieństw a serologicznego, aczko lw iek  s łaby  
tern niemniej d a je  s ię s tw ierdz ić  zapom ocą ag lu tynac j i .  W  da lszym  
c iągu  l icząc  się z m ożliwością pewnej wspólności an tygenow ej 
szczepów otrzym anych  i pałeczek  durow ych  b ada liśm y  w p ływ  
surowic anti-P j i P 2 na typow y szczep pałeczk i durowej.

T A B L I C A  Nr .  2.

Szczepy
S u r o w i c e

an ti-T y an ti-P ! an ti-P 2

T y 1 0 0 % 2 3 % 2 5 %

P, — 1 0 0 % 2 %

P 2 — 12.5% 1 0 0 %

www.dlibra.wum.edu.pl



W idz im y  zatem, że surowice anti-Pi i P 2 sk ierow ane p rze­
ciwko szczepom, które nie z lep ia ją  s ię pod wpływ em  surowic 
przeciwdurowych z lep ia ją  typowy szczep pałeczk i Ebertha.

Szczepy Pj i P 2 w p rzeb iegu  badane j ep idem ji  n ie były b y ­
najm niej odosobnione.

Jak  już nadm ien ia łam  w badan iach  naszych , dużą  uw agę  
zw raca l iśm y na szczepy pod pew nem i w zg lędam i odb iega jące  od 
typu, które jedn akże  z pałeczkam i Ebertha p ew ną  łączność zacho­
wały. Łączność ta w y ra ża ła  się p rzew ażn ie  we w spó lnych  cechach  
morfologicznych i w  znacznej m ierze b iochem icznych . W szys tk ie  
tą drogą wyosobnione szczepy sk ładały  się z pałeczek  gramo-ujem- 
nych, nie z ak w asza ją cych  laktozy, z a k w asza ją c yc h  dekstrozę; 
mannit i m altoza były p rzew ażn ie  zakw aszan e ,  chociaż czasam i 
zdarzały  się w y ją tk i .  W szystk ie  wym ien ione cukry  i alkohol roz­
szczep iane  były  bez w ytw orzen ia  gazu. Tego  rodzaju szczepy 
spo tyka liśm y często w m iarę  postępow an ia  n aszych  badań . C zy  
w ystępu ją  one na początku epidem ji, jes t  to kw est ja ,  której na 
zasadz ie  naszego mater jału , nie mogliśmy oświetlić , a lbow iem  
nasze badan ia , podjęte zostały dopiero podczas na jw iększego  je j 
n as i len ia . Ze względów techn icznych  nie podobna było poddać  
śc iś le jszym  badaniom w szystk ich  przez nas wyosob ionych  szczepów, 
za ję l iśm y  się przeto ty lko  n ie licznemi, w yhodow anem i z kału, moczu 
i wody. p ierwszym  rzędzie s ta ra l iśm y się określić  stosunek
tych szczepów do naszych  szczepów wzorcowych  i P2. T a ­
blica Nr. 3 p rzed staw ia  w yn ik i  ag lu tynac j i  tych szczepów za- 
pomocą surowic anti-Pj i P2.

Miano ag lu tynac j i ,  jak  w poprzednich protokułach, określano 
procentowo w stosunku do m iana  surow icy w zględem  szczepu 
homologicznego. Jak  w yn ik a  z tab l ic y  Nr. 3 w szysk ie  b a ­
dane szczepy, aczko lw iek  nie w równej m ierze, ag lu tynow ane 
są przez surowice an ti-P t i P2. Ż aden  z nich natom iast nie zlep iał 
się ani pod w pływ em  surow icy przec iwdurowej,  ani żadnej przeciw- 
paratyfusowej. Jak  już wspom niałam , surow ice anti-Pj i P 2 z lep ia ły  
typow y laborato ry jny  szczep durowy. W  da lszych  naszych  do­
św iadczen iach  b ada liśm y stosunek tych surowic do całego szeregu 
innych świeżo wyosobnionych szczepów durowych. Do dośw iadczeń
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T A B L I C A  Nr.  3.

Nr. szczepu POCHODZENIE SZCZEPU
S U R O W I C E

anti
Pi

anti
P 2

16042 kał zdrow ego podejrzanego  
o n osic ie lstw o 4°/o Ul O o o

16038 kał chorego 12.5 % 100%

16043 kał ozdrow ieńca 12.5% ooO

16811, kał zdrow ego podejrzanego  
o nosic ie lstw o — 25%

16015 kał ozdrow ieńca 4% 4%

16013 kał 4% 25%

16836 kał chorego 2% 12.5 %

16070, mocz zdrow ego p odejrzan e­
go o nosic ie lstw o 2% 50%

16035 kał chorego 2% 12.5%

16843, mocz chorego 25% 12.5%

16016, mocz chorego 12.5% 100%

16031 m ocz chorego 12.5% 12.5%

16008 m ocz chorego 25% 12.5%

15720 mocz podejrz. o nosicielstw o 25% 12.5%

13647 w oda, studn ia kopana 12.5 % 50%

13645 w oda z N arwi 4% 2%

15554 w oda, studn ia kopana — 25%

13643 w oda, studn ia kopana — 2%

uży l iśm y  szeregu szczepów durowych, w yhodow anych  podczas 
te jże ep idem ji .  (Tab l.  Nr. 4).

W szy s tk ie  b adan e  szczepy durowe ag lu tynow ały  się w p e ­
w nym  stopniu pod wpływ em  surowic anti-Pj^ i P 2.

Z an im  jeszcze  p rzystąp i l iśm y do dokładnie jszej an a l iz y  n a ­
szych  szczepów n ie jednokrotnie zw raca l iśm y  uw agę na fakt, że 
z wody, pochodzące j z miejscowości, objętych przez ep idem ję , 
w zg lędn ie  często udaw ało  nam się wyosobnić szczepy morfolo-
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T A B L I C A  Nr .  4.

S z c z e p y
d u r o w e

S u r o

anti-P j

w i c e

anti-P;,

1 6 8 0 6 2 5  % 12,5°/o
1 6 8 3 3 2 5  „ 1 2 ,5  „

1 3 5 3 0 2 5  „ 2 5  „
1 4 1 5 4 1 2 ,5  „ 1 2 ,5  w
14131 6 ,2  „ 6 ,2  „

1 5 7 1 0 1 2 ,5  ,, 1 2 ,5  „

1 5 7 4 8 1 2 ,5  „ 2 5  *
1 4 1 3 3 1 2 ,5  „ 1 2 ,5  „

1 5 7 1 2 2 5  „ 2 5  „
1 7 1 2 8 2 5  „ 2 5  „

gicznie identyczne, b iochem iczn ie bardzo zbliżone do pałeczk i 
durowej, nie ag lu tynu jące  się jed n ak  pod w pływ em  zw ykłych  
surowic laborato ry jnych . T a b e lk a  Nr. 3 w sk azu je  na to, że tak ie  
n ieokreślone szczepy pochodzenia wodnego, ag lu tyn u ją  się pod 
w pływ em  surowic anti i P 2. Jeden  z tak ich  szczepów Nr. 13647 
(P 3) został przez nas dokładnie j op racow any . Postępu jąc  ja k  w yże j 
b ad a l iśm y  w pływ  otrzymanej przez nas surow icy an t i-P 3 na szczepy 
Px i P 2 z jednej strony, z drugie j zaś na labora to ry jny  szczep 
durowy. N astępu jąca  tab e lk a  w y k azu je  nam w yn ik i  ag lu tynac j i  
krzyżowej m iędzy  szczepam i Pj, P2, P 3 i T y ,  oraz odpow iedniem i 
surowicami.

T A B L I C A  Nr .  5.

S z c z e p y
S u r o w i c

anti T y j an ti ? !  | an ti P 2

e

an ti P3

T y 100°/« : 2 5 %  | 2 5 % K
) o

o

P i -  ; 1 0 0 %  : 2 % —

P 2 -  ! 1 2 ,5 %  i 1 0 0 % 5 0 %

P 3 -  1 2 5 %  j 5 0 % 1 0 0 %
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T  A  B L I C A  Nr.  6 .

Nr.
szczepu POCHODZENIE SZ C Z E PU

Surow ica  
anti P 3

13643 w oda — szczep n ie typow y —
13645 99 99 99 12.5%
I59242 kał 99 U 4%
16015 9» 19 19 6 %
16038 99 99 99 50%
16042 V 19 19 50%
16043 99 n 99 6 %
160693 mocz n 99 6 %
15916 99 99 12.5%
14180 kał — szczep durowy 25%
13929 krew 99 n 25%
13937 99 99 99 12.5 %
14010 99 19 99 12.5%
14018 99 99 99 12.5%
14154 19 „ 99 12.5%
14158 „ 19 n 25%
18540 19 19 99 —
18542 99 M „ 4%
16544 99 n 19

oon-

18546 99 99 n 12.5%
16806 19

19 99 12.5%
17128 99 n n —

17479 » 99 19 25%
17483 n „ 19 6 %,
17485 19 „ 99 —

18588 99 n 99 6 %
16833 19 n 99 25%
17092 if 99

” 50%

U w a g a .  M iano ag lu tyn ac ji, jak  w poprzednich tab licach  oznaczone pro­
cen tow o, w ykazu je  stosunek w yso ko śc i otrzym anej ag lu tyn ac ji do m iana surow icy 
w zg lędem  szczepu hom ologicznego.
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— lvó

Zarówno więc surow ica anti-P lt P 2 jak  i P 3 ag lu tynu je  labo ­
ra tory jny szczep durowy do 23% wysokośc i m iana  surowic w sto­
sunku do szczepów homologicznych. W szy s tk ie  trzy badane  
szczepy okazały  się serologicznie, odmienne, jednakże , ja k  w y k a ­
zuje w za jem ne pokrew ieństw a serologicznie w łańcuchu zm ienności 
pałeczki durowej, stanowić one m uszą n iezbyt oddalone od s ieb ie 
ogniwa. T ab l ic a  Nr. 6  w ykazu je  nam stopień dz ia łan ia  suro­
w icy  anti Pj na  szczepy zarówno nietypowe, j a k  i typowe durowe, 
pochodzące z ep idem ji Pułtuskiej.

S tw ie rdz iw szy  w ten sposób pokrew ieństwo serologiczne 
szczepów P lt P2, P 3 m iędzy sobą, oraz typową p a łeczk ą  Eberłha 
z drugiej strony, zas tanow il iśm y się jak i  jest  stosunek surowic cho­
rych na  dur do tych szczepów. W yn ik i  nasze pod tym względem  nie 
p rzedstaw ia ją  s ię jednolic ie . W  dośw iadczen iach  n aszych  na tra ­
f ia l iśm y na surowice o dodatnim  odczyn ie Widala, które ag lu ty-  
nowały nasze szczepy w tak im  sam ym  stopniu, ja k  i pałeczk i 
durowe, inne zaś, aczko lw iek  również dodatnie, szczepów naszych  
nie ag lu tynow ały  wcale .

T ab l ic a  Nr. 7 przedstaw ia  w yn ik i  naszych  badań .
W  jak i  sposób możnaby wytłom aczyć różnorodność tych 

wyników? M ożnaby przypuśc ić , że ag lu tyn ac ja  pałeczek  typu 
Pu P2, P 3 jest z jaw isk iem  tego samego rzędu, co i w y s tęp u jąc a  
przy durzę brzusznym  ag lu tyn ac ja  pałeczek  para ty fu sow ych ; dowo­
dziłaby wię ona pewnej wspólności grupow ej. Z drugie j strony, 
jak  już w ykaza ły  dośw iadczen ia  z surowicam i odpornościowemi, 
szczepy P t, P2, P 3 i typowa pałeczka  Ebertha, w y k a zu ją  pew ien  
stopień pokrew ieństw a serologicznego, lecz  jednocześn ie  i dość 
znaczne różnice. Różn ice  te w ięc  w y s tę p u ją  również bardzo 
w yraźn ie  i w stosunku do surowic chorych. Być może, że za razek  
duru brzusznego, jako  taki nie ogran icza  się jed yn ie  do fazy pał. 
Eberthc;  nie jest  wykluczone, że inne jego fazy  są  również zdolne do 
w yw o ływ an ia  choroby. W arunk i ,  p an u jąc e  w ustroju człowieka, 
s tanowić by mogły podłoże, na którem w ystępu je  pew ne u s ta le ­
nie cech, b ędących  poprzednio w stan ie chwiejności. Tern tło- 
m aczyłoby się, że ze krw i otrzymuje się p rzew ażn ie  typowe p a ­
łeczki durowe. W  m yśl tego własności z lepne surowicy chorego za le ­
ża łyby  może od fazy, która do ustroju przen iknęła i k tóra  posłużyła
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T  A  B L 1 C A  Nr. 7.

S U R O W I C E
S Z C Z E P Y

T y P .A . P.B. P.C . Pi P*

17476 E pidem ja Pułtuska 
17478 
17480 
17482 
18782 
18788
2496 „ W arszaw ska
2500 
2573 

2586 

2600 
2566 
2498 
2713 
2910 
2836 

3018 
3004 
2938 

2763 
2767 
2792 
2736 
2802 
2638 
2713 

2987 
2912 
2871 

3012 
2944

/400
Vi00

/400

7lfi00
'  /4OO

7*

7l00
7l00
V 200

V  400

7l00
V  50

7200

/ 4OO / 2 0 0I! /

72

7200
7400

72

7l00
Vl00
7l00
7200

7200

7200
7200

7soo

7400

72 7»

7200
7200

0

7l00

750

7r

7l00
7l00
7200
7200

/ 200 

7200
7200
l/im

7l00

750

7l00

7l00
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za bodziec do w ytw orzen ia  ciał odpornościowych. Tern tłomaczyłoby 
się może, że m am y surowice, które ag lu tyn u ją  ty lko typowe pał. 
Ebertha, oraz takie , które narówni z pał. Ebertha  a g lu tyn u ją  pałeczk i 
P lt P2, P 3 czasem  naw et mocniej, an iżeli  typow ą pałeczkę  durową. 
W  zw iązku z tern tłomaczeniem rozpatrzmy w yn ik i ,  które o trzym a­
liśm y przy b ad an iu  posiewów krwi. T rzy  p rzypadk i w y m a g a ją  pew ne­
go omówienia. W  jednym  p rzypadku  przy dodatn im  odczyn ie  Widala  
w yhodow aliśm y ze krw i szczep, który zachow yw ał  się b iochem iczn ie 
i morfologicznie jak  pał. durowa z lep ia ł  się jed yn ie  pod w pły­
wem  surowicy anti-P! do wysokośc i 1 : 200. Po 48 godz iach  zaczął 
jed n ak  już z lep iać  się pod w pływ em  surow icy durowej. Ten  sam  
szczep, b ad an y  po 2  m ies iącach , zakw asza ł  dekstrozę, mannit, 
maltozę z wytworzen iem  gazu, a serologicznie ukazał s ię szczepem  
para ty fu su —B. W  drugim  przypadku  ze krw i chorego o u jem nym  
odczyn ie Widala, o trzym aliśm y szczep morfologicznie i b ioche­
micznie zachow u jący  się ja k  pał. Ebertha. Szczep  ten po w yho­
dowaniu ag lu tynow ał się ty lko zapom ocą surowic anti P l t P2, 
P 3, w  da lszych  jedn ak  przeszczepach zaczą ł  się z lep iać  pod 
w pływ em  surowicy przeciw  paratyfusow ej — A . W  obu tych 
p rzypadkach  prawdopodobnie m am y do czyn ien ia  z n iezm ier­
nie uchw ie jn ionem i szczepami, które w yhodow ane bezpośrednio 
ze krwi, nie były  w stanie zachować sw ych  p ierwotnych w ła ­
sności i prawdopodobnie sam fakt p rzen ies ien ia  ich w odręb­
ne warunki dał impuls do d a lszych  zmian. N astępne p rzy ­
padk i pozornie nie m a ją  zw iązku  z opracow yw anem i tutaj 
szczepam i, p rzytaczam  je jednak , gdyż  w szerszem ujęciu na leżą  
one prawdopodobnie do tej sam ej kategor ji  z jaw isk . B ad a ją c  krew  
pewnego chorego po 24 godz. o trzym aliśm y z żółci czystą  hodowlę 
pał. okrężnicy. T a  sam a hodowla na żółci w y s ia n a  po tygodniu 
na pożywkę Endo, obok typowych kolonij Coli dała nam jedną  
kolonję i n ieregu la rnych  za ry sach  i chropawej powierzchni. Była 
to typow a kolonja R. Kolonja ta była  dużo b ledsza od kolonij 
okrężnicy . Po przesian iu  jej na buljon, a następnie znów na płytkę 
Endo, o trzym aliśm y obok opisanych w yżej kolonij R, typowe 
kolonje S szczepu durowego. P rzy taczam  fakt ten ty lko w formie 
obserwacji ,  nie w d a ją c  się zupełnie w jego in terpretację . Nie 
możemy bowiem wobec możliwości operowania hodaw lą  m ieszaną ,
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mieć pewności, że w względn ie  stare j hodowli na żółci szczep 
Coli poprzez formę R przeszedł w szczep durowy. C zys tą  hodowlę 
pał. Coli ze krwi o trzym yw aliśm y jeszcze k i lkakrotn ie , mimo 
je d n a k  w ielokrotnych badań  szczepy te sta le  pozostaw ały  n ie­
zm ienione. W e w szystk ich  omówionych p rzyp adkach  odczyn 
Widala był dodatni.

R easum u jąc  fak ty  dotychczas przytoczone, powiedzieć może­
my, że w ka le , moczu, pon iekąd  i we krw i ludzi chorych na  dur, 
brzuszny, ozdrowieńców po durzę, oraz w wodzie miejscowości, 
ob jętych  przez ep idem ję , spo tykam y szczepy morfologicznie i bio­
chem iczn ie  zbliżone do pał. Eberłha, nie z lep ia jące  się jednak  pod 
wpływ em  surowic durowych i paratyfusow ych . Surowice sk iero­
w ane przeciwko trzem z pośród w yhodow anych  szczepów agluty- 
nują , aczko lw iek  nie w jednakow ej mierze, w szystk ie  pozostałe 
szczepy n ietypowe, oraz laborato ry jny  szczep durowy i typowe 
szczep y  durowe, w yhodow ane podczas te jże epidem ji. Już na z a sa ­
dzie tych  w yn ików , powiedzieć możemy, że szczepy przez nas w y ­
hodowane, na leżą  do grupy durowej. Chc ie liśm y jednak  zam knąć 
łańcuch dowodowy przez sztuczne stworzenie takich  warunków 
w których ew. możliwa b yłaby  zm iana  typowego prątku durowego 
w k ierunku szczepów Pu P2, P3, lub też tych  ostatnich w kierunku 
typowej pał. Eberłha. B adan ie  nasze w tym k ierunku obe jm ują  
dw ie  równoległe serje  doświadczeń. W  serji p ierwszej bada liśm y 
wpływ  mocnych czynn ików  dysoc ju jących , jak  bakterjo fag  swoi­
sty, oraz surowica homologiczna na typow ą pałeczkę durową. Po­
stępow a liśm y w sposób nas tępu jący .  Do pożywki buljonowej 
dodaw a l iśm y  10% homologicznej surow icy odpornościowej, potem 
pos iew a l iśm y  szczep durowy. Szczep  rósł zag lu tynow any . P row a­
dz i l iśm y w ten sposób szereg ko le jnych  pasaży ,  p rzypuszcza jąc , 
że jed n a  z prze jśc iow ych  form pomiędzy formami S i R pałeczk i 
durowej będz ie  może odpow iadała naszym  szczepom. Przeprowa­
dz il iśm y w ten sposób 8 ko le jnych pasaży ,  p rzes iew a jąc  szczep 
każdego  z pasażu  na  płytkę Endo  w celu kontrolowania w y g ląd u  
kolonij. Nie zdoła liśm y jednak  zaobserwować żadnych  zm ian 
w badanym  szczep ie  durowym ; forma R baktery j, w ys tęp u jąca  
z reguły przy tak im  sposobie hodowania , nie została otrzymana. 
P o jaw ia ły  się czasem  kolonje o szorstk iej powierzchni, lecz cecha
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ta  w da lszych  przeszczepach znikała. Z resz tą  w yg ląd  kolonij nie 
jes t  w tym w yp ad k u  dosta tecznem  kryterjum. Innych zaś cech 
cha rak terys tycznych  d la  formy R, jak  w y p ad an ie  zaw ies iny  w fizjo­
logicznym  rozczynie NaCl lub rozszerzona am p lituda  zlepliwości 
nie m ogliśm y stw ierdzić .

L icząc  się z możliwością , że szczepy typu Pj, P2, P 3, są  
szczepam i zm ien ionem i przez długotrwałe dz ia łan ie  na pałeczkę  
durową w  w arunkach  natu ra lnych  bak ter jo faga  swoistego, hodo­
w a liśm y szczep durowy na  buljonie, z aw ie ra ją cym  bardzo małe 
ilości n iezbyt mocnego bak ter jo faga . Początkowo dodaw a liśm y 
1 kroplę n a  60 ccm. buljonu, w miarę następnych  p a s a ż y  coraz to 
zw ięk sza jąc  daw ki. „ P rzyzw ycza i l iśm y” w ten sposób szczep do 
bakterjofaga, tak że w da lszych  pasażach  rósł on w zg lędn ie  obfi­
cie na pożyw kach , z aw ie ra jący ch  1 ccm. do 1,5 ccm. bakterjofaga. 
Postępu jąc  w ten sposób otrzym aliśm y bardzo  w yraźne  zm iany  
w w yg lądz ie  morfologicznym zarówno sam ych  bak te ry j  j a k  i ko­
lonij. O trzym aliśm y 3 typy  kolonij: m ianowic ie obok normalnych 
w ystępow ały  kolonje b lade , rozlane, oraz mocno różowe. W  pre­
para tach  barw ionych zauw ażyć  można było bardzo w yraźn ą  
p lazm olizę ; kształt bak tery j  zmienił się równie. Pałeczki s taw ały  
się coraz bardziej zaokrąg lone, aż wreszc ie  z w ie lk ą  trudnością  
udałoby się odróżnić je od ziarn iaków. Nie m ogliśm y jed n ak  stw ier­
dzić w porównaniu z cecham i szczepu w yjśc iowego żadnych  różnic 
sero logicznych w obrębie o trzym anych  3 typów kolonij. N astępne 
nasze próby po legały na poddaniu pałeczk i durowej jednoczes­
nemu dzia łan iu  surow icy homologicznej i bakterjo faga . Nie otrzy­
m a liśm y jed n ak  żadnych  zm ian w e  własnościach serologicznych. 
T ak i  sam  wyn ik  o trzym aliśm y hodując pał. durową w ko le jnych  
pasażach  na buljonie z dodatk iem  surow icy  chorych. W e w sz y s t ­
kich pow yższych  dośw iadczen iach  z każdego  pasażu  na pożywce 
płynnej p rzes iew a liśm y szczep na płytk i Endo  i b ada liśm y  w łas­
ności sero logiczne poszczególnych kolonij, postępowaliśm y w ten 
sposób, że część kolonji zużyw a l iśm y  do ag lu tynac j i  z surow icam i 
anti-tyfus, para  A , B, C, Garłner, P lf P2, P3, d rugą zaś część  te jże 
kolonji pozostaw ia l iśm y do da lszego  przeszczepu. P rzec iętn ie  
z każdego  pasażu badane  było w  ten sposób 100 oddz ie lnych  
kolonij.
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Druga równoległa se r ja  dośw iadczeń  po legała  na dzia łan iu  
środkam i dysoc ju jącem i na szczepy  P lt P2, P 3 . Do pożywek buljo- 
now ych  dodaw aliśm y po 1 0  ccm. homologicznej surowicy odpor­
nościowej. W ys iew a l iśm y  odpowiedni szczep, prowadząc w d a l ­
szym  ciągu kolejne pasaże .  B adan ia  szczepów P2 i P 3 p rzerw a­
l iśm y ze względów techn icznych  na 3-cim pasażu , prowadząc 
w da lszym  c iągu  ty lko szczep P^ W  obrębie tych trzech pasaży  
nie z auw aży l iśm y żadne j zm iany  zarówno w cechach morfologicz­
nych  kolonij, ja k  też i oddz ie lnych  bak ter jach . Natomiast już 
w  4-tym  pasażu  szczepu P t na  10 zb ad an ych  kolonij s tw ierdz i­
l iśm y jedną , która d aw a ła  ag lu tyn ac ję  próbną z surowicą durową. 
W  następnym  pasażu  l iczba  kolonij tego typu wzrosła 4-krotnie. 
Przy b liższem  je d n ak  zbadan iu  szczepów, pochodzących  z tych 
kolonij, okazało się, że w y p a d a ją  one samoistnie w rozczynie fiz jo­
log icznym  soli kuchenne j. A g lu tynow ane  w soli 0,2% nie w yp ad a ły  
w praw dz ie  samoistnie , a le  daw ały  odczyn odmienny niż zw yk ły  
odczyn ag lu tynac j i .  Nie można bowiem było zaobserwować z lep ia ­
n ia się b ak te ry j ,  następowało ty lko ich w yp ad an ie .  P rzy  w strzą ­
san iu  probówki opadłe bak te r je  rozbijały się całkow ic ie . Stopień 
tego w y p ad an ia  był różny w zależności od koncentracji surowicy, 
a  w ięc przy w ięk szych  koncen trac jach  ( 1  /1 0 0 ) p rześw ietlen ie płynu 
było całkow ite w szys tk ie  zaś bak ter je  tworzyły osad, w do lszych  
rozc ieńczen iach  osad się zmniejszał, płyn zaś s taw ał się coraz to 
m ętn ie jszy . W reszc ie  przy dużych bardzo rozc ieńczeniach suro­
w ic y  płyn był jedno lic ie  mętny. Nie w szys tk ie  surowice „ s trącały” 
te bak te r je  w jednakow ej mierze. Różnice te ilustruje tabe lka  
Nr. 8 .

W idz im y , że w m ian ie poszczególnych surowic w sto­
sunku  do zm ienionych bak tery j w ys tęp u ją  pewne różnice. Być 
może, że w tym  w yp adku  m am y do czyn ien ia  z pew nym  kosmo­
po lityzm em  sero logicznym , ch a rak terys tycznym  d la  bak tery j for­
m y  R. Być może w ięc, że zm iana pałeczek  P 1 w tym w ypadku  
polegała n a  tern, że morfologicznie zachowując się jeszcze, jak  
forma S, sero logicznie stały się już one formą R.

A  zatem żad n a  z w yże j op isanych  prób nie doprowa­
dz iła  do oczek iw anych  przez nas wyników . Dopiero dzięki 
p rzypadkow i o trzym aliśm y w yn ik  rzuca ją cy  pewne światło na
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T A B L I C A  Nr.  8.

s  Z c Z E P Y Px
S U R O W I C E - .— -------------

z ko lon ji l z kolonji 11 z kolonji III z ko lon ji IV z kolonji V

Anti P, 7320od 7 73200d  b V  32(>od--b 7320od--1--b / 3200 1 +  b
Anti T y 73200+ 7sou + 7 400 + 7400+ 7400+

Anti P .A . 73200~"b /1600 1 7l 600+ 7lS00+ 73200+

Anti P.B. 73200~ł~ V 1000+ '/lfiood- 7l600+ 73200+

Anti P.C . V so o T Y ł ł o + T 7<ood— b 7«00+ 7 s o o +

Anti Sh iga S 7 32Qod~ 7ieood— b 7 32Qod~ 73200+ V 32O O +

A nti Sh iga R 73200+ 7s20O+ '/a 200+ 73200+ 73200+

Anti pneum okokowa — — — — —

m echan izm  zmienności pałeczek  typu Przygotowując św ie ż ą
serję  surowic odpornościowych, w strzyknę l iśm y 2 królikom doży l­
nie żyw ą  zaw ies inę  pałeczek Po drugiej d aw ce  bak te ry j  kró­
lik i padły . Z posiewów krwi w yhodow aliśm y pałeczk i morfolo­
gicznie i b iochemicznie odpow iada jące całkow ic ie  szczepowi P^ 
Z auw ażyć  się natom iast dały  zm iany  w ich w łasnośc iach  serolo­
g icznych . Z m iany te p rzed staw ia  tab lic a  Nr. 9.

T A B L I C A  Nr.  9.

S Z C Z E P Y
S U R  O W  1 C E

A nti P,  A nti T y  Anti P. A.| A nti P.B. , A nti P.C. Anti G artner

Pi w yjśc iow y 

Pj kró lik  1 

Pt kró lik  11

W idz im y  \ 
r z ę c i a ,  s z c z

73200 -(-+ 

7 i«oo i  

7400 +

vięc, że 
ep  P[ z

7400 +

7200 +

p o  p r 
a c z ą ł

7lS00 i

*/ 4-/noo IE

z e  j ś c i v 
z l e p i a

7soo±

7400 i

1  p r z e  
ć s i ę

1

z u s t r ó j  z w i e -  
p o d  w p ł y w e m .
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s u r o w i c y  p r z e c i  w d u r o w e j  i p r z e c i w p a r a t y f u s o -  
w y c h  A  i B Jednocześn ie miano jego ag lu tynac j i  pod w pły­
wem  surow icy homologicznej uległo znacznem u obniżeniu. P raw ­
dopodobnie w yhodow ana w tym w ypadku  z ustroju zw ierzęc ia  
j a k a ś  inna faza szczepu P lt okazała  się sero logicznie wyb itn ie  
pokrewna pałeczce durowej i p ara ty fu sow ym  A  i B. Być może, 
że w yhodow ana  przez nas faza  sero logiczna jest fazą  n ieswoistą  
pałeczk i Px. W y n ik  ten p rzem aw ia  za  p rzyna leżnośc ią  szczepu 
Px do g rupy  durowej. Postępu jąc  w sposób ana log iczny ze szcze­
pem P2, o trzym aliśm y n as tęp u jący  wyn ik : ze krw i kró lika, który
padł po dożylnem  w strzykn ięc iu  żywej zaw ies iny  szczepu P 2, 
wyhodow aliśm y pałeczk i,  d a ją c e  ś lad ag lu tynac j i  z surow icą  anti 
p a ra ty fu so w ą  C. M iędzy  kolonjami typowem i d la  szczepu P2 na 
płytce Endo  z auw aży l iśm y  2 kolonje, z akw asza ją ce  w yb itn ie  lak ­
tozę. Pod w zg lędem  b iochem icznym  szczepy, pochodzące z tych 
kolonij, z a ch o w yw ały  się j a k  typow e pałeczk i okrężnicy .

N astępu jąca  tab e lk a  p rzed staw ia  własności sero logiczne w y ­
hodowanych  szczepów.

T  A  B L I C A  Nr. 10.

S U R 0  W I C E

SZCZEPY

>->
H

c
< A

nt
i 

P
.A

A
nt

i 
P.

B
.

A
nt

i 
P

.C
, i

A
nt

i 
1 

G
är

tn
er

 
|

oT

c
<

U w a g i

P 2 w y jśc io w y — — — — V1600

1 P 2 kró lik — — — — — j b iochem icznie

II P2 „ 1 p ał. okrężnicy

IV P 2 „ — — — 0 0 + — 7800 +

V  P 2 — — — V100 + — Vspo i

V I P 2 „ — — — YłOO ± Y.™ + 7800 +
VII P , .. — — — 8 1+ — 7400 ±

Jest w ie lce  prawdopodobnem, że szczepy okrężn icy  we krw i 
padłego k ró lik a  s ą  w yn ik iem  wtórnego zan ieczyszczen ia ,  być jednak
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może, że w ustroju żyw ym  d z ia ła ją  pew ne bodźce, które z jednej 
strony pchnąć mogą procesy zm ienności szczepów P x P2 dalej 
w k ierunku pałeczk i okrężnicy , z drugiej zaś n as tąp ić  może zm iana 
w odwrotnym k ierunku , w k ierunku  pałeczek  durowych  ew. rze ko- 
modurowych.

Brak usta len ia  cech ch a rak te ryzu je  nasze szczepy i w  zw y­
kłej hodowli in vitro. Po upływ ie  dwum ies ięcznego hodow a­
n ia  w w arunkach  laborato ry jnych , szczepy nasze, zachow ujące  
się początkowo b iochem iczn ie jak  pałeczk i durowe, zaczęły  roz­
k ładać  n iektóre cukry  i a lkohole z wytworzen iem  gazu. T ak  np. 
na dekstrozie, mannic ie , i m altozie zaczęły  w y tw arzać  już po 24 
godz. kw as  i gaz. Nie w y d a je  się nam prawdopodobnem  ab y  ta 
cecha  m iała oznaczać jak iś  zwrot w k ierunku  szczepów paratyfu- 
sowych, a lbowiem znowu po upływ ie  pewnego czasu  niektóre 
z pośród tych szczepów po 48 — 72 godz. z a k w asza ją  laktozę, 
szczep zaś P 3 naw et i sacharozę . A  w ięc w tych  w yp ad k ach  d a l ­
szym etapem  zm ian w yd a je  się być  racze j  szczep okrężn icy  wzgl. 
p a ra  Coli.

W  m yśl tego szczepy nasze by łyby  jednem  z ogniw p rze j­
ściowych, sto jących  początkowo bardzo blisko pałeczk i durowej. 
S ą  one w yb itn ie  chw ie jne pod w zględem  swoich własności; chw ie j-  
ność ich jes t  tak znaczna, że w tej faz ie są one bardzo trudne do 
uchw ycen ia  i zróżnicowania . C zasem  pew ne ich cech y  u lega ją  
chw ilowej s tab il izac j i ,  poczem zm iany  w nich zachodzące postę­
pować mogą da le j .  Czasem  pod w pływ em  bliżej n ieznanych  bodź­
ców, mogłyby one pod pew nem i w zg lędam i cofać się w k ierunku  
pałeczk i durowej. T a  w yb itn a  chw ie jność i możliwość ew. powrotu 
pod w zględem  pew nych  cech w stronę pałeczek  durowych i para- 
ty fusowych, n asuw ałaby  duże refleksje , dotyczące znaczen ia  
takich  szczepów d la  ep idem jo log ji duru brzusznego. Nie w ie ­
m y jed n ak  jak a  jest p ierwotna z jad liw ość  tych  szczepów, nie 
w iem y czy  w parze z nabyc iem  pew nych  cech sero logicz­
nych, p rzyb l iż a jący ch  je do szczepów durowych, postępuje 
i wzm ożenie z jad liwośc i. Jeże li  naw et obecność tego rodzaju  
szczepów w wodzie jest z jaw isk iem  wtórnem, a w ięc  k o nsek ­
w en c ją  ep idem ji, to nie w yd a je  się nam w yk luczo n ą  możli­
wość, że przy pew nych  sp rzy ja ją cych  w arunkach , w ustroju ż y ­
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w y m  nastąp ić  może zm iana  ich w k ierunku pałeczk i durowej. 
Pode jrzanym  w tym sesie w y d a je  się fakt, że podczas ep idem ji 
u k i lku  osób posądzonych  o nosic ie lstwo wykryto  w ka le  praw ie 
cz y s tą  hodowlę pałeczek  tego typu.

A us dem  S taatlichen  H yg iene Institut in W arschau .
A b te ilun g  für B ak terio log ie  und experim en telle  M edizin.

(D irektor Prof. L. H irszfe ld .)

BERICHT ÜBER ST Ä M M E  DIE A U S  TYPHUSFÄLLEN 
ISOLIERT WURDEN.

V O N

R. A M Z E L .

A us den Faeces, dem Urin und dem Blut von T yp h u sk ran ­
ken, Rekonva lescen ten  und von Personen, die a ls  Bac il lenträger 
verdäch t ig  w aren , sowie aus dem W asse r ,  w e lches  aus den durch­
seuchten  Ortschaften stammte, wurden Kulturen isoliert, w e lche  
morphologisch und b iochemisch mit den Eberth, sehen Bacillen 
identisch  waren . Sero logisch  verh ie lten  sie sich jedoch versch ie­
den  indem sie mit den A n t i-T yp h u s—und P ara typhusseren  keine 
A gg lu t ina t ion  gaben . Kaninchensera , d ie  gegen  3 solche S täm m e 

P 2 und P3 ger ichtet waren , agglutin ierten  in versch iedenem  
M asse  die übrigen a typ ischen  Stäm m e, sowie die typ ischen  
T yp h u sb ac i l len .  M anche K rankensera  mit positiver W id a l ’schen 
R eakt ion  agg lu t in ier ten  d iese  Stäm m e zuweilen  stärker, als die 
T yp h u sb ac i l len ,  m anchm al d agegen  w iesen  solche W ida l  — positi­
ven S e ra  mit d iesen  S täm m en keine A gg lu t ination  auf. Durch 
D issociat ionsversuche mit homologen Immunseren, K rankenseren 
und spec if ischen B ak te r iophagen  ge lang  es nicht aus typ ischen  
T yp h u sb ac i l len  Plt P2, P 3 — ähn liche S täm m e zu erhalten. Durch 
K an inchenpassage  vermochte man jedoch aus den Kulturen P L 
und P 2 e ine neue sero logische P hase zu erhalten . S ie aggluti-
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nierte mit dem homologen Serum  ohne den A gg lu t inat ionst iter  zu 
erreichen , d agegen  erw arb  s ie  d ie  F äh igke it  im Fa l le  Pt mit den 
anti-Typhus, an t i-Para typhus A , B Seren  und im Falle  P2 mit 
an t i-Para typhus C Serum zu agglutin ieren . Die S täm m e P lt P2 
und P3 sind, w ie aus weiteren  Untersuchungen hervorging in bezug  
auf die b iochem ischen und serologischen Eigenschaften  sehr labil .  
Es wird discutiert, dass  d iese  U ebergangsstäm m e, die versch ie- 
denn L ebensphasen  der T yphusbac i l len  darste llen .

P I Ś M I E N N I C T W O .

1) A n d r e w e s  F. W . J. Path. and B act., 1922, 25, str. 505. 2) A r k -
w  r i g h t J. A . J. Path. and B act. 1921, 24, str. 36. 3) A r k w r i g h t  and G oyle.
A. Brit. J. Exper. Path 1924, 5, str. 104. 4) B r u c e  W h i t e  P . M ed. R es.
C ouncil, 1926. 5) H a d l e y  Ph. J. of Inf. D iseases, 1927, 40. 6) K a u f f m a n n -
F. Z eitschr. f. H yg. 1929, 110, zesz. 3. 7) K a u f f m a n n  F. Z eitschr. f. H yg..
1930, 111, zesz. 2. 8 ) S a  v a g e  W.  and B r u c e  W h i t e  P. M ed. R es.
Council, 1925.
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•W płyn ęło  17.11 1931 r.

Z instytutu  chem iczno-b io log icznego  S zp ita la  „am U rban“ w  Berlin ie .

(D yrektor: L. P incussen),

BAD AN IA NAD W P Ł Y W E M  N A ŚW IE TLA Ń  PROMIENIAMI 
POZAFIOŁKOW EM I NA ROZMIESZCZENIE CHLORU

W E KRWI.

P O D A Ł  

JERZY G LA SS.

Pr aca  n in ie jsza  je s t  częśc ią  sk ładow ą badań  prowadzonych 
przez Instytut chemiczno-bio logiczny szp ita la  „am U rban“ 
w Berlin ie , ce lem w yśw ie t len ia  zm ian f izyko-chem icznych  

w ustroju, zachodzących  pod w pływ em  energji promieniste j.
W p ływ  promieni pozafiołkowych na rów now agę kwasowo- 

za sad o w ą  ustroju jest dotąd n iedostateczn ie w y jaśn iony . Nieliczne 
b ad an ia ,  prowadzone w  tym kierunku, dały  dotąd w yn ik i  dość 
sprzeczne.

Moran  i R e e d  1), n aśw ie tla jąc  krew . p łynącą przez art. caro tis poprzez k a ­
n iu lę , n ie stw ierd z ili jed n o litego  w pływ u tych  n aśw ie tlań  na krzyw e w iązan ia  dw u­
tlenku w ęg la  w e krw i. D alej Essinger  i Gyórgi  2). n a św ie t la ją c  m ałe dz iec i, n ie 
sp o strzega li w iększych  i jedn o litych  zm ian w w ydz ie lan iu  c iał kw aśnych  w  mo­
czu pod w pływ em  tych  n aśw ie tlań .

Pomimo to szereg  b ad aczy  zdołał w yk azać  w yraźny w pływ  n aśw ie tlań  na 
gospodarkę  kw aso w o -zasado w ą ustroju. I tak De Gheld ere  i De B oov e r  3) stw ie r-
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d z ili u n aśw ie tlan ych  kró lików  kró tkotrw ałe zm nie jszen ie  rezerw y  a lk a liczn e j w e 
krw i. U daw ało  im się  naw et zn ieść drogą tych naśw ietlań  a lka lo zę . w yw o ływ an ą  
uprzednio przez p odaw an ie  dużych  daw ek  dw uw ęg lanó w . Kroe tz  4 ) spostrzegał 
u ludzi n aśw ietlanych  pow olny i n iezbyt w ie lk i sp adek  pH krw i, którem u tow arzyszyło  
p rzem ija jące  zm niejszen ie rezerw y  a lka liczn e j. K w asica pow yższa po up ływ ie  2 godzin  
m n ie jw ięce j p rzechodziła  w a lka lo zę , u trzym ującą się  przez szereg  dn i. Ederer 5). 
b ad a ją c  w dośw iadczen iach  prow adzonych  na sobie sam ym  w pływ  tych  n aśw ie ­
tlań  na prężność p ęch erzykow ą C 0 2 w p łucach , dochodzi do n astęp u jących  
w niosków : słabe n aśw ie tlan ia  n ie w yw ie ra ją  żadnego  w pływ u , n aśw ie tlan ia  śre ­
dn ie j s iły  pow odują zw iększen ie , silne  z aś—zm niejszen ie  p rężności C 0 2 w p o w ie ­
trzu pęcherzykow em .

W pływ  n aśw ie tlań  prom ien iam i pozafio łkow em i w stanach  pato log iczn ych  
jest n atom iast racze j, jak  się w yd a je , a lk a lizu jący . Pin cu ss en  6), n a św ie t la ją c  cho­
rych  cukrzycow ych  stw ierdzał z regu ły  zw iększan ie  się rezerw y a lk a liczn e j i zm niej­
szan ie się ketonurji w n astęp stw ie  tych n aśw ietlań . Leenhard  i S chap ł e l  7) w id z ie li 
rów nież u chorych  d z iec i po n aśw ie tlan iach  lam pam i kw arcow em i pod koniec c y ­
k lu  leczen ia  zw iększan ie  się  rezerw y  a lk a liczn e j, a B a ld e r r e y  i B a r tu ś  8 ) spostrze­
g a li u gruźlików  n aśw ie tlan ych  słońcem  przesun ięcie  pH krw i w k ierunku za­
sadow ym .

Zaburzen iom  w równowadze kwasowo-zasadowej tow arzyszą  
z reguły przesun ięc ia  elektrolitów i p rzec iw n ie  z zaburzeń  w roz­
m ieszczeniu elektrolitów d a ją  się często w yprow adzić  wnioski, co 
do stanu równowagi kw asow o-zasadow ej. Z aburzen ia  pow yższe  
d a ją  s ię odcyfrować w dw ojak i sposób:

1) z oznaczen ia  t. zw. deficytu  anjonowego. Z w iększen ie  
deficytu anjonowego, czyli pozornego deficytu  an jonów w stosunku 
do katjonów, wywołanego  obecnością kw asów  organ icznych we 
krw i, w skazu je  na  istn ien ie u ta jonej k w as icy .  Pow yższe zw ięk sze­
nie deficytu anjonowego stw ierdzał K ro e tz  9) w następstw ie  n aśw ie ­
t lań pozafiołkowych.

2) d rogą oznaczen ia rozm ieszczen ia  elektrolitów, a zw łaszcza  
chloru, m iędzy  k rw inkam i a osoczem. J ak  to w yn ik a  z k la sycznych  
badań  Qiirbera, Zuntza, H amburgera , w ykonanych  in vitro, oraz 
z nowszych  badań  Van S lyk ea , H endersona , Ambarda — w s tanach  
kw as icow ych  chlor z osocza zostaje częściowo w yda lony  i p rze­
chodzi do k rw inek  i tkanek . S p raw y  tej nie możemy tu obszern ie 
om aw iać , o d syłam y do odpowiednich źródeł oraz naszych  prac 
poprzednich 10). Jak  to w ykaza l iśm y  w  pracach naszych , które
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wspóln ie  z Landauem i K am in e r em  ogłoszone zostały 10), powyższe 
p rzesun ięc ie  chloru do krw inek , spotyka się p raw ie  w yłączn ie  
w  s tanach  kw as icow ych .

Chcąc w y ja śn ić  w pływ  n aśw ie t lań  pozafiołkowych na stan 
równowagi kwasow o-zasadowej, b ad a l iśm y  w p racy  n in ie jsze j 
wpływ  tych naśw ie t lań  na rozmieszczenie chloru we k r w i 1).

M e t o d y k a  b a d a ń .

B adan ia w ykonane były na k ró likach  i ludziach  zdrow ych . K róliki, po usu­
n ięc iu  s ie rśc i z g rzb ietu , n aśw ie tlan e  b yły  lam p ą Hanau. O d legło ść lam p y—50 cm , 
n ap ięc ie— 130 w o lt, n atężen ie  p rądu—3.5 am p era , czas n a św ie t lan ia—od do 3 
godzin. L udzi n aśw ie tlan o  jedn o cześn ie  dw iem a lam pam i od przodu i od tyłu 
z o d leg ło śc i 50 cm. C zas n aśw ie tlan ia  od 5 do 8 m inut. B adan ia były  w ykonane 
naczczo . po 12-godzinnym  p o śc ie . Krew u kró lików  pob ierano z żyły  usznej bez­
pośrednio  p rzed  n aśw ie tlen iem , oraz w  pół godziny , godzinę, dw ie , cztery i d w a­
d z ie śc ia  cztery  godziny po n aśw ie tlen iu , w ilo śc i 5—6 ccm . U ludzi krew  pob ie­
rano z żyły  ło kcio w ej bezpośredn io  p rzed  n aśw ie tlan iem , w godzinę po n aśw ie ­
tlan iu  i po up ływ ie  jedn e j doby.

Krew pob ierano bez dostępu pow ietrza pod p arafin ą do strzykaw ki Luerow- 
sk ie j, skąd  rów nież bez dostępu p ow ietrza  przenoszono ją  do dokładn ie  ka lib ro ­
w an e j (do V2o ccm .) 10 ccm . probów ki w irow n icze j. Po zm ieszan iu  z 2—3 m gr. h e ­
p aryn y , probów kę w irow ano z szyb ko śc ią  3000 obrotów na 1 p rzez 20 m inut, 
poczem  o dczytyw ano  na sk a li probów ki objętość p rocen tow ą krw inek.

Po odp ip etow an iu  osocza, usun ięc iu  p ara fin y  i po o ddzielen iu  pozostałych  
śladó w  osocza za pom ocą b ibuły do filtrow an ia oznaczano stężen ie  chloru m etodą 
K oran y e g o -R u szn y ak o  oddzieln ie  w  krw inkach  i o ddzie ln ie  w  osoczu.

Z ob ję to śc i p rocen tow ej krw inek (a )  i stężen ia  chloru w  osoczu (C l os.) 
i krw inkach  (C l kr.), ob liczano t. zw . w skaźn ik  ch lorow y (C l kr. : C l os.), d a le j za­
w artość  chloru w krw inkach  ob liczoną na 100 ccm . k rw i (a  X Cl kr.), zaw arto ść 
chloru w  osoczu na 100 ccm . krw i [(100 — a) X CI os.)] i w reszc ie ’zaw artość chloru 
w e krw i całkow ite j, ob liczoną w m gr. na 100 cm. krw i [a  X Cl kr. -f (100—a) X Cl os.]

U k ilku  kró lików  w ykonano d la  kontroli b ad an ia  krw i na k ilk a  dni przed 
n aśw ie tlan iam i, ^pobierając ją  w an a lo g iczn ych  odstępach  czasu i oznaczając rów ­
nież rozm ieszczen ie  chloru.

W y n i k i  b a d a ń  podane są  w za łączonych  6-u tab licach

*) W  d o tychczasow ych  p racach  nad w pływ em  n aśw ietlań  na zm iany fizyko­
chem iczne w e krw i badano  w yłączn ie  chlor osocza ( Gyórgi  i Esisnger oraz Kroełz ), 
co d la  przedm iotu n aszych  b ad ań  jes t bez znaczen ia. W yn ik i tych  badań  są  zresztą 
n ie jedn o lite .
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T  A  B L I C A  Nr 1. 
(Królik Nr I — w a g a  2300 gr.)

(0 Stężenie Zawartość chloru* chloru w mgr. na lOOccm.
O ̂ w mgr. % krwi
‘0
0 a;
«•.s
lo £ 
022

c
i

NO0co
O

e £ 
0 
009 1—>

22c
'%
U

oN
oOS

o

a
£ * > 0 4) _*Im ‘‘io

^  s
K o n i r o i a

0 godz. 34.0 190 380 0,50 65 250 315

1 » 32.3 188 392 0,48 61 265 326
2 * 30.0 186 404 0.46 56 283 339
3 * 28.5 190 412 0.46 54 295 349

N a ś w i e t l a n i e  ( Ł/2 g o d z i n y)
Przed  n aśw ietlan iem 35,6 185 387 0.48 66 249 315

w 1/2 godz. po n aśw ietlen iu 33.3 185 392 0.47 62 261 323
w 2 „ * 34.8 192 387 0.50 67 252 319
w 3 * 27,2 206 398 0.52 56 290 346
w 24 ,  „ 24,2 195 380 0.51 47 288 335

T  A  B L I C A Nr 2
(Królik N 2 — w aga  2400 gr.)

S tężen ie Z aw arto ść  chloru£ chloru w m gr. na 100 ccm .
o w m gr. °/0 krw i
'O 
'CO 0 1) 
«•.s

X £ 
022

13_c

4

VNO0
09

O

e £
‘2 0 CO uO

co —

£-5

12c
i*

VNO0
CO

O
* 1 

¡2 s
K o n t r o ł a

0 godz. 44.3 170 341 0.50 75 190 265
----------------- ►

1 43,3 195 373 0.52 84 212 296
2 „ 38.0 174 376 0.46 66 233 299
3 38.1 177 376 0.47 67 233 300

N a ś w i e t l a n i e O/2 g o d z i n y)
Przed  n aśw ietlan iem 45.8 178 359 0.50 81 195 276

w 1 godz. po n aśw ietlen iu 40,8 174 383 0.48 71 226 297
w 21/g „ „ „ 37.2 209 376 0,56 78 236 314
w 4 37.7 206 390 0.53 78 243 321
w 24 „ „ 35.6 156 359 0,44 56 231 287
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T  A  B L I C A  Nr 3. 
(Królik Nr 3 — w aga  2100 gr.)

IB S tęż e n ie Z aw arto ść ch lo ru
S eh oru w  m gr. na lOOccm
o

o w  m gr. % k rw i
-O
O V 
O* .23

la  Se
o j :

15a
'£

uNU
000

0

£
*S 0
■ 3 s

15c
'£V.

0NO000
O

a

* 1  4)
£  1

K o n t r o 1 a
0 go dz. 35.0 192 351 0.55 67 228 295

1 , 32.5 202 383 0.53 66 259 325
2 30.0 195 387 0.50 60 268 328
3 „ 29.2 213 401 0.53 62 284 346

N a  ś w  i e 1 1 a  n i e ( l  g o d z i n a )
P rz e d  n a św ie t la n ie m 32.6 199 373 0.54 65 251 316

----------  --------
B e z p o śred n io  po n a św ie t le n iu 31.8 199 394 0.51 63 269 332
w  1 g o d z . „ * 26.4 234 401 0,58 62 295 357
w  3 „ * „ 23.8 234 380 0,61 56 290 346
w  4 „ „ 21.7 231 398 0.60 50 312 362
w  48 „ „ „ 19,2 209 366 0,57 40 296 336

T  A  B L I C A Nr. 4.
(Królik Nr 4 — w aga  2400 gr.)

IB
S1

S tę ż e n ie Z a w a r to ść  ch lo ru
ch i oru w  m gr. na lOOccm.

o
o w  m gr. % krw i
-O
0 4)
«5* .5 

la  ^
o j :

15e
'£M
U

u
NO0

0

■ii >> 
fi £

‘S 0
4  s

15e
£

U

4>
NO0te

O

(0
> ? ^ 0

^  3

N a ś w i e t l a n i e ( V2 g o d z i n y)
P rz e d  n a św ie t la n iem 39.0 206 390 0.53 80 231 311

---- - ' - --^
w  1/ii go d z . po n a św ie t le n iu 38.8 195 394 0,49 76 241 317
w  2 * * 37,0 202 380 0.53 75 239 314
w  3 * „ „ 35.6 199 398 0 .50 71 256 327
w  24 ,  ,  „ 34.2 199 369 0.54 68 243 311

N a  ś w i e 1 a n i e (3 g 0 d z i n y )
P rzed  n a św ie t la n ie m 38.7 202 373 0.54 78 229 307

w  2 go d z . po n a ś w ie t le n iu 38.5 195 351 0.56 75 216 291
w  3\ 2 „ „ „ 39,3 206 369 0.56 81 224 305
w  24 ,  „ 30.6 213 373 0.57 65 259 324
w  48 ,  „ „ 33.3 199 383 0,52 66 255 321
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T A B L I C A  N r. 5. 
(Królik Nr 5 — w a g a  2450 gr.)

«
*

.O
O

Stężen ie  
chloru 

w m gr. %

Z aw arto ść  chloru 
w  m gr. na lOOccm. 

krw i

0 U
o*.5

j ?  £
O J2

mc
U

U

VNoO
ó

C ł
'S 0O 0

22c
£
Im

U

o
NUO«

O

ta
fc * 
£ 4  

a  5

N a ś w i e 1 1 a n i e (1 g o d z i n a)
Przed n aśw ietlan iem 38,4 185 366 0.50 71 225 296

w 1 godz. po n aśw ie tlen iu 38.4 174 349 0.50 67 215 282
w 2 7 , » i> >• 38.7 160 355 0.46 62 218 280
w 37 36,5 181 390 0.46 66 248 314
W  24 n » n 34.0 174 369 0.47 59 244 303

N a ś w i e t 1 a n i e ( 3 g o d z i n y)
P rzed naśw ietlan iem 40,6 195 383 0.50 79 227 306

w  17, godz. po n aśw ietlen iu 41.1 188 376 0.50 77 221 298
w 4 » D » 40.3 192 373 0.52 77 229 300
w 24 37.5 220 376 0,58 82 235 317

T  A  B L I C A Nr 6.
B ad an ia  na ludz iach zdrowych.

«8
*

o

Stężen ie  1 
chloru 

w mgr. %

Z aw arto ść  chloru 
w m gr. na lOOccm. 

k rw i
‘O
0 V 
«*.£ 

£
0 2 2

Im
.5
*

&

UN
U00»
o

e £
‘2 ° ® Im-a o
co

22c
'$U
U

o
NOOa

O

> % 
X=s

P r z y  p. \ —n a ś w i e t l a n i e 5'
Przed n aśw ietlan iem 40.2 181 366 0.50 73 219 292

w 1 godz. po n aśw ietlen iu 40.7 174 344 0.50 71 204 275
w 24 r> » »» 39.4 195 362 0.54 77 219 2%

P r z y p. B—n a s w i e t l a n i e 5'
Przed naśw ietlan iem 45.0 195 359 0.54 88 197 285

w 1
---------^
godz. po naśw ietlen iu 44.9 195 376 0.52 88 207 295

w 24 »  n  t t 47.0 217 373 0.58 102 198 300
P r z y p. Z—n a ś w i e t l a n i e 8'

Przed naśw ietlan iem 45.3 188 351 0.53 85 192 277

w 1 godz. po naśw ietlen iu 45.0 180 336 0.54 85 192 277
w 24 »» • " 45.0 209 346 0.58 94 190 284
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O m ówim y tu przedew szystk iem  zm iany w poziomie chloru 
we krw i całkowite j w następstw ie  naśw ietlań . Otóż u w szystk ich  
p raw ie  b adanych  kró lików spotyka się w następstw ie  naśw ie t lań  
sta le  w z ra s ta jąc ą  h iperch lorem ję. Nie za leży  ona jed n ak  od na­
św iet lań , natomiast stoi w ścistym  zw iązku  z anem izac ią  zw ierząt, 
w yw ołaną  częstem pobieraniem  krwi do badań . Powyższa anem i- 
zac ja  zna jdu je  swój w yraz w stałem zm nie jszan iu  się objętości 
procentowej k rw inek , co uw arunkow ane jest tern, że straty osocza 
wywołane anem izac ją  zosta ją  wyrów nane przez dopływ c ieczy 
tkankow ej,  gdy  tym czasem  straty  k rw inek—oczyw iście  nie w yrów ­
nu ją  się.

B ad an ia  kontrolne u zw ierząt n ienaśw ie t lanych  dovrodzą 
w yraźn ie ,  że pow yższa  h iperch lorem ja  krw i całkowite j za leży  od 
utraty  krw i przez zw ierzęta . W e  w szystk ich  tych dośw iadczen iach  
spo tyka się to sam o z jaw isko. W zrost poziomu chloru we krwi, 
idzie  n aw et p raw ie  równolegle do spadku  objętości procentowej 
krw inek  (porówn. tabl.). H iperch lorem ja  ta, za leżna  od anem izac ji 
i spo tykana  również i w k lin ice w następstw ie  w ie lk ich  upustów 
krwi, m a nas tęp u jące  p rzyczyny : 1) zw iększen ie  stężenia chloru
w  osoczu, zapew ne w skutek  dopływu bogate j w chlor c ieczy  tkan ­
kowej; 2) zw iększen ie  objętości procentowej osocza, co, przy obli­
czan iu  zawartości chloru we krwi całkowite j, m a duże znaczen ie . 
W obec tego, że podczas anem izac ji  obie te składowe współistnieją, 
poziom chloru we krwi całkowite j, j a k  to z tab lic w idać , zw iększa  
się. Dlatego też zm nie jsza  się zawartość chloru w krw inkach  obli­
czona na 100 ccm krwi (a  X Cl kr.), oraz zw iększa  się również 
n iewspółm iern ie s i ln ie  zawartość chloru w osoczu, obliczona na 
100 ccm krw i [(100 — a) X Cl os.].

Powyższe zm iany spostrzega liśm y zarówno we w szystk ich  
dośw iadczen iach  kontrolnych, ja k  i u zw ierząt naśw ie t lanych . 
W  k i lku  dośw iadczen iach  udało się un iknąć  anem izac ji  królików 
(Nr 4b i 5) i w tedy  żadnej h iperchloremji już nie stw ierdziliśmy. 
To też z tych  w zg lędów  przy jąć  na leży , że h iperch lorem ja krwi 
całkowite j w yw o łan a  jes t  w yłączn ie  sztuczną anem izac ją  zw ierząt 
i n iem a nic wspólnego z naśw ietlan iam i.

Stężen ie chloru w  osoczu następstw ie  n aśw ie t lań  zw iększyło 
się u k ilku  królików. Jednakże  w  tych w szystk ich  przypadkach ,
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w skutek  częstego pob ieran ia  krwi, zw ierzęta  u leg ły  sk rw aw ien iu , 
co, ja k  w yn ika  z b adań  kontro lnych, w ys ta rcza  już do w yw ołan ia  
hiperchloremji osocza. Natomiast w tych p rzypadkach , gdz ie  sk rw a­
w ien ie  nie wystąpiło , pod w pływ em  n aśw ie t lań  następu je  sp adek  
stężenia chloru we krwi, chociaż n ieznacznego stopnia. I tak  u kró­
l ik a  Nr 4 z 371 na 331 mgr. % czyli o 6% l iczby w y jśc iow ej ,  u kró­
lika  Nr 3 z 366 na 349, a więc o 4%, u człow ieka A  z 366 na 
342, więc o 7%, u człow ieka C z 351 na 336, a w ięc  o 4%. W yn ik a  
w ięc z tego, że n aśw ie t lan ia  promieniam i pozafiołkowemi wyw o­
łu ją  raczej sp adek  poziomu chloru w osoczu.

N ajcharak terystyczn ie jsze  są  natomiast zm iany  w  rozm iesz­
czeniu chloru we krwi m iędzy k rw inkam i a osoczem, które w ys tę ­
pu ją  w następstw ie  naśw ietlań  promieniami pozafiołkowemi. 
P o lega ją  one na zmianie wzajem nego stosunku stężen ia  chlo­
ru w k rw inkach  do stężen ia  jego w osoczu, a w ięc na zm ian ie 
t. zw. w skaźn ika  chlorowego. Pow yższy w skaźn ik  chlorowy
. s tężen ie chloru w k rw inkach . . , . . . . .( =  - — ; ---------  ----  ), który w w arunkach  prawidło-

stężenie chloru w osoczu
w ych  w aha się, jak  to w yn ik a  z naszych  poprzednich b ad ań  10) 
w g ran icach  od 0,47 do 0,55, a u królików, jak  w idać  z obec­
nych oznaczeń obraca się w iden tycznych  g ran icach  (od 0,48 
do 0,55), u lega  pod w pływem  naśw ie t lań  zm ianom, w skazu ją cym  
na przesunięcia chlorowe m iędzy  k rw inkam i a osoczem.

W  prawie w szystk ich  p rzypadkach , po p rzem ija jącym  spadku  
w ciągu  p ierwszej V2 godz. po naśw ietlan iu , po upływ ie  2 — 4 ch 
godzin zw iększa  się w skaźn ik  powyższy. W e  w szys tk ich  bez 
w y ją tku  p rzypadkach  zna jdu je  się on w tym czas ie  na znaczn ie 
w yższym  poziomie aniżeli przed naśw ie t lan iam i,  co św iadczy  o prze­
sunięciu chloru do krw inek . I tak np. u kró lika  Nr 1 w skaźn ik  
zw iększył s ię z 0,48 na 0,52, u kró lika Nr 2 — z 0,50 na 0,56, 
u kró lika  Nr 3 — z 0,54 na 0,61.

U królików Nr 4 i 5, u których krótkotrwałe n aśw ie t lan ia  
(półgodzinne-) nie w yw ołały  żadnych  przesunięć chlorowych, n a ­
św ie t lan ia  długotrwałe (3-godzinne) spowodowały jednak  zw ięk sze ­
nie w skaźn ika  chlorowego, przesun ięc ie  chloru do krw inek , a mia-
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nowic ie  u kró lika  Nr 5 — z 0,50 na 0,52 i 0,58 po 24 godzinach,
a  u k ró lika  Nr 4 — z 0,54 na 0,57.

Powyższe zw iększen ie  w skaźn ika  chlorowego, spotykane 
w  następstw ie naśw ie t lań , po upływ ie  24 godzin utrzym uje się
n ieraz  lub naw et zw ięk sza  (królik i Nr Nr 1, 4a, 4b i 5b), w innych
jednak  p rzypadkach  opada już naw et poniżej l iczby wyjśc iowej 
(kró lik i Nr Nr 2, 3 i 5a).

U ludzi n aśw ie t lan ych  krótko (od 5-u do 8-u minut) stw ierdz i­
l iśm y  również z reguły ana log iczne przesun ięc ie  chloru do krw inek , 
zna jdu jące  swój w yraz  w zw iększen ie  w skaźn ika  chlorowego. Ze 
względu jed n ak  zapew ne na krótkotrwałość tych naśw ie t lań , dawało 
s ię  s tw ierdz ić  ono po upływ ie 24 godzin, i tak  w  przyp. A  w skaźn ik  
ch lorowy zw iększył się z l iczby  0,50 na 0,54, w przyp. B — z 0,54 
na 0,58, w przyp. C — z 0,53 na 0,58.

Pow yższe  zw iększen ie  w skaźn ika  chlorowego, przesunięcie 
chloru do krw inek , za leży  w dośw iadczen iach  naszych  wyłączn ie 
od naśw ie t lań . W badan iach  kontrolnych, gdzie ś ledz il iśm y wpływ 
sk rw aw ień  na rozm ieszczen ie chloru we krwi, n iety lko  że nie 
s tw ierdza l iśm y powyższego przesun ięc ia  chloru do krw inek, a le 
rozm ieszczenie chloru we krwi p rzy jm uje  naw et cha rak ter  odwrotny: 
chlor p rzesuw a się do osocza, a w skaźn ik  chlorowy male je . Daje 
się to łatwo odczytać  z załączonych  protokółów.

Z m iany  w rozmieszczeniu chloru we krwi, w ys tępu jące  w n a ­
szych  dośw iadczen iach  w następstw ie  naśw ie t lań  pozafiołkowych 
i po lega iące  na  przesunięciu  chloru do krw inek , noszą charakter  
przesunięć typu kwasicowego. A na log iczne  zm iany w rozmieszcze­
niu chloru we krw i spotykał K och  11) w następstw ie  naśw ie t lań  
prom ien iam i R entgena .

Stw ierdzone tu przez nas przesun ięc ie  chloru do krw inek, 
a  w ięc  typu  kwasicowego, obok wzrostu def icytu  anjonowego, 
spadku  pH i obniżen ia  k rzyw ych  dysoc jac j i  dwutlenku w ęg la  we 
krw i (K ro e tz ) ,  a także  obok obniżenia reze rw y  a lk licznej (D e Qhel- 
de r e  i D e BooOer), i wreszcie  zm nie jszen ia  prężności dwutlenku 
w ęg la  w powietrzu pęcherzykow em  (Ederer), służyć może za dowód, 
że w następstw ie  s i lnych  naśw ietlań  promieniami pozafiołkowemi 
w  norm alnych  w arunkach  następu je  przesunięcie  równowagi kw a- 
sowo-zasadowej w k ierunku kw asicow ym .
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Czy powyższe p rzesun ięc ie  chloru w obrębie krw i w następ ­
stw ie naśw ie t lań  za leży  również i od zm iany  przepuszczalności 
błon kom órkowych—pozostaje sp raw ą  otwartą. Czas z jaw ien ia  się 
odczynu powyższego oraz jego nas i len ie  za leży  od objektu n aśw ie ­
tlanego i od in tensywności naśw ie t len ia .  Tern się tłomaczy 
zapewne, różny okres w y s tąp ien ia  odczynu w naszych  dośw iadcze­
niach (inny u królików, inny u ludzi) .

STRESZCZENIE W YN IK Ó W  i WNIOSKI.

S ilne n aśw ie t lan ia  pozafiołkowe powodują u królików w 2 do 
4 godzin po naśw ietlen iu  przesun ięc ie  chloru we krw i na korzyść 
k rw inek  u trzym ujące  się n ieraz naw et przez dobę i dw ie . Po­
w yższe  przegrupowanie chlorowe przem aw ia  za tern, że w następ ­
stw ie bezpośredniem naśw ie t lań  pozafiołkowych nas tępu je  przesu­
n ięcie  równowagi kw asow o-zasadow ej w k ierunku  kw as icow ym .

Rozm ieszczen ie chloru we krw i u ludzi zdrow ych , n aśw ie t la ­
nych przez krótki czas, w ykazu je  po upływ ie 24 godzin ana log iczne  
przesun ięc ie  chloru typu kwasicowego.
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A u s  dem  b io log .-chem ischen Institut des städt. K rankenhauses am Urban, Berlin«
(D irektor: L. P incussen).

UNTERSUCHUNGEN ÜBER DEN EINFLUSS DER U L T R A ­
VIO LE TTBE STRA H LU N G  A U F  DIE CHLORVERTEILUNG

IM BLUTE

V O N  

JERZY G LA SS.

S tarke  U ltrav io lettbestrah lungen  verursachen  bei Kaninchen 
2 bis 4 S tunden  nach Bestrah lung eine V ersch iebung  des Chlors 
im Blut zugunsten der Blutkörperchen, die bis 24 Stunden besteht. 
D iese Erscheinung spricht für eine V eränderung  des Säure-Basen- 
G le ichgew ich ts  im Blute in ac idotischer R ichtung. Die Chlorver­
te ilung im Blute zeigt bei M enschen 24 S tunden  nach kurzdauern ­
der Bestrah lung  eine g le ichart ige  V ersch iebung  ac idotischen C ha­
rak ters .

P I Ś M I E N N I C T W O .

I) M o r a n  u.  R e e d .  Proc. of the soc. exp . b io l. a. m ed., 24, Nr. 2. 
S . 179 — 183. 1926. 2) E s t i n g e r  u.  G y ö r g i .  B iochem . Z.. 149, 344. 1925« 
3 )  D e  G h e l d e r e  u.  D e  B o o v e r .  C. R. Soc. B iol., 94, 1263. 1926; 94, 784 
1926. 4) K r o e t z. B iochem . Z. 151, 146. 1924. 5) E d e r e r. B iochem . Z., 132« 
107, 1922. 6) P i n c u i s e n .  P hotob io logie  (G rundlagen , E rgebn isse, A u sb licke),
V e rlag  T h iem e, L eip z ig , 1930. 7) L e e n h a r d t  u.  S c h a p t e l .  C . R. Soc. Biol. 
97, 12. 1927. 8 ) B a l d e r r e y  a.  B a r k u  s. Am er. R ev. T bc., 9, 107, 1924
9) K r o e t z. B iochem . Z., 151, 449. 1924. 10) L a n d a u ,  J. G l a s s  i K a m i ­
n e  r. W arsz . C zas. Lek. Nr. 10, 11, 12, 13, 1929. C i sam i—Pol. Gaz. Lek . Nr. 10, 
11, 12, 13. 1930. Ci sam i — C. K. Soc. B io l., 101, 594, 1929. Ci sam i — A rch. d. 
m al. A pp . D igest, et Nutr. 20. Nr. 5, 1930. Ci sam i—W ien . A rch. f. inn. M ed., 20»
H. 3. 3 7 5 -4 2 8 , 1930. 11) K o c h .  S trah len therap ie . 25. H. 3. 470—475. 1927.
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Z M iejsk iego  Instytutu H ig jeny m. W arszaw y 
(K ier. Dr. A . Ł aw ryn o w icz ).

ZDOLNOŚĆ F A G O C Y T A R N A  LEU K O CYTÓ W  KRW I ŚWINEK 
MORSKICH PO D CZAS GNILCA DOŚW IADCZALNEGO.

P O D A Ł  

S. DŁUZEWSKI.

Zdolność fagocytarna leukocytów  ustroju zw ierzęcego  uznana 
jest za jeden  z czynników stanu odporności natura lne j n a  
zakażen ie , w arunku jący  w pewnej mierze stan odporności 

danego ustroju.
Na fagocytozę oddz ia ływ u ją  rozmaite czynn ik i ,  mogące w p ły ­

w ać  w rozm aitych k ierunkach . Działanie tych  czynn ików  nie jest 
jeszcze całkowicie w y jaśn ione.

Pośród tych czynników w yw ie ra ją cy ch  w pływ  na z jaw isko  
agocytozy zaznaczę : środowisko na tu ra ln e  i sztuczne (Philippsborn ,  
Hamburger), c iśn ien ie  osmotyczne (Hamburger), stężenie jonów wo­
dorowych (Hamburger) ,  obecność pew nych  substancy j chem icznych  
(OuWeleen, Hamburger), rozpuszcza ln ik i l ipoidowe (H amburger, Hahn, 
Bubanoo ic s), d aw ka  ciał chem icznych  ( W ilson , Grunspan), tem pera ­
tu ra  (M adsen , Wagner), czas (Phil ippsborn , M adsen), światło (Linser, 
Halber), stopień dojrzałości k rw inek  (Arneth), uodparnianie ( Wright , 
Bordet , Metalnikou), P e t t e r son ) ,  gruczoły dokrewne (Bied l , LeVaditi, 
Asher), z jad liwość drobnoustrojów ( W adsworth, Hoppe, Ju rew icz ,  Czy-  
stowicz , Van de Velde, Bail, Wright, Hóber, Philippsborn).

Do szeregu czynników zewnętrznych  o d d z ia ływ u jących  na 
proces fagocytozy n a leż ą  również w itam iny  (czynn ik i  dodatkow e
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odżyw cze  i wzrostowe). A b y  zdać  sobie sp raw ę z dz ia łan ia  w ita ­
min na  fagocytozę, pow inn iśm y poznać 1) znaczen ie  w itam in 
w  życiu  drobnoustrojów i 2) w pływ  w itam in  na zdolność obronną 
organizmu. M am y szereg  spostrzeżeń, które um oż liw ia ją  ogólną 
orjentację.

Zapotrzebow an ie  w itam in  przez drobnoustroje u leg a  w a h a ­
niom. U ogó ln ia jąc  można pow iedzieć , że im śc iś le jszym  drobno­
ustrój jes t  pasorzytem , tern w ięk sze  s taw ia  zapotrzebowanie w ita ­
min i odwrotnie.

N ajw raż l iw sze  na b rak  w itam in  są  drobnoustroje z g rupy 
hem oglobinofilowych, gonokok, meningokok, pneumokok, łańcusz- 
kow ce i t. d. P o g ląd y  b ad aczy  co do w y tw arz an ia  witamin przez 
drobnoustroje nie s ą  uzgodnione.

Z jad l iw ość  drobnoustrojów może również u legać  w ahaniom  
w  zależności od braku  lub obecności w itam in  w podłożach. Setti  
hodował na podłożu bezw itam inowem  (odwar z ryżu polerowanego 
z dodatk iem  soli kuchenne j)  n iez jad liw e d la  gołębi szczepy w ąg ­
l ika  i cho lery  drobiu. H odowane na  podłożu bezw itam inowem  
szczepy n iez jad liw e s taw ały  się z jad liw em i, a szczepy mało z jad ­
liwe zy sk iw ały  na z jad liw ośc i.  W edług  Ascoli’e g o  brak w itam in 
w yb itn ie  w p ływ a  na z jad liw ość  drobnoustrojów.

A w itam inoza  w yw ie ra  również w ie lk i w pływ  na czynności 
ustroju, co się p rze jaw ia  w sposobie jego obrony w  spraw ach  
zakaźnych . M am y cały szereg  dośw iadczeń , n ie zawsze zgodnych, 
w ykonanych  w tym k ierunku . Guerrini, D y Asaro-Biondi, Arloing, Du- 
fourł , F ind lay ,  M arsha ll  s tw ierdz ili  na gołębiach i św inkach  mor­
sk ich  zn a jdu jących  się w s tan ie  aw itam inozy (brak  czynn ika  B), 
że zw ierzę ta  te łatwiej u leg a ją  zakażen iu  gronkowcem, paciorkow­
cem, pał. okrężnicową.

P e t ra gn a n i  s tw ierdził  na psach żyw ionych  m ięsem i na gołę­
b iach  żyw ionych  w y łączn ie  ziarnem wyjałow ionem  w temp. 140°, 
obniżenie odporności na zakażen ie  w ąg l ik iem . M am y również do­
św iadczen ia  o w yn ik ach  odm iennych .

Mouriquand, R o cha ix , M ich e l  stw ierdzili  na św inkach  morskich 
w  stanie aw itam inozy  (b rak  czynn ika  C), wzmożenie odporności 
w  stosunku do pał. w ą g l ik a  i pał. ropy błękitnej.
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Arloing i Dufourł nie s tw ierdzili  u gołębi pozbaw ionych  czyn ­
n ika  C wzmożenia w raż liw ośc i w stosunku do pneum okoka i pał. 
ropy błękitnej.

L iczne też były próby w y ja śn ien ia  roli c z yn n ik a  w itam ino­
wego w zakażen iu  gruźliczem . D ośw iadczen ia  p rzew ażn ie  w yko ­
n yw an e  by ły  na św inkach  morskich w k ierunku znaczen ia  cz yn ­
n ika  C. W yn ik i  nie są  zgodne.

Jedni badacze  (M ourłquand, M iche l ,  B erł o y e ) ,  n ie  s tw ierdzili  
p rzysp ie szen ia  sp raw y chorobowej w razie  b raku  czynn ika  C. 
Inni (Coulaud , N assau , S ch erz er , S c h i l f ) stw ierdz ili  szybk ie  pow sta­
w an ie  ch a rak te rys tyczn ych  zm ian chorobowych i w yb itn e  p rzy ­
sp ieszen ie  sp raw y  gruź liczej .

W  stan ie  aw itam inozy  da je  s ię s tw ierdz ić  ogólne obniżenie 
oporności i zdolności zw a lczan ia  drobnoustrojów. T a k  np. Ishida  
stw ierdził na św inkach  morskich i szczurach powoln ie jsze  gojenie 
się ran, częstsze i ła tw ie jsze  pow staw an ie  ropni. Jako jeden  ze 
w skaźn ików  n ap ięc ia  odczynów obronnych ustroju może służyć 
miano ciał  odpornościowych. Otóż w licznych  pracach  w y k o n a ­
nych w tym k ierunku przez Werkmann a, N elsona a, Fu lm er a, D ’Asaro- 
Biondi  i innych  stwierdzono brak  znacznych  różnic w m ian ie  
u zw ierząt żyw ionych  normalnie i poddanych  aw itam inozie .

B ie l in g  stwierdził, że uodparn ian ie  tak ich  zw ierzą t  (anato- 
k syn ą  błoniczą i tężcową) odbyw a się trudniej. S ch i l f  zauw ażył, 
że odczyn tuberku linowy skórny u zw ierzą t  pozbaw ionych  czyn ­
n ika  C w y p ad a  u jem nie lub słabo.

W  przypadkach  braku czynn ika  B stwierdzono limfopenję 
(M c. Carrison), leukopen ję  (Hopp ). U zw ierząt pozosta jących  na 
d jecie  krzyw icowej Smith i Wason zna leź li  obniżony w skaźn ik  
fagocyta rny .

Podczas w itam iny  C u św inek  morskich liczba leukocytów 
znaczn ie się obniża (z 11.34!) do 8.885) przyczem  zm nie jsza  się 
l iczba leukocytów  jedno jąd rzas tych , a  zw ięk sza  się l iczba wielo- 
jąd rzas tych  (H ryn iew iczówna  i Ław rynow icz ) .

Fagocytoza la seczek  w ą g l ik a  i pneum okoka nie u leg a  zm ia ­
nie ( Werkman, Fulmer, Nelson).

Podane wyżej spostrzeżen ia  w y k azu ją  jak  l iczne i rozmaite 
czynn ik i mogą w pływ ać na z jaw isko  fagocytozy wogóle, w y k azu ją
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rów nież jak  rozmaicie zachow u ją  się czynn ik i odpornościowe pod­
czas aw itam inozy.

W  spostrzeżeniach w łasnych  starałem  się w y jaśn ić , jak i  
wpływ  w yw ie ra  na fagocytozę jakościowo n iedostateczne odży­
wian ie , ja k  się będz ie  przedstaw iał  ten czynn ik  odporności w ustroju 
pozbaw ionym  w itam iny  C.

L iczne spostrzeżen ia  usta liły  m etodykę o trzym yw an ia  gnilca 
dośw iadcza lnego  u św inek  morskich. W  tym celu żywiłem świnki 
morskie owsem i m lek iem  wyjałow ionem w autoklaw ie  w tern. 120° 
w c iągu  1 5'.

Ś w in k i  m orsk ie tak żywione traciły na w adze  i g inęły na j­
da le j  w 32 — 35 dniu żyw ien ia . Z m iany  sekcy jne  występow ały  
w  postaci w ybroczyn  w tkance  podskórnej, mięśniowej i kostnej. 
W yraź n e  ob jaw y  aw itam inozy  w ystępow ały  już w 3-tygodniu 
spostrzegan ia . Z uży tych  do dośw iadczeń  41 św inek  morskich 
padło 26 (2/s całej ilości). Przed rozpoczęciem żyw ien ia  bezwita- 
minowego w ażyłem  św ink i i określałem jednokrotnie zdolność 
fagocytarną w stosunku do pac iorkowca, pałeczki gruźliczej i p a ­
łeczki okrężnicowej. Z a trzym ałem  się na tych drobnoustrojach 
jako  na p rzedstaw ic ie lach  na jbardz ie j  typow ych  grup drobnousto- 
jowych . P odczas  ż yw ien ia  bezw itam inowego zdolność fagocyta rną  
określałem  co 10 dni.

W  celu  o trzym an ia  potrzebnych do dośw iadczeń b iałych  c ia­
łek  krw i k ierowałem się początkowo usta loną już m etodyką  otrzy­
m yw an ia  leukocytów. M etodyka  ta  po lega na w yw oływ an iu  
u zw ierzęc ia  w ys ięku  (otrzewnowego lub opłucowego) z którego 
już można otrzymać potrzebne leukocyty  za pomocą w irowania . 
W  tym celu  zastrzyku je  się zw ierzętom do otrzewnej lub  do opłuc­
nej rozmaite ciała , mniej lub w ięce j obojętne, jak  np. 1) Aleuro- 
nat (b iałko roślinne) w rozczynie soli fizjolog. (3 : 40); 2) nuklei- 
nian sodowy, 3) f iz jo logiczny rozczyn soli (0.9%), 4) buljon, 5) p ep ­
ton, 6) tusz, 7) z iem ię okrzemkową, 8) proszek w idłaku (lycopo- 
dium), 9) u ltram arynę , 10 cynober i po 12 — 24 godz. otrzymuje 
się  w y s ięk  pob ierany  strzykaw ką . Otóż pomimo stosowania tej 
m etody i w ypróbow an ia  w szystk ich  w yże j wym ien ionych środków 
już w 7 — 10 dniu aw itam inozy  w żadnym  przypadku  nie dało się 
o trzym ać w ys ięku  w otrzewnej w ilości w ystarcza jące j .
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O ile zaś w ys ięk  w ystępow ał—ilość jego była  tak  mała, że 
mowy być nie mogło o otrzymaniu z niego leukocytów  w ilości 
potzebnej do dośw iadczeń . Pod wpływ em  za s trzyk n ięc ia  aleuro- 
natu lub ziemi okrzemkowej tworzyły się w iększe  lub m nie jsze  
skup ien ia  tych ciał w otrzewnej, n iek iedy  otorbione.

Łatwość o trzym yw an ia  w ys ięków  u zw ierząt żyw ionych  p ra­
widłowo oraz trudność o trzym yw an ia  ich w w arunkach  gn ilc a  
dośw iadcza lnego  m ogłyby być w y ja śn ione  różnym stanem  ustroju 
zw ierząt. M etodyka  o trzym yw an ia  w ys ięków  była usta lona na 
zdrowych, norm alnych zw ierzętach . U zw ierzą t w stan ie a w it a ­
minozy m am y naruszoną równowagę f iz jologiczną, co p rze jaw ia  
się w osłabionej zdolności odczynowej ustroju.

Po szeregu prób porzuciłem m etody pow yższe i o trzym yw a­
łem leukocy ty  że krwi, pobranej od św ink i morskiej z serca .

W ce lu  zapob ieżen ia  skrzepn ięc iu  krw i dodaw ałem  1^% roz- 
czynu cy tryn ianu  sodowego, 3-krotnie odwirowywałem  i p rzem y­
wałem  rozczynem soli fiz jo logicznej. Po ostatniem w irowaniu  po­
bierałem p ipetą  górną, sza rą  w arstw ę sk ład a ją c ą  się z leuk o cy ­
tów. Dwie krople tej zaw ies iny  um ieszczałem  w małej probówce 
i rozcieńczałem 6-kroplami soli fiz jologicznej.

Szczepy użyte do dośw iadczeń  były  n as tępu jące .  Paciorko­
wiec pochodził ze śluzu gardzie l i  od osobnika zdrowego. Z b a d an y  
na z jad liwość w końcowym okresie spostrzeżeń szczep ten za- 
s trzykn ię ty  świnkom morskim i myszom białym  w daw ce  0,1 do 
1 cm3 hodowli buljonowej dobow ej—nie dał żadnych  zm ian  cho­
robowych. Szczep ten na leży  uw ażać  za n iez jad l iw y .

P ałeczka  okrężnicowa wyosobn iona z kału człow ieka zdro­
wego posiadała w szystk ie  cechy w łaśc iw e szczepom typow ym . 
Szczep nie był z ja d l iw y —w daw ce  1 cm .3 hodowli buljonowej n ie  
zab ija ł  św ink i morskiej i m yszy  białej.

Szczep pałeczk i gruź liczej o trzym any był świeżo z p lw oc iny 
chorego na gruźlicę. H odowany był na podłożu C echnow ice r  a t 
p rzes iew any  co 3 tygodnie , t rzym any  w c iep la rce  i z ab ezp ie ­
czony przed w yschn ięc iem  zapomocą paraf iny .

Dla przygotow an ia z aw ies in y  bak tery jne j  brałem jedno uszko  
24-godzinnej hodowli agarowej (d la  pac iorkowca i pał. okrężnico- 
w e j) i rozcieńczałem w 6-ciu kroplach roztworu soli f iz jo logicznej.
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Z a w ie s in ę  pał. g ruź licy  sporządzałem doda jąc  uszko hodowli do 
8 kropel roztworu f iz jologicznego i rozc iera jąc w ja łow ym  moź- 
dz ieżu  aż do otrzymania zaw ies in y  jednolite j.

W  wgłęb ien iu  szk ie łka  podstawowego um ieszczałem  po je d ­
nej kropli każde j z p rzygotow anych  zaw iesin . Obie krople już na 
szkiełku m ieszałem  dokładnie w celu  o trzym an ia  zaw ies in y  jedno­
sta jne j.  W głęb ien ie  szk ie łka , otoczone w aze l in ą ,  aby  un iknąć w y ­
sychan ia ,  p rzykryw ałem  szk iełk iem  pokrywkowem  i um ieszczałem 
w c iep la rce  w temp. 37° na p rzec iąg  15'. Po upływ ie  tego czasu 
przenosiłem krople z w głęb ien ia  na szkiełko przedmiotowe i p rzy ­
gotowywałem  preparat m azany . W ysu szony  preparat u trw a la łem  
w  a lkoholu m ety low ym  (2;—3f), barwiłem rozcieńczonym b arw n i­
k iem  Giem sy  (3' — 5') (25 kropel b arw ika  na 20 cm. sz. wody 
przekroplonej). Pałeczk i gruź licze barw iłem  zw yk łą  metodą Z ieh l- 
N eelsena  d o barw ia jąc  jed n ak  nie błękitem m ety lenow ym  lecz roz­
c ieńczonym, j a k  w yże j ,  barw n ik iem  Qiemsy.  Na zabarw ionych  w ten 
sposób p repara tach  pał. gruź licze w ystępow ały  w yraźn ie j  — obli­
czen ie  pochłoniętych przez leuk o cy ty  pałeczek  było łatw iejsze.

D ośw iadczen ia  wykonałem  d la pał. gruź licze j i pac iorkowca 
w  3-ch serjach , d la  pał. okrężnicowej w 4-ch serjach .

Do każde j serji użyto po 10— 1 1 św inek  morskich. Zdolność 
fagocy ta rną  leukocytów  każde j św ink i badano w stosunku do p a ­
ciorkowca, pał. okrężn icowej i gruź liczej. Ogółem zbadano 41 
św in ek  morskich.

Szczegółow ych  protokułów dośw iadczeń  (w tab licach  i w y ­
kresach ) z braku m ie jsca  nie mogą za łączyć (zostały one dołą­
czone do mojej p racy  dyp lom owej złożonej na W yd z ia le  Matem. 
P rzyrodn iczym  W olnej W szech n icy  Polskiej).

O b liczen ia  zdolności fagocyta rne j leukocytów  w ykonyw ane  
by ły  w sposób następu jący .  U każde j poszczególnej św inki obli­
czałem l iczbę pochłoniętych bak tery j  w leukocytach  i po oblicze­
niu 100 leukocytów  (w o lnych  od bak tery j i pochłan ia jących) w y ­
p row adzałem  liczbę p rzec ię tną  pochłoniętych drobnoustrojów 
(w skaźn ik  fagocytarny ) i l iczbę fagocytów czynnych  d la  normy, 
d la  10-go, 20-go i 30-go dn ia  ż yw ien ia  bezwitam inowego. O b licze ­
n ia  te w ykonyw ałem  d la  każde j poszczególnej św inki morskiej 
z 3 gatunkam i drobnoustrojów, następn ie  wyprow adzałem  prze­
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ciętne liczby: a) d la  tej l iczby św inek  morskich jak ie  pozostały 
przy życiu w poszczególnych serjach  dośw iadczeń  i b) d la  w szys t­
kich św inek  użytych w 4-ch ser jach  dośw iadczeń . T a b l i c a  I—IV 
z a w i e r a j ą  c a ł o k s z t a ł t  s p o s t r z e ż e ń .

W  kolumnach p ionowych tych  tab lic  podane są:-. 1) dzień 
dośw iadczen ia , 2) l iczba  św inek  użytych  do dośw iadczeń , 3) l iczba  
ogólna pochłoniętych drobnoustrojów, 4) l iczba p rzec ię tna  pochł. 
drobn. dla jednej św ink i,  3) w skaźn ik  fagocyta rny . Następne dwie 
kolumny (6 i 7) zaw ie ra ją  l iczby  ogólne i %  fagocytów czynny ch.

T ab l ic a  IV p rzedstaw ia  l iczby ogólne i przeciętne d la  k aż ­
dego drobnoustroju (pał. gruźliczej, pał. okrężnicowej, pac iorkow ca) 
otrzymane przez zsum owanie w szystk ich  sery j dośw iadczeń .

P o ryw nyw a jąc  l iczby  przeciętne d la poszczególnych drobno­
ustrojów pochłoniętych w różnych okresach  aw itam inozy  m ożem y 
scharakteryzow ać w yn ik i  dośw iadczeń w  n a s tęp u jący  sposób:

T A B L I C A  Nr. 1. 

Pał. gruź licza .

P o c h ł a n.  p a ł .  g r u ź l i c z y c h L iczba fagoc. czyn.

L iczba
św inek

dośw iad .

L iczba 
ogólna 

pał. pochł.

L iczba 
p rzeciętna 

d la  1 św inki

W skaźnik 
fagocytarny

L iczba
ogólna

0;o
fagocytów
czynnych

Norma 10 747 75 0.75 362 36
S ¡0  dz. 10 586 59 0.59 338 34
>H
U 20 „ 3 208 69 0,69 113 38

C/J
30 .. I 44 44 0.44 24 24

Norma 1 1 846 77 0.77 370 34
(0 10 dz. 10 606 61 0.61 295 30
u
V 20 8 1 135 142 1.42 510 64

cn 30 „ 3 184 61 0,61 100 33

— Norma 10 910 91 0,91 400 40
(0 10 dz. 7 895 128 1,28 376 54
K
4) 20 5 272 54 0.54 174 35

cn 30 „ 4 83 21 0,21 81 21
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T A B L I C A  Nr. 2. 

Pał. okrężnicowa.

P o c h ł a n .  p a ł .  o k r ó ż n i c o w e j L iczb a fagoc. czyn.

L iczba
św inek

do św iad .

L iczba 
ogó lna 

pał. pochł.

L iczba 
p rzec ię tna  

d la  1 św inki
W skaźn ik

fagocytarny
L iczba
ogólna

%  .
fagocytów
czynnych

_, Norma 10 3210 321 3.21 854 85
0 10 dz. 9 3088 343 3,43 784 87
V

cn
20 „ 3 1227 409 4.09 277 92
30 „ 1 297 297 2.97 84 84

— Norma 1 1 3821 347 3.47 970 88
<8 10 dz. I I 3988 363 3.62 965 88
u
V 20 „ 8 2641 330 3.30 674 84

cn 30 3 899 300 3.00 229 76

Norma 10 2262 226 2.26 680 68
0 10 dz. 5 1006 201 2.01 336 67
h
V

20 .. 5 849 170 1.70 302 60
cn 30 .. 4 750 188 1.87 308 77

> Norma 10 949 95 0.95 486 49

0 10 dz. 6 663 111 1.11 279 47
l- 20 , 6 456 76 0.76 249 42

cn 30 „ 6 144 24 0.24 34 6

W  I - s z e j  s e r j i  d o ś w i a d c z e ń  w  s tan ie  normalnego ż y ­
w ien ia  fagocytoza d la  poszczegó lnych  gatunków  drobnoustrojów 
p rzed staw ia  się liczbowo, j a k  następu je : d la  pał. gruź licze j — 77, 
d la  pał. okrężn icow ej — 321 i d la  pac io rkow ca 62.

W  10 dn iu  aw itam inozy fagocytoza pał. gruźliczej (59) i p a ­
c iorkowca (44) n ieco s ię  obniża w porównaniu z normą, d la  pał. 
okrężn icow ej (343) nieco się wzm aga,

W  20 dniu aw itam inozy  fagocytoza pał. gruźliczej (69) pozo­
sta je  na poziomie normy, pał. okrężnicowej (409) u lega  znacznemu

www.dlibra.wum.edu.pl



T A B L I C A  Nr. 3. 

Paciorkow iec.

P o c h ł a n .  p a c i o r k o w c a L iczb a fa ;o c . czyn.

L iczba
św inek

dośw iad .

L iczb a ogó l­
na pacio rk . 

pochł.

L iczba i i . . .. j W skaźnik p rzec ię tna ir
d la 1 św inki f“g ° cy ‘ arny

L iczba
ogólna

°/10
fagocytów
czynnych

Norma 10 621 62 0,62 345 35
a 10 dz. 10 438 44 0.44 260 26
M
U 20 „ 3 99 33 0.33 84 28

Crt
30 * 1 30 30 0.30 25 25

_ Norma 11 504 46 0,46 323 29
<8 10 dz. 10 509 51 0.51 293 29
M
V 20 * 8 729 91 0,91 354 44

CO 30 „ 3 132 44 0.44 92 31

a Norma 10 526 53 0.53 359 36
<8 10 dz. 7 717 102 1.02 420 60
H
V 20 „ 5 283 56 0.57 197 39

00 30 „ 4 380 95 0.95 220 55

zw iększen iu , pac io rkow ca (33) obn iża  się o połowę w stosunku 
do normy.

W  30 dn. aw itam inozy  fagocytoza pał. gruź licze j (44) dość 
znaczn ie  się obniża, pac io rkow ca (30) obniża się o połowę w sto­
sunku do okresu ż yw ien ia  normalnego, pał. okrężnicowej (297) 
nieco się obiża.

W s k a ź n i k  f a g o c y t a r n y  wynosi normaln ie d la  pał. gruź­
l iczej 0.75 dła pał. okrężnicowej — 3.21, pac iorkow ca 0.62. W  10 
dn. aw itam inozy d la  pał. gruź liczej 0.59, pał. okrężnicowej 3.43 
i pac iorkowca 0,44 czyli d la  pał. gruź liczej i pac iorkow ca — nieco 
s ię  obniża, d la  pał. okrężnicowej — nieco się podnosi. W  20 dn. 
aw itam inozy  d la  pał. gruź liczej 0,69, pał. okrężnicowej 4.09 i p a ­
c iorkowca 0.33 czy li  d la  pał. gruź liczej — nieco się podnosi, d la  
pał okrężn icow ej—dość znaczn ie się podnosi, d la  pac io rkow ca — 
obniża się. W 30 dn. aw itam inozy  d la pał gruźliczej — 0.44, pał.
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T A B L I C A  Nr.  4.

P o c h ł a n i a n i e d r o b n o u s t r o j ó w L iczb a (agoc. czyn.

L iczba
św inek

dośw iad .

L iczb a ogó l­
na drobn. 

pochł.

L iczba 
p rzeciętna 

d la  1 św inki

W skaźn ik
fagocytarny

L iczba
ogólna

0//o
fagocytów
czynnych

4N Norma 31 2503 81 0,81 1132 37

3 10 dz. 27 2087 77 0,77 1009 37
u 20 „ 16 1615 101 1.01 797 50
4

0- 30 8 311 39 0.39 205 26
4
£0 Norma 41 10245 250 2,50 2990 73

c
•N 10 dz. 31 8745 282 2,82 2364 76
Im

0 20 „ 22 5173 235 2,35 1502 68

4
CL

30 r 14 2090 149 1.49 655 47

O0) Norma 31 1651 53 0,53 1027 33
$0
u

10 dz. 27 1664 62 0,62 973 36
0
o 20 „ 16 1111 63 0,70 635 40
4

Du 30 „ 8 542 68 0.68 337 42

okrężnicowej 2.97 i pac iorkow ca 0,30 czyli d la  w szystk ich  3-ch 
drobnoustrojów — obniża się.

L i c z b a  f a g o c y t ó w  c z y n n y c h  wynosi normaln ie d la  
pał. gruź licze j — 36, d la  pał. okrężn icow ej—85 i d la  p ac io rkow ­
c a —35. Dla pał. gruźliczej w 10 dn. (34) i w 20 dn. (39) aw itam i­
nozy pozostaje n a  poziomie normy, w 30 dn. (24) u lega  znaczne­
mu obniżeniu. D la pał. okrężnicowej l iczby  fagocytów czynnych  
w 10 dn. (87) i 30 dn. (84) aw itam inozy pozostają na poziomie 
normy, a  w 20 dn. (92) nieco się zw ięk sza ją .  Dla p ac io rkow ca— 
l iczby  fagocytów  czynnych  w 10 dn. (26), 20 dn. (28) i 30 dn. 
(25) aw itam inozy  d a ją  obiżenie.

W  II -ej s e r j i  d o ś w i a d c z e ń  normalna zdolność fagocy- 
t a m a  w stosunku do poszczególnych drobnoustrojów przedstaw ia
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się l iczbowo jak  następu je : d la  pał. g ruź licze j—77, d la  pał. okręż- 
n icow ej—347 i d la  pac io rkow ca—46.

W  10 d n. a w i t a m i n o z y  fagocytoza pał. gruź liczej (61)
nieco się obniża w porównaniu z normą, pał. okrężn icowej (363) 
i pac iorkowca (31) pozostaje, naogół, na poziomie normy.

W  20 d n. a w i t a m i n o z y  fagocytoza pał. gruź liczej (142) 
i pac iorkowca (91) zw ięk sza  s ię  dwukrotnie, pał. okrężnicowej (330) 
pozostaje na poziomie normy.

W  30 d n. a w i t a m i n o z y  fagocytoza pał. gruź liczej (61)
i pał. okrężnicowej (300) nieco się obniża, pac iorkowca (44) pozo­
sta je  na poziomie normy.

W s k a  ź n i k  f a g o c y t a r n y  wynosi norm aln ie d la  pał. 
gruź liczej 0.77, d la  pał. okrężnicowej 3.47, d la  pac iorkowca 0.46.

W  10 d n .  a w i t a m i n o z y  d la  pał. gruź liczej 0.61, pał. 
okrężnicowej 3.62 i pac iorkowca 0.31 czy li  d la  pał. gruźliczej nieco 
się obniża, d la  pał. okrężnicowej i p ac io rkow ca nieco się podnosi.

W  20 d n. a w i t a m i n o z y  d la  pał. gruź liczej — 1,42, d la
pał. okrężnicowej 3.30 i pac iorkow ca 0.91 czy li  d la  pał. g ruź li­
czej i pac iorkowca—podnosi się, d la  pał. okrężn icow ej—obniża się .

W  30 d n. a w i t a m i n o z y  d la  pałeczk i gruź liczej 0.61, d la  
pał. okrężnicowej 3.00, d la  pac io rkow ca  0.44 czy li  d la  w szystk ich  
3-ch drobnoustrojów—obniża się.

L i c z b a  f a g o c y t ó w  c z y n y c h  w normie d la  pał. gruź li­
czej 34, pał. okrężnicowej 88, pac io rkow ca 29. D la pał. gruź liczej 
w 10 d n. (30) i 30 dn. (33) aw itam inozy  pozostaje na poziomie 
normy, w  20 dn. (64) zw ięk sza  się dwukrotnie . D la pał. okrężn i­
cowej l iczba fagocytów czynnych  w 10 dn. (88) i 20 dn. (84) aw i­
taminozy pozostaje na  poziomie normy, w 30 dn. (76) nieco się 
obniża. Dla pac iorkowca l iczba fagocytów czynnych  w  10 dn. (29) 
i 30 dn. (31) aw itam inozy  pozostaje na poziomie normy, w 20 dn. 
(44) nieco się zw iększa.

W  III-ej s e r j i  d o  ś w i a d c z e ń  norm alna zdolność fagocy- 
ta rna  w stosunku do poszczegó lnych  drobnoustrojów p rzed staw ia  
s ię l iczbowo jak  następu je : d la  pał. gruźliczej — 91, pał. okrężn i­
cow e j—226, pac iorkow ca—53.
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W  10 d n. a w i t a m i n o z y  fagocytoza pał. gruź liczej (128) 
dość znaczn ie  się zw iększa , pał. okrężnicowej (201) nieco się 
obniża , pac iorkowca (102) zw ięk sza  s ię  dwukrotn ie .

W  20 d n .  a w i t a m i n o z y  fagocytoza pał. gruź liczej (54) 
obniża się praw ie  dwukrotnie , pał. okrężnicowej (170) znaczn ie  
się obniża, pac iorkowca (56) pozostaje na poziomie normy.

W  30 d n .  a w i t a m i n o z y  fagocytoza pał. gruźliczej (21) 
obniża się czterokrotnie, pał. okrężnicowej (188) dość znacznie, 
pac io rkow ca (95) zw ięk sza  się dwukrotnie.

W s k a ź n i k  f a g o c y t a r n y  wynosi normaln ie d la  pał. 
g ru ź l ic z e j— 0.91, d la  pał. okrężnicowej — 2.26, pac iorkowca — 0.53. 
W  10 dn. aw itam inozy d la  pał. gruźliczej — 1.27, d la  pał. ok rężn i­
cow ej—2.01, pac io rkow ca— 1.02, czy li  d la  pał. gruź liczej i pac ior­
ko w ca  podnosi się, d la  pał. okrężnicowej obniża się. W 20 dn. 
aw itam inozy  d la  pał. g ruź licze j—0.54, d la  pał. okrężn icow ej— 1.70, 
pac io rkow ca —0.57 czyli d la  pał. gruźliczej i okrężn icow ej—obniża 
się, d la  pac iorkowca pozostaje p raw ie  bez zm iany. W  30 dn. awi ­
tam inozy d la  pał. ok rężn icow ej— 1.87, pac iorkow ca—0.95 czy li  d la  
pał. gruź liczej i okrężnicowej — obn iża  się, d la  pac iorkowca — 
podnosi się.

L i c z b a  f a g o c y t ó w  c z y n n y c h  w normie d la  pał. gruź­
l icze j—40, pał. okrężn icowej—68, p a c io rk o w c a —36. Dla pał. g ruź­
l icze j w 10 dn. (54) aw itam inozy  nieco się zw iększa , w 20 dn. 
(35) awit. pozostaje na  poziomie normy, w 30 dn. (21) — obniża 
się o połowę w stosunku do normy.

Dla pał. okrężnicowej l iczba  fagocytów czynnych  w 10 d n. 
(67) aw itam inozy  pozostaje na poziomie normy, w 20 dn. (60) — 
nieco się obniża, w 30 dn. (77) nieco się zw iększa .  Dla pac ior­
k o w ca  — w 10 dn. (60) aw it . zw iększa  się dwukrotnie, w 20 dn. 
(39) — pozostaje na poziomie normy, w 30 dn. (55) nieco się 
zw iększa .

W  IV-ej s e r j i  d o ś w i a d c z e ń  w ykonanych  wyłączn ie  
z pał. okrężnicową s tw ierdzam y, że normalna zdolność fagocytarna 
d a je  l iczbę -  95. W  10 dn. (111) aw itam inozy fagocytoza pał. 
okrężnicowej nieco się zw iększa , w 20 dn. (76) nieco się obniża, 
w 30 dn. (24)—u lega  znacznem u dalszem u obniżeniu. W s k a  ź n i k 
f a g o c y t a r n y  w normie w ynosi d la  pał. okrężnicowej 0.95,
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w 10 dn. (111), w 20 dn. 0.76, w 30 dn. 0.24, czyli początkowo 
nieco się podnosi, następn ie  stopniowo obniża się.

L i c z b a  f a g o c y t ó w  c z y n n y c h  d la  pał. okrężnicowej 
w normie 49, w 10 dn. (47) pozostaje na poziomie normy, w 20 
dn. (42) nieco się obniża, w 30 dn. (6) u lega  bardzo silnemu 
obniżeniu.

We w szystk ich  ser jach  dośw iadczeń , w norm alnych w a ru n ­
kach jako też w różnych okresach aw itam inozy  pał. okrężnicowa 
na jła tw ie j u lega  fagocytozie, znaczn ie  gorzej — pał. g ruź licza  
i pac iorkowiec .

Różnica w stopniu fagocytozy pom iędzy dwom a ostatniemi 
drobnoustrojami jes t  n ieznaczna.

W  przedstaw ionych w yże j w yn ik ach  spostrzeżeń dokonanych  
w  4 eh ser jach  zaznaczały  się w ah an ia  in d yw id ua ln e  liczb otrzy­
m yw anych  od poszczególnych św inek .

W ah a n ia  te za leżeć mogły od rozmaitego stopnia wraż liwości 
św inek  na brak  w itam iny  C, rozmaitego w ieku św inek , od braków 
m etodyk i spostrzeżeń i t. d.

Różnice w pochłanianiu drobnoustrojów w poszczegó lnych  
ser jach  d la  pał. gruźliczej i pac iorkow ca nie byłjr znaczne — w e 
w szystk ich  3-ch ser jach  stały one naogół na tym  sam ym  poziomie. 
Nieco inacze j stosunki ułożyły się d la  pał. okrężn icowej. O ile 
serje I i II dały  l iczby jednakow e , se r ja  III l iczby  nieco w iększe, 
to se r ja  IV dała  l iczby jeszcze  w iększe, znaczn ie  o d ch y la jące  się 
od liczb I i II serii.

R ozpatru jąc  tab licę IV z e s taw ia ją cą  całokształt dośw iadczeń , 
s tw ierdzam y, że w skaźn ik  fagocy ta rny  w w arunkach  norm alnych 
wynosi d la  pał. gruź liczej 0.81, d la  pał. okrężnicowej 2.50, d la  
pac iorkowca 0.53. W  10 dn. a w i t a m i n o z y  d la  pał. gruźliczej
0.77, d la  pał. okrężnicowej 2.82, pac iorkow ca 0.62 czyli ,  że d la  
pał. gruź liczej nieco się obniża, d la  pał. okrężnjcowej i p ac io r ­
kowca — nieco się podnosi. W  20 dn. a w i t a m i n o z y  d la  pał. 
gruź liczej 1.01, d la  pał. okrężnicowej 2.35, d la  pac io rkow ca 0.70, 
czy li  d la pał. gruźliczej znaczn ie  s ię  podnosi, d la  pał. okrężn ico­
wej nieco się obniża, d la  pac iorkowca — nieco się podnosi. 
W  30 d n. a w i t a m i n o z y  d la  pał. gruź liczej 0.39, d la  pał. okręż-
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nicowej 1.49, d la  pac iorkowca 0.68 czy li  d la  pał. gruźliczej i okręż­
n icowej znacznie się obniża , d la  pac iorkowca nieco się zw iększa .

L i c z b a  f a g o c y t ó w  c z y n n y c h  w w arunkach  normal­
nych  d la pał. gruź liczej 37, pał. okrężnicowej 73, pac iorkowca 33. 
D la pał. gruź liczej w 10 dn. (37) aw itam inozy  pozostaje bez zm iany , 
w 20 dn. (50) nieco się zw iększa , w 30 dn. (26) w yraźn ie  się 
obniża. Dla pał. okrężnicowej l iczby  fagocytów czynnych  w  10 dn. 
(76) i 20 dn. (68) aw itam inozy  pozosta ją  na poziomie normy, 
w 30 d n. (47) w y raźn ie  się obn iża ją .  Dla paciorkowca l iczby  fago­
cytów  czynnych  w 10 dn. (36) aw itam inozy  pozostają na  pozio­
mie normy, w 20 dn. (40) i 30 dn. (42) aw itam inozy nieco się 
zw ięk sza ją .  R ea su m u ją c  teraz całokształt dośw iadczeń  możemy je  
uogóln ić we w n ioskach  nas tępu jących .

WNIOSKI.

1. Zdolność odczynow a o trzewny św inek  morskich na d raż­
n ien ie rozmaitemi czynn ikam i chem icznem i podczas gn ilca do­
św iadcza lnego  jest obniżona.

2. Zdolność fagocyta rna  leukocytów  krw i św inek  morskich 
podczas  gn ilca  dośw iadcza lnego  w stosunku do pał. gruźliczej 
i okrężnicowej u leg a  znacznem u (p raw ie  dwukrotnem u) obniżeniu, 
w  stosunku zaś do pac iorkow ca w yk azu je  n iedużą  skłonność do 
wzm ożen ia  się.

3. Z drobnoustrojów badan ych  najłatw ie j u lega  fagocytozie 
pał. okrężn icowa, znacznie trudniej pał. g ruź licza  i pac iorkowiec .

4. L iczba  leukocytów czynnych  podczas rozm aitych okresów 
gn ilc a  dośw iadcza lnego  w stosunku do normy nie da je  znacznych  
odchy leń .

5. Dane otrzym ane w w yn iku  spostrzeżeń pozw a la ją  przy­
puszczać , że obniżona zdolność fagocyta rna  leukocytów  krwi pod­
czas gn ilca  dośw iadcza lnego  może odgryw ać pew ną  rolę w pato­
genez ie  spraw  zakaźn ych  w w arunkach  aw itam inozy .
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De l’ Institut M un ic ipal d ’H ygiène de la  v ille  de V arsov ie .
D irecteur Prof. A . E aw iyn ow icz .

LE POUVOIR P H A G O C Y T A IR E  DES LEU CO CYTES DU SANG 
DES COBAYES A U  CO U RS DU SCO RBU T EXPERIM EN TAL.

P A R

S. DEU ¿EW SK I.

L ’auteur à la  suite de ses observations com paratives  sur les 
cobayes normaux et a l im entés sans  v itam ines cherche d ’étud ier  
1 influence de l ’état d ’av itam inose sur le phénomène de phago­
cytose.

Les expér iences  sont faites sur 41 cobayes . Le pouvoir pha- 
gocyta ire  de leucocytes  est ex am iné  ,,in v itro” avec 3 espèces  de 
microbes (Bac. tubercul., Bact. coli, Streptococcus), selon la  
méthode de W right.

Les conclusious tirées de ces expériences sont suivantes:
1. Le pouvoir réactif  de l ’organism e pendant le scorbut 

d im inue considérab lem ent. Les in jections in trapér itonéa les  de 
substances irritantes (a leuronat, pepton, terre infusoire etc.) ne 
provoquent pas , (contrairement à  l ’é tat normal), la  formation d ’exsu- 
dat contenant des leucocytes .

2. Le pouvoir phagocy ta ire  des leucocytes  pendant le scor­
but expér im enta l par  rapport au bac i l le  de coli et à  ce lu i de la  
tuberculose subit une d iminution prononcée, p ar  rapport au S trep ­
tocoque il est un peu augmenté.

3. Parm is  les microbes observés le bac. coli sub it le plus 
fac i lem ent la  phagocytose; la  phagocytose du b ac il le  tubercu leux 
et de Streptocoque est moins intense.

4. Le nombre de leucocytes  actifs (phagocytan ts)  pendant 
les d ivers phases  du scorbut expér im enta l ne diffère pas en com­
para ison à  l ’état normal.

5. D’après les données présentées, la d iminution de phago­
cytose pourrait être un des facteurs de la  pathogenèse de l ’infection 
dans les conditions d ’avitam inose.
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W p ły n ę ło  3 .XII 1930 r.

Z M iejsk iego  Instytutu H ig jen y  m. st. W arszaw y .
(K ier. Dr. A . Ł aw rynow icz).

H A M U JĄCE DZIAŁANIE ŻÓŁCI NA W Z R O S T  
M G Ł A W IC O W Y  ODMIEŃCA

p o d a ł a  

DR. J. SZYM AŃ SK A.

Zdolność odm ieńca pospolitego do wzrostu m gław icow ego  
stanowi często przeszkodę do w yodrębn ien ia  z hodowli m ie­
szanych  (kał) p a łeczek  grupy okrężnicowo-durowej.

W  piśm iennictw ie zna jdu jem y cały szereg  spostrzeżeń nad  
czynn ikam i h am ującym i m gław icow y wzrost odmieńca.

Braun i S ch a e f f e r  podają  jako  czynn ik  h am u ją cy  kw as  karbo ­
lowy 5%, dodany w ilości 2 cm .3 do 100 cm.3 agaru.

Goldberżanka podaje jako  środek h am u ją cy  1% roztwór op- 
tochiny.

Schuback  stosował surowicę przeciwodm ieńcową w  ilości 
0,2—3,3 cm .3 na 10,0 agaru , lub w ilości podwójnej do pożywki 
Endo.

B ergm ana  próbuje zastosować 20 — 25% rozczyn ługu sodo- 
sodowego lub potasowego w  ilości 0.1 na 10 cm .3 m leka  z l a k ­
musem d la  w yodrębn ien ia  pac iorkowca z hodowli m ieszanych  
z odmieńcem.

K le in so r g en  i Jusa tz  zbadał dz ia łan ie  żółci dodanej w  ilości 3% 
do pożywki Endo.
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Stosowanie pow yższych  czynn ików  dało rezu lta ty  n ie jedn a ­
kowe; naogół czynnik i podane ham owały m gław icow y wzrost od­
m ieńca , lecz w pływ ały  u jem nie  również na rozwój bak tery j choro­
botwórczych. Stwierdzono, że przy zastosowaniu kw asu  karbo­
lowego w hodowlach m ieszanych  pałeczka  durowa da  się w y ­
odrębnić ty lko w tedy , gdy  szczep odm ieńca jest w ilości mniejszej 
niż szczep g rupy okrężnicowo-durowej (Siiring, Goldberżanka). Suro­
w ica  odpornościowa przec iwodm ieńcowa dzia ła  na szczep, którym 
uodporniono kró lika, pozatem jako  metoda technicznie kłopotliwa, 
nie może zna leźć zastosowania ( Goldberżanka).

Pęk sa  zbadał  metodę poleconą przez B er gm an n , m odyfi­
ku jąc  ją  o tyle , że stosował s iln ie jsze rozczyny ługu sodowego 
30 — 35 — 40%. Doszedł on do wniosku, że 40% rozczyn ługu 
dodany  w  ilość 0,1 cm.3 do 10,0 cm .3 m leka  jest szkod liw y d la  
w ie lu  szczepów odmieńca, jed n ak  w hodowlach m ieszanych  nie 
udało mu się oddzie lić  pałeczk i okrężn icy i duru brzusznego od 
odmieńca.

N ajbardz ie j pom yślne w yn ik i  otrzymał K le in so r g en  i Jusałz  sto­
su jąc  żółć. W ychodz i on z założenia, że odm ien iec jest bak- 
te r ją  gn ilną , i d latego czynn ik i h am ujące  gnicie, do których 
na leży  i żółć, powinny na j lep ie j  doprowadzić do celu, tem- 
bardzie j, że podane przez innych  autorów czynnik i, jak  sól 
kuch enna  w roztworze h ipertonicznym , i fenol, są  również 
środkami p rzec iw gn ilnem i. K le in s o r g en  i Jusałz  w ykonał próbę 
w ten sposób, że do zw ykłego  podłoża Endo dodaw ał 3% żółci 
wołowej i p rzygo tow yw ał płytki, z aw ie ra jące  pożyw kę Endo 
z żółcią i jednocześn ie  płytk i kontrolne bez żółci. W szys tk ie  
szczepy  odm ieńca za s iane  na pożywce Endo z żółcią zostały za ­
ham ow ane, gdy  te sam e szczepy odmieńca, zas iane  na pożywce 
Endo bez żółci dały  wzrost m gławicowy.

C zyste  hodowle bak tery j  chorobotwórczych jak  pałeczka  
durowa, p a łeczk a  p ara ty fu sow a A  i B, oraz pałeczka okrężnicowa, 
d aw ały  na pożyw ce  Endo z żółcią znaczn ie obfitszy wzrost, niż 
n a  Endo zw ykłem . Z achęcen i tą próbą autorowie stosowali tę 
metodę przez ca ły  rok za s iew a ją c  m ater ja ł  b ad an y  równolegle na 
zw ykłe j  pożywce Endo i na pożywce Endo z żółcią; we w szyst­
k ich  p raw ie  p rzyp ad k ach  stosowanie żółci okazało się celowem.
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W  celu w y ja śn i en ia  wartości żółci do zaham ow an ia  mgła 
wicowego wzrostu odmieńca, wykonałam  szereg  dośw iadczeń 
w. dwóch etapach : 1) chodziło mi o odpowiedź na pytan ie , czy
żółć istotnie dz iała  ham ująco  na m gław icowy wzrost odm ieńca 
i w jak ich  d aw kach  działa  na jlep ie j ;  2) — czy istn ie je  możność 
w yodrębn ien ia  z hodowli m ieszanych  pałeczek  grupy okrężnicowo- 
durowej.

Do zw ykłego  podłoża Endo dodaw ałam  żółć w różnych 
ilościach 3%, 5% i 10%. Z badałam  25 szczepów odm ieńca w yho­
dow anych  z materjału b ieżącego  pracowni, k a żd y  szczep za s ie ­
wałam  na 3 p ły tkach  z aw ie ra jący ch  pożywkę Endo z żółcią 
w ilości 3,5 i 10% i na jedne j płytce kontrolnej, zaw iera jące j  po­
żyw kę Endo bez żółci. Płytki pozostawały  w c iep la rce  przez 
16 — 20 godzin w tem peraturze 37°. Na p łytkach  z żółcią otrzy­
małam zaham ow anie  mgław icowego wzrostu odm ieńca w różnym 
stopniu w za leżnośc i od procentowej zawartośc i żółci; odm ien iec 
zaham ow any rósł w postaci oddz ie lnych , śc iś le  ograniczonych, 
kolonji, na n iek tórych  p łytkach  odmieniec daw ał  m gław icowy 
wzrost nie roz lew a jący  się po całej płytce, lecz mniej lub w ięcej 
ograniczony.

Na płytkach kontrolnych w szystk ie  szczepy dały  typow ą 
mgławicę, z a sn u w a jąc ą  ca łą  płytkę. W yn ik i  spostrzeżeń były  n a ­
stępujące: p r z y  3% żółci na 25 szczepów wzrost m gław icow y był 
całkowicie z aham ow any  w 2-ch p rzypadkach ; w 7-miu p rzypad ­
kach  — m gław ica  nie pokryw ała  całej płytk i — była  ograniczona; 
pozostałe 16 szczepów d aw ały  typową mgławicę.

P rzy 5% żółci zaham ow an iu  zupełnemu uległo 13 szczepów, 
a w ięc  połowa szczepów.

Przy 10% żółci zaham ow an iu  zupełnemu u legły  24 szczepy, 
a  w ięc praw ie  w szys tk ie  szczepy.

Z pow yższych  danych  w idz im y, że n a j l e p s z e  w y n i k i  
o t r z y m u j e m y  p r z y  z a s t o s o w a n i u  10% ż ó ł c i .

N astępnie przystąp iłam  do drugie j części dośw iadczen ia  czy li  
do próby w yodrębn ien ia  bak tery j  chorobotwórczych z hodowli 
m ieszanych .

A b y  się przekonać jak i  w pływ  w yw iera  żółć na wzrost p a ­
łeczek g rupy okrężnicowo-durowej, zas ia łam  k i lk a  czys tych  szcze-

www.dlibra.wum.edu.pl



pów pałeczk i durowej, paratyfusow ej A  i B oraz pałeczk i okrężni­
cowej na p ły tkach  zaw ie ra jący ch  pożyw kę Endo z żółcią w ilości 
3 5 10%, oraz na p ły tkach  kontrolnych bez żółci; na  p łyt­
kach  z żółcią wzrost pałeczek był obfitszy, niż na p ły tkach  
bez żółci.

P rzekonaw szy  się o tern, p rzystąp iłam  do właściwej próby: 
w  tym celu przygotow ałam  zaw ies in ę  w soli fizjologicznej ze 
szczepu pałeczk i okrężnicowej oraz odm ieńca i zas iewałam  tę 
m ieszankę  na pożyw ce Endo z żółcią w tak ich  sam ych  daw kach , 
jak  poprzednio, oraz na p łytkach  kontrolnych^

Z badałam  7 s z c z e p ó w  o k r ę ż n i e  y; w yn ik i  były  nastę­
pu jące . p r z y  d o d a n i u  3% ż ó ł c i  do pożywki Endo udało się 
w yd z ie l ić  pałeczkę okrężn icow ą w dwóch p rzypadkach ; p r z y  
d o d a n i u  5 i 10% udało się w ydz ie l ić  pałeczkę okrężn icy w 5-ciu 
p rzypadkach .

W  ten sam sposób przygotowałam zaw ies inę ze szczepu 
pałeczk i durowej i odm ieńca i zas ia łam  m ieszan inę na podłożu, 
z aw ie ra ją cem  pożyw kę Endo z żółcią i bez żółci; zbadano t r z y  
s z c z e p y  p a ł e c z k i  durowej: 2 szczepy udało s ię  wyodrębnić 
z podłoża, z aw iera jącego  5 i 10% ż ó ł c i ;  kontrolne płytki w oby­
dwóch próbach były pokryte m gław icą  odmieńca.

W  toku p racy  zauważono, że niektóre szczepy odmieńca nie 
d a ją  się zaham ow ać p rzy  dodaniu  10% żółci; zachodzą tu dw ie 
możliwości; albo m am y do czyn ien ia  ze spec ja ln ie  opornym szcze­
pem , da jącym  sta le  wzrost m gław icowy, albo chodzi tu o skład  
i w łaściwości żółci, bowiem do pożywki Endo używ ano  różnych 
sery j  żółci. D odanie żółci s tw arza  środowisko n iekorzystne d la  
m gław icowego wzrostu odm ieńca; bak te r ja  gnilna ja k ą  jest odmie­
n iec  nie może rozw ijać się dobrze w środowisku przeciwgnilnem .

Ze w szystk ich  czynników zb adanych  przez autorów żółć daje 
n a j lep sze  w yn ik i ;  dodanie żółci do podłoża s tw arza  środowisko 
fizjologiczne w którem u lega  zaham ow aniu  wzrost mgławicowy 
odm ieńca i które jednocześn ie  n ie ty lko  nie u szkadza  bakterj i  cho­
robotwórczych (p a łeczk a  durowa) lecz przeciwnie pobudza je do 
obfitszego wzrostu.
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WNIOSKI

Żółć dz iała  ham ująco na m gław icow y wzrost odm ieńca; na j­
lepiej działa w ilości 10%; pałeczk i grupy okrężnicowo - durowej 
d a ją  się wyodrębn ić  z hodowli m ieszanych  z odmieńcem na pod­
łożu Endo zaw iera jącem  żółć w ilości 5% i 10%.

L aborato ire  bactério log ique de l’Institut m un ic ip a l d H ygiène à V arso v ie .
(D r. Ł aw ryn o w icz ).

L ’ACTION INHIBITRICE DE L A  BILE SU R  L A  C R O ISSA N C E  
EN NAPPE DE P RO TE U S V U L G A R IS

PA R

DR. J. SZYM AŃ SK A.

Nous avons exam iné l ’action inhib itr ice de la  b ile sur la  
cro issance en nappe de Proteus vulgaris . Nos conclusions sont 
suivantes:

1) Dans le m ilieu d ’Endo la  b ile en quan t ité  de 10% arrête 
le cro issance en forme de nuage de Proteus vu lgar is .

2) Dans les cultures mixtes du Proteus et de bac il les  du groupe 
Coli-typhus on peut isoler ces dern iers sur le milieu d ’Endo, 
contenant la  b ile en quantité  de 5 à  10 p. c.

P I Ś M I E N N I C T W O .
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2) P ę k 8 a . L ekarz W ojskow y. T . 15, 1930, Nr. 10-11-12. str. 322. 3) S e y d e l  J . 
M edycyna D ośw iadczalna, 1924. T . 'III, str. 113. 4) B r a u n  i S c h a e f f e r .  
Z eitschr. für H yg ien e . T . 89, 1919, str. 339. 5) K l e i n s o r g e n  u.  J u s a t z ,  
C en tra lb l. für Bact. 1927. T . 107, str, 439.
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W p ły n ę ło  1. IX . 1930.

BAD AN IA NAD G RU PAM I KRWI W ZW IĄ Z K U  
Z ZAGADNIENIAMI SEROLOGJI KONSTYTUCYJNEJ

PODAŁ 

L. HIRSZFELD.

C zę ic io w o  w edług odczytu , n adesłanego  do w ygłoszen ia , jako  referat program owy na 
Z jeździe  M iędzynarodow ym  M ikrob io logów  w Paryżu w  lip cu  r. 1930.

Znaczen ie  pew nej przesłank i naukowej można m ierzyć liczbą 
gałęzi w iedzy ,  które powstały pod jej wpływem . Nie mogę 

w krótkim odczyc ie  uw ypuk lić  całokształtu b ad ań  nad  grupam i 
krwi, zadowoln ię się jed yn ie  omówieniem k ilku  spraw , które są  
zw iązane z temi badan iam i i które um ożliw ia ją  pogłęb ienie pojęć 
o z jaw iskach  odpornościowych, w k ierunku serologji konstytu­
cy jn e j .

J ak  wiadomo, b ad an ia  nad  grupam i zostały zapoczątkow ane 
przez Landsteinera, który w y k aza ł  zróżn iczkowanie b iochemiczne 
krw i i obecność izoaglutyn in w surow icy normalnej. O becną swoją 
postać , jako  część serologji konstytucy jne j,  z aw d z ię cza ją  badan ia  
te s tw ierdz ien iu , że grupy krw i są  dz iedziczne (D ungern  i Hirszfeld).  
D z iedz iczy s ię  j a k  w iadom o nie p rzyna leżność  grupowa, a poszcze­
gólne chw ytn ik i  (A  i B). Nie będę omawiał dokładnie sp raw  wzoru 
genetycznego , wspom nę jedyn ie ,  że wzór zaproponowany przez 
D ungerna  i p rzezem nie w 1911 r., w ychodzący  z założenia dwóch 
n i e z a l e ż n y c h  par allelomorfów, opierał się na naszym  m ater ja le  
dośw iadcza lnym  i na  is tn ie jących  wówczas danych  genetycznych ;
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obecnie wzór ten będzie musiał być prawdopodobnie zmodyfiko­
wany. Jak w ykaza ł  Bernstein  h ipoteza allelomorfów w ie lo rak ich  b a r ­
dziej odpow iada a n a l i z i e  m a t e m a t y c z n e j .  A le  i h ipoteza 
Bernsteina  w ykazu je  pew ne n iezgodności i w y ją tk i ,  k tórych nie będę 
dyskutow ał w przekonaniu, że zadan iem  sero loga było stw ierdzen ie  
zapom ocą metod sero logicznych nowych cech konsty tucy jnych , 
podczas gdy  zadan iem  genetyka  jest opracowanie wzoru genetycz­
nego i um ie jscow ien ie  genów.

Drugim krokiem naprzód, było stw ierdzen ie różnic w roz­
powszechn ien iu  grup krw i w zależnośc i od rozs ied len ia  geo­
graficznego  danego narodu lub rasy . Kierunek ten do ty ­
czy na jg łębszych  zagadn ień  pow stan ia  i m igrac ji  ludów 
i p rzew yższa  rozmachem swoich prac dośw iadcza lnych  inne 
k ierunki biologji i m edycyny . A le  i tej sp raw y  nie chcę 
om aw iać  w przekonaniu , że powinna ona być  p rzedsta ­
w iona przez antropologa mimo, że jes t  dz ieck iem  serologji. 
Chciałbym  natomiast rozpatrzeć bliżej zw iązek  grup krwi z pato- 
logją . W yn ik i  tych  prac nie są  współmierne do w ys iłku  badaczy . 
W yraźn e  kore lac je  pom iędzy zapada lno śc ią  na  poszczególne cho­
roby, a przynależnośc ią  g rupow ą nie zostały stw ierdzone. O dczyn  
W asse rm anna  jak  stw ierdzono przez A mzelównę, HalberóWnę i S t ra ­
sz yń sk iego  i innych zn ika  copraw da łatw iej w obrębie g rupy O, niż 
w innych grupach , spec ja ln ie  w obręb ie g rupy  AB. Nie m a to 
jedn ak  wpływu na zapada lność  na kiłę i zw iązek  z kiłą trzecio­
rzędową w brew  pracom Gundla, b yna jm n ie j  nie jes t  w y raźny . Z a ­
gadn ien ie  wartości se lekcy jn e j  poszczegó lnych  grup zw łaszcza 
sp raw a  krótkowieczności osobników, n a leż ących  do g rupy B, może 
jeszcze pod legać dyskusji :  b ad an ia  O ppenhe ima i Voigta zostały do 
pewnego stopnia potw ierdzone na m ater ja le  polskim przez Dąbrowską 
i HalberóWnę, różnice jed n ak  są zbyt drobne, ab y  mogły upoważnić 
do w y c ią g an ia  wniosków.

Z w iązek  pomiędzy rzucaw ką porodową a odm iennością  grup 
krw i pom iędzy płodem, a m atką  nie istnieje. W  jak i  sposób 
płód pos iada jący  inne ugrupow anie niż matka, może się rozw ijać  
normaln ie , nie jest w szczegółach znane. Dlatego też pozostaw iam  
na  uboczu pow yższe k ierunki b adan ia ,  będące  treśc ią  do tychcza­
sowej nauk i o grupach i przechodzę do zagadn ień , w których
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w id zę  przyszłość serologji konstytucy jne j.  Z a trzym am  się na za­
g adn ien iach  następu jących :

a) k ied y  zaczyna  s ię  zróżn iczkowanie chw ytn ików  grupowych 
w  rozwoju ontogenetycznym , czy is tn ie ją  pod tym wz g M  em 
ana log je  do innych  z jaw isk  sero logicznych ,

b) k ie d y  p o jaw ia ją  s ię poraź p ierwszy izoag lu tyn iny i czy 
można na za sadz ie  przeb iegu krzyw ej,  ich rozwoju dać nowe 
u jęc ie  odporności f iz jo logicznej,

c) jak ie  tkanki są  zróżniczkow ane grupowo? Czy w szystk ie  tkanki ustroju 
p o s iad a ją  te sam e chw ytn ik i grupow e, czy też  można stw ierdz ić  w  obręb ie  ustroju 
różnice sero log iczne , jak  gd yb y  zn iekształcen ia  grupow e i jak ą  rolę g ra ją  te z jaw iska  
w  p ow staw an iu  rak a  w zgl. w odpow iednich  z jaw iskach  odpornościow ych.

U w a g a :  W obec tego , że p race  now e nad rak iem  zostały  bardzo szero­
ko om ówione w  p iśm ienn ic tw ie  po lsk iem , (p . M ed. Dośw.) nie podaję  tej częśc i 
m ego odczytu  p arysk iego . N atom iast rozw inę pew nę syn tezę  sp raw  odpornościo­
w ych . której n ie mogłem uw zględn ić  w  o dczyc ie  parysk im .

Pierwsze spostrzeżen ia  dotyczące  czasu  po jaw ian ia  się 
chw ytn ików  w życ iu  płodowem były  poczynione przez Landsłei- 
nera, D ungerna  i H irsz fe lda , następnie zaś H irsz fe lda , Z borowsk iego , 
D óltera , Pistudi, Badino, MorOilla, Thomsena , B ioruma, K em pa  i innych. 
S ch enk  w ykaza ł ,  że krw ink i noworodka słabiej s ię ag lu tynu ją  z su­
row icą izo a g lu tyn acy jn ą  i ostatnio Thomsen , B iorum, K em p  i K e t t en  
zb ada l i  ilościowo wraż liw ość krw inek  płodu noworodków i ludzi 
dorosłych w rozm aitych okresach  życ ia . B adan ia  te były  oparte 
na określan iu  m iana izoag lu tynac j i  i d latego nie są  wolne od 
Zastrzeżenia, że różnice te mogą po legać na odmienności niektó­
rych  cech f izyka lnych , jak  zaw iesza lność  i t. p. Należałoby zatem  
p rzeb adać  n iety lko wraż liwość na izoaglutyn iny , a le  i własności 
abso rpcy jne .  Mimo tych zastrzeżeń  prawdopodobnem  jes t  jednak , 
że w raż liw ość  na  izoag lu tyn iny idz ie  w parze z l iczbą  lub z po­
w inow actw em  chwytn ików . W  zw iązku z tern chc iałbym  podać 
tab liczkę  nakreś loną  przez T hom sena  i jego uczniów, która w y k a ­
zuje „rozwój” izoreceptorów. W  tab liczce tej w raż liwość krw inek  oso­
bników dorosłych na  izoag lu tyn iny  jest oznaczona w artośc ią  100, 
zaś wraż liw ość k rw in ek  osobników w poszczególnych okresach 
życ ia  jes t  oznaczona przez stosunek m iana  izoag lu tynac ji  d la  k rw i­
nek ludzi danego w ieku, i d la  k rw inek  ludzi i dorosłych. Rozwój 
ten p rzed staw ia  się ilościowo, jak  następuje :
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stosunek procentowy wraż liwości 
W ie k  k rw inek  badan ych  do wraż liwości 

k rw inek  osobników dorosłych

A B
noworodki 14 20
o -  ł roku 20 21
ł -  1 n 29 23
1— 2 34 31
2— 7 45 47
7— 16 99 73 56

20—30 100 100

Protokuł ten w ykazu je ,  że i z o r e c e p t o r y  r o z w i j a j ą  s i ę  
s t o p n i o w o .  U noworodków m am y 1/5, w dz iec iństw ie  %  w ra ­
żliwości k rw inek  ludzi do jrzałych . N ależy zaznaczyć , że podług 
badań  D ungerna  i H irsz fe lda , potw ierdzonych ostatnio przez Land- 
ste inera  i Thomsena ,  wraż liwość k rw inek  grupy A u dorosłych nie 
jest jednakow a; około 15% ludzi po s iada  krw ink i z lep ia jące  się 
słabiej. Również i e lem ent A  w grupie AB jes t  (p/g T hom sena)  
s łabszy. O kreś len ie  zatem  z lep liwości k rw inek  ludzi dorosłych, 
jako  „pełnowartościowej“ tyczy się w iększości, a le  nie w szystk ich  
osobników.

Czy ten rozwój izoreceptorów jes t  z jaw isk iem  sui generis , 
czy  też j e dy  n i e  ł a t w o  s p o s t r z e g a l n y m  w y r a z e m  z r ó ż ­
n i c z k o w a n i a  s e r o l o g i c z n e g o  w  u s t r o j u ?  Sądzę , że to 
ostatnie p rzypuszczen ie  jest słuszne. W iem y , że krw ink i mło­
dych  zw ierząt (np. kurcząt) są  n iew raż l iw e na n iektóre ja d y  np. 
na arachno lizynę , podczas gdy  krw inki zw ierząt dorosłych hemo- 
l izu ją  się pod wpływ em  tego jadu  z łatwością . O dczyny  Dicka 
i Sch icka  są u noworodków zw yk le  u jemne. Z a le ż y  to c z a s a m i  
od fizjologicznej obecności an tytoksyn , p rzekazan ych  przez matkę, 
często jed n ak  an ty toksyn  we krw i s tw ierdz ić  nie można, a mimo 
to odczyny Sch icka  i Dicka są  u jemne. ( Groer , Brokman  i inni). 
Ostatnio Friedb erger , n aw ią zu ją c  do p rac naszych , s tw ie rdza  nie- 
wraż liwość skóry noworodka na w ie le  czynników , w yw ołu jących  
zapa len ie . Istota tej a reaktyw nośc i n iezupełnie jest w y ja śn io na , 
b ad an ia  nad  izoag lu tynac ją  k rw inek  w zależności od w ieku  czy ­
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n ią  prawdopodobnem, że m am y tutaj do czyn ien ia  z brak iem  
chw ytn ików , w a run k u jących  powinowactwo tkank i do jadów. 
W  zw iązku  z temi fak tam i mówim y o o d p o r n o ś c i  a r e a k t y -  
w n e j ,  po lega jące j  nie na czynnej obronie, nie na spotęgowaniu  
sił odpornościowych, lecz na b i o c h e m i c z n e j  o b o j ę t n o ś c i  
t k a n k i .  T en  rodzaj odporności spo tykam y np. u z im nokrw i­
s tych  w stosunku do jadu  tężcowego, u szczura w stosunku do 
jad u  błoniczego i t. p. A le  i odporność osobnicza, j a k  to pod­
kreś l ił  Brokman, może pos iadać  m echan izm  podobny. Dopiero w y ­
tworzenie się pow inow actw a do jadu w arunku je  ustosunkowanie 
się organizmu do za razku  chorobotwórczego. Otóż zróżniczko­
w an ie  b iochem iczne komórki, zna jdu jące  swój w yraz  w w y tw o ­
rzeniu się pow inow actw a, pod lega  prawdopodobnie swoistej, b l i­
żej n ieznanej ewolucji. Czy powstan ie  chw ytn ików , które 
zn a laz ły  tak  p rze jrzysty  w yraz  w ewolucji izoreceptorów, za leży  
również od czynn ików  zewnętrznych , od bodźców odpornościo­
w ych , czy  też m am y do cz yn ien ia  z rozwojem samorzutnym , n ie­
za leżnym  od w arunków  zewnętrznych?

S iły odpornościowe, jak  omówim y to jeszcze później, mogą 
rozw ija jąc  s ię  s a m o i s t n i e ,  a czynn ik i  uodparn ia jące  po tęgu ją  je. 
P ow sta je  zatem zagadn ien ie ,  czy  i w y t w a r z a n i e  s i ę  p o w i ­
n o w a c t w a  p o d l e g a  p r a w o m  p o d  ob n y m  i c z y  b o d ź c e  
z e w n ę t r z n e  g r a j ą  t u t a j  j a k ą k o l w i e k  r o l ę .  Dawna se- 
rologja rozstrzygała  tę sp raw ę w  sensie  dodatnim . Z nanem  jest 
c iek aw e  spostrzeżen ie  B eh r in ga , że czasam i zw ierzęta  w czas ie  
u odparn ian ia  n ab ie ra ją  zw iększonej wraż liwości. Z jaw isk a  te były 
zresz tą  podstaw ą  teorji bocznych łańcuchów Ehrlicha  i Morgenrołha. 
A uto rzy  ci tw ierdzili ,  ja k  wiadomo, że pod w pływ em  toksyny 
chw ytn ik i  (łańcuchy boczne) komórek początkowo u leg a ją  zn isz­
czen iu , n astępn ie  odradza ją  się w nadm iarze i w reszc ie , j a k o  
t r z e c i  a k t  w przeb iegu uodparn ian ia , o d ryw a ją  się i dosta ją  
s ię do k rw iob iegu , jak o  c iała  odpornościowe. A  zatem  w pew nym  
m om encie  kom órka  pos iadałaby  chw ytn ików  w ięcej , a  co zatem  
idz ie  reago w ałab y  na  an tygen y  w sposób s iln ie jszy . W  m yśl kon­
cepc ji  Ehrlicha  uodparn ian ie  swoiste ty lko w swojej o s t a t n i e j  
faz ie  potęguje s iły  odpornościowe ustroju, w swojej fazie p r z e d ­
o s t a t n i e j  s tw arza  lub potęguje powinowactwo tkank i do antygenu .
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O statn ie b adan ia  w sk azu ją  na to, że odczyny  a l le rg iczne  są  
w yrazem  pow inow actw a tkank i,  is tn ie jącego  już fiz jologicznie, i j e ­
dyn ie  u lega jącego  spotęgowaniu . Brokman i H irsz fe ld owa  s tw ie rdz ili  
wraż liwość fizjologiczną skóry na m alle inę , co zostało w m iędzy­
czasie  rozszerzone przez autorów na tuberkulinę. W reszc ie  b ad a ­
nia Brokmana  i M ajznera  i w y k aza ły  możność potęgowania powino­
w actw a  do poszczególnych jadów. Innemi słowy d r o g ą  z a d z i a ­
ł a n i a  s w o i s t e g o  l u b  n i e s w o i s t e g o  m o ż n a  p o t ę ­
g o w a ć  i s t n i e j ą c e  p o w i n o w a c t w o  l u b  p o z o r n i e  
n a w e t  s t w a r z a ć  n o w e ,  a zatem, w m yśl pow yższych  w yw o­
dów, powodować powstan ie  nowych chw ytn ików . B adan ia  nad 
grupam i d a ją  i w tym  k ierunku  k i lk a  spostrzeżeń  ana log icznych  
poniekąd do z jaw isk  om aw ianych  powyżej.

Kilka la t temu w zw iązku  z b adan iam i nad dz iedzicznośc ią  
grup krw i i odczynu Sch icka  wśród ludności w Burakowie pod 
W arszaw ą  zauw ażyłem , że krew  pobrana z p a lc a  i zb ad an a  dn ia  
następnego , na leża ła  p raw ie  bez w y ją tk u  do g rup y  AB. Ponieważ 
grupa ta, j a k  wiadomo, jest na jrzadszą ,  po k ilku  dn iach  pobrałem 
powtórnie krew  jałowo tym razem z ży ły  i sprawdziłem  grupę po 
raz drugi. Ku memu najw yższem u zdziw ien iu  okazało się, że 
określen ie p ierwsze było mylne, że krew na leżała  do grupy O lub 
A . Nastąp iła  w ięc ja k g d y b y  m asow a in fekc ja  k rw inek , która zm ie­
niła ich ag lu tynac ję . P rzypuszczen ie  to okazało się słusznem, 
albowiem krew  zmieniona, dodana  do krw i n iez lep ia jące j  się 
zm ien iała  jej własności grupowe. Z jaw isko  to n azw a liśm y z p. 
Amzelówną:  p r z e s z c z e p i a l n ą  a g l u t y n a c j ą  k r w i n e k .  Na 
k i lk a  m ies ięcy  wcześn ie j b adacz  duński Thom sen  opisał z jaw isko  
identyczne, wreszcie  w p iśm ienn ic tw ie  is tn ie ją  podobne spostrze­
żen ia  S ch i f fa .  Z jaw isk o  to zostało nazw ane przez uczniów Thom-  
s ena  z j a w i s k i e m  Thomsena  (n azw a n ieodpow iedn ia , gdyż  nie 
mówi nic o istocie z jaw iska ) .  Z aproponow ana przez nas nazw a: 
ag lu tynac j i  przeszczep ia lne j podkreśla  ana log ję  do przeszcze- 
p ia lne j l izy bak tery jne j .  Spostrzeżen ia  autorów w sk az yw a ły  na 
infekc ję  krw inek ; dopiero jed n ak  Friedenre ich  wyhodował k i lk a  
gatunków  b ak te ry j ,  które p ozw a la ją  reprodukować to z jaw isko  
dośw iadczaln ie . B liższa an a l iz a  tego z jaw iska  w ykaza ła ,  że m am y 
tutaj do czyn ien ia  z chw ytn ik iem  na pozór nie is tn ie jącym .
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w zg lęd n ie  bardzo słabo zaznaczonym , który pod wpływ em  z a k a ­
żen ia  u jaw n ia  się i da je  się z ła tw ośc ią  w y k ryć  zapomocą suro­
w ic  ludzkich, bez różn icy grupy, nie w y łącza jąc  własnej. W i­
dz im y zatem, że is tn ie ją  p o w i n o w a c t w a  u t a j o n e ,  chwyt- 
niki n a p  o z ó r  n ie is tn ie jące  a le  jed n ak  bez w ą tp ien ia  uwarunko­
w ane  konstytucy jn ie , które po jaw ia ją  się w pew nych  warunkach  
dośw iadcza lnych  i d a ją  się w ted y  w yk ryć  w fenotypie. Nie chcę 
natura ln ie  tw ierdzić, że m echanizm  pow staw an ia  i u jaw n ian ia  
chw ytn ików  uta jonych  jest w istocie swojej iden tyczny z pow sta­
w an iem  allerg ji ,  w zg lędn ie  para l le rg j i ,  lub ze zw iększen iem  w raż l i­
wości na j a d y  i ze z lep liw ośc ią  p rzeszczep ia lną  krw inek . Chciał­
bym jed yn ie  podkreśl ić , że po jaw ien ie się nowych chw ytn ików , 
w ydobyc ie  u ta jonych  powinowactw z tkank i jest obecnie p ew ­
n ik iem .

B ad an ia  nad grupam i krw i d a ją  nam więc nie tylko nową meto­
d yk ę ,  a le  um oż liw ia ją  nowe pode jśc ie  do spraw  ewolucji z jaw isk  
odpornościowych. C hc ia łbym  w zw iązku  ze spostrzeżen iam i nad 
ag lu tyn ac ją  p rze szczep ia ln ą  k rw inek , nad a l le rg ją  i zw iększoną 
swoistą  w raż l iw ośc ią  na jad y ,  odróżniać podobnie jak  to czyni 
Brokman  p o w i n o w a c t w o  f i z j o l o g i c z n e  i p o w i n o w a ­
c t w o  n a b y t e ,  jako  dw a n ieza leżne  z jaw iska  ana log iczne do o d ­
p o r n o ś c i  f i z j o l o g i c z n e j  i o d p o r n o ś c i  n a b y t e j .  P raw a  
pow staw an ia  pow inow actw a naby tego  nie są jeszcze bliżej znane 
Z w łaszcza  sp raw a  prze jśc ia  od pow inow actw a nabytego do odpor­
ności humoralnej winna być  zb adana . Teor ja  łańcuchów bocznych 
Ehrlicha ,  która identyfiku je  nadm iar chwytn ików bocznych (powi­
nowactwo nabyte ) w stan ie wolnym (freie Receptoren) z ciałami 
odpornościowemi, k rążącem i (odporność n aby ta )  jest jeszcze 
h ipo te tyczna . B adan ia  lat ostatn ich w sk az u ją  na to, że jedyn ie  
niektóre uk łady  komórek zdolne są  do w y tw arz an ia  ciał odpor­
nościowych; nie jest byna jm nie j pew nik iem , czy wsz elk a za tru ta  
kom órka w y tw a rz a ją c a  nadm iar  chw ytn ików , może w ydz ie lać  je 
do krw iob iegu i czy tak ie  chw ytn ik i wolne są  w stan ie grać rolę 
c iał odpornościowych.

Jak  w idz im y niema jeszcze w y s ta rc z a ją c yc h  podstaw  do 
an a l iz y  zw iązku  serologji konstytucy jne j z patologją. W raż liw ość 
n a  chorobę jest za leżna  od szeregu czynn ików  odpornościowych,

www.dlibra.wum.edu.pl



j ak  przepuszczalność tkank i w stosunku do zarazka ,  odporność 
fiz jologiczna i n aby ta ,  powinowactwo fizjologiczne i nabyte , tempo 
rozwojowe tych z jaw isk , sprawność fagocytów i t. p. W szy s tk ie  te 
sp raw y  są jeszcze programem prac, b rak  jed n ak  je szcze  faktów, 
um ożliw ia jących  syntezę .

W idz ie l iśm y , że sp raw a  pow staw an ia  i ewolucji izorecepto- 
rów jest  jed yn ie  częśc ią  w ie lk iego  zagad n ien ia  konstytucjonalizm u 
w spraw ach  odpornościowych. B adan ia  nad  grupam i obejm ują  
jeszcze jed n ą  stronę tego zagadn ien ia , a m ianow ic ie  pow sta­
w an ie  i rozwój izoaglutyn in . K iedy  i d laczego pow sta ją  te 
ciała? Dotychczas jedyn ie  p ierwsze py tan ie  może być  uw ażane  za 
rozstrzygnięte. Noworodek nie po s iada  ciał odpornościowych wła­
snych , a te, które u niego istn ie ją , są  p raw ie  zaw sze  pochodzenia 
m acierzystego . Badan ia  moje ze Zborowskim  w y k a z a ły  przytem 
k i lk a  szczegółów, jak  za leżność obecności izoaglutyn in  od w za je ­
mnego ustosunkowania się sero logicznego matki i płodu, (n a j ­
częśc ie j spo tyka ją  się, g d y  m atka  i dziecko n a leż ą  do g rupy O, 
n a jrzadz ie j  gdy oboje m a ją  cechę A), Pozatem zan ik  izoaglutyn in  we 
krwi pozałożyskowej, które m ogłyby ag lu tynow ać krw ink i dz iecka  
i t. p.. Badan ia  te zostały potw ierdzone przez Forssmana  i jego 
uczniów, Mormlla  i innych. Jedyn ie  w rzadk ich  p rzyp ad k ach ,  
można s tw ierdz ić  we krw i noworodka c iała  odpornościowe d la  
krwi m atk i. Z w yk le  jednak  noworodek w łasnych  c iał tak ich  
n ie posiada, o trzymane od m atk i drogą łożyskow ą zan ika ją  
w przeciągu k ilku  tygodni i dopiero z w iek iem  p o jaw ia ją  się 
p rzec iw c ia ła  w łasne pod wpływem  n ieprzezw yc iężonych  kon iecz­
ności rozwojowych. Powsta je  jed n ak  pytan ie ,  w jak iem  tem pie te 
c iała odpornościowe powsta ją , ja k ie  p raw a  tern rządzą  i czy 
można zauw ażyć  różnice w rozwoju rozm aitych  ciał odpornościowych. 
N ależy podkreślić , że czynn ik  konsty tucy jny  w p o w s t a w a n i u  
izoag lu tyn in  nie u lega  obecnie wątp liwości, j a k  to w y k aza ły  b a d a ­
n ia  S zym an ow sk ie g o  i W ach le rów n y  oraz Kączkowsk iego . U zw ierzą t  
zau w ażyć  można często brak cech grupowych połączonych z n ie ­
obecnością  odpowiednich  izoaglutyn in . Istnieją zatem  osobniki 
g rupy  O bez anti - A , wzgl. anti - B. K rzyżu jąc  zw ierzęta  g rupy  O 
bez izoaglutyn in  z tak iem i, które je  p o s iada ją ,  autorzy w ykaza l i ,  
że z d o l n o ś ć  w z g l .  n i e z d o l n o ś ć  d o  i c h  w y t w a r z a n i a
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j e s t  d z i e d z i c z n a .  W  p iśm ienn ictw ie  dysku tu je  się sprawę, 
pod w pływem  jak ich  czynn ików  pow sta ją  izoaglutyn iny . Otóż 
na leży  odróżniać przyczynę pow stan ia  izoag lu tyn in , tam gdz ie  
one m a j ą  p r a w o  p o w s t a ć ,  (np. w obrębie grupy O) i p rzy ­
czynę, z powodu której brak ich d l a  k r w i  w ł a s n e j .

W ytw arzan ie  ciał odporn. jest funkcją  innych narządów niż 
w y tw arzan ie  chw ytn ików  w  krw inkach  i w sze lka  d ysku s ja ,  czy  
geny  w a runku jące  pow staw an ie  lub brak izoag lu tyn in  są allelomor- 
fami w stosunku do genów grup krw inek , czy też nie, jest  bez­
przedmiotowa. A  zatem , jako  zagadn ien ie  odrębne musimy trak ­
tować sprawę, czy powstan ie izoaglutyn in  a w ięc i innych ciał 
odporn. jest uw arunkow ane  konstytucy jn ie . O bserw ac je  S z y m a ­
now sk iego  i dośw iadczen ia  KączkoWskiego w y k a zu ją  to z całą p ew ­
nością; w sk azu ją  one też na to, że obecność takich c iał odporn., 
które że tak powiem m a ją  s e r o l o g i c z n e  prawo do powstan ia  
je s t  cech ą  dom inującą , zaś b rak  ich jest cechą  recesyw ną . Z jaw isko  
to nie m a n ic wspólnego z b rak iem  ciał odporn. d la  krwi własnej 
i je j podobnej. To ostatnie zagadn ien ie  tłomaczy się na jpew n ie j 
z aham ow an iem  zdolności ag lu tyn acy jn ych  przez rozpuszczone 
izoag lu tynogeny , k rą żące  we krwi, a zatem  jest z jaw isk iem  feno- 
typowem.

P ow staw an ie  izoag lu tyn in  i ich ew o luc ja  są  w ięc  uw arunko­
wane konsty tucy jn ie . Jest to koncepc ja  z samego początku w y ­
su w an a  przezem nie i innych  b adaczy  polskich . S c h i f f  i M end low i cz  
potw ierdzili  nasze  dane  i zauw aży l i ,  b ad a ją c  izoag lu tyn iny  ilościo­
wo, że z an ika ją  one u ludzi w s tarszym  w ieku, co, naw iązu jąc  
do pojęc ia  e w o l u c j i  sero logicznej u ję li słusznie, jako i n w o- 
l u c j ę  serologiczną. Thom sen  i jego  współpracow nicy ostatnio 
zb ada l i  dokładn ie  rozwój izoaglutyn in  w poszczególnych kategor- 
jach  w ieku . O kreś la jąc  siłę izoag lu tynac ji  jako  średn ią  a ry tm e­
tyczną  m ian a  surowic osobników danego w ieku , poda ją  autorowie 
n a s tęp u jąc ą  tab liczkę , u w y p u k la ją c ą  rozwój izoaglutynin.

Viek — 1 1—2 2—5 5— 10 10—20 20—30 30—4

O A n ty  A  27 130 287 386 332 291 246
O A nty B 17 69 124 162 139 105 76
A A nty B 18 55 99 214 176 156 81
B A nty A 31 42 295 350 269 224 234
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W iek  40—50 50—60 6 0 - 7 0 7 0 - 8 0 80—90 90—
O A nty A 179 174 118 149 81 38
O A nty B 53 46 37 42 28 38
A  A nty B 56 66 44 51 33 40
B A nty A  245 127 124 131 116 35

T ab l ic a  w ykazu je ,  że na jw yższe  miano izoag lu tyn in  m ają  
dzieci pomiędzy 5 — 10 rokiem. Później następu je stopniowo sp a ­
dek, k tóry postępuje tak  daleko, że surowice starców p os iada ją  
izoag lu tyn iny  nie w ie le  mocnie jsze niż małe dzieci. Dość ważne,
0 ile się to potwierdzi, w y d a ją  mi się różnice w ewolucji izoag lu ­
tynin w obręcie rozmaitych grup: m iano an ty -A  jest zw yk le  w y ż ­
sze niż anti - B, izoag lu tyn iny  an ty -A  są  w grup ie O trochę moc­
niejsze , niż w grup ie  B, podczas gd y  k rzyw a d la  anty-B w ykazu je  
przeb ieg  odmienny. T ab l ica  w ykazu je  dobitnie p raw a  wzrostu
1 rozwoju ciał odporn. fizjolog. Czy m am y tutaj do czyn ien ia  ze 
z jaw isk iem , dotyczącem  jed yn ie  izoaglutyn in? W  pracach  n aszych  
s ta l iśm y zawsze na stanowisku, że prawo to dotyczy również 
i rozwoju innych  przeciwciał . W spó ln ie  z Brokmanem  i Hirsz- 
fe ldoWą  zwróciliśm y uw agę  na krzyw e rozwoju an tytoksyn , p rzy ­
pom inające rozwój izoaglutyn in . Z S eyd lów n ą  za jm ow aliśm y 
się sp raw ą  dz iedz iczen ia  przec iwciał  u kró lików i św inek  
morskich. Podobne spostrzeżenia poczynili Brokman  i P rz e sm y ck i  
w stosunku do fizjolog, an tytoksyn  czerw onkow ych . Z naszej 
in ic ja tyw y  wykonał B a y  - Smith  odczyny Schicka  wśród ludności 
Grenlandji,  gdzie błonica nie panu je  i stw ierdził, że is tn ie ją  osob­
niki z u jem nym  odczynem Schicka. K le in  i Kroo ,  p row adząc swe 
b ad a n ia  w Afryce , stw ierdzili ,  że surowice tybu lców  zaw ie ra ją  
znaczne ilości an ty toksyny  błoniczej, pomimo że błonica w k ra ju  
tym nie w ystępu je . W szys tk ie  te sp raw y  w skazu ją ,  że p r z e c i w ­
c i a ł a  „ n o r m a l n e “ zgodnie z pierwotnem u jęc iem  odczynu Schicka  
przez Groera, S ch icka  i Kassow itza ,  s t a n o w i ą  k o n s t y t u c y j ­
n i e  u w a r u n k o w a n ą  k o n i e c z n o ś ć  r o z w o j o w ą  u s t r o -  
j u. U jęc ie  to zysku je  coraz więcej zwolenn ików . Friedberger  zb a­
dał rozwoju hem olizyn  fizjolog, i stw ierdził  zasadniczo is tn ien ie  
praw  podobnych t. j. ewoluc ję ciał odporn. w młodości 
i inwolucję w starości. Podczas gdy  Thomsen  podaje, że szczyt 
krzyw ej d la  izoaglutyn in  p rzyp ad a  na w iek  od lat 5 do 10, to 
imano na jw yższe  d la  hem olizyn norm alnych w ys tąp u je  pom iędzy
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rokiem  10 a 20. Jeżeli te spostrzeżen ia  nie są  p rzypadkow e, to 
p rzem aw ia łyby  za tern, że p r z e c i w c i a ł a  f i z j o l o g ,  p o s i a ­
d a j ą  s w ó j  w ł a s n y  r y t m  i w ł a s n e  t e m p o  r o z w o j u .  
Moment, w którym przec iw c ia ła  normalne po jaw ia ją  się we krw i 
d a ją c  ustrojowi odporność, m og libyśm y nazw ać  k r y t y c z ­
n y m  p u n k t e m  o d p o r n o ś c i o w y m .  Odnosi się wrażen ie , 
że p o s z c z e g ó l n e  c i a ł a  o d p o r n .  p o s i a d a j ą  w ł a s n e  
p u n k t y  k r y t y c z n e .  Nie potrzebuję podkreślać , że cały sze- 
teg  z jaw isk  pato logicznych i ep idem jo log icznych  znalazłby w tern 
św ie t le  w ytłom aczen ie . W idz im y , że siły odpornościowe docho­
d zą  do szczytu n as i len ia  w  dziec iństw ie  i w młodości i że sto­
sunkowo szybko rozpoczyna się inwolucja  serologiczna. Pod 
w zg lędem  sił odpornościowych jes te śm y nieomal w szyscy  s ta rca ­
mi. Nie oznacza to natura ln ie , że c iągłe bodźce infekcy jne nie 
u trzym u ją  naszych  sił odpornościowych na n a leży tym  poziomie; 
jest to jed n ak  w ys iłek  sztuczny. N iezależn ie zatem od tego stanu 
odporności nabyte j ,  wym uszonego przez w arunk i zewnętrzne, 
p ragnąłbym  odróżniać odporność ew o lucy jną  biologiczną, która 
natura ln ie  w sposób c iągły  przechodzi w odporność nabytą . D la­
tego ana log iczn ie  do m o r f o g e n e z y  odróżniam zjaw isko s e r o -  
g e n e z y ,  przez którą rozumiem zróżniczkowanie fizjologiczne 
surow icy  pod w zględem  odpornościowym. Z badan ie  praw seroge- 
nezy jest za tem  częśc ią  zagadn ień  serologji konstytucy jne j.

Brak ciał odporn. fizjolog, po lega  w pew nym  w ieku  na n ie­
dojrzałości serologicznej, w innych p rzyp adkach  jest on stałą 
c e ch ą  konstytucyjną. Konstytucyjne podłoże tej n ieudolności nie 
podlega, moim zdan iem  żadnej wątpliwości. B adan ia  Groera, 
Brokmana  i Barańskiego, H ir sz f e ld ow e j  i moje własne, potw ierdzone 
RubaszoWą, ostatnio przez F ischera , Rowsinga  w y k azu ją  n iezbicie, że 
dz iec i rodziców z dodatnim odczynem  Schicka  lub Dicka po s iada ją  
zw yk le  również odczyn dodatni, co przem aw ia  za tern, że b rak  ciał 
odporn., a zatem wraż liwość na błonicę wzgl. płonicę jest cechą 
u s tępu jącą ,  w zg lędn ie  za leży  od zespołu genów częściowo ustępu­
jących .  Spostrzeżen ia  nasze p rzem aw ia ją  również za tern, że 
wraż liw ość wzgl. n iewraż liw ość jes t  sprzężona z genami grupo- 
wemi, co zostało potwierdzone przez RubaszoWą i Jakobiego  w  Mo­
skw ie  i F is ch era  we Frankfurc ie  nad Menem, podczas gdy  R ow s in g
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w Kopenhadze otrzymał w yn ik i  odmienne. Pozostaw ia jąc  na boku 
sprawę sprzężenia, chc ia łbym  jed yn ie  podkreślić , że i odporność 
nabyta , czyli zdolność w y tw arz an ia  ciał odpornościowych da je  się 
naw iązać  do zagadn ień  konsty tucy jnych . O dróżn iać tu pow in­
n iśmy czynn ik i dwojak ie . Z jednej strony spostrzeżen ia  w ie lu  
autorów, u nas w kra ju  Celarka i P oręb sk ie go  w sk azu ją  na to, że 
z w i e r z ę t a  p o s i a d a j ą c e  c i a ł a  o d p o r n. f i z j o l o g ,  d a j ą  
p o  u o d p o r n i e n i u  s u r o w i c e  m o c n i e j s z e ,  n i ż  z w i e ­
r z ę t a  n i e  p o s i a d a j ą c e  t y c h  c i a ł .  Istnienie c iał odporn. 
fizjol. jes t  zatem  w ykładn ik iem  zdolności odpornościowych ustro­
ju. W id z ie l iśm y  zaś na przykładz ie  p rac  naszych , że c iała  odporn. 
fizjol. są  dorobkiem konstycy jnym . Poszczególne spostrzeżen ia  
nasze z Brokmanem  i HirszfeldoWą, potw ierdzone w m iędzyczas ie  
przez innych autorów w sk azu ją  na to, że dz iec i rodziców z do­
datn im  odczynem  Schicka  uodparn ia ją  się gorzej naw et pod w p ły ­
wem  przebytej błonicy. W id z im y  zatem, że organizm b yna jm n ie j  
nie jest  n iezap isaną  k s ięgą ,  w której bodziec odpornościowy może 
w yp isać  co chce i k ied y  chce. N iezależnie jednak  od z jaw isk  
odpornościowych ustroju dojrzałego spostrzeżen ia  w sk az u ją  także  
i na w pływ  w ieku. B adan ia  w tym k ierunku w ykonane  przez 
Halberównę, HirszfeldoWą i M ajznera  pogłęb iły pog lądy  na sp raw ę  
wraż liwości i udolności odpornościowej dz ieci w rozmaitym  w ie ­
ku. Dzieci do pewnego w ieku  uodparn ia ją  s ię g o r z e j  niż dorośli. 
Możnaby to w yraz ić  w ten sposób, że rozwój p rzec iw ciał  norm al­
nych przedstaw ia  k rz yw ą  w z ra s ta jącą ;  zdolność zaś w y tw arz an ia  c iał  
odporn. za leżna  jest od tego, na jak i  punkt k rzyw ej p adn ie  bo­
dziec odpornościowy. Zdolności odpornościowe ustroju u za le żn ia ­
m y w ięc z jednej strony od jego cech konsty tucy jnych , z d rug ie j 
zaś od s topnia dojrzałości serologicznej, przyczem  spostrzeżen ia  
w sk azu ją  na to, że rytm pow staw an ia  przec iwciał  fizjolog., a za­
tem i p o g o t o w i a  o d p o r n o ś c i o w e g o  w stosunku do roz­
m aitych  drobnoustrojów jes t  różny.

A n a l iz a  powyższa, op ie ra jąca  się p rzedew szystk iem  na b a d a ­
niach nad grupami, rozszerzonemi do pojęc ia  serologji konsty tu ­
cy jne j, w y m ag a  nieco odmiennego u jęc ia  nauk i o odporności. Spró­
buję w ięc sformułować koncepcję u zg ad n ia jąc ą  spostrzeżen ia  
daw ne z temi, które wyłoniły się na mocy p rac obecnych .
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P rzedew szystk iem  odróżniam dw a odmienne pojęcia : p o s t a ć  
odporności i jej mechanizm . Pod postacią  odporności rozumiem 
genezę  powstan ia  odporności w ustroju. Podczas gdy  w ię ­
kszość podręczników uw zg lędn ia  odporność „norm alną“, czyn­
ną  i b ierną i chc iałbym  odróżniać 4 jej postaci: a) odporność
fizjologiczną t. j. „norm alną“, b) odporność czynną, c) odporność 
ną, d) odporność sym biotyczną . Pod odpornością sym b io tyczną  
rozumiem tę postać odporności, która istn ie je  jed yn ie  w czasie 
z akażen ia  i która zn ika  po wyzdrow ien iu . Odporność ta często 
okreś lana  jest, jako  odporność śródzakaźna. Z akażen ie  o ile nie 
jes t  śm ierte lne, ma swoje dobre strony, w y tw arza  ono, jak  gdyb y  
stan zbrojnego pokoju, m obil izac ję  sił odpornościowych, która 
chroni od powtórnego zakażen ia , a le  j e d y n i e  t a k  d ł u g o  
p ó k i  z a k a ż e n i e  t r w a .  Z arazek  chorobotwórczy nie jest 
za tem  wrogiem, z którym n iem a pojednan ia . A b y  podkreślić tę 
formę k o r z y s t n e g o  w s p ó ł ż y c i a  z zarazk iem  chorobotwór­
czym proponuję nazw ę odporności sym b io tycznej.  Gra ona rolę 
w gruźlicy, k ile , z im n icy i na jpew n ie j wielu innych schorze­
n iach .

N iesłusznie n auka  o odporności zw raca  główną uw agę na 
postacie odporności czynną  i b ierną. N ieskończenie potężniejszą 
jes t  odporność fiz jologiczna, jako  dorobek rasy  i odporność sym- 
b iotyczna jako  skutek  współżycia z zarazk iem  chorobotwórczym. 
T e cztery różne postacie odporności op iera ją  s ię na częściowo 
jednakow ych , częściowo odmiennych m echan izm ach . K lasyczna  
sero log ja  odróżnia odporność hum ora lną i ce l lu la rn ą  (fagocytoza), 
jako  odgłos przebrzm iałych  dawno w a lk  pom iędzy MiecznikoWem 
i P f e i f f e r em ,  A le  obecnie możemy już powiedzieć , że m echan iz­
mów odpornościowych jest znaczn ie  w ięce j .  P rzedew szystk iem  
j a k  w yże j podkreśl i l iśm y, istn ieje areaktywność , który może polegać 
na b r a k u  p o w i n o w a c t w a .  T en  m echan izm  odporności może c e ­
chow ać n iew raż l iw ość  gatunkową; znane są daw ne spostrzeżenia, że 
jad  tężcow y k rą ży  we krw i z imnokrwistych, nie łącząc  się z komórką, 
j ad  błoniczy nie łączy  się z tk anką  n iewraż liw ego  na błonicę 
szczura białego. W idz ie l iśm y  że a reak tyw ność  może być jednak  
źródłem odporności fizjologicznej indyw idua lne j  w obrębie gatunku
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Nie wrażliwość noworodków na niektóre choroby zakaźn e  zda je  się 
być  skutk iem  areaktyw nośc i (Groer, Brokman, F r iedb erg e r ), a le 
i w późnie jszym wieku, ja k  w yp ływ a  z b adań  Brokmana  i Oroera 
nad szkar la tyną ,  a reak tyw ność  może być p rzyczyn ą  n iewraż li-  
wości, a p rzyna jm n ie j  u jem nego odczynu Dicka w zg lędn ie  Schicka.  
Jako przeciw ieństwo do a reak tyw nośc i na leży  podkreś l ić  r e ak ty w ­
ność, jako  w yraz pow inow actw a i wreszcie  h iperreak tyw ność  — 
powinowactwo spotęgowane, zw iązane już z wtórnemi z aburzen ia ­
mi stanu koloidalnego komórek, w y raża jąc em i się za tem  już nie- 
ty lko  we wraż liw ośc i swoistej, a le  i w odczynach  a l le rg icznych , 
id iosynkraz j i  wzgl. a n a f i l a k s j i1). W spółodpow iedn ik iem  humoral- 
nym b y łyb y  p rzec iw c ia ła  normalne wzgl. ich spotęgow an ie  jako 
ciała odpornościowe. W reszc ie , jako  odrębny m echan izm  odpor­
nościowy, odczyny komórkowe fagocytarne , które, ja k  wiadomo 
obecnie, cechu ją  n iety lko  białe c ia łk a  krwi, a le i układ  siateczko- 
wo-śródbłonkowy. Źe fagocytoza może być  skutk iem  zad z ia łan ia  
czynników hum ora lnych  i, sprawności fagocytów, tego nie potrzeba 
od czasu  Neufe lda , Wrighta  i innych spec ja ln ie  pokreślać. N ależa­
ło jedyn ie  w schem acie  tym bliżej sprecyzować sposób d z ia ła ­
n ia  ciał odpornościowych. Nie polega on byna jm nie j jed yn ie  na 
zab ic iu  drobnoustrojów. Koncepcja, która głosi, że przy śc ieran iu  
się tych dwu potęg ustroju ludzkiego lub zw ierzęcego  i zarazków , 
jedna  z nich zg inąć musi, nie odpow iada  już naszem u współczes­
nemu pacyfis tycznem u św iatopoglądow i. U s t r ó j  p o s i a d a  
z d o l n o ś ć  p r z e i s t a c z a n i a  b a k t e r y j ,  p o z b a w i e n i a  i c h  
z j a d l i w o ś c i .  Jeśli z jad liw ość u jm iem y z punktu w id z e ­
n ia  współczesnych poglądów na  zm ienność bak tery j,  to p rzy­
puszczać na leży ,  że c ia ła  odporn. lub też komórki ustroju po s ia ­
da ją  zdolność w yw o ływ an ia  d ysoc jac j i  w k ierunku odz jad liw ian ia  
i d latego poza a g l u t y n i n a m i  i l i z y n a m i  i t. p. pow inn iśm y 
zostawić m iejsce d la  p rzypuszcza lnych  ciał odporn. wzgl. c z y n ­
n i k ó w  d y s o c j u j ą c y c h .  W szy s tk ie  te m echan izm y mogą w a ­
runkować odporność fizjologiczną, c z yn n ą  lub b ierną. Jak i  je s t

*) P o g lą d  ten . u to ż s am ia ją c y  do p ew n ego  s to p n ia  d z ia ła n ie  ja d ó w  w tó rn ych
i a lle rg e n ó w , z o sta ł  o sta tn io  w y su n ię ty  p rzez B rok m ana .
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m ech an izm  odporności sym biotycznej nie w iem y , jeś l i  mnie intu ic ja 
nie myli, to m am y do czyn ien ia  tutaj głównie z czynn ikam i dyso- 
c ju jącem i.

W  ten sposób dochodzimy do następu jącego  schem atu  z ja ­
w isk  odpornościowych.

N ależy zaznaczyć ,  że pod z jaw iskam i odpornościowemi ro­
zum iem y n iety lko  odporność ustroju, a le  wszystko  co tyczy  się 
jego ustosunkowania się do z a ra zk a  chorobotwórczego, a zatem  
i wraż liwość. Powinowactwo tkank i do jadu , w a run k u jące  choro­
botwórczość za razka ,  podpada  w ten sposób pod def in ic ję  odczy­
nów odpornościowych.

P o s t a c i e  o d p o r n o ś c i .

a) f iz jo lo log iczna=  b) czynna  c) b ierna  d) symbiot>czna== 
natu ra ln a  śródzakażna

M e c h a n i z m y  o d p o r n o ś c i .
. » i '• ( [■ • i a ) p rze jśc iow a (n iedo jrzałość tkankow a)A .  I ) A r e a k t y w n o s c —  I f i z jo lo g ic z n a  i_y » /, • \, . . i trw ała  (konstytucyjna)brak p ow inow actw a I i .  > / • -i- '> . • .  r i i - il  nabyta/ (m ew razliw osc na trucizny?, an tyanatnaksja?

2) R eak tyw no ść—istn ie- / f iz jo log iczna (na jad y  p ierw otne)
n ie p ow ino w actw a l n abyta  (na jad y  w tórne)

3) H iperreaktyw ność — ( fiz jo log iczna ( id io syn kraz ja )
pow inow actw o < n abyta  (a lle rg ja , p a ra lle rg ja , wzm ożona w rażliw ość
wzmożone I na ja d y  pierw otne lub w tórne) i t. p.

r- . . a) p rze jśc io w y (n iedojrzałość sero log iczna
B. 1) Brak p rzec iw c iał IẐ ° °^ lcznV trw ały  (konstytucyjny)

nabyty? (faza ujem na? an tyan afilak s ja? )

2) C ia ła  odporn. fizjo logiczne

3) C ia ła  odpornościow e nabyte

p recyp ityn y
a) strąca jące  ag lu tyn in y

an tytoksyny
b) rozpuszczające lizyny
c) opson izujące bak terjo trop iny i t. p.
. . .  . . f o d z jad liw ia jące ?d) d yso c ju jące  j  uzjadH w iające?

C. F agocyto za  ( leu ko cyty , układ  siateczkow o-śródbłonkow y).

Defin icja postac i odpornościowych była  dana  powyżej. Kilka 
w y ja śn ień  na leży  powtórzyć w spraw ie  m echanizm ów odpornoś­
ciowych. A  zatem  reak tyw ność  jest norm alnym  stanem  wrażli-
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wości gatunku na ja d y  zarazków chorobotwórczych. A re a k ty w -  
n o ść= b rak  powinowactwa, sp o tykam y u n iektórych gatunków, na 
pewne jad y  n iew raż l iw ych , zda je  się, że może ona jed n ak  cecho­
wać n iewraż liw ość pew nych  ka tego ry j  wieku, w zg lędn ie  cz asam i 
n iewraż liwość osobniczą. W  ja k im  stopniu reak tyw ność  może b yć  
nabyta  drogą uodparn ian ia , m usi być  jeszcze dokładn ie  zbadane . 
Brokman, ja k  wspomniano, sądzi, że wraż liw ość ustroju na  ja d y  
wtórne jest ogniwem procesu odpornościowego, podobnie ja k  
i a l le rg ja .

Hipoteza ta, op ie ra jąca  się na teorji łańcuchów bocznych, 
tłomaczy na jlep ie j patogenezę n iektórych chorób, jak  np. s z k a r la ­
tyny . Dla tego chc ia łbym  z Brokmanem  odróżniać powinowactwo 
wrodzone od pow inow actw a nabytego . Brokman  sądz i że pod 
w pływ em  n ieznanych  zresztą  b liżej bodźców, powinowactwo 
do jadów  może się za trac ić  n ieza leżn ie  od procesów hurooralnych 
t. j. antytoksyn , w iąż ących  ja d y  w krw iobiegu i nie d o p uszcza ją ­
cych ich do komórki w raż liw ej.  Mimo, że m echan izm  tej are- 
ak tywności wtórnej nie je s t  z pewnością  ustalony, chc iałbym  d la  
podkreś len ia  tej możliwości odróżniać również a reak tyw ność  fizjo- 
log iczną= norm a lną  i a reaktyw ność  nabytą , p rzyczem  znak  p y t a ­
n ia  podkreśla , że sp raw y te muszą być jeszcze  p rzebadane  do­
kładnie j dośw iadcza ln ie .

Należałoby zatem  odróżniać powinowactwo wrodzone od po­
w inow actw a nabytego. W m yśl Pirqueta  okres w y lęgan ia  d la  n ie­
k tórych  chorób byłby  n iezbędny ze względu  na  to, że musi s ię 
wytworzyć powinowactwo aby  ob jaw y  chorobowe mogły w y .  
stąpić.

W  spraw ie  różnorodności c iał odpornościowych chc ia łbym  
jeszcze wspom nieć co następuje . Jestem zwolennik iem  unita- 
ryzmu i sądzę, że różne c iała  odpornościowe są  jed yn ie  
odm iennym  w yrazem  jednolite j zm iany, powstałej pod w p ły ­
wem uodparniania . Należałoby w ięc mówić w myśl d aw n ych  po­
g lądów o funkc jach  an ty toksycznych , p recyp itu jących , ag lu tynu ją -  
cych, rozpuszcza jących  i bakteriotropowych. W spółczesna  bak- 
terjo logja w ykry ła  jednak  n iezm iern ie  ważną nową funkcję suro­
wic odpornościowych, a m ianow ic ie  w p ł y w  n a  z m i e n n o ś ć
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b a k t e r y j .  Jeżeli hodujem y bak te r je  formy R  w surowicy od­
pornościowej anty-R , to możemy w ydobyć  z niej formę S i v ice­
v ersa .  U daje  się w yd o b yć  również i poszczególne fazy swoiste, 
w zg l .  n ieswoiste przez hodowanie na podłożach z dodatk iem  su­
row icy  odpornościowej. Surow ice odpornościowe p os iada ją  zdol­
ności n ad aw an ia  k i e r u n k u  dysoc jac j i  b ak te ry jn e j  i d la tego 
p ragnąłbym  mówić o ich f u n k c j i  d y s o c j u j ą c e j .  Różnice 
z jad liw ośc i szczepów R i S, rozmaitych typów bak te ry jn ych  
w obrębie jedne j g rupy lub gatunku bak te ry jn ego  w skazu ją  na to, 
że z jad liwość drobnoustrojów jest jed n ą  z faz w szeregu p rze­
m ian  m ożliwych . M orgen ro th  stw ierdził, że w ustroju zakażonym  
drobnoustroje mogą tracić z jad liw ość  i nazw ał  tę postać odpor­
ności—depresy jn ą .  M am y tutaj do czyn ien ia  bez w ą tp ien ia  z n ie­
zm iern ie  w ażnym  czynn ik iem  odpornościowym, podkreś lanym  
ostatn io przez N eu fe lda  i jego szkołę. Nazwa Depressionsimmuni- 
tá t jes t  jed n ak  n iesłuszna, ponieważ dep res ja  tyczy  się drobno­
ustrojów, a odporność zw ierzęc ia  lub człow ieka . M ięsza  on w ięc 
w jedn ym  słowie zm iany  sub jek tu  i objektu. W i d z ą c  w e  
w p ł y w i e  o r g a n i z m u ,  w z g l .  s u r o w i c y  o d p o r n o ś c i o ­
w e j  o g ó l n y  w p ł y w  n a  d y s o c j a c j ę  b a k t e r y j n ą ,  
c h c i a ł b y m  g o  n a z w a ć  o g ó l n i e  d y s o c j u j ą c y m .  Ponie­
waż jednak  może on w ydobyć  zarówno fazy z jad liw e , jak  i nie- 
z jad liw e , to odróżniałbym tutaj jako pododdziały w pływ  o d z j a- 
d l i w i a j ą c y  i u z j a d l i w i a j ą c y .

Syn teza  z jaw isk  odpornościowych, podana  powyżej, opiera 
s ię  natu ra ln ie  na spostrzeżen iach  częściowo innej kategorji, niż 
b ad a n ia  nad grupam i krwi. B ad an ia  te jedn ak  umożliw iły b liższą  d e ­
f in ic ję  odporności i wrażliwości fiz jologicznej i n abyte j .  W  ten spo­
sób n au k a  o grupach umożliwiła głębsze u jęc ie  szeregu spraw 
odpornościowych i d la  tego zdecydow ałem  się naw iązać  ich 
p rzed staw ien ie  ogólniejsze do referatu nad grupami.
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W p ły n ę ło  w  d . 15 s ie rp n ia  1930 r.

Z działu Surow ic i Szczepionek P aństw ow ego  Z akładu H ig jeny  w W arszaw ie .
(D yrekto r Dr. J. C e larek ).

D ZIAŁALN O ŚĆ ODDZIAŁU PASTEU RO W SK IEG O  W  R. 1929
P O D A Ł

DR. ZENON KARŁO W SKI 
(K ierow nik O ddziału).

W  roku spraw ozdaw czym  zgłosiło się o poradę do O ddziału  
osób 616. W  274 p rzypadkach  uznano szczep ien ia  z a  zby­
teczne, ponieważ można było w yk luczyć  możliwość z a r a ­

żen ia  się. Prócz tego, do szczep ien ia  w m iejscu zam ie szk an ia  
skierowano 154 osoby. Pozostałe 188 osób rozpoczęło szczep ien ia  
w O ddzia le . Z pom iędzy nich, 6 osób rozpoczęło szczep ien ia  
w O ddzia le ,  a ukończyło na prowincji; w  20 p rzypadkach  nie do­
prowadzono szczep ień  do końca, ponieważ psy, uw ażane  począt­
kowo za podejrzane, okazały  się w następstw ie  zdrowemi; 
w 12 p rzyp ad k ach ,  ponieważ osoby szczep ione p rze rw ały  szcze­
p ien ia  samowolnie. Pozostałe 150 osób ukończyło szczep ien ia .

Osoby pokąsane zgłaszały  się z nas tępu jących  powiatów: 
B iała Pod laska  1, B iałystok 2, B ie lsk  Pódl, 2, Błonie 11, Brześć 
n .Bugiem 2, Brzeziny 2, Garwolin  6, Gniezno 1, Gostynin 1, Gró­
jec  13, Iłża (W ierzbn ik ) 5, Katowice 1, Kobryń 3, Koło 1, Koń­
sk ie 4, Konstantynów 2, Kozienice 1, Krzem ieniec 2, Kutno 2, 
Lubartów 1, Ł ęczyca  1, Łódź 2, Łomża 1, Łuck 1, Łuków  1, 
M ińsk Mazow. 13, M ław a 3, N ieśwież 1, N ieszaw a 1, O patów 1, 
Opoczno I, Ostrowie Mazow. 2, Płock 1, P rużana  1, Puławy
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Pułtusk 2, Radom 2, R adom sk  1, R a w a  M azow. 4, R adzym in  25, 
Sandom ierz  1, S ied lce  1, Sk ie rn iew ice  5, Sochaczew  2, Sokołów 
2, S tan is ław ów  1; Szczuczyn  (G rajewo) 1, W arszaw a  110, W arsza ­
w a  miasto 348, W ęgrów  4, W łodaw a 2, W ysok ie  M azow. 4.

Obecnie p rzew aża ją ca  w iększość osób pokąsanych  jes t  
szczep iona na prowincji. W  am bulator jum  oddziałowem są  szcze­
pieni m ieszkań cy  W arszaw y ,  prócz pracow n ików  państw ow ych , 
szczep ionych w przychodni, p rzy ul. Nowy Św ia t  Nr. 67 i prócz 
pracowników ko le jowych , szczep ionych  w am bula tor jach  kolejo­
w ych , m ieszkańcy  okolic podm iejsk ich , a w y ją tkow o  tylko osoby 
p rzy jezdne z d a lszych  stron, mogące sam odzie ln ie  zam ieszkać  
w mieśc ie . M ieszkańcy  W a rsz a w y  stanow ią  56,6% ogólnej l iczby  
z g ła sz a ją c ych  się, a 48,4% ogólnej l iczby  szczep ionych , powiatu 
W arsz aw sk iego  18% i 34%, da lsze j prowincji 25,4% i 17,5%. 
Z  348 osób, które zgłosiły się z m iasta  W arszaw y  szczepiono 
w oddziałe 91, czy l i  23%, z 1 10, które się zgłosiły z powiatu W ar ­
szaw sk iego  64 czy li  58% i z 158 osób, które się zgłosiły z dalszej 
prowincji 33, czy li  20,9% (w ie le  z nich skierowano do szczep ien ia  
w m ie jscu  zam ieszkan ia ) .

W  styczn iu  rozpoczęło szczep ien ia  w O ddz ia le  16 osób, 
w lu tym  12, w marcu 8, w kw ietn iu  12, w maju 25, w czerwcu 
18, w lipcu 18, w sierpniu 22, we wrześniu 22, w październ iku  
1 1, w l is topadz ie  15 i w  grudniu 9.

N astępu jące  zes taw ien ia  Iiczbowt odnoszą się w yłączn ie  do 
osób, które ukończyły  szczep ien ia  w O ddzia le .

W  p ierw szym  tygodniu po ukąszen iu  rozpoczęto szczep ien ia  
u 1 13 osób, czy l i  75% ogólnej l iczby ; w drugim u 18 — cz yli 
12%; w trzecim u 8 — czyli  5%; w czw artym  4 — czyli 2%  i po 
czterech  tygodn iach  u 7-miu, czyli 4^%-

M iędzy  szczep ionymi było 2 letn ich  — 2; 3 letnich 2; 4 let­
nich 5; 5 letn ich 3; 6 letn ich  4; 7 letn ich  5; 8 letnich 8; 9 letnich 
4; 10 letnich 6; od lat 11 do 15 . - .1 7 ;  od lat 16 do 25 . . .50 ;  
od lbt 26 do 35 . . . 22; od lat 36 do 45 . . .  14; od lat 46 do 55 . 
. . 6; od la t  56 do 65 . . . 2.

Pokąsanych  przez p sy  szczepiono 139 osób, przez koty 11.
Z w ie rzę tam i k ą sa ją c em i były  psy w 96 p rzypadkach , koty 

w 10.
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Między szczep ionym i było m ężczyzn  107, kobiet 43.
Niżej podane zes taw ien ia  l iczbowe są  ułożone w ed ług  scbe' 

m atu nadesłanego z Sek c j i  H ig jeny  p rzy  L idze Narodów.

I. Osoby szczepione w Oddziale.

l iczba %  przypadk . °/¡0

l iczba  ogólna 150
śm ierci

1 0,66
w tern europejczyków 150 100% 1 0,66
pokąsanych  przez psy 139 92,6% 1 0,72

„ „ koty 11 7,3% - —
Kategorji A  szczepiono 46 36,6% > 2,17

„ B 7 4,6% -
c 60 40%

D
37 24,6%

R an y  głębokie 21 14%
„ powierzchowne 104 69,3% 1 0,96

nie było w idocznych  obrażeń 25 16,6 %
pokąsanych  w nag ie  ciało 104 69,3% 1 0,96

„ przez rozdarte ubranie 46 30,6 %
pokąsanych  w głowę 9 6%  l 11,1

„ w górne kończyny 93 62%
„ w tułów 2 1,3 %
„ w dolne kończyny 46 30,6%

W  ile dni po pokąsan iu  
rozpoczęto szczep ien ia  

0 — 4 .................................................. 7 5 . . • 50°/o
5 — 7 .................................................. 3 8 . . . 25,6%
8 — 1 4 .................................................. 18. . .1 2 ,%  1 5,5

1 5 —2 1 .................................................. 8 . . • 5,3%
p ó ź n i e j ................................................. 11 . . • 7,3%

U. Osoby szczepione poza Oddziałem
(których karty  re jes tracy jn e  nadesłano )

l iczba ogólna 880 1 0,11
w tern europejczyków  880 100°/o 1 0,11
p okąsanych  przez psy 788 89,5% 1 0,12
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l iczba % przypadk . %

p o k ąsan y ch  przez koty 41 4,7%
śmierci

k row y *) 31 3,5%
„ „ konie 7 0,8%

„ wilk i 3 0,3%
w „ cz ło w iek a2) 10 1,1%

Kategorji A  szczepiono 134 15,2%
1» B » 184 20,9%

c 381 43,3%
D 181 20,5% 1 0,55

ran y  głębokie 71 8,6% 1 1,4
„ powierzchowne 642 73%

nie było w idocznych  obrażeń 167 19%
u k ąszen ia  w nag ie  ciało 596 67,7% 1 0,17

„ przez podarte ubranie 284 32.2%
po kąsanych  w głowę było 42 4,6%

„ w górne kończyny 492 55,9%
„ w tułów 26 2.9%
„ w dolne kończyny 320 36,3% 1 0,31

W  ile dni po pokąsan iu  
rozpoczęto szczep ien ia  

0 — 4 645 73,3 % 1 0,15
5 — 7 113 12,8%
8 — 14 80 9%

14 - 2 1 31 3,5%
później 11 1,2%

Bez w zg lędu  na rodzaj pokąsan ia , n ieza leżn ie  od tego, czy 
rana  była  głęboka, powierzchowna, czy też stosowano szczep ien ia , 
choć n ie było w idocznych  obrażeń, zaw sze  szczep ien ia  trwały  dni 
20; szczepiono raz na dzień, d aw k a  jednorazowa szczepionki 
w ynosiła  2 cm., 2%  zaw ies in y  w -¡p/0 fenolu. Szczep ionka zacho­
wuje sw ą  siłę przez 6 m ies ięcy .

9  M iędzy niem i było 12 osób, które p iły mleko krow y w śc iek łe j.
2) M iędzy niem i 4 osoby, pokąsane przez um ysłow o chorego, a nie przez 

chorego na w śc iek liznę .
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Z pom iędzy osób szczep ionych  w O ddz ia le  zmarła pomimo 
ukończenia szczep ień  jedna ; odsetek śm ierte lnośc i =  0,66°/0.

1. J. W . la t  41 (kar ta  chorych Nr. 46.464) hand low iec , z Gu- 
cina, gm iny Jabłonna pow. W arszaw sk iego . Był on ukąszony 
przez psa  5. IX. w  lew e ucho, ranka długości 4 ctm. wzdłuż kon­
chy usznej. Pies po paru dn iach  padł, lecz  w łaśc ic ie le  nie p rzy ­
puszczali ,  że mógł być wśc iekłym . J. przywiózł 14. IX. głowę 
psa  do Oddziału , prosił o w ykonan ie  ana l iz y ,  nie mówił je d n ak ,  
że był przez tego psa p okąsany , lecz, ze względu na osoby trze­
cie za leży  mu na w yśw iet len iu  sprawy. G dy po dw uch dn iach , 
16. IX. przyszedł dow iedz ieć  s ię  o w yn iku  ana lizy , przyznał się, 
że u legł pokąsan iu  i zaraz rozpoczęliśmy szczep ien ia . A n a l iz a  
(k s iążka  ana liz  Nr. 265) w ykaza ła  obecność c iałek  N egr i'ego  kat. 
A , o czem zaw iadom il iśm y w łaśc ic ie li  p sa  za Nr. 1724. Szczep ie ­
n ia  trwały od 16. IX. do 5. X . Zachorował 20 paźdz iern ika . 
W ezw an y  lekarz  rozpoznał w śc iek liznę  i polecił p rzew ieźć cho­
rego do szp ita la  J an a  Bożego w W arszaw ie .

Uprzejm ie nadesłana przez P ana Naczelnego L ek arza  Szp i­
ta la  Jana  Bożego h istorja choroby brzmi: (Nr. 323 z 9. XI.).

„Chory przyw ieziony przez siostrzeńca i D-ra K. z Jabłonny, 
który p rzypuszcza lyssę . Przed ó-cioma tygodn iam i ugryz iony 
przez psa, głowa zw ierzęc ia  była oddana do zb adan ia ,  m iała być 
stw ierdzona w śc iek lizna . W  zw iązku  z ukąszen iem  chory prze­
szedł leczen ie  specyficzne . Od kilku dni czuje się n iezdrów, 
skarżył  się na łam anie , był trochę niespokojny.

Przy przy jęc iu  k rzyczy , lę k a  się, nie może podać  p rzyczyny . 
Z orjen towany w czasie  i otoczeniu. Leży na noszach, n ie może 
się podnieść. Z asłan ia  twarz kapeluszem . Hydrofobji nie s tw ie r ­
dzono, aerofobja w yraźna . T em p era tu ra  normalna, tętno dobre 110.

O 1 1^ wieczorem w yraźna  aerofobja, tem peratu ra  38,4°, tętno 
średnio nap ięte  120. Nie może się u trzym ać w pozycji s iedzące j .  
W  płucach grubobańkowe rzężen ia . S k a rży  się, że coś p rze szk a ­
dza w gard le  i że n iem a sił odkasłać , o godz. 12 w nocy umarł.

S ek c ja  w yk aza ła  przekrw ien ie  mózgu i opon. Zastó j ż y ln y  
we w szystk ich  narządach , a zw łaszcza płuc. Rozszerzen ie serca . 
Kość dodatkow a w s ierp ie opon”.
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W  przypadku  tym, gd yb y  szczep ien ia  rozpoczęto wcześn ie j, 
może ich wyn ik  byłby pom yślny . Z asadn iczo  przy ukąszen iach  
w  głowę, ze względu  na  kró tszy okres w y lęgow y, n a leży  rozpo­
czyn ać  szczep ien ia  nic tylko, nie czeka jąc  na w yn ik  ana lizy ,  jeś l i  
p ies nie żyje , a le  naw et podczas p rzyżyc iow ej obserwacji psa, 
aż do w y ja śn ien ia  sp raw y . J. dwukrotnie z lekcew aży ł  nas tęps tw a  
pokąsan ia : u fa jąc  właśc ic ie low i, że pies jest zdrów, a w w yższym  
jeszcze  stopniu po śmierci psa, n ie p rzyzna jąc  się, że był przez 
niego pokąsany .

Okres w y lęgo w y  trwał dni 42. J. zachorował w 12 dni po 
ukończeniu szczep ień .

Z pom iędzy osób, których karty  re jes tracy jne  nadesłano, 
zaw iadom iono o dwóch p rzypadkach  śmierci.

1. B. J., la t  36, rolnik ze wsi C ichny, gm iny Bereza Kartuska, 
pow. P rużana  (karta  re je s tracy jn a  Nr. 316). Był on 3. VI. poką­
san y  przez psa w pa lec  i w grzb ietow ą powierzchnię lewej ręki. 
Głowę psa przesłano do zb adan ia  do O ddziału (ks. ana liz  Nr. 172). 
W  mózgu psa  znaleziono c ia łka  N e g r i e g o  kat. A . Szczep ien ia  
rozpoczęte 5. VI. czy li  w dw a dni po pokąsan iu  m iały  trwać dni 
20. Dokonano jed n ak  ty lko 19 szczep ień , bo już 24. VI. w ys tąp iły  
u B. ob jaw y  w śc iek l izny .  Zm arł na w śc iek l iznę  w szp ita lu  w Pru- 
żan ie  27.VI. (starostwo Prużana 3.VII. 29.IV. 7.I.). Okres w y lęgow y  
dni 21, choroba trwała dni trzy, w  tym p rzypadku  zasługu je na 
uw agę  krótki okres w y lęgo w y  po ukąszen iu  w rękę. B. zachoro­
wał przed ukończeniem szc rep ień  i p rzypadek  ten nie może być 
za liczony przy ob liczan iu  odsetka osób, które ukończyły szcze­
p ien ia .

2. Ł,. E., la t 10 (kar ta  rejestr. Nr. 364) z Chabow ic gm. Dy- 
win , pow. Kobryńskiego, była pokąsana  20. VII. przez p sa  n iew ia ­
domego, kat. B. Na prawem podudziu rana  głęboka, szarpana 
o powierzchni 5 X 3  ctm., dw ie  rany  kłóte pod kolanem. Szcze­
p ienia , rozpoczęte 20. VI., w dniu ukąszen ia , trwały  dni 20, do 
8. VIII. R any  ropiały, opatrunki robiono w szpitalu do 10. VIII. 
Przy w yp isan iu ,  rany na wygojeniu .

„Przywieziono j ą  6. IX. do szp ita la  z wybitnem i objawami 
wodowstrętu po ukąszen iu  przez psa przed 5 cioma tygodniam i, 
przeszła kurac ię  przeciwko wodowstrętowi, otrzymała 20 zastrzy
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ków szczepionki. Zastosowano pantopon 0,01; morphii 0,015, chlo- 
ral hydrat w lew a tyw ie .  U m arła  6. IX.” (h istorja choroby Nr. 588 
szp ita l se jm ikow y w Kobryniu). M atka  jej, która d o g ląd a jąc  córkę 
w domu, mogła z aw a lać  jej śl iną p rzypadkow e s ta rc ia  naskórka, 
ukończyła szczep ien ia  (kar ta  rejestr. Nr. 622).

Z osób szczep ionych na prowincji ,  k tórych  k ar t  r e je s trac y j­
nych nie nadesłano, zaw iadom iono o śm ierci jeszcze  jedne j osoby.

1, H. M. z W ysok iego L itewskiego , pow. Brześć n.Bugiem, 
była ukąszona przez wściekłego  kota we wrześniu I928 roku — 
w okolicy prawego stawu skokowego rana  głęboka, d rążąca ,  
dochodząca do w arstw y m ięśn iowej. Szczep ien ia , rozpoczęte 
w ośm dni po w yp ad k u  trwały  dni 20. Zgon był zgłoszony 
w 41 tygodniu 1929 r. H. M. zm arła  w 13 m ies ięcy  po pokąsan iu . 
Jest to p ierwszy p rzypadek , notowany w sp raw ozdan iach  Z a k ła ­
du, śm ierci osoby szczepionej po pokąsan iu  przez kota, na 1759 
osób szczep ionych, pokąsanych  przez koty w śc iek łe  lub podej­
rzane. Z pom iędzy osób nie szczep ionych  zaw iadom iono o 7-miu 
p rzypadkach  śmierci po pokąsan iu  przez kota. W  tym przypadku , 
śmierć pomimo ukończen ia szczep ień , po ukąszen iu  w nogę, j a k ­
ko lw iek rana  była głęboka, można uzależnić, albo od n iezw ykłe j  
z jad liwośc i szczepu w śc iek lizny  ulicznej, albo od n iezw ykłe j  w raż ­
liwości H. M. Z dotychczasowego naszego m ater ja łu  n ie można 
wnioskować, że z jad liwość w śc iek lizny  u kota j a k  tw ierdz i Babes ,  
jest wzmożona.

W  zw iązku  z tym przypadk iem  miał m ie jsce  i p rzyp adek  
porażenia poszczepiennego.

Dr. med. H. K. la t 36, b ad a ją c  chorą na wodowstręt M. H. 
zaw ala ł  palce jej śl iną. O b aw ia jąc  się możliwości z a ra żen ia  się — 
na p a lcach  mogły być drobne p rzypadkow e s ta rc ia  naskórka — 
postanowił s ię szczep ić . Po 12-stu szczep ien iach  zauw ażył  on 
osłabienie odruchów i poczuł do tk liw y ból w p lecach  i dolnych 
kończynach. Z auw aży ł  również p ew ną  niezborność w ruchach  
palców, a także trudność w oddaw an iu  moczu. Po sześciu  dn iach  
w ystąp ił  bezmocz i uporczywe zaparc ie  stolca. W ów czas  po jechał 
leczyć  się do W arsz a w y  i przez dw a tygodnie leżał w p ryw atne j 
leczn icy  D-ra F. O dczyn  W assermana  u jemny, w płyn ie  mózgo- 
rdzen iowem limfocytoza. Niepewność ruchów przy chodzeniu ,
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uczucie  obcości w stopach, n ieznaczna różnica źrenic. Po da lszych  
dn iach  16-tu ob jaw y pęcherzow e ustąp iły zupełnie, pozostało 
n ad a l  pogorszenie d aw n ych  hemoroidów. W kwietn iu 1930 roku 
t. j. w p ięć m ies ięcy  po w y p ad k u  H. K. odczuwa jeszcze pare- 
stezje  w dolnych  kończynach .

Jest to na 5.753 osoby, szczep ione szczep ionką Karbolizo- 
w a n ą  P. Z. H. w W arszaw ie ,  p ierw szy p rzypadek  t. zw. n iedo­
w ładu  poszczepiennego, o którym zawiadomiono Oddział.

Chociaż był to p rzyp ad ek  o bardzo lekk im  przebiegu, ś lady  
jego odczuwał chory jeszcze  po upływ ie  pół roku. Jak się często 
zdarza  i ten p rzyp ad ek  miał m ie jsce  u osoby, pracu jące j um y­
słowo i w tym również przypadku  nie było rzeczyw istego  w sk a ­
z an ia  do stosowania szczepień*

Po użyc iu  zatem szczep ionki Karbolizowanej P. Z. H., może 
j e d n a k  pow staw ać , choć rzadz ie j niż po użyciu  daw nej, t. zw. n ie­
dowład poszczep ienny.

Z osób pokąsanych , a nie szczep ionych, zawiadomiono Od­
dział o dw uch p rzypadkach  śm ierci z których drugi uw ażam y za 
w ą tp l iw y .

1. B. E. lat 4, z R udy  Pab jan ick ie j pow. .Łódzkiego, była 
13 kw ie tn ia  pokąsan a  przez psa  sąs iedzk iego  w twarz. Zachoro­
w a ła  23 m aja , zm arła 26. Przebieg choroby typowy. Z otoczenia 
zmarłej szczepiono osób 6.

2. P rz yp ad ek  ten ze w zględów kazu is tycznych  załuguje na 
szczegółowe omówienie, rozpoznania nie można jed n ak  uw ażać  
za stw ierdzone.

Sęd z ia  okręgow y ś ledczy  w N ieświeżu nadesłał do Oddziału 
(za  Nr. I I 23 z 13. VIII. 29) mózg D. M., zmarłej, jakoby z powo­
du w śc iek l izny .  Mózg ten nadszedł do Oddziału 17. VIII. w stanie 
da leko  posuniętego rozkładu — szaro różowy cuchnący  płyn i nie 
nadaw ał  się do badan ia  na obecność ciałek  N egr i ' e g o .  Z aszcze­
piono nim trzy króliki (ana l iza  244), które jednak  padły  po 
dwuch, trzech dn iach  skutk iem  zakażen ia  gnilnego. A na l iza  w ięc  
mózgu, nadesłanego w stanie da leko  posuniętego rozkładu nie 
mogła dostarczyć d anych  do po tw ierdzen ia  przypuszczalnego roz­
poznania w śc iek l izny ,  na którą m iała  umrzeć D. M.
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Przeprowadzona w zw iązku  z an a l iz ą  Nr. 244 koresponden­
c ja  dała n astępu jące  dane.

D. M. lat 3, ze wsi W ie lk a  L ipa , gm iny Snowsk ie j ,  pow. 
N ieśw ieskiego m iała  być  30. VI., wraz z 9-ciorgiem innych dzieci, 
pokąsana  przez psa miejscowego. P ies ten po paru  dn iach  padł, 
lecz ani lekarz  w e te ryn a ry jn y  naraz ie  nie podejrzewał w śc iek l iz ­
ny, ani b ad an ia  mózgu psa  w Z akładz ie  H ig jen y  Z w ie rząt 
w B ydgoszczy nie w ykazało  je j również. G dy jed n ak  9 lipca, 
lekarz  w e te ryn a ry jn y  powziął podejrzenie możliwości w śc iek l izn y  
u psa, lekarz  pow iatow y sk ierował w szys tk ie  dzieci do se jm iko ­
wej przychodni lekarsk ie j w  Nieświeżu. Przy og lędzinach , u oś­
m iorga dzieci stw ierdzono w yraźne  ś lad y  pokąsań , a u dwojga, 
m iędzy  innemi u D. M. s ińce na  policzku, a u ch łopczyka na 
nodze. Lekarz  powiatowy zalecił bezw zględn ie  szczep ien ie  ośmior­
ga  pokąsanych , a szczep ien ie  dw o jga  pozostałych zostawił do 
uznan ia  lek a rza  przychodni. W sku tek  tego D. M. nie była  szcze­
piona. Dostarczono ją  do szp ita la  w Nieświeżu 25 l ip ca  w stan ie  
bardzo ciężkim , po upływ ie  pół godziny zmarła. Rozpoznanie na 
karc ie  szp ita lnej odnotowano: ly s s a  gravis , aut te tan ia  (?). O jciec 
zm arłe j, z art. 464, oskarżył lekarza  powiatowego o spowodow an ie  
zgonu B. M., z powodu, że rzekomo nie pozwolił na  szczep ien ia .

S ek c ja  zwłok zmarłej, w ykonana  27 l ipca  po ekshum ac ji,  nie 
usta l iła  p rzyczyn y  śmierci. Dla rozstrzygn ięc ia  w ą tp l iw ośc i posta ­
nowiono przesłać mózg do ana liz y .

R ozw aża jąc  szczegóły om aw ianego  przypadku , zaznaczyć  
na leży , że dz ieci pow inny być szczepione zaraz  po śm ierci psa- 
a nie dopiero 9 l ipca . Wiadomo, że w skazane  jest szczep ien ie  
osób pokąsanych  nie ty lko w tedy, k ied y  w śc iek l izna  psa  jes t  
stw ierdzona, lecz zawsze jeś l i  n ie można jej w yk luczyć .  W y k lu ­
czyć  jej możliwość możemy jed yn ie  w tedy, jeś l i  p ies ży je  i za ­
chowuje się normaln ie w  14 dni po w ypadku . Jedyn ie  bowiem, 
w yn ik  dwutygodn iow ej obserw ac ji  p sa  pozw ala  w yk luczyć  w śc ie ­
k liznę.

Jakko lw iek , w p rzypadkach  w których możemy b yć  pewni, 
że nie miało m ie jsca  obrażenie naskórka, nie zachodzi w skazan ie  
do stosowania szczepień, ocen ia jąc  szczegóły w yp ad k u ,  n a leży  
uwzględnić w iek  osoby badane j i czas jak i  upłynął od w ypadku
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do b ad an ia .  W  danym  razie , n ie należało po legać na opow iada­
n iu  d z ie ck a  trzyletn iego i na w łasnem  w rażen iu  wzrokowem 
w 9 dni po w ypadku , a raczej, s tw ie rdz iw szy  obecność sin iaków 
podejrzanego pochodzenia na tw arzy  dziecka, za lec ić  przeprow a­
dzen ie  szczep ień . Uraz musiał b yć  dość s i lny  i rozległy, jeś l i  
naw et przy sekcji ,  w  27 dni po w ypadku , można było stw ierdzić 
sińce. Należało raczej przypuśc ić , że powierzchowne s ta rc ia  
w ierzchn ich  warstw  naskórka  w c iągu  9-ciu dni mogły być z a ­
stąp ione św ieżym  naskórk iem .

N iewątp liw ie więc, ze w zględu  na w iek  dz iecka  i na um ie j­
scow ien ie s in iaków  na  tw arzy , powinno być  za lecone stosowanie 
szczep ień . D. M. zatem  powinna być  szczep iona w raz z innemi 
dz iećm i.

Czy D. M. zmarła z powodu w śc iek lizny . Już rozpoznanie 
k lin iczne było wątp liwe: ly s s a  aut te tan ia  (?). Do szp ita la  była 
p rzyw iez iona w agonji i nie było tutaj d anych  do objektywnego 
rozpoznania, sugestjonowano się raczej w yw iadam i.  S ek c ja  nie 
mogła dosta rczyć  danych , s tw ie rdza jących  lyssę , a b adan ie  móz­
gu dostarczonego w s tan ie  da leko  posuniętego rozkładu również 
nie mogło rozstrzygnąć wątp liwości.  Nie stwierdzono w śc iek lizny  
u psa, który pokąsał  D. M., zachodziło ty lko je j podejrzenie, nie 
stw ierdzono k lin iczn ie w śc iek l izn y  u D. M., nie potw ierdziły po­
dejrzeń ani sekc ja , ani b adan ie  mózgu — nie było w ięc objek- 
tyw nych  danych  do tw ierdzen ia , że D. M. zm arła rzeczyw iście  
na wśc iekliznę.

N iem a w ięc podstaw y do tw ierdzen ia , że w danym  p rzy ­
padku  lekarz  przez zan iedban ie  stosowania szczep ień  spowodo­
w ał  śm ierć D. M.

N a leży  też zaznaczyć ,  że zda rzą ją  s ię p rzypadk i śmierci po­
mimo ukończen ia  szczep ień  nawet u osób, które rozpoczęły szcze­
p ien ia , w tym sam ym  dniu w którym u leg ły  pokąsaniu-

Prócz robót b ieżących  zw iązanych  z wyrobem  szczepionki 
i ze szczep ien iem  osób pokąsanych  rozpoczęliśm y pracę nad:

1) o trzym an iem  surowicy swoiste j, a) przeciw zarazkowi 
usta lonem u w śc iek l izn y ,  b) przeciw  zarazkowi ulicznemu,

2) w łasnościam i u żyw an ych  w O ddziale szczepów zarazka  
ustalonego: lwowskiego , parysk iego  i w arszawsk iego ,
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3) w yodrębn ien iem  za razka  w śc iek l izn y  z tkank i mózgowej 
w edług  Sperańsk iego .

Szczep ionki karbolizowanej S em p l e a  do szczep ien ia  ludzi 
przygotowano 339 Itr. Z a  pośrednictwem  Biura S p rzed aży  w ysła ­
no 5.696 pudełek szczepionki. W y d a w an o  też szczep ionkę S em p l e ’a 
k lin ikom w ydz ia łu  w e terynary jnego  un iwersytetu  w arszaw sk iego  
do dośw iadczeń  z psam i pokąsanem i i szczep ionkę japońską  do 
uodpornienia psów jeszcze nie pokąsanych .

Zapoczątkowan ie  w r. 1925 użyc ia  szczep ionki skarbolizowa- 
nej udostępniło stosowanie szczep ień  przeciw  w śc iek l iźn ie  oso­
bom, które nie mogły na czas szczep ień  sam odzie ln ie  zam ieszk ać  
w m iastach, w których były  Z ak ład y  Pastaurow sk ie , a sam e 
szczep ien ia  u legły  zupełnej decentra l izac ji .

Skuteczność szczep ionki karbolizowanej, jak  w ykazu je  niżej 
podane zestaw ien ie , nie jest m n ie jszą  niż szczep ionki daw nej,  
którą stosowaną na m iejscu w O ddzia le :

Szczep ionka  Pasteurow ska Szczep ionka  Karbo lizowana
szczepiono osób + poraź. szczep, osób + porażeń

1924 2.550 8 — 200 — —

1925 907 6 — 352 2 —
1926 804 1 2 1.577 5 —
1927 399 3 1 1.417 1 —
1928 — — — 1.177 1 —
1929 — — — 1.030 3 —

4 660 18 3 5.753 12 —

śmiertelność 0,38% śm ierte lność 0,23%

Na 4.600 osób, szczep ionych  daw n ą  szczep ionką zmarło pod­
czas szczep ień  i po ich ukończeniu ogółem osób 18. Ogólna za­
tem śmiertelność wynosi 0,38%- Prócz tego zaszły 3 p rzypadk i 
c iężk ich  porażeń poszczep ionkowych, z nich jeden  zakończony 
śmiercią.

Na 5.753 osoby, szczep ione szczep ionką karbolizowaną, któ­
rych  kar ty  re jes tracy jne  nadesłano , zmarło ogółem osób 12. Ogól­
na zatem śm ierte lność wynosi 0,23%. Porażenie spostrzeżono 
jedno.
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Na zasadz ie  w ięc własnego  dośw iadczen ia  i n ad sy łanych  do 
O ddziału  danych , możemy stanowczo s tw ierdz ić  zupełną n ieszkod­
l iwość szczep ionk i karbo lizow anej i skuteczność jej n ie mniejszą, 
niż daw ne j szczep ionki. Przy równej skuteczności, a w iększej 
dostępności, ma nowa szczep ionka tę za le tę  że rzadzie j wywołuje 
na jc ięższe pow ikłan ia  poszczep ienne — porażen ia .

Abso lutnego zera śm ierte lności nie można jed n ak  oczekiwać, 
an i p rzy użyciu  daw nej szczepionki, ani nowej. Złudne, jakoby 
znakom ite w yn ik i  o trzym yw ano przez czas krótki i d la  małej 
l iczby  szczep ionych , zwłaszcza, jeś l i  zbyt wcześn ie  zb ierano dane 
o w yn ik u  szczep ień .

Dla u tw ierdzen ia  się w przekonan iu  o skuteczności szcze­
pionki karbo lizowanej,  n a leży  n iety lko  zgłaszać w szystk ie  osoby 
szczepione, a le  i w odpowiednim czas ie  zas ięgać  wiadomości 
o d a lszym  losie każde j z nich. Ze względu  na długi okres w y lę ­
gow y w śc iek l izn y  Oddział, jak  daw nie j ,  od la t  30 zgórą, w ysyła  
im ienne zapytan ia  o stan ie zdrow ia  osób szczep ionych nie w cze­
śniej, ja k  w trzecim k w arta le  roku następnego  po sp raw ozdaw ­
czym, na  podstaw ie  nadesłanych  do Oddziału kart  r e je s trac y j­
nych.

O ile jed n ak  nie nadesłano O ddziałow i kart re jes tracy jnych , 
nie m a możności w ysłan ia  z ap y tań  i skutk iem  tego może nie 
w szys tk ie  p rzypadk i śmierci z wodowstrętu u osób szczep ionych 
dochodzą do w iadom ości. N iew ątp l iw ie  jedn ak  nie zawsze karty  
re jes tracy jne  osób szczep ionych  są  n ad sy łane , l iczba  bowiem kart 
nadesłanych  jest w ielokrotnie n iższa, od l iczby  osób d la  których 
w ysłano  szczepionkę.

W ysłano  pudełek szczepionki Nadesłano

r. 1926 5.132 1.577
„ 19 27 5.696 1.477
„ 1928 6.839 944
„ 1929 5.696 880

23.363 4.878

Z a le d w ie  w ięc  od 21% w ysłane j szczepionki są nadsyłane 
karty  re jes tracy jne .  W iększość  w ysłane i szczepionki 79%, albo
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została zużyta bez w yp ełn ien ia  kart re je s tracy jn ych , albo pozo­
sta je  na składz ie  w ap tekach , albo też po upływ ie  terminu w aż ­
ności, została w ym ien iona  na  św ieżą . P raw dopodobnie często 
szczep ią  nie lekarze , a osoby do szczep ien ia  n ieuprawnione, 
felczerzy, p ie lęgn iarze , a naw et osoby n iem a jące  nic wspólnego 
z leczn ictwem. Osoby te przypadków  swoich nie zgłasza ją , oba­
w ia ją c  się odpowiedzia lności i kart re jes tracy jnych  nie n ad sy ła ją .  
P rowadzi to do za ta jan ia  przed władzam i lokalnem i przypadków  
podejrzanych  pokąsań , co w wysokim  stopniu u trudn ia zw a lczan ie  
w śc iek lizny . N iek iedy  szczep ionka, nabyta , jakoby  do szczep ien ia  
ludzi, b yw a  u żyw an a  do szczep ien ia  psów, pokąsan ych  przez 
w śc iekłe . Jest to wzbronione, bo szczep ien ie psów pokąsanych  
może się p rzyczyn ić  do da lszego  szerzen ia  się w śc iek l izny .

Szczep ionki karbolizowanej do szczep ien ia  ludzi pokąsanych  
wysłano z Państwow ego Zakładu H ig jeny  w r. 1929 pudełek:

do województwa B iałostock iego ..............................................................  200
„ „ K i e l e c k i e g o ............................................................... 190
„ „ K rak o w sk ieg o ............................................................... 70
„ „ L u b e l s k i e g o ...............................................................  240
„ „ L w o w s k i e g o ...............................................................  81
prócz tego do filji Państwowego Z akładu  H ig jeny  we

L w o w ie ........................................................’ ...................................... 1.380
„ „ Ł ó d z k i e g o ......................................................................  *10
„ „ N ow ogródzk iego .......................................................... 197
.. „ P o le s k ie g o ....................................................................... 207
„ „ P o m o r s k i e g o ................................................................  100
„ „ P o z n a ń sk ie g o ................................................................  130
„ „ S t a n i s ł a w o w s k ie g o .................................................... 60
„ „ Ś l ą s k i e g o ......................................................................  61
„ „ T a r n o p o l s k i e g o .......................................................... 20
„ „ W a r s z a w s k i e g o .......................................................... 162
m iasta  W arsz aw y  (przew ażn ie  hurtownicy do w ys łan ia  na

p r o w i n c j ę ) .........................................................................................1.868
do wojew ództwa W i l e ń s k i e g o ..............................................................  70
„ „ W o ł y ń s k i e g o ................................................................ 150

O g ó ł e m  5.696
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roku spraw ozdaw czym  zrobiono osobom szczep ionym 
3.760 in jekc ji  i 180 opatrunków. Do hodowan ia  za razka  ustalonego 
w śc iek l izn y  zużyto 790 kró lików, 20 do szczep ień  próbnych za raz ­
k iem  ulicznym , 125 do dośw iadczeń ; 19 padło przed użyciem  do 
jak ichko lw iek  celów. Prócz tego do kontroli szczepionki Karboli- 
zowanej i do b ad ań  dośw iadcza lnych  zużyto 35 św inek  morskich.

W ykonano  też 19 sekc ji  zw ierzą t podejrzanych  o wśc iekliznę, 
w 14 z nich w yn ik i  p rzem aw ia ły  za w śc iek l izn ą  i 16 prób biologicz­
nych , z w yn ik iem  dodatnim w 10 p rzypadkach .
Do b ad an ia  na obecność c iałek  Negri e g o  nadesłano do Oddziału 
335 głów zw ierząt .  W  279 p rzypadkach  nadesłano je  w stanie 
n ad a ją c ym  się do ana lizy . Z nich w 174 otrzymano w yn ik  dodat­
ni, w 105 u jemny. Z m iasta  W arszaw y nadesłano  55 głów, z po­
w ia tu  W arszaw sk iego  34, z da lsze j prowincji 246.

Z 55, nadesłanych  z m iasta  W arszaw y :  2 były  w  stanie d a ­
leko posuniętego rozkładu i nie n ad aw a ły  się do w ykonan ia  an a ­
l izy , w 38 był w yn ik  ujemny, a w 26 dodatni. S tosunek procen­
towy: 3% , 69%  i 28%.

Z 34, nadesłanych  z powiatu W arszaw sk iego : 3 były  zgniłe, 
w  5-ciu był w yn ik  u jemny, a w 26 dodatni. Stosunek procentowy 
9% , 14% i 77%.

Z 246 nadesłanych  z dalsze j prowincji: 41 było zgniłych, 
w 62 był w yn ik  u jem ny , w 133 dodatni. S tosunek procentowy, 
17%. 36%  i 57%.

N ajw iększy  odsetek w yn ików  dodatnich 77% otrzymano przy 
b adan iu  mózgów n ad sy łan ych  z powiatu W arszaw sk iego , na j­
m n ie jszy  28% z miasta W arszaw y .  N ajm n ie jszy  odsetek głów zgn i­
ły ch  nadsyłano  z m iasta  W a rsz a w y  3%, n a jw ięk szy  z dalsze j 
p row incji 17%*

Energ iczn ie jsze obecnie, niż przed k i lku  la ty ,  zw alczan ie  
w śc iek l izn y  d a je  już pewne, a le  w c iąż  jeszcze n iew ys ta rcz a jące  
rezu lta ty .  Z sam ej W a rsz a w y  w ostatnich czterech la tach  zgła­
szało się osób pokąsanych : w r. 1926 — 632, w r. 1927 — 689, 
w  r. 1928 — 268, w  r. 1929 — 348, (z nich potrzebowało szcze­
p ień  91). Z powiatu  W arszaw sk iego :  w r. 1926 — 231, w r. 1927— 
268, w r. 1928 — 186, w r. 1929 — l i n  (% nich potrzebowało
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szczep ień 64). Pewne zm nie jszen ie  s ię  l iczby  osób potrzebujących  
szczep ień w W arsz a w ie  i w powiecie  W arszaw sk im  powinno 
raczej zachęc ić  do da lszego  zw a lcz an ia  w śc iek l izn y ,  aż do 
doszczętnego jej w y tęp ien ia .  Poraź p ierw szy  w tym roku możemy 
stw ierdzić powolne, lecz stałe zm nie jszan ie  się l iczby p rzypadków  
w śc iek l izny  w całej Polsce. P odczas  gdy np. w połowie wrześn ia  
1928 r. zgłoszono w Polsce 453 zakażone zagrody, a w połowie 
m arca  1929 r., po n iezwykłe j ostrej z im ie 408, l iczby  te, odno­
szące się do okresów dwu-tygodn iowych , sp ad a ją  następn ie  s ta le ,  
bo w okresie od s ierpn ia  1929 do s tyczn ia  1930 zgłoszonych ty lko  
2.045 zagród, czyli p rzec iętn ie  w okresie  dw utygodn iow ym  205 
a w p ierwszej połowie s tyczn ia  r. 1930 ty lko  143. Jeże li  zw a lc z a ­
nie w śc iek l izn y  będzie i n ada l daw ało  tak  pom yślne w yn ik i ,  to 
może po k ilkunastu  la tach  będzie w śc iek l izn a  doszczętn ie w y tę ­
piona. Z naczne pomimo stosowania środków policy jno  san itar­
nych, rozpowszechnienie w śc iek l izn y  w powiecie  W arsz aw sk im  
(76% dodatnich w yn ików  ana liz )  szczególn ie w m iejscow ościach  
letn iskowych , w skazu je ,  że dużo jeszcze je s t  w tym  k ierunku do 
zrobienia. Z początk iem  roku 1930 gm iny powiatu W arszaw sk iego  
m a ją  u trzym yw ać  czyśc ic ie li  i zwrócić w ięk szą  u w agę  na  tęp ien ie  
psów bezpańsk ich , włóczących się.

N ajskuteczn ie jszym  ze środków, zm ie rza jących  do w y tęp ien ia  
w śc iek lizny , jest w yb ijan ie  psów, pokąsanych  przez wśc iekłe  
i tęp ien ie  psów bezpańsk ich  i w łóczących  się. S zczep ien ie  psów 
już pokąsanych  jes t  wzbronione. O dróżn iać jed n ak  n a leż y  szcze­
pienie leczniczo - ochronne psów już pokąsanych , które to szcze­
p ien ia  są zasadniczo zabronione i szczep ien ie  psów jeszcze  n ie 
pokąsanych , szczep ien ie  których zm ierzałoby również do w y tęp ie ­
n ia  w śc iek l izn y  inną drogą — przez zm nie jszen ie  l iczby  psów 
w raż l iw ych . W  tym celu O ddział w y rab ia  szczep ionkę t4 zw. japoń­
ską, g licerynowo-karbo lizowaną. Może ona być stosowaną w zakła­
dach w e te rynary jn ych , a psy  szczep ione pozostawać pod ścisłą kon ­
trolą w e terynary jn ą .  Odporność n ab y ta  w ten sposób trwa rok. P sy  
w ięc powinny być  szczep ione corocznie. Z a  przedwczesne i w  n a ­
szych w arunkach  n iew ykona lne  u w ażać  n a leży  pogłówne zapo­
b iegaw cze  szczep ien ie psów, lecz należałoby je  stosować u psów 
wysoce rasowych , hodowanych d la  spec ja ln ych  celów, psów woj­
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skow ych  lub po licy jnych , o ile rzeczyw iśc ie  nie u legły  one jeszcze 
pokąsan iu  przez w śc iekłe . M ożnaby zachęc ić  właścicie li psów do 
częstszego szczep ien ia  zapob iegaw czego , obniża jąc do połowy 
podatek  od psów szczep ionych .

W brew  naw oływ aniom  prasy  codziennej o osłabieniu dozoru 
nad  psami, w skazane  jest raczej, ab y  w prow adzone w ostatn ich 
czasach  obostrzone za rządzen ia  były  i n ada l u trzym ane i śc i­
śle p rzestrzegane dopóki w śc iek l izn a  nie będz ie  zupełnie w y ­
tępiona.
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Panu P rofesorow i L. H irszfeldow i, o rganizato row i 
i D yrektorow i P aństw ow ego  Z akładu B adan ia  Surow ic 
w  10-tą roczn icę pow stan ia  Z akładu  p racę  tę p ośw ięca

Aut or .

M ETO D YKA BADAŃ O RA Z  OFICJALNE P R Z E PISY  
OK REŚLAN IA W A R T O ŚC I SU R O W IC  LECZNICZYCH 

I PRO D U K TÓ W  BAKTERYJN YCH
P O D A Ł

Doc. Dr. F. PRZESMYCKI.

Sposoby m iareczkow an ia  surowic leczn iczych  do ostatn ich  czasów 
nie były  u jednosta jn ione; jednostki używ ane  do w yrażen ia  ich 
wartości różniły się często znaczn ie  pomiędzy sobą. Surow ica 

przeciwbłonicza przed wojną praw ie na całym  św iec ie  b y ła  okreś­
lana według jedne j metody, a surow ica  wzorcowa była dostar­
czana  przez Instytut we Frankfurc ie  nad Menem. Jed yn ie  w S ta ­
nach Z jednoczonych A m eryk i  Północnej przygo tow ana była  przez 
R o s e n a u a  w łasna  surow ica  wzorcowa. T en  stan  rzeczy w sto­
sunku do surow icy przeciwbłoniczej zmienił s ię na n iekorzyść 
w  okresie  wojny, a lbow iem  w ytwórn ie  odcięte od Instytutu we 
Frankfurc ie  zmuszone by ły  usta l ić  swoje w łasne  wzorce, które 
być  może różniły się od surow icy  pochodzącej z Frankfurtu. 
W  stosunku do innych  surowic is tn iały  jeszcze  w iększe  różnice, 
bądź w oznaczan iu  jednostk i, b ądź też w metodach okre­
ś lan ia . Inne surowice j a k  np. czerwonkowa nie pos iadały  
naw et w przyb liżen iu  podobnych metod m iareczkow an ia . T en  
stan rzeczy utrudniał lekarzow i prak tykow i or jentac ję  w ocenie 
w yn ików  o trzym anych  przy stosowaniu rozmaitych surowic. A b y  
zapobiec tym usterkom Komitet H ig jeny  przy L idze Narodów 
zdecydow ał w październ iku  1921 r. podjąć  b ad a n ia  nad  u jedno­
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sta jn ien iem  m iareczkow an ia  surowic leczn iczych . Jako wyn ik  
uchw ały  Komitetu H ig jeny  zebrała  s ię  w Londynie w  dn. 12— 13 
grudn ia  1921 r. konferencja  d la omówienia zagadn ień , zw iązanych  
ze sp raw ą  m iareczkow an ia  surowic.

Na konferencji tej zostały w yb rane  4 podkomisje:
1) d la  b ad an ia  surowic przeciwbłoniczej i p rzeciw tężcowej.
2) d la  b ad a n ia  surow icy przec iwczerwonkowej,
3) d la  b ad a n ia  surowic przeciwm eningokowej i przeciwpneu- 

mokokowej,
4) d la  badan ia  odczynów serod jagnostycznych  w kile .
Do opracow ania tych  zagadn ień  został zaproszony szereg  in s ty ­

tutów, a  m iędzy  innymi i b. Państwow y Z akład  Epidem jo log iczny 
i Z ak ład  B adan ia  Surowic w W arszaw ie .  Państw ow y Z akład  S e ­
ro logiczny w K openhadze pod k ierunkiem  Prof. M adsena  uznany 
jak o  cen tra lny  Instytut d la  przeprow adzen ia  tych badań , upoważ­
niony został do d aw an ia  podjętym  badaniom  pew nych  w skazów ek  
oraz do rozsyłan ia  surowic wzorcowych, jadów  ew. szczepów. Od 
1921 r. odbyto szereg  konferencyj, na których omówiono i p rzy ­
jęto pew ne metody b ad a n ia  surowic i ustalono jednostk i m ięd zy ­
narodowe.

W  p racy  n in iejszej mam zam iar p rzedstaw ić  w yn ik i  tych 
badań , sposób kontroli surowic oraz, w zw iązku z tern ofic ja lne 
m etody przy ję te  do m iareczkow an ia  surowic.

1. Su ro w ica  p rzeciw błon icza .

M iareczkow an ie  surow icy przeciwbłoniczej zostało bardzo 
śc iś le  opracow ane przez B eh r in ga  i Ehrlicha. Z asad y ,  na których 
oparte s ą  b ad an ia  tych  autorów, stosowane są  przy określan iu  
wartości w iększośc i  surowic an ty toksycznych .

P ierwsze próby m iareczkow an ia  surowicy przeciwbłoniczej 
zostały w ykonane  z ż yw ym i drobnoustrojami. ’M etoda ta jedn akże  
nie dała w yn ików  z a d aw a ln ia ją c y ch  wobec niestałości szczepów, 
których z jad liw ość  m usia ła  być okreś lana za  każdym  razem 
i wobec dużych  w ah ań  wraż liw ośc i osobniczej św inek morskich. 
B eh r in g  p ierw szy  zaproponował zastosowanie jadów  błoniczych do 
ok reś lan ia  wartości surowic przeciwbłoniczych i zaw dz ięcza jąc  ba­
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daniom Ehrlicha, p rowadzonym  w c iągu  k ilku lat, m etoda ta zo­
stała ścisłe opracow ana i po dziś dzień  jest s tosowana do m ia ­
reczkowan ia  tych  surowic. W  zw iązku  z pracam i nad m iareczko­
wan iem  surow icy przeciwbłoniczej poczyniono w ie le  bardzo cennych  
obserwacyj,  do tyczących  właściwości sam ego jadu  błoniczego.

Z a  jednostkę jadu  uważano p i e r w o t n i e  na jm n ie jszą  ilość 
jadu, która zab i ja  św inkę morską wag i 250 gr. na 4-ty dzień. 
J e d n o s t k a  ta z o s t a ł a  n a z w a n a  D o s i s  L e t a l i s  M i n i -  
m a (D. L. M.).

W  p ierw szych  swoich próbach m iareczkow an ia  surow icy 
przeciwbłoniczej Ehrlich  zaproponował stosowanie 10 D. L. M. 
jako  jednostki, na  której można się oprzeć p rzy określen iu  wartości 
surowicy. Przy zastosowaniu tej metody w yn ik i  o trzym ane przez 
różne pracownie były  niejednolite , a to d latego, że, ja k  się o k a ­
zało w da lszych  badan iach , jad  błoniczy przy jednakow ej tok sy ­
czności różnić się może pod w zględem  zdolności w iąz an ia .

Ehrlich  uw aża ,  że jad  błoniczy sk łada  się z dwuch grup: 
jednej — w iążące j  (haptoforowej). k tóra łączy  się z komórkami 
ustroju wzgl. z c iałam i odpornościowemi i drugiej g ru p y —jadonośnej 
(toksoforowej). P rzy dłuższem p rzechow yw an iu  jad u  grupa jado- 
nośna może zupełnie zan iknąć , natomiast g rupa  w iąż ąca  pozostaje, 
zachow ując  swoje własności łączen ia  się z c iałam i odpornościowemi. 
W obec tego zrozumiałem jest, że oparcie m iareczkow an ia  n a  D. 
L, M. nie dało jednakow ych  wyników , a lbowiem  dw a ja d y  pos ia ­
d a jąc e  jednakow e D. L. M, różnić się mogę pod w zg lędem  grup 
w iąż ących .  A  w ięc do zobo ję tn ien ia  jadu , po s iada jącego  w ięcej 
grup w iążących , na leżałoby użyć w ięce j surow icy an ty toksyczne j 
niż d la  jadów o takie j sam ej D. L, M., a le  p o s iad a jąc ych  mniej 
grup w iążących ,

N ależy również dodać, że jad  pod lega  stosunkowo szybk im  
zmianom, tak że zachow an ie  go w jedn ak o w ym  stan ie  jest  rzeczą 
praw ie n iem ożliwą.

W obec tego Ehrlich postanowił użyć jako m iary  do ok reś la ­
n ia  wartości surow icy czynn ika  trwalszego, a  m ianow ic ie  c i a ł  
o d p o r n o ś c i o w y c h  z a w a r t y c h  w s u r o w i c y .

B adacz  ten, nazw ał na jm n ie jszą  ilość surow icy zo b o ję tn ia jącą  
całkow ic ie  100 D. L. M. j e d n o s t k ą  a n t y t o k s y c z n ą ,  albo
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jed n o s tk ą  odpornościową (J. A . albo J. O.) (Immunitat-oder Anti- 
tox ineinheit). N a leży  zwrócić uw agę na zupełną dowolność tej 
m iary , a lbowiem o i leby  ta jednostka  zaginęła , to nie m ożnaby 
było przygotować iden tyczne j,  gdyż  100 D. L. M. innego jadu  
mogłoby pos iadać  inną zupełnie wartość w iążącą ,  niż jad ,  uży ty  
przez Ehrlicha do u s ta len ia  jednostk i, a  wobec tego i ilość suro­
w ic y  użytej d la  zobojętn ien ia  m usia łaby  być  zupełnie inna.

A b y zach ow ać tę jednostkę w stan ie  niezm ienionym , p rzechow uje się suro­
w icę  w ysuszoną i sp ro szkow aną, um ieszczoną w sp ec ja lnych  ap aratach  E hrlicha• 
A p ara t ten sk łada s ię  z dwuch am pułek połączonych  rurką szk laną. W jednej 
znajdu je  się  su row ica , a w drugiej bezw odn ik kw asu fosforowego P2O5. Z aparatu  
tego  usuw a się  pow ietrze, tak  że su row ica znajdu je  się  w próżni i je s t  id ea ln ie  
w ysuszona w skutek  poch łan ian ia  w ilgo c i przez bezw odnik fosforowy. A p arac ik i te 
są  p rzecho w yw ane  w ciem ni i w chłodni. W  tym  stan ie  su row ica p rzechow uje 
s ię  przez czas n ieogran iczony. W  1901 r. R osenau  p rzygotow ał podobną surow icę 
w zorcow ą w Instytucie H ig jen y  w  W aszyngton ie. Surow ica w zorcow a jest roz­
puszczana co 2—3 m iesiące . P rzygo tow uje się  rozczyn 10°/0 (n iem iecka) suchej suro­
w icy , p rzyczem  rozpuszcza się  surow icę w 0,85%  N aC l, poczem  do daje  się g liceryn y 
zach ow u jąc  n astęp u jący  stosunek: 1 część  N aCl -j- 2 części g lic e ryn y . T ak  p rzy­
gotow aną su row icę ro zsyła  się do innych instytutów  z oznaczen iem , jak  należy  
rozc ieńczyć  aby I ccm . zaw iera ł 1 jednostkę an tytoksyczną. Surow ica w zorcow a 
duńska rozpuszcza się  ty lko  w 0.85%  N aCl bez dodatku g lic e ryn y .

Po usta len iu  jednostk i an ty toksyczne j przy opracowaniu  m e­
tod m iareczkow an ia  wprowadził  Ehrlich  jeszcze 2 wartości, dw ie 
nowe daw ki jadu , a m ianowicie:

1. N a j m n i e j s z a  d a w k a  j a d u ,  k t ó r a  w p o ł ą c z e n i u  
z 1 J. A.  z a b i j a  ś w i n k ę  w a g i  2 5 0  gr .  n a  4 - t y  d z i e ń ,  
z o s t a ł a  n a z w a n a  L+ (L imes).

2. N a j w i ę k s z a  d a w k a  j a d u ,  k t ó r a  w p o ł ą c z e n i u  
z 1 J. A.  n i e  w y w o ł u j e  ż a d n y c h  o b j a w ó w  c h o r o b o ­
w y c h ,  z o s t a ł a  n a z w a n a  Lo •

Do m iareczkow an ia  surowicy przeciwbłoniczej według  meto­
d y  Ehrlicha  u ż y w am y  daw k i L-j- jadu  błoniczego.

P rzys tęp u jąc  do okreś len ia  wartości surowicy, m usim y w łaś­
c iw ie w yko n ać  2 próby a  m ianow ic ie  okreś lam y L-f- daw k i jad u  
przy pomocy surow icy wzorcowej, a następn ie  przy pomocy już 
znanej d aw k i L+ jadu , okreś lam y zawartość jednostek  an ty to k sy ­
cznych  w badane j surowicy.

Jad , który używ am y  do m iareczkowania , musi być stab ilizo­
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w any, t. zn. że po przygotow aniu  powinien być  p rzechow yw any 
przynajm ie j w ciągu roku, a to dlatego, że św ieżo w yprodukow a­
ny jad  bardzo szybko zm ien ia  się i dopiero po pew nym  czas ie  
następuje usta len ie  się jego wartości. Jad  n a leży  p rzechow yw ać 
w ciem nem m iejscu w tem peraturze stałej około +5° i powierzchnię 
jego na jlep ie j je s t  pokryć toluolem.

O kreś len ie  d aw k i L+ jadu , p rzep row adzam y w sposób nastę ­
pujący : b ierzem y różne d aw k i jadu  badanego  i doda jem y  surow i­
cy wzorcowej rozcieńczonej w ten sposób, aby I ccm. tej surow icy 
zaw ierał  1 J. A., poczem ilość tę dopełnia się do 4 ccm. zapomo- 
cą  rozczynu fizjologicznego soli. M ieszan inę trzym a się w cieplar- 
ce w temp. 37° w ciągu 43 minut i następn ie  w s trzyku je  się 
św ince morskiej pod skórę brzucha. N ajm n ie jsza  d aw k a  jadu , 
k tóra spowoduje śm ierć św inki na 4-ty dzień, będz ie oznaczała 
L+ daw k i jadu. N astępu jąca  tab e lk a  Nr. I i lustruje  przeb ieg  do­
św iadczen ia  podczas okreś lan ia  L_j_ d aw k i jadu . Dla każdej daw k i 
jadu  na leży  brać po 2—3 świnki ab y  zatrzeć różnice powstałe 
w skutek  w ahań  wraż liw ośc i osobniczej zw ierząt.

Wag£

T A B L I C A  Nr 1. 

O kreś lan ie  L.f daw k i jad u .

ga św inki
i

D awka jadu  j
i

250 gr. 0,16 ccm . |

255 .. 0.16 »
lekk i
obrzęk

250 .. 0.17 „ | obrzęk

260 „ 0.17 , n

255 „ 0.18 ,
silny
obrzęk

265 „ 0.18 | obrzęk

L+ = 0,17

D n i e  
2 3

id< ide idem

i sm ierc

d aw k a  jadu  powinna być okreś lana  co 2 — 3 m ies iące  
przy pomocy surow icy wzorcowej.
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B adan ie  surowicy przeciwbłoniczej w y k o n y w am y  w ten 
sposób, że surowicę o n ieznanej i lości jednostek  an ty toksycznych  
rozc ieńczam y w ko lbkach o pojemności 100 ccm. w sposób do­
wolny , o d p o w iad a ją cy  p rzypuszcza lne j  zawartośc i J. A . i nastę­
pn ie przy pomocy p ipet p recyzy jn ych  1 ccm. tego rozcieńczenia 
do lew am y do naczyn ia ,  z aw iera jącego  d aw k ę  L+ jadu. Następnie 
przy pomocy rozczynu f iz jo logicznego soli dopełn iamy wszystko 
do 4 ccm. N ależy zwrócić uwagę, że w edług  przep isów n iem ie­
ck ich dopełnia sie do 4 ccm płynu ty lko  rozcieńczoną surowicę 
nie w l ic z a ją c  w to d aw k i L+ jadu . N atomiast w instytucie  w Ko­
penhadze  ogólna ilość w strzyk iw anego  płynu w ynos i 4 ccm., 
czy li  p rzy dopełn ian iu  b ierze się też pod uw agę  i objętość daw ki 
L-,-. M ieszan inę  jadu  z surowicą trzym am y w c iep larce  w  tern. 37° 
w  c iągu  45 minut i n as tępn ie  w strzyku jem y św ince morskiej w a ­
gi około 250 gr. pod skórę w okolice brzucha. Rozcieńczen ie przy 
którem św inka  p ad a  na  4-ty dzień  będz ie w ykładn ik iem  ilości 
jednostek  an ty toksycznych  zaw ar ty ch  w 1 ccm. N astępu jąca  ta­
b e lk a  Nr. 2 i lustru je  p rzeb ieg  b ad an ia  surow icy na zawartość 
jednostek  an ty toksycznych .

T A B L I C A  Nr 2. 

O znaczan ie  wartośc i surowicy. 

L_ d aw k a  jadu  =  0 ,1 7  ccm.

W ag a  św inki R ozcieńczen ie D n i e
surow icy 1 2 ! 3 1 4

260 gr. J V üoo — — i —
|

270 „ ! V200

ś lad

|

250 „ f V250 obrzęku idem  i  idem l idem

255 * V 25O
_  1

! | -

260 „ 1 V 3OO obrzęk idem  idem śm ierć

263 .. j V 300 obrzęk idem  1 ide*n
i
| śm ierć
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Jak  w yn ik a  z tabe lk i  Nr. 2, 1 ccm. surow icy rozcieńczonej w  sto­
sunku V3oo w połączeniu z d aw k ą  L-f jad u  zab i ja  św inkę  m orską na 
4-ty dzień, wobec tego na leży  uw ażać , że 1 ccm. tego rozc ieńczen ia 
surowicy zaw iera  1 jednostkę  an ty toksyczną , a zatem 1 ccm. suro­
w icy  n ierozc ieńczonej zaw ie ra  300 jednostek  an ty toksycznych .

Św inki, które padły  w skutek  za truc ia  jadem  błoniczym, w y ­
k azu ją  cha rak te rys tyczn e  zm iany, po lega jące  p rzedew szystk iem  
na  tern, że w m iejscu w strzykn ięc ia  w ystępu je  p rzekrw ien ie
1 k rw aw e w ybroczyny, a następn ie  p rzekrw ien ie  i obrzęk płuc, 
k rw aw y  w ys ięk  surowiczy w opłucnej i otrzewnej, oraz, co je s t  
na jbardz ie j  charak terystyczne , przekrw ien ie  nadnerczy . K ażda 
św inka, która padła podczas m iareczkow an ia  jadu , lub też surow icy 
pow inna być poddana  sekc ji ,  aby  usta l ić  p rzyczynę jej śmierci. 
W  razie  braku cha rak te rys tyczn ych  zm ian op isanych  w yże j n a leży  
dośw iadczen ie  powtórzyć, uw aża jąc ,  że śm ierć św ink i w yw ołana  
została przez jak ie ś  inne p rzyczyny .

N ależy zaznaczyć , że w szys tk ie  p ipety , zw łaszcza używ ane  
do odm ierzan ia  jadów, lub surow icy wzorcowej, m uszą być bardzo 
ściś le m ianowane i p rzeznaczone w yłączn ie  do tego rodzaju p racy .

Podkomisja do b ad an ia  surowic przeciwbłoniczych i przeciw- 
tężconych postanowiła p rzy jąć  d la  okreś lan ia  wartości surow icy 
przeciwbłoniczej metodę opracow aną przez Ehrlicha  i porównać
2 wzorcowe surowice p rzechow yw ane i rozsyłane przez Instytut 
we Frankfurcie nad  Menem i przez Instytut w W aszyngton ie .  B ad a ­
n ia  te zostały w ykonane przez 5 instytutów, a m ianow ic ie  Instytut 
we Frankfurcie nad Menem, Instytut P a steu ra  w P aryżu , Instytut 
Państwow y w Rzym ie , Instytut H ig jeny  w W aszyn ton ie  i Instytut 
w Kopenhadze. W  w yn iku  tych dośw iadczeń  zostało stw ierdzone, 
że jednostka  n iem iecka i am e ryk ań sk a  są  iden tyczne i podkom isja  
polec iła prof. MadsenoWi , aby  raz na  rok przeprow adzał b ad a n ia  
porównawcze nad  temi dw iem a surowicam i.

Inne metody miareczkowania, surowicy przeciwbłoniczej.

M e t o d a  R o m e r a .

W strz y k iw an ie  jadu  błoniczego śródskórnie w yw ołu je  m ie j­
scow ą m artw icę. Na tych własnościach jad u  została oparta  m e­
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toda R om era .  Polega ona na tern, że przy pomocy surow icy wzor­
cowej okreś la  się n a jm n ie jszą  d aw kę  jadu , która w połączeniu 
z 1/500 J. A. wywołuje ś lad y  m ie jscow ej m artw icy. T ę  d aw kę  jadu  
p rzy jm u jem y  za  d aw kę  próbną. Dla okreś lan ia  m n ie jszych  ilości 
p rzec iw c iał  daw kę  próbną jadu  u s ta lam y przy pomocy Ysooo J. A . su ­
row icy  wzorcowej.

Surow icę wzorcową rozc ieńczam y tak, ab y  1 ccm. zaw iera ł V50 

J. A . N astępnie b ie rzem y różne rozc ieńczenie jadu  błoniczego 
w  ilości 0,1 ccm. i dodajem y po 0,1 ccm. surowicy wzorcowej 
(1 cm 3 =  V5o J- A.). M ieszan inę tę t rzym am y w c iep la rce  w tem ­
peraturze 37° w ciągu  43 min. i następn ie  w s trzyk u jem y  śródskór-

T A B L I C A  Nr 3 
(w edług  Groera).

J. A . Surow ica NaCI J. A . Suro w ica NaCI

10 0.1 _1_1 50 720 0.1 + 0.25

9 0.1 + 45 730 0.1 + 0.166
8 0.1 + 40 V 40 0.1 + 0.125

7 0.1 + 35 750 0,1 + 0.1
6 0.1 + 30 / 60 0.1 + 0.083
5 0.1 + 25 7ro 0.1 + 0,071
4 0.1 + 20 7so 0.1 + 0,0625

3 0,1 + 15 790 0.1 + 0.055
2 0.1 + 10 1 100 0.1 + 0.05
1 0.1 + 5 7200 0.1 + 0,025

7* 0.1 + 2,5 7300 0.1 + 0,0166

7 i 0.1 + 1,66 7400 0.1 + 0,0125

7« 0.1 + 1.25 7500 0.1 + 0,01

7* o . l + 1.0 7fi00 0,1 + 0,0083
1 /
, r> 0.1 + 0,83 7roo 0.1 + 0,0071

7r 0.1 + 0.71 7 r o o 0.1 + 0,00625

7« 0.1 + 0,625 1/
/ 900 0.1 + 0.0055

7» 0,1 + 0.55 7l000 0.1 + 0,005

7 i o 0.1 + 0,5

Uwa g a . K ażde ro zcieńczen ie  odpow iada ilo śc i J. A . zaw arte j w 1 cm.®
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nie 0,2 ccm. W p ro w adzam y zatem  7 500 J* A . W yn ik  odczytu jem y 
po 48 i 72 godzinach .

Rozcieńczen ie jadu , przy którem w ystąp iły  jeszcze  ś lad y  m ie j­
scowej m artw icy będz ie oznaczało d aw kę  próbną jadu .

Św ink i do dośw iadczeń  powinny być  na brzuchu i bokach 
wygolone. Na każde j św ince można w yko n ać  conajm niej osiem, 
do 16 zastrzykn ięć .

Dla okreś len ia  wartości surow icy zapom ocą metody Rom era 
b ierzem y jednę  „daw kę próbną” jadu  i n astępn ie  różne roz­
c ieńczen ia  surowicy badane j w ilości 0,1 ccm. M ieszan inę  trzym am y 
w c ie p la r c e w t .  37° w ciągu  45 min. i następn ie  w strzyku jem y  św in ­
ce śródskórnie. To na jm nie jsze  rozcieńczenie surow icy, przy którem 
nie w ystąp iła  m iejscowa m artw ica  t. zn , p rzy którem jad  został 
całkow ic ie  zobojętniony będz ie  zaw ierało  w 1 ccm V50 J- A. (nieco 
w ięcej) .  S tąd  łatwo można obliczyć zawartość J. A . w jed n ym  ccm. 
badane j surowicy.

M etoda Romera jest stosowana do okreś lan ia  m ałych ilości 
jednostek  b adane j surowicy. Podaję  tu tabe lkę  Nr. 3 rozcieńczeń, 
które na leży  przygotować przy wykonan iu  tego dośw iadczen ia .

M e t od a k ł a c z k  u j ą c a  w e d ł u g  R a m o n a .

Obok metod m iareczkow an ia  surow icy przeciwbłoniczej, w y ­
konyw anych  na zw ierzętach , ostatnio została opracow ana przez 
R am ona  metoda b ad an ia  in vitro.

M etoda ta op iera się na  z jaw isku  zauważonem  przez R a ­
mona,  że w m ieszan inach  iadu  błonicznego z surow icą  prze- 
ciwbłoniczą w ystępu je  w pew nych  w arunkach  kłaczkow an ie ; 
k łaczk i pow sta ją  n a jszybc ie j  w takie j m ieszan in ie , w której ilość 
an ty toksyny w ysta rcza  do możliw ie dokładnego zobojętn ienia jadu .

Z b adań  R am ona  okazało się, że przy użyc iu  jednego i tego 
samego jadu  ilość surow icy n iezbędna do w yw o ływ an ia  na jszyb ­
szego k łaczkow an ia  je s t  odwrotnie proporcjonalna do siły surow icy 
wyrażonej w jednostkach  anty toksycznych . W y n ik a  stąd, że pos ia ­
da jąc  jad  w ym iareczkow any  pod względem  kłaczkow an ia  z suro­
w icą  o sile an tytoksycznej śc iś le  określonej na zw ierzęc iu , m ożem y 
drogą porównan ia określ ić  siłę innych surowic.
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R am on  d la  okreś len ia  wartości surow icy p rzeprow adza w łaśc i­
w ie  d w a  badan ia :

a ) określa  wartość s t r ą c a ją c ą  jadu  w zględem  surowicy wzor­
cowej.

b) określa wartość surow icy  op ie ra jąc  się na określonej w a r ­
tości jadu.

W artość s t r ą c a ją ca  jadu  okreś la  się przy pomocy surow icy 
wzorcowej oznacza jąc  j ą  w/g t. zw. jednostek  an tygenow ych  
R am ona  (J. A. R.). Jednostką an tygenow ą R am ona  n azyw am y ilość 
jadu , która zobojętniona zostaje przez jedną  jednostkę an ty toksyny 
d a ją c  w w yn iku  na jw cześn ie j  kłaczki.

R am on  m iareczku je  surowice biorąc do dośw iadczeń  tych 
20 ccm. jadu . P rzypuśćm y , że surowica wzorcowa zaw iera  w 1 ccm. 
250 J. A . i 20 ccm badanego  jad u  d a je  na jw cześn ie j strąty z suro­
w icą  wzorcową w ilości 0,8 ccm, a  zatem  20 ccm tego jadu  odpo­
w ia d a  250 X 0,8 =  200 J. A . Inaczej mówiąc, b ad an y  jad  zaw iera  
200 J. A . R. w 20 ccm. i ta  ilość surowicy, która z danym  
jadem  wywoła na jw cześn ie j s trą ty  będz ie  zaw iera ła  200 J. A.

Jeże li  np. w eźm iem y ten sam  jad  i dodam y do niego różne 
ilości surow icy badane j to jeże l i  strąty na jwcześn ie j w ys tąp ią  przy 
użyc iu  1 ccm. tej surow icy t. zn., że zaw ie ra  ona w 1 ccm. 200 J. A . 
Jeże li  p rzypuśćm y, s trą ty  w ystąp iły  na jszybc ie j  przy użyciu  0,4 ccm. 
t. zn., że ta ilość surow icy z aw ie ra łab y  200 J. A . w 0,4 ccm. czyli 
w  1 ccm. 500 J. A .

O p iera jąc  się na dośw iadczen iach  w yże j przytoczonych 
m ożna d la każdego  jadu  usta l ić  tabe lkę , która pozwoli z łatwośc ią  
określ ić  i lość J. A . z aw ar ty ch  w 1 ccm.

Metodę Ramona  w zastosowaniu do m iareczkow an ia  surowicy 
przeciwbłoniczej , potwierdzono ogólnie; w Polsce odpowiednie 
b ad an ia  przeprowadzone zostały przez Porębsk iego  i Saskiego.  B ad a ­
cze ci doszli do wniosków nas tępu jących :

1. O ryg in a ln y  sposób R am ona  okreś lan ia  s iły surowic prze- 
ciwbłon iczych  d a ją c y  w w iększości przypadków możność dosta­
teczn ie  ścisłego o znaczan ia  m iana  surowicy, je s t  n iep rak tyczny ze 
w zg lędu  na  znaczne spotrzebowan ie  jadu  (20 ccm. do każde j pro­
bówki, w ięc  do okreś len ia  jedne j surowicy potrzeba 100 do 200 
ccm . jadu).
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2. M odyfikac je  sposobu ‘R am ona ,  po lega jące  na używ an iu  
m niejszych ilości jad u  i surow icy, d a ją  w yn ik i  n iemniej dokładne.

3. Do odczynu n a leży  używ ać  jadów  mocnych, których d aw k a  
śm ierte lna  (D. L. M.) d la  św inki morskiej w ynosi cona jm nie j 0,02 ccm.

4. Dodatek do jadu  karbolu, trójkrezolu lub form aliny 
w  d aw kach  zw ykłych  oraz p rzesączan ie  przez św iece B erkefe lda  
nie obniża wartości k łaczku jące j  jadu .

5. U żyw a jąc  jadu  w ym iareczkow anego  w zględem  surowicy 
o średnie j sile an ty toksyczne j (250—300 jednostek),  o trzym uje się 
znaczne błędy w określan iu  siły surowic bardzo m ocnych  (900 — 
1000 i w ięce j jednostek w 1 ccm), jak  również słabych , z a w ie r a ją ­
cych poniżej 100 jednostek w 1 ccm.

6. Sposób R am ona , p o s iad a jący  tę za letę, że d a je  szybką  od­
powiedź i pozw ala  na znaczne zaoszczędzen ie zw ierzą t laboratory j­
nych n ada je  się szczególn ie do częstych  okreś lań  s iły -su row icy  
w  przebiegu uodparn ian ia  koni, j a k  również do or jen tacy jnego  
okreś lan ia  surow icy o sile n ieznanej, jed n ak  jako mniej pew ny, nie 
może naraz ie  zastąp ić  powszechn ie  dotychczas s tosow anych  spo­
sobów m ianow an ia  surowic przeciwbłoniczych in vivo przy osta- 
tecznem oznaczaniu ich siły przed oddan iem  do użytku leczn i­
czego.

P r a k t y c z n e  w s k a z ó w k i  d l a  o k r e ś l e n i a  w a r t o ś c i  
s u r o w i c  p r z e c i w b ł o n i c z n y c h  w e d ł u g  m e t .  R a m o n a .

Cały szereg  b adaczy  próbował p rzeprow adzić  m iareczkow a­
nie surowic za sadn iczą  m etodąR a m on a ,  z tą  ty lko zm ianą , że u żyw a li  
oni do dośw iadczeń  m niejszej ilości jadu . Bardzo dokładne b adan ia  
zostały przeprowadzone przez Glenny  i Okella.

P oda ję  m odyfikac ję  stosowaną przez P. Z.H. (Porębski)  wyko­
n yw an ą  z 2 ccm. jadu  i 1 ccm. surow icy odpowiednio rozcieńczonej, 
tak  że ogólna ilość płynu w ynosi 3 ccm.

Dla okreś len ia  m iana jadu  potrzebna jest surowica wzorcowa 
dokładnie w ym iareczkow ana, dobrze i szybko k łaczku jąca . Do tego 
celu można używ ać  natura lne j surowicy płynnej bez dodatku  
środków d ezyn fekcy jnych  lub wysuszonej, każdorazowo rozpusz­
czonej w odpowiednie j ilości rozczynu fiz jo logicznego soli.
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Surowicę wzorcową n a leż y  rozcieńczyć tak, ab y  1 ccm zaw ie ­
rał 40 J .A . W ted y  0,023 ccm. tego rozcieńczenia będz ie  zawierało 1 J.A. 
D la m ocnie jszych jad ó w  lep ie j surowicę wzorcową rozc ieńczać tak, 
ab y  1 ccm. rozc ieńczen ia zaw ierał  100 J. A . W ted y  0,01 ccm. tego 
rozc ieńczen ia  zaw iera  1 J. A .

Podana poniżej tabe lka  w skazu je  j a k ą  ilość rozcieńczonej 
surow icy n a leż y  dodać  do 2 ccm . jadu , ab y  określić  miano jadu
(J. A. R.).

T  A B L I C A  Nr 4

(we dług Porębskiego).
Sur. 1 c cm .= R ozcz. fizj. O dpow iada m ia­ Sur. 1 ccm ,= Rozcz. fizj.

40 J. A . dop. do 1,0 nu (J. A . R .) 100 J. A . dop. do 1.0

0,05 0.95 1 0.02 0.98
0.1 0.9 2 0.04 0,96
0.15 0,85 3 0,06 0.94
0.2 0.8 4 0.08 0.92
0.25 0.75 5 0.10 0.90
0.3 0.7 6 0.12 0.88
0.35 0.65 7 0,14 0,86
0.4 0.6 8 0.16 0,84

0.45 0.55 9 0.18 0.82
0.5 0.5 10 0.20 0,80
0,55 0.45 11 0.22 0,78

0.6 0.4 12 0.24 0,76

0.65 0.35 13 0.26 0.74

0,7 0.3 14 0,'<8 0.72
0,75 0.25 15 0.30 0.70

0.8 0.2 16 0.32 0.68

0,85 0.15 17 0.34 0.66

0.9 0.1 18 0.36 0,64

0.95 0.05 19 0.38 0.62

1.0 — 20 0.40 0,60

M ieszan inę surow icy i jad u  trzym am y w łaźni wodnej w t° 
39 — 40° i og lądam y co 13 — 20 min. Probówka, w której na jw cześ­
niej w ys tąp ią  kłaczki, w sk azu je  miano badanego  jadu . P rzypuśćm y

www.dlibra.wum.edu.pl



np. że najwcześn ie j s trą ty  z ja w ia ją  s ię  w probówce z aw ie ra jące j  
0,3 ccm. surowicy (1 ccm. == 40 J. A .) t. zn. na  k ażd y  ccm. jadu  
p rzypada  0,15 ccm. surow icy co odpowiada 6 J. A. sur. (1 J. A .=0 ,025  
ccm.). A  wobec tego, że jednostką  an tygenow ą R am ona  n a z yw a m y  
ilość jadu, k tóra zobojętniona zostaje zapomocą jedne j jednostk i prze- 
ciw jadu — to jeden  ccm. tego jad u  zobojętn iany przez 0,15 ccm. 
surowicy będz ie  zaw ierał  6 J. A. R.

Dla b ad an ia  surowicy u żyw am y  ja d  lub ana toksynę  dokładn ie  
w ym iareczkow aną  według  powyżej podane j metody. B ad an ą  suro­
w icę rozc ieńczam y odpowiednio do p rzew idyw an e j l iczby jednostek  
tak, ab y  zaw iera ła  40 J. A . w 1 ccm. i z tych  rozcieńczeń, na k a ż d ą  
jednostkę m iana jadu  (J. A . R .) wzorcowego, b ie rzem y po 0,025 
ccm. (1 J. A.). P rzy 2 ccm. jadu  b ierzem y dw a razy w ięcej suro­
w icy  — czy li  0,05 ccm.

T A B L I C A  Nr 5 

(w edług  Porębskiego).

Rozcieńczen ie  surow icy  d la ok reś len ia  je j wartości 
1 ccm. powinien z aw ie rać  40 J. A .

P rzew idyw an a R ozcieńczen ie  
ilość jednostek  sur. -(- roz. fiz.

Ilość z k aż ­
dego rozc.

D opełń, rozcz. 
fiz jo l. so li

Jad  lub  anato- 
ksyna w zorcow a

100
150

200

250

300

400

500

600

800

1000

1500

2000

0 .4  +  0.6

0 .4  +  1.1

0 .4  +  1.6

0.4 +  2.1

0 .2  +  1.3

0.2 +  1.8
0.2 +  2.3

0.2 +  2.8
0,2 +  3,8

0.2  +  4.8

0.2 +  7.3

0 .2  +  9,8
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M ieszan inę badanej surow icy i jadu  trzym am y w łaźni w t° 
39—40° i og lądam y co 15—20 min. P robów ka, w której na jw cze­
śniej w ys tąp ią  k łaczk i w sk azu je  miano badane j surowicy.

K rau s  i jego  w spółpracow nicy s tara l i  się okreś l ić  własności 
leczn icze  surow icy przeciwbłoniczej. U w aża l i  oni, że dz ia łan ie  su­
row icy za leżne jes t  n ie ty lko  od zawartośc i J. A . a le  również i od 
szybkości z j a k ą  łączy  się jad  z surow icą . B ad an ia  te były  również 
w ykonane  przez ca ły  szereg  b ad aczy  głównie w Instytucie Ehrli- 
cha  we Frankfurcie , w  Instytucie R oberta  Kocha w Berlinie . B a ­
d acze  przeważnie nie potw ierdzili  obserw acy j Krausa  i jego szko­
ły. Dalsze b ad an ia  w tym k ierunku zostały przeprowadzone osta­
tnio przez M adsena  i Schmidta ,  którzy w ykaza l i ,  że szybkość z j a ­
ką  w ystępu je  k łaczkow an ie  (m etoda Ram ona) jest w skaźn ik iem  
w ięk szego  lub m niejszego pow inow actw a do jadu . Surowice szyb ­
ko k łaczku jące ,  czy l i  w y k a z u ją c e  w yb itne  powinowactwo do jadu , 
p o s iad a ją  własności leczn icze wielokrotnie w yższe  niż surowice 
k łaczk u jące  wolne. Równoległość pom iędzy szybkośc ią  kłaczko- 
w an ia  i w łasnośc iam i leczn iczem i surowic ilustruje n as tęp u jąca  
tab e lka .

T A B L I C A  Nr 6

(w edług M adsena  i Schm idta).

SU RO W ICA
J. A . w I cera. S z j bkość C zas potrzebny D aw ka

E hrlicha Ram ona k łaczkow an ia dla zobojętn ian ia leczn icza

a 250 i 275 1 godz. 15 m. 0 10 J. A .

b 150
ll

175 15 godz. 14 150 J. A .

W  dośw iadczen iach  M adsena  i Schm id ta  w łasności lecznicze 
surow icy by ły  okreś lane  na k ró likach  w ten sposób, że w strzy­
k iwano im surow icę przeciwbłoniczą, a nastąpn ie  w różnych od­
stępach  czasu (od 1 godz. rozpoczynając) po 6 D. L. M. jadu .

Z dośw iadczeń  tych w idz im y, że własności leczn icze nie idą 
równolegle z zaw arto śc ią  J. A.

www.dlibra.wum.edu.pl



W obec tego M adsen  i S ch m id t  uw aża ją ,  że przy okreś lan iu  
surowic p rzec iwbłon iczych  na leży  zwrócić u w agę  na  szybkość 
k łaczkow an ia  i szybkość  zobo ję tn ian ia  jadu  przez surowicę. Pro­
ponu ją  oni za tem  w prow adzen ie  dwóch nowych wartości Kf i Kn . 
Kf. oznacza czas potrzebny d la  w y s tąp ien ia  kłaczków; Kn ozna­
cza  czas potrzebny d la  zobojętn ienia jadu . O bydw ie  wartości d ą ż ą  
do w y k a z a n ia  s topnia pow inow actw a surowic (av id ité )  w stosunku 
do jadu .

W k ażd ym  razie  zagadn ien ie  poruszone przez M adsena  z a ­
sługuje na spec ja ln ą  u w agę  i powinno być przedmiotem da lszych  
badań .

11. Surowica przeciwtężcowa.

Sp raw a  m ia reczkow an ia  surow icy przeciwbłoniczej nie p rzed ­
s taw ia ła  w iększe j trudności, a lbow iem  metoda usta lona przez Ehr- 
licha była  stosow ana przez w szys tk ie  p raw ie  instytuty  św ia ta , a  je d ­
nostki an tytoksyczne, p rzechow yw ane  przez różne in sty tu ty  oka­
zały  się identycznem i.

Inaczej p rzedstaw iała  się sp raw a  m iareczkow an ia  su row icy  
przeciw tężcowej, nie było bowiem jednolite j m etody je j okreś len ia . 
Istniały 3 jednostk i odrębne, różn iące się pom iędzy sobą a  m ia­
nowicie n iem iecka , am eryk ań sk a  i francuska .

M e t o d a  n i e m i e c k a .

Behr in g  do m iareczkow an ia  surow icy przec iw tężcow ej przy­
jął jako jednostkę pew ną  dowolną d aw k ę  jad u  suchego. Należy 
zaznaczyć  na wstęp ie , że jad  tężcow y toksoidów nie z aw ie ra ,  
a  zatem spadek  toksyczności idzie  równolegle ze sp adk iem  w ią-  
zalności. Wobec tego jad  tężcow y łatw ie j mógł być  uży ty ,  
jak o  m iara  do okreś len ia  wartości surowic. Przez jednostkę 
jad u  tężcowego B eh r in g  rozumie ilość jadu , k tóra w strzykn ię ta  
podskórnie b yłaby  zdo lna zab ić po 4-ch dn iach  białe m yszy ,  
w ilości 40 miljonów gramów żyw ej w ag i ciała , czy li  ilość, która 
z ab iłab y  2 m il jony b iałych m ysz w ażących  po 20 gr. N o r m a l ­
n y  j a d  t ę ż c o w y  z a w i e r a  w e d ł u g  Behr in ga  1 j e d n o s t k ę  
j a fl u w I c c m .
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Ok reś lan ie  surow icy przeciw tężcowej wedł. B eh r in ga  przebiegało 
w n as tęp u jący  sposób. Surow icę b ad an ą  rozcieńczano zapom ocą 0,85% 
NaCl w stosunku 7l00 (1 ccm. surow icy + 99 ccm. NaCl). Z tego 
rozc ieńczen ia brano 1 ccm. do kolbki, zaw ie ra jące j  38 ccm. wody 
przekroplonej, do której również dodano 1 ccm. jadu  tężcowego, 
z aw ie ra ją cy  1/10 normalnej daw k i jadu . M ieszan inę  trzymano 
w tem peraturze pokojowej w ciągu  ^ godz. i następn ie  w ilości 
0,4 ccm. w strzyk iw ano  podskórnie m yszce  w ag i 15 gr. Jeże li  n ie 
w ys tąp iły  żadne o b jaw y  chorobowe, to należało uważać , że 0,01 
ccm. surow icy zobojętniało 7io d aw k i normalnego jadu.

Ilość jednostek  an ty toksycznych  w 1 ccm. surow icy b ad a ­
nej, ok reś lam y w sposób n as tępu jący .  Jad  normalny służył za je ­
dnostkę, na której op iera ją  s ię w szys tk ie  badan ia ,  a  zatem  jeżeli 
7ioo ccm. surow icy zobojętniało 7io ^ aw k i jadu  normalnego, 
to I ccm. tej surow icy zobojętni 10 daw ek  jadu  normalnego. Ina­
czej mówiąc, surow ica b ad a n a  jest 10-krotna, czy l i  w  1 ccm. z a ­
w iera  10 jednostek  an ty toksycznych . Jeżeli wzięto d la  zobojętn ienia 
surow icę rozc ieńczoną, p rzypuśćm y w stosunku 1/50, wówczas na­
leżałoby j ą  okreś l ić  jako  5-krotną, czy li  z aw ie ra ją c ą  5 jednostek  
an ty toksycznych  w 1 ccm. W  ten sposób przeprow adza się obli­
czen ie  zaw artośc i J A . w badane j surowicy.

Z dośw iadczen ia  powyższego łatwo ustalić L 0 i L-f daw ki 
jad u  d la m yszy . M yszk a  otrzymała 7 10oo J -A . + 0,001 d aw k i nor­
m alnego  jadu . Jeże li m ysz przeżyła, to w takim raz ie  powyższa 
d aw k a  jadu  będz ie  odpow iadała  L 0, w przec iwnym  zaś razie  L j-.

B eh r in g  przygotował surowicę tężcową wzorcową, która po 
rozc ieńczen iu  wg. przepisu zaw ie ra  w 1 ccm. 7ioo J* A., przy jej 
pomocy możemy us ta l ić  L 0 do L-f jadu  tężcowego.

Przy m iareczkow an iu  surow icy przeciwtężcowej op ieram y się na 
d o św iadczen iach  B ehr in ga  i p rzep row adzam y te b ad an ia  porów naw ­
czo z surow icą  wzorcową. Surow icę b ad a n ą  rozcieńcza się tak, 
a b y  podobnie do wzorcowej 1 ccm. zaw ierał 7ioo J* A., a nastę­
pnie b ierzem y różne d aw k i jadu  w gran icach  od L0 do L+. B ie­
rzem y zatem do dośw iadczen ia  od 0,8 do 1,5 ccm. jadu , odpowiednio 
rozcieńczonego. M ieszan inę  jad u  i surowicy dopełn ia  się 0.85% 
NaCl do 4 ccm. i po zm ieszan iu  trzym a się tem peraturze pokojo­
wej w c iągu  1¡2 godz., a następn ie  w strzyku je  się 0,4 ccm.
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tej m ieszan iny  pod skórę m yszce  w ag i 13 gr. A  zatem  k ażda  
m yszka  otrzymuje Yiooo J* A . i różne ilości jadu  od 0,08—0,15ccm .

Na zasadz ie  objawów i dn ia  śmierci m yszek  w  porównaniu 
ze stanem  m yszk i,  której dano m ieszan inę jadu  z surow icą  wzor­
cową, możemy usta l ić , czy b ad an a  surow ica śc iś le  odpow iada  su ­
row icy wzorcowej, czy też jest s łabsza  lub s i ln ie jsza  od niej.

O bjaw y chorobowe w ystępu jące  u m yszy  i św inek  morskich 
pod w pływ em  zatruc ia  jad am i tężcowemi p o lega ją  na skurczu 
i sztywności m ięśni p ierwotn ie w m ie jsca  zastrzyku , a  następn ie  
rozszerza jących  się na w szystk ie  m ięśn ie ciała.

U m yszy , której w strzykn ięto  podskórnie, w oko licy  boku 
jad  n iecałkow ic ie  zobojętniony w ys tęp u je  w tern m ie jscu  skurcz 
mięśni, wskutek czego drugi bok jes t  łukowato w yg ię ty .  W  za le ­
żności od stopnia w yg ięc ia  mówimy, o łuku lekk im , w y raźn ym  
lub s ilnym . W  da lszym  rozwoju za truc ia  stopniowo sz tyw n ie ją  
w szystk ie  m ięśnie, mysz, lub św inka  nie może zupełnie poruszać 
kończynam i, je s t  „ tw a rd a“, położona w jak ie jko lw iek  pozycji 
jest  zupełnie n ieruchoma; jest to w łaśc iw ie  tężec ogólny, poprze­
d za jący  śm ierć zw ierzęc ia .

Załączona tab e lk a  (Nr. 7) p rzedstaw ia  przeb ieg  do św iadcze ­
nia  na m yszach .

W idz im y  zatem , że ob jaw y  chorobowe w ys tęp u jące  u m yszy , 
którym wstrzyknięto  m ieszan inę  jadu  i surow icy wzorcowej są  id en ­
tyczne z ob jawam i w ystępu jącem i u m yszy, k tórym w strzykn ięto  
m ieszan inę jadu  i surow icy badane j .  A  zatem  surowica b adana  
ma tak ie  same miano, czy li  4 J. A .

M e t o d a  a m e r y k a ń s k a .

M etoda opracow ana przez B ehr in ga  i stosowana w  Niemczech 
nie zadow aln ia ła  b ad aczy  am erykańsk ich , którzy opracowali inną  
metodę i ustali l i  J. A . opartą na odm iennych  zasadach .

J. A . am eryk ań sk a  jest to ilość surowicy 10-krotnie w ięk sza  od 
najm niejszej je j daw ki, która w połączeniu z pew ną sta łą  d a w k ą  
jad u  chroni od śm ierci św inkę  morską wagi 350 gr. w c iągu  96 
godzin, taka  d aw k a  jadu  wynosi 100 D. L. M. d la  św ink i w ag i  
350 gr. (L+).
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T A B L I C A  Nr 7. 

M iareczkow an ie  surow icy przeciwtężcowej.

Miano podane przez w y tw órn ię  =  4 J. A . w 1 ccm.

Surow ica w zorcow a Suro w ica  badana Surow ica w zorcow a Surow ica badana

D a w k a  j a d u 0,08. D a w k a  j a d u 0,12.

M ysz Nr. 1. M ysz Nr. 9. M ysz Nr. 5. M ysz Nr. 13.
20.7 0 0 ś lad y  łuku lekk ie  ś lad y  łuku
21,7 0 0 łuk lekk i ś lad y  łuku
22.7 0 0 „ „ w yraźny łuk lekk i
23,7 0 0 „ w yraźny „ „ w yraźny
24.7 0 0 „ dosyć silny „ w yraźny
25.7 0 0 „ silny „ dosyć silny

D a w k a  j a d u 0,09. D a w k a  j a d u 0,13.

M ysz Nr. 2. M ysz Nr. 10. M ysz Nr. 6. M ysz Nr. 14.
20.7 ? 0 łuk lekk i, w yraźny ślad y  łuku
2 '.7 lekk ie  ś lad y  łuku ? „ w yraźny łuk lekk i
22.7 » »• »> lekk ie  ś lad y  łuku „ dosyć silny „ „ w yraźny
23.7 »♦ yf r> „ silny „ w yraźny
24.7 55 55 w „ ,. „ p ad ła  po up ływ ie „ dosyć silny
25.7 .. „ 6 dni „ silny

D a w k a a d u 0,1. D a w k a  j a d u 0,1 4.

M ysz Nr. 3. M ysz Nr. i i . M ysz Nr. 7. M ysz Nr. 15.
20.7 lekk ie  ś lad y  łuku > łuk lekk i, w yraźny łuk lekk i
21,7 » >» .. lekk ie  ślad y  łuku „ w yraźny „ w yraźny
22.7 ś lad y  łuku •• » n „ dosyć silny „ dosyć silny
23.7 W » ś lad y  łuku „ siln y » silny
24.7 * •> p ad ła  po upływ ie p ad ła  po upływ ie
25,7 * , 5 dni 5 dni

D a w k a a d u 0,1 1. D a w k a a d u 0,1 5.

M ysz Nr. 4. M ysz Nr. 12. M ysz Nr. 8. M ysz Nr 16.
20,7 lekk ie  ś lad y  łuku lekk ie  ś lad y  łuku łuk w yraźny łuk w yraźny
21,7 ś lad y  łuku •* » r> „ dosyć silny „ dosyć silny
22.7 »* 5» ś lad y  łuku „ silr.y „ silny
23,7 lekk i łuk „ ,, p ad ła  po upływ ie pad ła  po up ływ ie
24.7 55 » * 4 dni 4 dni
25.7 » .. lekk i łuk
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W  Instytucie H ig jeny  w W aszyngton ie  zna jdu je  się su row ica  
wzorcowa i jad  w ysuszony. W  każdem  dośw iadczen iu  okreś la  się 
przy pomocy surowicy wzorcowej L-f- d aw k i jadu , którą w d a lszym  
ciągu stosuje się do m ianow an ia  surow icy n ieznanej. W szy s tk ie  
rozcieńczenia przygotowuje się zapom ocą rozczynu 0,85% NaCl. 
M ieszan inę jadu  i an ty toksyny  dopełnia się do 4 ccm. rozczynem 
fizjol. soli i trzym a się w temp. pokojowej w  c iągu  godziny, a n a ­
stępnie w strzyku je  się św ince pod skórę brzucha.

A m eryk an ie  odróżnia ją  w pracow n iach  5 stopni stanów cho ­
robowych u św inek  morskich za tru tych  jadem  tężcow ym , a m ia­
nowicie:

1) Hypertonus, nap ięc ie  m ięśni bez ob jaw ów  tężca.
2) S łab y  tężec, który s tw ie rdzam y ty lko  przez dotkn ięc ie  

rękam i.
3) T ężec  w idoczny.
4) T ężec  s ilny : św inka  położona na boku nie może się 

sam a podnieść.
5) Bardzo c iężk ie  ob jaw y tężca. Ś w in k a  ginie.

P r z y k ł a d  m i a r e c z k o w a n i a  s u r o w i  cy.

L+ d aw k a  jadu  po rozc ieńczeniu zaw iera  w 1 ccm. 0,0006 gr. 
0,0006 jadu  4 -  0,001 ccm. an ty to k syn y  śm ierć po 2 dn. 4 godz. 
0,0006 „ +  0,0015 „ „ „ „ 4 dn. 1 godz.
0,0006 „ -f- 0,002 „ „ ob jaw y  tężca
0,0006 „ -|- 0,0025 „ „ lek k ie  o b jaw y  tężca
0,0006 „ -f- 0,003 „ „ bez ob jawów

A  zatem 0,0015 ccm. surow icy z aw ie ra  Vio J- A . a m e ry k a ń ­
skiej, czyli 1 ccm zaw ie ra  66 J. A .

M e t o d a  f r a n c u s k a .

M etoda francuska  po lega na określan iu  d z ia łan ia  leczn iczego 
surowicy przeciw tężcow ej.  Św inkom  morskim w strzyku je  się pod­
skórnie sp ad a ją ce  d aw k i surow icy od Vsooooo do V10 0 0 0 0 0 0» a n a s tę p ­
nie po upływ ie  12—2 0 godzin w prow adza  się do otrzewnej 1 d a w k ę  
śm ierte lną jadu  tężcowego. Miano surow icy określa  się zapom ocą 
tego rozcieńczenia, które chroni św inkę  od śmierci. M iano z w y k le  
wynosi około 1 m iljona d aw ek  w I ccm.
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M e t o d a  d u ń s k a .

M etoda duńska  oparta  jest w yłączn ie  na  daw ce  L0 jadu, 
k tó rą  okreś la  się przy pomocy surow icy wzorcowej. Jad używ an y  
do badań  jes t  p rzechow yw any  w stan ie p łynnym  pod toluolem 
w t° od 2—4°. M ieszan inę surow icy i jad u  trzyma się w tem pe­
raturze pokojowej w ciągu  godziny i następn ie  w strzyku je  się j ą  
w ilości 0,5 ccm. m yszce  u n a sad y  ogona; na jw iększa  d aw ka  jadu , 
która w c iągu  5 dni n ie wywołu je  ś ladów  tężca została określona 
jako  d aw k a  L0. O p iera jąc  się na tej daw ce  przeprow adza się b a ­
dan ie  n ieznanych  surowic przeciw tężcow ych .

M e t o d a  w ł o s k a .

P ierw otn ie  surow ica  przeciw tężcow a we W łoszech okreś lana  
b y ła  na k ró likach  w edług  metody T izzon iego ,  który począwszy od 
r. 1912 brał do m iareczkow an ia  surow icy strychn inę zam iast jadu  tęż­
cowego, u w aża jąc  oba jad y  za równoznaczne wobec podobieństwa 
ob jawów zatruc ia . M etoda ta skontro lowana przez Gosto, została od­
rzucona. Autor ten za leca  stosowanie m etody am erykańsk ie j ,  nieco 
zm ienionej przez P e r g o l ę . M odyf ikac ja  po lega na tern, że przygo­
towuje się w 3 ccm. m ieszan inę jad u  z surow icą w ten sposób, 
że k ażd y  ccm. zaw ie ra  L+ d aw k ę  jadu ; m ieszan inę  w strzyku je  
się śv/inkom morskim podskórnie w ilości 1 ccm.

Podkom isja , na zasadz ie  w szys tk ich  tych metod opracować 
m ia ła  jedno lity  sposób m iareczkowan ia , porównać i usta lić  j e ­
dnostkę m iędzynarodową. Prace nad temi zagadn ien iam i zostały 
w yko n an e  w tych sam ych  instytu tach , które za jm owały się m ia ­
reczkow an iem  surowicy przeciwbłoniczej, a m ianowicie: w Paryżu, 
Londyn ie , R zym ie ,  Frankfurc ie  i Kopenhadze. Porównawcze b a ­
dan ia  jednostek  am erykań sk ie j ,  n iem ieck ie j i francuskie j przepro­
wadzone by ły  przez Walbuma  w Kopenhadze. B adan ia  te w y k o ­
nano według m etody duńsk ie j .  W  w yn ik u  tych dośw iadczeń zo­
stało stw ierdzone, że 1 jednostka n iem iecka  odpow iada  mniej 
w ięce j 66 jednostkom am eryk ań sk im  i 3750 jednostkom francus­
kim. Inni b ad acze  o trzym ali w yn ik i  bardzo podobne, a m ia ­
nowicie:
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Gosio (W łochy) I J. A . n iem iecka  =  65—70 J, A . am erykań sk ich  
K olie  (N iemcy) I „ „ =  około 66 J. A . „
M c. Coy  (A m eryk a )  1 „ „ =  trochę mniej niż 66.6 J. A.

am erykańsk ich .

Walbum za jm u jąc  się okreś lan iem  jednostk i an ty toksyczne j,  
przeprowadził  porównawcze b ad an ia  nad d aw kam i jad u  L 0 i L-|_ 
na m yszach  i św inkach  morskich. J ak  w idz im y z załączonej ta ­
be lk i Nr. 8 ścisłe określen ie ilości jednostek  przy stosowaniu L_|_ 
daw k i jadu , jest n iesłychan ie  trudne, gdyż m yszy w zg lędn ie  św ink i 
morskie p a d a ją  w tak różnym czasie , że o trzym uje się w yn ik i  bar­
dzo n ie jednolite .

T A B L I C A  Nr  8.

Dawki L 0 jadu D aw ki L.f jadu

Data b ad an ia M yszy Św inki M yszy Św inki

9.IX 1922 70 J. A .

1«.1X 1922 70 J. A. 80 J. A .

17.X 1922 70 J. A . 74 J. A . 76 J. A . 76—80 J. A .

28.X 1922 70 J. A . 72 J . A . 80 J. A . 76—80 J. A .

W obec tego, że nie udało się śc iś le  porównać is tn ie jących  
jednostek , postanowiono po szeregu dośw iadczeń  i posiedzeń ko­
misji na zebraniu  Stałego Komitetu do spraw  w zorcow ych  w dn. 
11 — 13 paźdz iern ika  1926 r. u sta l ić  nową jednostkę  an ty toksyczną  
d la  m iareczkow an ia  surow icy przeciw tężcowej.

Jednostka ta będz ie  ok reś lana  przy pomocy surow icy wzor­
cowej tego rodzaju, co surow ica wzorcowa am eryk ań sk a .  D w i e  
J. A.  m i ę d z y n a r o d o w e  ś c i ś l e  o d p o w i a d a j ą  1 J. A.  
a m e r y k a ń s k i e j .

Z ałączam  tu protokuł (Tab . Nr. 9) porównawczego b a d a n ia  su­
rowic wzorcowych: n iem ieck ie j,  am e ryk ań sk ie j  i m iędzynarodow ej, 
w ykonanego  w edług  m etody duńsk ie j i am erykań sk ie j  w  instytu tach  
w Kopenhadze, Londyn ie  i W aszyngton ie .
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P. Z. H. przy jął do m iareczkow an ia  surowicy przeciw tężco­
wej jednostkę m iędzynarodow ą i określa  tę surowicę według m e­
tody duńskie j.

Praktyczne wskazówki do miareczkowania surowicy 
przeciwtężcowej.

Surow icę przec iw tężcow ą rozc ieńczam y tak, aby  1 ccm. za­
w ierał  1 J. A . Jeże li,  p rzypuśćm y, m am y surowicę z a w ie ra jącą  
200 J. A . w 1 ccm. to rozc ieńczam y ją  7 20o 1 próby b ierzem y 
0,2 ccm., co odpow iada 0,2 J. A . Następnie b ierzem y daw kę  L0 
określoną ściś le przy pomocy surow icy wzorcowej. P rzypuśćm y, 
że d aw k a  naszego jad u  wynosi 0,065 ccm. A  zatem  przygotowu­
jem y nas tęp u jącą  m ieszaninę:

Jad  (L 0) ........................................................  0,065 ccm.
Surow ica  odpowiednio rozcieńcz. 0,2 ccm.
0,85% N aC l.................................................. 0,235 ccm.

0,5 ccm.

M ieszan inę trzym am y w tem peraturze pokojowej (około 20°) 
w ciągu jednej godziny i następn ie  w strzyku jem y m yszce pod 
skórę u n asad y  ogona. M yszk i trzym am y pod o b se rw ac ją  5 dni, 
przyczem  nie powinny w ystąp ić  żadne ob jaw y  chorobowe. Każde 
rozcieńczenie surowicy w strzyku jem y 2-m myszkom. B adan ie
zawsze przeprow adzam y porównawczo z surow icą wzorcową.

111 Surowica przeciwczerwonkowa.

Podkom is ja  druga d la  m iareczkow an ia  surow icy przeciwczer- 
wonkowej m iała  znaczn ie  trudnie jsze zadan ie , niż podkomisja p ierw ­
sza (surow ica  p rzec iwbłon icza  i p rzeciw tężcową), gdyż  b ad an ia  nad  
jad am i czerwonkowym i nie były  ostatecznie zakończone. Zanim
zatem  przystąpiono do opracow an ia  metod m iareczkow an ia , m u­
siano p rzedew szystk iem  poznać istotę i skład jadów  czerw onko­
w ych . Do prac nad m iareczkow an iem  surow icy przeciwczerwon- 
kowej został zaproszony ca ły  szereg  instytutów, a m iędzy  innym i 
b. P. Z. B adan ia  Surowic i Z akład  Epidem jo log iczny w W arsz a ­
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w ie i b. P. Z akład  wyrobu surowic w Krakowie. P race te były 
przeprowadzone pod k ierunk iem  prof. H irsz fe lda  przez P rz e sm y c ­
k iego , S e y d l ó w n ę  i Sierakowsk iego  w W arsz aw ie  i przez Gieszczykie- 
w icz a  i Lipińskiego  w  Krakowie.

P raw ie w szyscy  b adacze  rozpoczęli swe b ad an ia  od prób 
w y ja śn ien ia  istoty i sk ładn ików  jadó w  czerwonkowych. Zanim 
prze jdę do s lreszczen ia  w yn ik ó w  prac, p rzeprowadzonych nad j a ­
dam i przez różne zakłady , chc ia łbym  pokrótce zestaw ić  b ad an ia  
i pog lądy  na istotę jad ó w  czerw onkow ych , p rzy ję te  ogólnie, przed 
rozpoczęciem prac za in ic jow anych  przez L igę Narodów.

Conradi był p ierwszym , który w ykazał ,  że p rzesącze z hodo- 
wli pałeczek  S h i g i -K ru s e g o  są  jadow ite  d la  kró lików i wywołu ją  po­
dobne o b jaw y  jak  drobnoustroje żyw e. W  ocenie jadów  czer­
w onkow ych powstały  dwa w yraźn ie  za rysow ane k ierunki. Zwo­
len n icy  p ierwszego kierunku, jak  np. Dopter, B esredka, Neisser, S h ’g a  
i Vaillard potw ierdzili  spostrzeżen ia  C on rad ? eg o  i za l iczy l i  jad y  
czerwonkowe do endotoksyn, śc iś le  zw iązanych  z ciałem ba- 
k tery jnem . Inny k ierunek zapoczątkow ały  prace R osen tha la ,  Todda, 
K rau sa , Doerra. Autorom tym udało się o trzym ać jad y  w p rze są ­
czach płynnych  hodowli pałeczek Sh ig i-K ru se go .  J ad y  te za l icza li  
oni do ekzotoksyn. Dalsze prace m iały  na celu w y ja śn ien ie  istoty 
jadów  czerw onkow ych . W yn ik i  b ad ań  były  sprzeczne, gdyż  n ie­
którzy b adacze  p rzyp isyw a l i  jadow i czerwonkowem u budowę zło­
żoną, obecność w nim k ilku  jadów  o odrębnych własnościach 
i działan iu .

P f e i f f e r  i U ngermann  z a l ic za ją  j a d y  czerwonkowe do endo­
toksyn i d z ie lą  je na jad  króliczy, który wywołu je  ob jaw y  ner­
wowe u k ró lika  i jad  św ink i morskiej, który nie zobojętnia się 
przez surowicę swoistą . J a d y  d la  św inki m orsk ie j miały być  iden­
tyczne z jad am i,  w yw ołu jącem i czerw onkę u człow ieka. Bessau  
stoi na  podobnem stanowisku, uw zg lędn ia jąc  obecność ekzotoksyn 
i endotoksyn , a te ostatnie n azyw a  jad am i św ink i morskiej, iden ­
ty f iku jąc  je  z jad am i d la  człow ieka . S el ter  odróżnia 3 jad y :  d la 
królika, d la  psa  i św inki morskiej, ten ostatni, zdaniem autora, 
sk ład a  się z jad u  łatwo u lega jącego  ekstrakc ji ,  n ieda jącego  się 
zobojętnić przez surowicę swoistą  i z jadu  zw iązanego  z ciałem
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bakterj i ,  w łaśc iwe j endotoksyny, na którą surowica sw o is ta  w y ­
w ie ra  pewne dzia łan ie .

Na odmiennem stanow isku stoi szkoła Krausa . B a e ch e r  i Laub 
za l icza ją  ja d y  św ink i morskiej do protein n ieswoistych , o których 
zobojętnianiu przez surowicę sw o is tą  nie może być  mowy. Na 
podobnem stanowisku stoi Daerr. Dążenie do podziału jadu  czer­
wonkowego na k i lk a  jadów  zostało rozwinięte dale j w p racy  Ho- 
r i m ’eg o ,  który w jad ach  czerwonkowych odróżnia jad y  d la całego 
szeregu narządów , jako  to: d la k iszk i ś lepe j,  d la  k iszk i grubej,
d la  je lit c ienk ich  i w reszcie  d la  układu nerwowego. Autor za l icza  
ja d y  d la  k iszk i ś lepej do ekzotoksyn, a w szys tk ie  inne do jadów  
zw iązanych  z c iałem  drobnoustrojów czyli do endotoksyn. Owcza-  
r ew icz  w dośw iadczan iach  swoich nie mógł potw ierdzić badań  
H or im i e g o  i uw aża  podział oparty na zm ianach  anatomo-patolo- 
g icznych  za n ieuzasadn iony wobec n iestałości tych  zmian.

J ak  w idzim y z powyżej przytoczonej l i te ra tu ry  kw es t ja  j a ­
dów czerwonkowych nie została ostatecznie rozstrzygn ięta , a w ie l ­
k a  wojna usunęła te badan ia  na d a lszy  p lan . Dopiero w r. 1920 
praca  Oliłzkiego i K lig l e ra  porusza to zagadn ien ie  nanowo. B a ­
dacze  ci sądzą ,  że pałeczk i Sh ig i -K ru s e go  w y tw arz a ją  zarówno en ­
dotoksyny, jak  i ekzotoksyny. J ad y  k iszkowe jako  ciepłostałe, 
autorzy za l icza ją  do endotoksyn, ja d y  nerwowe jako  c iepłochwie j-  
ne do ekzotoksyn. P oda ią  oni różne metody, p o zw a la jąc e  od­
dzie lić  endotoksyny od ekzotoksyny. W ed ług  ich badań  hodo­
w le 5-dniowe z a w ie r a ją  ty lko  ekzotoksyny, p o s iad a ją  zatem  zdo l­
ność w yw oływ an ia  objawów nerwow ych . Natomiast w 12-dnio- 
w ych  hodowlach w ys tęp u ją  już endotoksyny, które w yw ołu ją  
u zw ierząt ob jaw y m ieszane (nerwowe i k iszkowe), a w hodo­
w lach  18-dniowych ilość endotoksyn jest tak  znaczna, że m asku je  
obecność ekzotoksyn i kró lik i p a d a ją  z ob jaw am i w yłączn ie  kisz- 
kowemi. Autorzy  p rzygotow ali surowice, sk ierowane przeciwko 
ekzotoksynom i endotoksyncm , t. j. przec iwko hodowlom młodym 
i s ta rym  i stara li s ię określić  w nich ilość jednostek anty-endo- 
toksycznych  i an ty-ekzo toksycznych . przyczem  surowice an ty-en- 
dotoksyczne nie powinny były  zobojętnić ekzotoksyn i odwrotnie .

P rac a  Oliłzkiego i K l ig l e r a , była punktem  w y jśc ia  d a lszych  b adań , 
gdyż potw ierdzen ie obserwacyj w niej zaw artych  m iałoby
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bardzo duże znaczen ie  d la  sp raw y przygotow an ia  surowic i ich 
m iareczkow an ia .  W  p racach  naszych , w ykonanych  z jadam i 
płynnem i i z drobnoustrojami żyw em i, n ie mogliśm y oddzie lić 
neurotoksyn od enterotoksyn. Nie poprzesta jąc  jednak  na tych 
badan iach , s ta ra l iśm y się p rzy  pomocy innych metod skontrolo­
w ać obserw ac je  Olitzkiego  i K lig l e ra .  W  tym celu  zostały uodpor­
nione 3 konie: jeden  jadam i młodemi 6-dniowemi — neurotoksy- 
nam i, drugi jad am i oraz żyw em i drobnoustrojami, a trzeci tylko 
żyw em i drobnoustrojami. Otóż surow ica  p ierwszego konia p o ­
winna była w m yśl autorów am erykań sk ich  zaw ierać  anty-neuro- 
toksyny , surowica d rug iego—anty-entero toksyny i anty-neurotok- 
syny , a su row ica  trzeciego ty lko anty-en tero toksyny . P os iada jąc  
surowice tych  trzech koni, próbowaliśm y zobojętn iać w yc iąg i  b ak te ­
ry jne  oraz j a d y  młode i s 'a re . Jednakże , nie udało się nam wyodrębn ić  
jednego  sk ładn ika  przez zobojętn ienie drugiego; k ażd a  surowica 
pos iadała  zdolność zoboję tn ian ia  w szystk ich  jadów . W  w yn iku  
łych dośw iadczeń , przeprowadzi nych przez nas (H. P. S. S.), k ra ­
kowsk ich  b ad aczy  (G. i L J ,  b adaczy  japońsk ich  i Doerra, nie 
udało się potw ierdzić  w yn ików  Olitzkiego i K lig l e ra  i wobec tego 
s tanę l iśm y na stanowisku, że j a d  c z e r w o n k o w y  j e s t  b i o ­
l o g i c z n i e  j e d n o l i t y  i p o s i a d a  z d o l n o ś ć  w y w o ł y w a ­
n i a  o b j a w ó w  z a r ó w n o  n e r w o w y c h ,  j a k  i k i s z k o w y c h .

Działanie jadu  na organizm jest śc iś le  za leżne od drogi, 
j a k ą  ja d y  te zostają wprowadzone. Dla kró lików ustalono, że n a jre ­
gu la rn ie jsze  w yn ik i  d a ją  w strzyk iw an ia  dożylne. Dla zab ic ia  zw ie­
rzęc ia  drogą w s trzyk iw an ia  podskórnego lub dootrzewnego, m uszą 
być  stosowane daw k i 5,10 a naw et 20-krotnie w iększe . K o lie ,  Heller 
i Alestral w swoich p ierw szych  pracach  proponowali w prow adzan ie  
jad  u dootrzewnowo; jednakże  obecnie, na mocy prac dalszych , sądzą, 
ż e j a d  w p ro w ad zan y  śródżyln ie  d a je  na jregu larn ie jsze  w yn ik i .

Z w ie rzę tam i na jbardz ie j w raż l iw em i na jad  czerwonkowy 
okazały  się kró lik i, które po otrzym aniu  daw ki śmierte lnej w y k a ­
zyw ały  na jczęśc ie j ob jaw y  nerwowe, po lega jące  na n iedowładzie koń­
czyn  przednich , a n astępn ie  na porażeniu, które rozwijało się po­
woli przechodząc w para l iż  ogólny, kończący  się śmiercią . Jednakże  
obserwowano czasam i p rzypadk i zdrow ien ia , naw et u zw ierząt 
do tkn iętych  para l iżem  ogólnym. O b jaw y k iszkow e w ystępu ją  rzadziej
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i w idocznie za leżne są  od czasu  trw an ia  choroby, g d yż  w p rzy­
padkach  szybk iego  jej przeb iegu , kończącego się po 3—4 dn iach  
śmiercią , k lin iczne ob jaw y  k iszkow e są  stosunkowo rzadk ie .  W  ra ­
zie dłuższego trw an ia  choroby ob jaw y k iszkow e rozw ija ją  s ię sto­
pniowo w postaci b iegunki. U myszy, za tru tych  jadem  czerwon­
kowym, w ystępu ją  ob jaw y  podobne do ob jawów u królików. O b se r ­
wowano porażen ia  przednich  i ty ln ych  kończyn, p o rażen ia  ogó lne  
i b iegunkę . U m yszy za trutych  jadem  obserwow ać można często 
łukow ate w yg ięc ie  kręgosłupa. Porażen ia  w ys tęp u ją  zazw ycza j j  
na parę  godzin przed śm iercią , chociaż obserwowano przypadk  
w yzd row ien ia  po porażeniu trw a jącem  k i lk a  dni. C zasam i mysz, 
zn a jd u ją c a  się w k la tce , pozornie zupełnie zdrowa, przy dotknięc iu  
dosta je  d rgaw ek  i wkrótce pada , lub dosta je  porażenia. U m y ­
szy, podobnie ja k  u królików, b iegunka  w ystępu je  dość rzadko 
i to przew ażn ie  w p rzyp ad k ach  p rzew lekłych . M yszy  są naogół 
znaczn ie mniej w raż l iw e na jad  czerwonkowy niż króliki. B ad an ia  
porównawcze nad d aw k ą  śm ierte lną  d la  kró lików i m yszy  w ykazu ją ,  
że m yszy są  20—50 razy  mniej w raż liw e, niż kró lik i. Cały szereg  
b ad aczy  jest zdan ia , że b adan ie  na m yszach  da je  regu larn ie jsze  
w yn ik i ,  a zatem zw ierzęta  te s tanow ią  odpow iedn ie jszy  m ater jał  
do m iareczkowan ia . Z drugiej strony Doerr, Z a n g g e r  i S h iga  oraz 
Hirszfeld , P rzesmyck i,  S e yd lów na  i Sierakowski u w aża l i  k ró lik i za b a r ­
dziej n ad a ją ce  się do m iareczkow an ia ,  chociaż m ysz y  m ogą też 
być  używ ane  do tego celu,

W  w yn iku  dyskus j i ,  p rzeprowadzonej w podkomisji drugiej, 
zdecydow ano  u żyw ać  m yszy  do m iareczkow an ia  surow icy prze- 
ciwczerwonkowej.

Shiga , Kawamura  i T such iya  p odk reś la ją  tak  dobrze z n an ąk ażd em u  
badaczow i, n ierównomierność w oddz ia ływ an iu  zw ierzą t na wpro­
w adzen ie  jadu  t. zn., że z pośród 2 zw ierząt , za tru tych  taką  
sam ą d aw k ą  jadu jedno może paść , a drugie pozostać przy życiu, 
d a ją c  bardzo n ieznaczne o b jaw y  chorobowe, 1 albo nie d a ją c  
żadnych . W obec  tego w szys tk ie  b ad a n ia  oparte na D. L. M. d a ją  
w yn ik i  n iedość ścisłe.

Z a n g g e r  uczeń Doerra  dochodzi do wniosku, że przy m iare ­
czkow an iu  jadów  D. L. M. nie pos iada  dużej wartości i n a leży  
zastąp ić  ją  czemś bardzie j stałem. Z an gg e r ,  Doerr, a  n astępn ie  T a­
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wern  i O'Brien  sądzą, że n a leż y  stosować Dosis Certe Leta l is  
t. zn. ta k ą  d aw kę  jadu , która zab i ja  napewno w szystk ie  zw ierzęta. 
Z b ad ań  w yko n an ych  przez Z an gg e r a  w idz im y, że D. C. L. jest 
10-krotnie w ięk sza”, niż D. L. M, i ja snem  jest, że przy porównaw­
czych  badan iach , nie m ożem y się opierać ty lko na D. L. M., która 
może d aw ać  jed yn ie  w yn ik i  w zg lędne . W tych badan iach  zatem 
oprócz d aw ek  w ym ien ionych  w poprzednich rozdziałach podane bę­
dzie nowe określen ie jadu  Dosis Certe L eta l is ,  które będz ie stoso­
w ane  zawsze p rzy m iareczkow an iu  surowic przec iwczerwonkowych .

N ależałoby jeszcze zwrócić uw agę  na w ah an ia  wrażliwości 
różnych ras zw ierząt .  T ak  naprzykład  (w edług  Jon es co ,  M ichaesł i  
i Combiescu)  małe czarne królik i o krótkich uszach, są  bardzie j 
odporne na  jad y ,  niż inne rasy  kró licze. W  naszych  badan iach  
zauw aży l iśm y ,  że również i m yszy  pochodzące z różnych hodowli 
w y k a z u ją  duże w ah an ia  w wraż liwości na jad  czerwonkowy 
(czasem  w stosunku 1 : 3).

Stopień zm ienności jad u  n iezaw sze  jest jednakow y . Shiga , K a -  
Wamura i T su ch i ya , p o d a ją  że j a d y  trzym ane  w jednakow ych  w a ­
runkach  n ierównom iern ie traciły sw o ją  jadowitość. Jeden  z jadów 
badan ych  w c iągu  2—3 m ies ięcy  zm niejszył sw o ją  jadowitość do V5 
poprzednie j swej wartości, inny  zaś w tym sam ym  czas ie  osłabł 
n iezm iern ie mało z 0,1 ccm. do 0,125 ccm. J on e s c o  M ichaesłi 
i P op e s cu  sądzą, że po okresie m n ie jw ięce j 3 -m iesięcznym . nastę ­
puje p ew na  s tab il iz ac ja  jadu  i że po tym czasie , j a d y  nie zm ien ia ją  
s ię i stan taki trw ać może około roku. W  naszych  dośw iadcze­
n iach  jad  53 w y k a z yw a ł  n ieznaczne zmniejszenie jadowitości, gdyż 
d aw k a  śm ierte lna wzrosła po 3 tygodniach z 0,05 do 0,075 ccm. 
u trzym ując  się na tej wysokości w c iągu roku. Dla m yszy  zaś 
d aw k a  śm ierte lna w ca le  s ię  nie zmieniła, inne jad y  zm ien iały  
jednak  sw o ją  jadow itość w stopniu znaczn ie w iększym , tak że nie 
zaw sze  m ogliśm y otrzym ać s tab il izac ję  jadu .

W  zw iązku  z b ad an iam i nad jad am i czerwonkowymi pow sta­
ło w da lszym  c iągu  zagadn ien ie  w iązalności jadów. Ehrlich  w  b a ­
d an iach  nad  jad am i błoniczemi w ykazał ,  że jad  ten składa się 
z dwuch grup, a m ianow ic ie  g rupy chw ytne j,  m a jące j  powino­
w actw o  do komórek organ izm u i do p rzec iw jadu  i z g rupy  jado­
wej,  której dz ia łan ie  na  tkank i organizmu w ystępu je  ty lko  w tedy ,
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k ied y  grupa chw ytna  połączy się z komórkami ciała . Podczas 
p rzechow yw an ia  jad  błoniczy u lega  zm ianom, po lega jącym  na zn i­
szczeniu grupy jadonośnej podczas g d y  g rupa  ch w ytn a  pozostaje 
n iezm ien iona. Pomimo zn iszczen ia  g rupy  jadonośne j — grupa 
chw ytna  istn ie je  i może łączyć  się z p rzec iw jadam i,  tak że pomimo 
zm iany jadow itośc i w iązan ie  jadu  pozostaje n iezm ienione t. z n , 
że d aw k a  jadu  chociaż zm nie jszyła  sw ą  jadowitość w iąże  tę sam ą 
ilość an ty toksyny . B adan ia  te jednak  ja k  dotąd odnoszą się w y ­
łączn ie  do jadów  błoniczych.

P race  Fukuhary, a następn ie  Shigi, KaWamury i T such iy i  oraz nasze 
dośw iadczen ia  w yk aza ły ,  że sp adek  m iana  jadu  łączy  się ściś le 
ze spadk iem  w iązalnośc i jadu , czyli że ja d y  czerwonkowe nie w y ­
tw arza ją  toksoidów w p rzec iw staw ien iu  do jadów  błoniczych.

Do m iareczkow an ia  surowic czerw onkow ych zaproponowano 
stosowanie jadów  suchych . Jak  w ykaza ły  b adan ia ,  w iązalność tych 
jadów  nie jes t  jed n ak o w a  i różni się naw et bardzo znaczn ie  od 
w iąza lnośc i jadów  płynnych.

B adan ia  porównawcze zostały przeprowadzone przez M adsena ,  
brał on do dośw iadczen ia  10 D. C. L. jadu  płynnego i suchego, n a ­
stępnie próbował go zobojętnić przy pomocy surowic wzorcowych: 
n iem ieck ie j,  japońsk ie j ,  polskiej, ang ie lsk ie j  i Instytutu L istera:

S u r o w i c e :
Ang. Inst.

Niem. Jap. Pol. wzor. L ist .
10 D. C. L. jadu  suchego 150 jedn . 250 125 60 250
10 D. C. L. jadu  płynnego 300 jedn . 500 250 125 550

Jak w idz im y z powyższego z e s taw ien ia  dl a zobojęt n ien ia  su-
chego jadu  potrzebna była  p raw ie  dwukrotn ie  w ięk sza  ilość suro­
w icy  niż d la  jad u  płynnego.

W idz im y  zatem, że powinowactwo surow icy do jadów  su­
chych  i p łynnych  nie jest jednakow e i może s ię  w ah ać  w dość 
szerokich g ran icach  (dw ukrotn ie ) .  Na ten szczegół n a leży  zwrócić 
spec ja lną  uwagę wobec tego, że różne pracownie używ ały  różnych 
jadów  d la m iareczkow an ia  surowic.

W  dalszym  c iągu  badań  powstało zagadn ien ie , w ja k ie j  pro­
porcji łączą się j a d y  z p rzec iw jadam i.  W  stosunku do p raw dz i­
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w y ch  ekzotoksyn, tak ich  ja k  jad  błoniczy, lub tężcowy, zo­
stało ustalone, że łączą  się one z surow icą  na za sadz ie  p raw a  
w ie lo rak ich  proporcyj. Z astanaw iano  się zatem , czy to samo 
prawo obowiązuje w  stosunku dc jadów  czerwonkowych. Opinje 
różnych badaczy  były  rozbieżne w tym w zg lędz ie , o ile Fukuhara, 
Shiga , K o lie ,  Doerr i Tarasiew icz  sądz il i  że ja d y  łączą  się z przeciw- 
jad am i na za sadz ie  p raw a  w ie lo lorak ich  proporcyj, to M c Conkey, 
H irsz fe ld  i Prz esm yck i  uw aża ją ,  że prawo to nie da je  się s tw ie r ­
dzić p rzy stosowaniu w ięk szych  daw ek  jadu .

A  zatem reasum ując  w szys tk ie  b adan ia  nad  jad am i czerwon- 
kowemi, p rzychodzim y do wniosków nas tępu jących :

1) jad  czerw onkow y jest biologicznie jednolity ,
2) nie w y tw arz a  toksoidów,
3) w iąza lność  p łynnych  i suchych  jadów  jest n ie jed n a ­

kowa,
4) jad  czerwonkowy łączy  się z surowicą na za sadz ie  pro­

porcyj w ie lo rak ich  ty lko  w pew nych  granicach.
Po omówieniu prac przygotow awczych , do tyczących  głównie 

jadów  czerwonkowych, przechodzę do prac nad  m iareczkow an iem  
surowic czerwonkowych i do u s ta len ia  jednostk i m iędzynarodow ej #

Istniało dotąd  k i lk a  sposobów okreś lan ia  wartości surowic 
p rzec iwczerwonkowych .

O pieran ie  się na w ysokośc i m iana  ag lu tyn acy jn ego  da je  w yn ik i 
n iez ad aw a ln ia ją ce ,  gdyż, jak  w y k a z a ły  b adan ia  O B riena  i nasze, 
własności an ty toksyczne  nie postępu ją  równoleg le  do m iana  ag lu ­
tynacy jnego .

O kreś len ie  wartości surow icy na za sadz ie  własności zapob ie­
gaw czych ,  były  w ykonane w ten sposób, że w strzyk iw ano  śród- 
otrzewnowo 2 d aw k i śm ierte lne drobnoustrojów żyw ych  i różne 
d aw k i surow icy. W artość surow icy określano za leżn ie  od tego, czy 
zw ierzę ta  pozostaw ały  p rzy życ iu  conajm niej w c iągu  24 godz. Ś c i­
ś le jsze b ad a n ia  nad  tym  sposobem m iareczkowan ia  w ykazały ,  że 
da je  on w yn ik i  n ie jednolite  i w p rak tyce  sposób ten jes t  trudny 
do zastosowania , gdyż  d la  szczepów z jad liw ych  ta sam a  d aw k a  
śm ierte lna  w y m ag a  w iększe j ilości surowicy. Do tych wniosków
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doszli b adacze  japońscy , K o l i e  ze swem i współpracow nikam i oraz 
Hirszfeld , Przesmycki, S e y d l ó w n a  i Sierakowski.

W szy scy  zresz tą  b ad acze  zg ad z a ją  się, że okreś lan ie  w łasno ­
ści surowic p rzec iwczerwonkowych powinno być  przeprow adzane 
na zasadz ie  własności an ty toksycznych . M etody te by ły  stosowane 
w Instytucie Ehrlicha  we Frankfurc ie  praw ie do ostatn ich czasów.

M etoda okreś lan ia  własności an ty toksycznych  została opraco­
w an a  przez K o l l e g o ,  Hellera  i M eslra la  i po lega  na w s trzyk iw an iu  
myszkom śródżyln ie  m ieszan iny  2 —4 D. L. M. i różnych d aw ek  
surowicy. W arto ść  b adane j  surowicy określano w edług  tego, 
k ied y  następow ała  śmierć zw ierzęc ia . B adan ia  te przeprow adzano 
porównawczo z surowicą wzorcową.

W  państw ow ym  Z ak ład z ie  Badan ia  surowic określano wartość 
surow icy przeciwczerwonkowej na za sad z ie  m etody R osen th a la , 
która po legała  na  w strzyk iw an iu  królikom m ieszan iny różnych 
ilości D, L. M. (od 5— 10) ze sta łą  i lośc ią  surow icy, ob l icza jąc  
0,001 ccm. surow icy na 300 gr. w ag i kró lika. Z a leżn ie  od śmierci, lub 
pozostania zw ierzęc ia , przy życiu , określano je j wartość zobo ję tn ia jącą  
mówiąc, że d an a  surow ica  jest 5 lub 10-krotna, to znaczy, że 
zaw iera  5 lub 10 jednostek  an ty toksycznych .

Pow yższe m etody oparte na daw kach  D. L. M. jad u  nie mo­
gły naw et w przyb liżen iu  dać  w yn ików  podobnych a lbowiem , ja k  
w y k a z a ły  b adan ia ,  o których poprzednio wspom inałem , zachodzą  
n iebrane dotąd  w ca le  pod uw agę  duże w a h a n ia  we w raż liw ośc i 
osobniczej zw ierząt.

W obec  tego M adsen  opracował nową metodę m iareczkow an ia  
surow icy przeciwczerwonkowej, p rzy ję tą  przez d ru gą  podkomisję 
jak o  obowiązująca .

M adsen  przygotował surowicę wzorcową w s tan ie  wysuszonym  
na  wzór surowic wzorcowych przeciwbłoniczej i przeciw tężcow ej.  
Z  surow icy tej przygotowuje się 1% roztwór w płyn ie sk ład a jącym  
się 2/3 g liceryny , V3 rozczynu fiz jologicznego soli. 1/20o c z ę ś ć  t e g o  
1% r o z c z y n u  s u r o w i c y  z o s t a ł a  u z n a n a  z a  1 
j e d n o s t k ę  a n t y t o k s y c z n ą .  Jednostka an ty toksyczna  w po­
łączen iu  z d aw k ą  próbną jadu  powinna uchronić od śm ierc i 2/3
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b a d a n y c h  zw ierząt. T a  d aw k a  surow icy wzorcowej została n azw a­
na  d aw k ą  zobo ję tn ia jącą  Dosis neu tra l isa ta . A  zatem  1/200 ccm. 
su row icy  wzorcowej z aw ie ra  1 jed . ant. równą daw ce zobojętn ia­
jące j  Dosis neu tra l isa ta .  V3oo część surowicy wzorcowej w połącze­
niu z d aw ką  próbną jad u  pow inna uchronić od śm ierc i ty lko  l l t 
część  zw ierzą t u ży tych  do dośw iadczen ia . D aw ka  ta została naz­
w a n a  d ą w k ą  n iezobo jętn ia jącą  Dosis non neutra lisata . Przy roz­
syłan iu  surow icy  wzorcowej daw ki powinny być w yp isane  na n a ­
lepkach .

P rzy  pomocy surow icy wzorcowej, a m ianow ic ie  Dosis 
n eu tra l isa ta  i Dosis non neu tra l is a ta  okreś lam y daw kę  próbną 
jad u ,  którą stosuje się do okreś lan ia  wartości surowic b a d a ­
nych .

Do m iareczkow an ia  surowic używ am y jadu  suchego, przygo­
tow anego  w n a s tęp u jący  sposób. Hodowlę agarow ą zm yw am y wo­
d ą  przekroploną, ogrzew am y w t° 58° w ciągu  20 minut i n as tę ­
pnie z aw ies in ę  w iru jem y, a  osad  suszym y, rozc ieram y i po w y su ­
szen iu  nad  bezwodnik iem  kw. fosforowego (P 5 0 5), p rzechowujem y 
w  am pułkach . Jad  rozpuszczam y przed każdem  dośw iadczen iem . 
Jad  tak i n ie  może być  u ży w an y  później niż w 24 godz. po roz­
puszczen iu . Rozpuszczen ie  jadu  w yk o n yw am y  w ten sposób, że 
o d w ażam y  określoną ilość, potrzebną nam do próby, w sypu jem y 
do bute leczk i z perełkam i i następn ie  dodajem y określonej ilości 
rozczynu fizjologicznego soli. Bute leczkę z perełkam i mocno w strzą­
s am y  i o trzym ujem y jedno litą  zupełnie zaw ies inę , którą um ieszcza­
m y w c iep la rce  w  t° 37° n a  p rzec iąg  45 min., w s trząsa jąc  od 
czasu  do czasu. T a k  p rzygotow ana z aw ies in a  nada je  się do d o ­
św iadczeń . Am pułka , k tóra już była  otw ierana powinna być 
p rzech o w yw an a  w próżni nad  bezwodnik iem  kw. fosforowego.

N a le ży  zaznaczyć ,  że w p ierw szych  dośw iadczen iach  M adsena  
d a w k a  próbna jadu  w ynosiła  około 10 D. C. L.

O kreś lam y  d a w k ę  próbną jadu  przez w strzyk iw an ie  m y­
szom Dosis n eu tra l is a ta  surow icy wzorcowej zm ieszane j z róż- 
nem i ilościam i jadu ,  rozcieńczonego w pow yższy sposób. Z a łą ­
czone tabe lk i  poda ją  przeb ieg  okreś lan ia  d aw k i próbnej jadu .
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O kreślan ie daw k i próbnej jadu  przy pomocy Dosis neu tra lisa ta

surowicy wzorcowej.

V_>oo ccm. surow icy wzorcowej
O dsetek m yszy , które pozostały 

p rzy  życiu

d aw k a  p róbna jadu  0,30 mg. 0
0,43 „ 0
0,40 „ 17
0,36 „ o7
0,32 „ 83
0,28 „ 83

A  zatem, ja k  w idz im y z tabelk i Nr. 10, d a w k a  próbna jadu
okreś lana  przy pomocy Dosis n eu tra l isa ta w ynosi 0,36 m iligramów.
gdyż  przy użyc iu  tej ilości pozostało przy życ iu  67% m yszy ,
czyli 2/3 m yszy  uży tych  do dośw iadczen ia .

T  A  B L I C A Nr. 11.

O kreś len ie  daw k i próbnej jad u przy pomocy Dosis non neu tra l isa ta

1/ 3oo ccm. surow icy wzorcowej
O dsetek 'm yszy ,  które pozostały 

przy życiu

-f- d aw k a  próbna jadu  0,36 mg. 17
0,32 „ 67
0,28 „ 83

Jak  w idz im y z tabe lk i  Nr. 11, d a w k a  próbna jadu , o k re ś lan a  
p rzy pomocy Dosis non n eu tra l isa ta  wynosi również 0,36 mg., gdyż^ 
prźy użyc iu  tej d aw k i pozostało przy życ iu  mniej niż V3 m yszy .  
M a jąc  w ten sposób określoną d aw k ę  próbną jadu , p rzy stępu jem y
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do okreś len ia  wartości surowic b adan ych ,  które n a leży  p rze­
prow adzać  według w skazów ek  następu jących :

1) Jad i surow ica  m uszą być  św ieżo rozcieńczone przed s a ­
mem dośw iadczen iem . Do rozc ieńczen ia u żyw am y rozczynu fizjo­
logicznego soli. Jad  i p rzec iw jad  pow inny być tak  rozcieńczone, 
ab y  ilość, k tórą w strzyku jem y myszom, w ynosiła  0,5 ccm. M ie­
szan in a  jadu  z surow icą  trzym ana jest przed w strzykn ięc iem  w t° 
37° w c iągu  45 minut.

2) W strzyk n ię c ie  powinno być  w ykonane na tychm iast  po 
upływ ie  45 min., przyczem 0,5 ccm. tej m ieszan iny  w strzyku je  
się myszom śródżylnie.

3) W a g a  m yszy  pow inna być  m n ie jw ięce j  jedn ak o w a  i nie 
p rzekraczać  15—20 gr.

4) Do każde j surow icy n a leży  użyć p rzynajm nie j 6 m yszy . 
M yszy , które p a d a ją  w c iągu  18 godz. po w strzykn ięc iu  nie b ie ­
rze się w rachubę p rzy obliczaniu l iczby padłych  m yszy .  M yszy  
pow inny być  obserwow ane w c iągu  7 dni.

5) O kreś lan ie  wartośc i surow icy powinno być przeprowa­
dzane  każdorazowo porówfiawczo z surow icą wzorcową.

W edług  metody, opracowanej przez M adsena ,  zostały p rze­
prowadzone dośw iadczen ia  nad  surow icą wzorcową i jadem , do­
sta rczanym i każdorazowo przez Instytut w Kopenhadze. D ośw iad­
czen ia  te po legały  na tern, że jednakow e ilości surow icy i jadu  
w strzyk iw ano  m yszom  i obserwowano w yn ik i  tych  doświadczeń. 
S e r je  tych badań  były  powtarzane 4-krotnie. Naogół obserwowano 
dość dużą  zgodność w yn ików . A b y  przekonać się, jak ie  w yn ik i daje  
stosow an ie  tej m etody w prak tyce , M adsen  rozsyłał co k i lk a  m ie­
s ięcy  surow icę wzorcową rozcieńczoną (1%) i jad  suchy w szyst­
kim  pracow niom , b iorącym  udział w m iareczkow an iu  surow icy 
p rzec iw czerw onkow ej. P rzeb ieg  tych  dośw iadczeń  podaje  tabe lka  
Nr. 13, z której w idz im y, że otrzym ane w yn ik i  są  naogół dość 
jednolite . Pew ne odchy len ia  za leżne  są  zapew ne od różnej w ra ­
żliwośc i poszczególnych hodowli m yszy  (ras).
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T  A  B L I C A  Nr. 12.

Doświadczeniu nad  zobojętn ianiem suchego jad u  zapom ocą suro 
w icy  wzorcowej, w ykonane  w różnych pracow niach .

BAD ACZ

O dsetek  m yszy , które pozos tały przy życiu

G r u d z i 
D aw ka prób

0.45

e ń 1926
na jadu  
mg.

B

M a 
D aw ka

r z e c  1927
próbna jad u
0,36 mg.

B

R ozcieńcz , surow icy w zorcow ej

V150 V 200 V30O V400

R ozcieńcz , su row icy  w zorcow ej

V150 V200 V250 V300 V400

M adsen. 100 83 33 33 100 67 — 17 0
O’Brien , 90 80 10 0 — — — — —
C antacuzene . 100 60 0 0 90 30 18 — —

(100) (50) (40)
D a le ......................... 80 17 17 0 100 67 — 67 0
Doerr . . . . 100 67 0 0 83 100 — 0 0
Dumas . . . . 100 66 0 0 — — — — —
H irszfeld . 75 36 17 17 100 83 — 17 17
Kolie . . . . 100 100 0 0 — — — — —
L ister I (P e trie ). 33 0 0 0 — 66 — 0 0
Sh iga  . . . . 66 17 0 0 — — — — —

C z e r w i e c  1927 S i e r p i e ń 1927

Dawk i próbna jadu B D aw ka próbna jadu B
0.36 mg. 0.4 mg

Rozcieńcz, surow icy w zorcow ej R ozcieńcz , su ro w icy  w zorcow ej

V150 V200 V 300 V400 V150 V 200 V250 V300 V400

M adsen . 83 100 17 0 73 75 — 17 0
O’Brien 83 50 50 0 — — — — —
C antacusene . — — — — 83 17 17 — —

(50) (33)
D a le ......................... 100 100 17 33 66 13 — 0 —

70 33 — 0 —
Doerr . . . . 100 83 0 0 — — — — —
Dumas . . . . 100 83 33 0 100 100 — 50 17
H irszfeld  . 50 20 7 0 33 0 — 20 0
K olie . . . . 100 100 50 0 100 100 — 0 0
L ister I (P e tr ie ). — 80 0 0 0 0 — 0 0
Sh iga . . . . 100 87 0 0 — — — —
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W skazówki praktyczne dla miareczkowania surowicy 
przeciwczerwonkowej

M ieszan inę jad u  i p rzec iw jadu  przygotowujem y w 5 ccm. 
płynu i z tego w strzyku jem y myszom śródżyln ie po 0,5 ccm.

D aw ka próbna jadu  wynosi, przypuśćm y, 0,36 mgr. Jad  
rozc ieńczamy w ten sposób, ab y  I ccm. płynu zaw ierał 2 mgr. 
jad u  suchego.

Surow icę wzorcową (a lbo badaną)  d la  o trzym an ia  d aw k i  zo­
bojętn ia jącej (Dosis neutra lisa ta )  powinniśm y rozcieńczyć tak, aby 
ilość płynu, którą b ierzem y do próby, zaw iera ła  Y200 część (1 J A )  
surowicy. Jeże l ibyśm y w strzyk iw a l i  myszom 1 ccm. rozcieńczonej 
surow icy, to na leżałoby przygotować rozc ieńczenie Y200» jed n ak ż e  
m usim y brać znacznie mniej i ilość tę zm ieścić  w 0,25 ccm. 
płynu, czy li  pow inn iśm y przygotować rozc ieńczen ie 4-krotnie s il­
n ie jsze , a zatem  1/5o-

Jeże l i  chcem y otrzym ać do w strzykn ięc ia  Dosis non-neutra- 
l isa ta , co d la  naszej surow icy wzorcowej wynosi Y300 ccm., to n a ­
leży w m yśl pow yższych  rozważań, przygotow ać rozcieńczenie Yis- 
Na ten szczegół rozc ieńczan ia  surowicy na leży  zwrócić spec ja ln ą  
uw agę, bo zdawałoby się przez ana log ję  do surow icy przeciwbło- 
niczej lub przeciw tężcowej, że, o i le  surow ica zaw ie ra  np. 400 JA, 
to na leżałoby  przygotować rozcieńczenie 1/40o* Tym czasem  w myśl 
pow yższych  przesłanek na leży  przygotować rozcieńczenie Y100-

Po rozcieńczeniu jadu  i surowicy, p rzygotow ujem y m ieszan inę 
w  nas tęp u jący  sposob:
Jadu 1,8 ccm. (1 ccm.= 2  mgr., czy li  1,8 ccm .= 3 ,6 )
Surow icy wzorcowej V50

dos. neutr. 2,5 ccm.
Rozczynu  fizjologiczn.

soli 0,7 ccm.
R a  zem 5,0 ccm.

M ieszan inę  tę w s taw iam y  do c iep lark i w temp. 37° na 45 min. 
Z tej m ieszan iny w s trz yk u jem y  myszom śródżyln ie po 0,5 ccm., 
a zatem  w p row adzam y jadu  0,36 mgr. (d a w k a  próbna) i surowicy 
0,25 ccm. (zaw iera  V2 00 c z ę ś ć = l  jednostce m iędzynarodowej).

(D okończenie nastąp i).
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E R R A T A .

W  numerze t. XIII zesz. 1-2 „M edycyn y  D ośw iadcza lne j 
i Społeczne j“ w p racy  dr. A n n y  G oldfederówny w krad ły  się n a ­
s tępu jące  błędy:

Str. 82 wiersz 6-ty od dołu: 
jest: 1,2 cząsteczek  — powinno być : /—2  cząsteczek .

Str. 84 w iersz 12-ty od góry: 
jest: na trzech nowotworach—powinno być : na trzech różny ch  rodza­

j a c h  nowotworów .

Str. 86 w iersz 12-ty od dołu: 
jest: na tk a n c e —powinno być: na tkance zd rowej .

Str. 97 wiersz 3-ci od dołu: 
jest: wąskości pH —powinno być: wartośc i pH.
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